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DODATEK. PIERWSZY.
z  KARAMZINA,

O Powieści «  Wyprawa Jgora { ? /) .

Powieśo o Wyprawie Jgora napisana w XII wieku, 
niewątpliwie przez świeckiego , gclyz zakonnik nie był­
by sobie pozwolił mówić o Bożkach Pogańskich i tym 
przypisywać tlzialanie na naturę. Co do stylu, zwro­
tów , porównań, iest ona podobno naśladowaniem 
naydawnieyszych Ruskich Baśni o sprawach Ksiazat i 
Bohaterów/ a i tak uwielbia iey autor Słowika starego 
czasu, i"̂ vnQt\NÓvcc Bojana , którego wieszcze palce la- 
taiąc po zjiących strunach głosiły Sławę naszych Ryce- 
rzów. Na nieszczęście , Bojana  ̂ i pewno w ie­
lu innych rymotworców, przepadły w przestworze 
siedmiu lub ośmiu wieków, pamiętnych naywięcey klę­
skami Rossyi; miecẑ i  ̂zgładził ludzi  ̂ ogień budowy i 
pisma. Tym więcey zasługuie na uwagę C./10BO O I10.Ż1- 
Ky M r o p e s b  « Powieść o wyprawie Jgora« , iako ie-

PaJ Obacz WYzey § 22 No. 8; i przyp. 12. Do przytoczonych 
tam rozmaitych wydań ważnego tego zabytku Ruskiey Poety- 
ckiey Starożytności, dodaię tu świeżo wyszle w 3Ioskwie 
1 828 z drukarni S, Seliwanovvskiego, kosziem wydawcy N. T. 
Gramatyną , w 8ce, 200 str. Zaleca to wydariie dołączone tłó- 
ińaczenie literalne Rossyyskie ,  z bistoryczneiwi' i krylyczueini 
przypiskami , i z rodosłowem. (Z).
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dyny dla nas w swoim rodzaiu utwór 5 przedstawiamy 
tu treść iey, a wraz naywaznieysze mieysca , któreby 
nam dały wyobrażenie o smaku i poetyckim iezyku 
Przodków (a).

Jg or, Książę Siewierski, pragnac sławy woienney, 
zachęca Drużynę iśc na Połowców, i mówi.* «Chcę 
skruszyć Ropiie swoie na ich naydalszycb stepach, po­
łożyć tam swoię głowę , albo hełmem wypić D on» !. 
Liczne orszaki zbieraia się.* «Konie rzą za Sulą, 
grzmi sława w Kiiowie {b) , trąby trąbią w Nowgo- 
ro d zie , chorągwie powiewaią w Putywlie; Jgor 
wygląda miłego Brata W szewołoda». —  Wszewołod 
opisuie mężnych swoich rycerzów: «Oni pod dźwię­
kiem trąb powici, końcem Kopii wykarmieni (c), 
drogi im wiadome , wąwozy znane , łuki u nich na­
pięte, kołczany otw'arte, szable wyostrzone; po polu 
chodzą iak wilki szare , szukaiąc sobie c z c i , a Kśiąźę- 
ciu sławy. —  Jgor > wstąpiwszy w złote strzemię], wi­
dzi głęboką cmę przed sobci; niebo straszy go burzą, 
zwierzęta ryczą w puszczach , drapieżne ptaki unoszą 
sie stadami nad woyskiem; orły klekotem swoim wie­
szcza mu zgubę , i lisy szczekaią na purpurowe tarcze 
Rossyan. Bitwa rozpoczyna s ię ; półki Barbarzyńców 
złamane: ich dziewice śliczne *i ẑięte w branki; złota 
i tkaniny w zdobycz; odzieźe i ozdoby Połowieckie

(a) "Właśnie dla tego widoku poczytywałem za móy obo­
wiązek mieysca te iak naysłowniey, ile tylko Polszczyzna 
pozwoliła , przetlóinaczyć. \TJ).

(b') t. i. brzmi wieść w Kiiowie. (Z),

(c) To przypomina naszych Kurpików, którzy dzieciom 
chłeb na wysokiey gałęzi zawieszaią, zkąd nieinaczey , iak 
strzelaniem z łuku dostać go sobie mogą. (LJy
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lezą na błotach zamiast mostów dla llossyan. Ksią­
żę Jjfór bierze sobie iednę purpurową chorągiew nie- 
przyiacielską z srebrnemulrzewceni. Lecz idą od po­
łudnia czarne chm urj Barbarzyńców, « Wiatry, 
boga W n u k i , wieia od morza strzałami na woiowników 
Jgora >>. Wszewołod naprzód ze swoią druzjna, « sypie 
na wrogi strzały, grzmota o hełmy ich mieczami sta- 
low em i; gdzie błyśnie złoty hełm iego, tam łeźą głowy 
Połowców». Jgor śpieszy na pomoc bratu. Juz dwa 
dni srozeie bitwa, niesłychana, straszna: «ziemia 
oblana krwią , posiana kościami. W  trzeci dzień padły 
nasze chorągwie; krwawego wina niedostawało; koń­
czyli ucztę swoię chrobrzy Rossyanie; napoili gości, i 
legli za 'oyczyżnę ». Kiiow , Czerniechow w struchle­
niu ; Polowcy tryumfuiąc, wiodą Jgora w plon, i 
dziewice ich śpiewała wesołe pieśni nad brzegiem sine­
go morza, dzwoniąc Ruskiem zło tem .—  Rymopis 
blaga wszystkich K s i ą ^ t , by się łączyc na ukaranie 
Połowców, i mówi Wszewołodowi 111; «T y  możesz 
Wołgę rozkropió wiosłami , a Don wyczerpnac hełma­
mi » ; Rurykowi i Dawidow i: « wasze pozłacane hełmy 
z dawna purpurzą się krwią, wasi mężni rycerze wście­
kała się iak dzikie woły zranione szablami hartowne- 
m i » ; —  Romanowi i Mścislawowu Wołyńskim; «Li­
twa , Jacwingi i Połow'cy ciskaiąc na ziemię swoie 
kopie, schylaią głowy pod wasze mlecze stalowe» —  
Synom Jarosława Łuckiego, Jngw%arowi, Wszewołodowi 
i trzeciemu bratu ich ;  «o wysławnego gniazda Sze- 
stoskrzjdlce, zagrodźcież w'rogowi pole strzałami o- 
stremi ». On Jarosław'a Halickiego nazywa Osmomjsłemj 
dodaiąc; «Siedząc wysoko na Tronie złotokutym, T y  
podpierasz góry Karpatskie zelaznemi Twoiemi półkami^ 
zatwierasz wrota Dunaiu , otwierasz drogę ku Kiiowo-
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wi, puszczasz strzały w  ziemie oddalone Wtedy
opłakiiie rymotwórca zgubę Ksiaźęcia Krywców, za­
bitego od Litwinów: « Drużynę Twoię, Książę, ptaki 
drapieżne przyodziały skrzydłami , a zwdcrzęta krew 
iey polizały. T y  sam w^yronileś perłowa duszę Twoię 
z mocnego ciała przez zloty naszyynik». W  opisie 
nieszczęsney w^oyny domowey Władców Rossyyskich i 
bitwy Jzasława I. z Ksiażęciem Polookim, mówi: «Na 
brzegacli Niemna ścielą oni snopy z głów; młócą ce­
pami stalowemi, odwiewaią duszę od ciała. O czasy 
nędzy ! dla czegóż niemożna było przy gwoździć starego 
Wlodzimierzado górKiiowskich (t. i.: zrobić go tam nie­
śmiertelnym/).—  W  tern małżonka poymanego Igora 
łz}"̂  leie w Putywlie, z mieyskiego muru patrząc na 
szczerne pola ; « Dla czego , o Wietrze silny , lekkiemi 
skrzydłami swoiemi nawiałeś strzał Cbańskich na 

’ woiowników mego Drucha ? czyż ci niedosyc rozbuiac 
sine morze, i kołysać okręty na wełnacli iego ?. —
0  Dnieprze sławny! przebiłeś góry kamienne wdzie- 
raiąc się w ziemię Połowców; Tyś niósł na sobie 
łodzie Świętosława do obozu Kobjakow a, przynieśże
1 ku mnie Drucha miłego , żebym nie słała ku niemu
porankowych łez moich w sine m orze! O Słońce 
świetne ! ty dla wszystkich ciepłem i ślicznem , czemu- 
żeś znoynemi promieńmi swemi wycieńczyło woiowni­
ków moiego Drucha w pustyni bezwodney »._ Atoli
iuż wolny, zwiódłszy straż, leci na bystiym koniu ku 
granicom oyczyzn y, strzelaiąc gęsi i łabędzie dla swo- 
iey karmi. Zmordowawszy konia, siada na łódź, i 
wpływa Dońcem w Ilossya. Rzekę tę rymopis obżywia, 
a ona tak wita Ksiażecia: «Niemało Tobie Igorze 
świetności, Chanowi Konczakowi zmartwienia , a Ru- 
skiey ziemi wesela»! Na to K siąże: « Niemało



prawa Igora. m
Tobie, Dończe, świetności, kiedy T y  Jgora kołyszesz 
na wełnach Tv/oich, ścielesz mi trawę miękka na 
brzegach srebrnych^ odziewasz mięcieplemi mgłami poci 
cieniem drzewa zielonego, ochraniasz iak cyrankę 
na w odzie, iak czaykę przy zdroiach, iak czarnogar- 
dla na powietrzu».-— Jgo'' przybywszy do Kiiowa,
idzie dzięki składać Naywyźszemu do świątyni Boga­
rodzicy Pirogoszczey {a) , a wierszopis powtórzywszy 
słowa Bojana: «źle głowde bez pleców, źle plecom 
bez głow^y» wykrzykuie: «szczęśliwa ziemia i wesoły 

lud , obchodząc wybawienie Jgora , chwała Książętom 
i Drużynie ! ».

Czytelnik w id z i , iz płoci ten starożytności odzna­
cza się mocą wyrażeń , pięknościami ięzyka malar­
skiego , śmiałemi porównaniami, właściwemi rymo- 
tworstwm młodocianych narodów (¿).

{d) Tak zwana od obrazu N. P. z Carogrodu przywiezione* 
go przez Kupca zwanego Pirogoszcz. (Z).

(¿) Bezstuzewa zdanie o tym poemacie, obacz w Dodatku 
VIII. (i).

49
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DODATEK DllUGL C)
A. K O RNIŁO W ICZA

Wiadomość o postępie Przemysłu w Bossyi, mia-- 
nowicie za  Cara ALEKSEGO Michałowicza, (a).

Panowanie Aleksego Michałowicza., nayświetnieysze 
w naszey historyi wieku X V II, iest nam niestety mniey 
niz inne znanem. Ułożenie [Kodeks] [b] , dowudzące 
starann(>śc iê ô o wewnętrzne Państwa dobro, i nie- 
które współczesne pamiętniki ścia^aiate się naywię<ey 
do AYoien, w zbiulzaia'y( h mu uszanowanie usasiedzkich 
narodów, to iest wszcstko, co się znaytluie z oy- 
czystych pomników'. Prace, podjęte przez Mo­
nar« bę dla uks/.tallowania Poddanyb, <l!a zliliźania ich 
do Eur«)py , prace p> zygotowuiace Rossya do tey wiel­
kości, do którey ią w zniósł , nie mo” ly zw'róci«j
na siebie uw'a«,'i pisarzów , niepo} mniacycb dalekich 
widoków Cara Aleks«"g«i Michałowi' za , a zasad/.aią- 
cych cała sławę Panuiacycb na postępach woiennych. 
Zatem ciekawy badacz , pi-agnao pozyskać w'iad(>mośd

(*) Z Píílnnrnejío An-l.iwii C b R P p H h lf l  A p X llB T i ,  d/.ien. 

nika Historyi, Stal\st\ki i I’ i.di ó/o , r IS.i. i.

[a) Obn«'/. w vzéy 27 pr/.yp !\<y 5 i, z Ićm porownay tn w 
VII Do(k'ilkii 'vyciíjg 7, pisma Kóppena o Starożytnościach i 
kunsztach w Piossyi. (Z,).

{fi) Obacz wyzćy przy¡>. 5o. (Z)*
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o śro(l1<acli u/ytych pr?.ez togo Monardię d() popierania 
tlohra liulu , inuisy.oiiytu iest, póki wszysikie współ­
czesne akia nie sianą się wiadoinenii , poprzestawać 
na wiadomościach rozprószonych po cudzoziemskich 
pisarzach. Inb na podaniach często niewiernych, 
przez czas skażonych. Zęby ułatwić takową pracę, 
pr/edsiawiamy tu niektóre wiadomości o iahrykach i 
innych zakładach tłla doskonalenia przemysłu, istnie- 
iacyiłi za Cara Aleksego Mickułowiczn ; i\h\ lepszego 
zaś objęcia poprzedzamy ie krótkim rysem postępu Prze­
mysłu w llossyi, od początku politycznego ley istnie­
nia.

Poczalelc przemysłu i kunsztów w Rnsryi kryle się 
w głębekiey starożytności. Przemysł się rozpoczął 
u S!o vian podobnież iak i u innych rarodów, od 
tego czasu, kiedy oni do slałvcłi niies/kań juzywią- 
zani , poznawali pr/yiernności.życia cywilnego. Juz w 
Y i l i ,  IK i X  wieku zuayduierny w Arałiskidi, Nor • 
maiiskicli i llyzaniyuskicłi pisarzach wiadouiości O 
handlu Słowian , przyw-ożai ycli do uyścia Wołgi, Dnie- 
pra , i do łirzegów nior/a Bałtyckiego płótno i skóry. 
Nie wiemy wprawnlzie z pewność ia , czy te płody były 
oyczystemi wyrołikami; z lem vvszystkiem gnintuiąc 
się na latopisach , śmiało utrzymywać możemy, ze 
kunszt wyprawy skór znanym iuż ł»ył w Rossyi za 
Włodzimierza. Te-ż latopisy wspominaią o kutych 
mieczach, zrobionycłi w Ficissyl.

Kunszla przeszły do nas z Grecyi ; mieszkańcy tych 
to stron zacliowywali icszcze (pomimo upadku ducha 
naiodowego , zepsucia Dworu i powszechnego nie­
uctwa) , zabytki cywllizaryi od Przodków im zdaney. 
Kiedy barbarzyństwo zamroczyło E uropę, kiedy same 
s( holastyczne spory zaymotwały Głirześciian zachodnich,
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rńnytlowal Platon, Arystoteles, Herodot, Tucydydes, 
Homer i  Pindar na Wschodzie czcicielów. Kunszta 
tak/e u iednycli Greków tylko zakwitły. Handel a 
pózniey zaprowadzenie Wiary Chrześciiańskiev do Ros- 
syi, zdarzywszy iey styczność z Grecya, ugruntowały 
w oyczyznie naszey Oświatę, i wkrótce na brzegach 
Dniepru i  Wołchowa dobroczynne iey nasiona puściły 
odrośle. Przemysł pod opieka mądrych Monarchów, 
wzrastał wraz z wewnętrznym porządkiem i bezpie­
czeństwem ludu. Juz w X'" wieku wspominaia o mu­
rowanych pałacach; w XI o wspaniałych świątyniach, 
■ «'ystawionyrh w Kiiowie i  Nowgorodzie i  o malar­
stwie upiękniaiacem ściany ich. Skóry od Rossyan 
wyprawiane, h jły  iednym z głównych przedmiotów 
handlu ich z Niemcami na Zachodzie , z Bułgarami na 
Wschodzie, i  z Stambułem , a to Drogą Grecka^ po 
Dnieprze i  Czarnem Morzu. System udziałów, wplą- 
taiacy llos&ya av woyny domowe, i  panowanie Tata­
rów , wprzęgaiaee ia w iarzmo niewolnictwa , zniwe­
czyły wszystkie dobre początki. Czyz mógł lud Ruski 
pomyśłić o przedsięwzięciach wymagaiących spokoy- 
ności i  swobody , w czasie, kiedy troszczyć się musiał
0 własne bespieczeństwo, o obronę swego ubóstwa,
1 kiedy co godzina obawiał się , żeby płody iego pracy 
me stały się pastwa chciwości głodnych ciemiężycie- 
lów?—  Jednakowoż i,w  tey smutney epoce znayduiemy 
ślady handlu i dawniey wprowadzanych kunsztów. W  
XIII wieku przyieżdźali kupcy Ruscy do Taurydy, i 
wymieniali tam sól za bawełniane tkaniny {a). W pier- 
wszey połowie XIV wieku za panowania Szymona Jwa-

(a) Obacz ; Yoyage de Rubruauis (Ruisbrotk).
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nomcza Hardego wymalowali Rossyyscy Artyści cerkwie w 
Moskwie i odlewali dzwony («) ; atolite zdarzenia były 
rzadkie w llossyi. W  iednym No\vgorodzie, utrzymuiacyni 
swoię niezawisłość, i bogatym przez handel z Hansa, ntrzy- 
inywał się przemysł w całey swoiey dzielności. Nako- 
niec przerzadzały się chmury pokrywaiące polityczny 
horyzont Rossyi, i w miarę osłabienia Tatarów wzra­
stał przemysł. Za Dymitra Dońskiego odnowiono sto­
sunki z Zachodnią Europą , w używanie wprowadzono 
pieniądze kruszcowe na mieysce skórzanych dawniey 
mywanych. Pierwsze pieniądze były z napisem T a ­
tarskim d i) , potem z Ruskim na iedney a z Tatar­
skim na drugiey stronie, nakoniec z samym Ruskim.’ 
Pieniądze naprzód bito w Hordzie, i nazwano diengami 
od Tatarskiego słowa tanga , dotąd używanego na 
Wschodzie. Lecz srebrne tylko nazywały się diengami, 
miedziane zaś Puiami. Rossyanie niemi dań opłacali. 
W  Nowgorodzie, maiacym od r. I2y6 u siebie Kan­
tory Kupców Hanzeatjckich , w używaniu były Lite­
wskie i Szwedzkie artugi. Nowgorodzanie, har«
dzi przez swoię niezawisłość' od iarzma Mongołów, 
przekładali zagraniczne pieniądze nad diengi , wpro­
wadzone do Rossy! przez tych ciemiężyt ielów. W  r. 
1420 zaczęli Nowgorodzanie bic swoię monetę (c) ; 
cztery lata późniey naśladow^ał Psków przykład Now'go- 
roda; a nakoniec zaprow'auzili i inni Udziałowi Ksią­
żęta u siebie Ruskie diengi.

(a) Obacz Karamz. Hist. Państwa Ros. część IV. n. k. 280.

(h) Ob. Karamz. Hist. Państwa Ros. Cz. V. n. k. 121-

(c) Storchs Historisch-Statistisches Gemählde des Russischen 
Reichs. T. III.
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Na pocyąiliu X V  wieku zrobił zakonnik Lazar, ro­
dem z bc'i w i i , w Moskwie na Wielkoksiążęcym Dwo­
rze ,  za Cerkwią Zwiastowania, Czasnik (Ze»ar), Co- 
dzinnik, Czasominr zwany . który podlufz wyrazów 
Lalopisa ka/.da godzinę bit miotem w dzwon cziowieko- 
widno, samodzwonno i strannollcpno (nadzwyczaynie 
pięknie {a). Nad to miała Moskwa zręczriydi may- 
strów zlewaczów ; ieden z nich nauczył Psków ianina 
Teodora lac ołowiane Idacłiy na pokrycie Cerkwi ; 
za co od mieszczan Pskowskich w nagrodę dostał ą 6  

Rulili (ój Świętych Obrazów mnhiriiAęd/zer Ric/denf, 
Szymon Czernij i starzec Daniel, słynęli j i płody icłi 
długi czas poczytywano za wzorow'e. Stosownie do 
tipowszecłinioney w ten czas naboźmjści użyte ł>yły 
sztuki aż ilo iwana ILI, jedynie tło przyozdobienia 
Swdatyń Pańskich. —  llzemiosła zasadzały się na wy­
prawie skór, sporządzeniu mydła, potażu, lnianego 
oleili, tłuszczu psów morskich (tronu) , ikry (kawiaru) 
i kleiu rybnego , a nakoniec na sztuce dobywumia i 
warzenia soli. Na odzież robiono płótna i siermięgę. 
Przynaymniey latopis powuada, że roku iSSa przy 
na\ściu Taclilamisza, zgorzała w Moskwie siermiężna 
fabryka (c). Około tego czasu poznano w Ilossyi sztu­
kę palenia wódki. Ta w Europie znaną się stała w 
wieku X I V ;  potem przeszła do nas, iak się zdaie 
przez Ukrainę od Genuezów^ osiadłych na brzegach 
Czarnego Morza.

Nakoniec ze wstąpieniem na Tron Iwana III , na­
stała dla Rossyi nowa epoka; zrzucenie iarzma Ta*̂

[aj Raramz. Hist. P. R. Cz. V. przyp. a49> 

Tvai’amz. tamże n. k. z 38.

(c) Storchs Geaiahldc etc. III.
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tarpkiego i małżeństwo tego Monarcliy z Sofiią córką 
Tomasza Paleologa, zjednały mu u współczesnych Pa- 
nuia^^yeh znaiomosc i szacunek. Siyczności z Zacłio- 
dnia Europą pomnożyły się i ustaliły. Gromady za­
granicznych rzemieślników, iedne od Cara wezwane, 
drugie pizyciagane nadzielą zbogacenia się w kraiu 
nowym oświecenia szukaiącym, spływały do Ilossyi. 
A ijstotel (a) rodem z Bolonii, wystawiał gmachy, odlewał 
działa, bił pieniądze i robił prochy. Wenecyanie 
Fridzin i Alievi>iz przyozilobili stolicę okazałem! budo­
wlami. Za Jwana wspominała łatopisy o kopalniach. 
Dobywanie żelaza dla kowalskiego rzemiosła , dawnym 
było przemysłem Rossyan; wypławiali żelazo w łmtach, 
i iiżyy^ah go do narzędzi potrzeł>ny( łi w życiu domowem. 
Roku 1009 przy zakładaniu Tuli znaydowało się iuz 
nad T u ł ic ą , gdzie rzeczka Kornarenka w nią wpada, 
Słołioda, którey wszyscy mieszkańcy łiyb kowalami, 
i do swoiey roboty dołiywali żelaza z naybłiższey ko­
palni (ó). Za Jwana r. 1/491 natrafdo dwóch Niem. 
ców , wysłanych do Pieczary nad rzeką Cyłmą , ze 
Sl(j wiorst od Pieczary i ze 20 od Kośmy, na srełirną 
i miedzianą rudę, którey też obrabianie od tego 
czasu rozpoczęto, (c).

Jwan Groźny przykładał wlęcey aniżeli wszyscy le­
go poprzednicy starania do kształcenia ludu. List je­
go do Cesarza Karola V, służy za naylepszy dowód 
troskliwości lego o rozszeizenie świaiła i przemysłu. 
Pr/ez Sasa Szmita prosił Car o przesłanie do Rossyi

(«) Obacz. wyźey n. k. l̂ [̂ . (Z).

{b) Ob. Bazylego Zujewa Podróż z S. Petersburga do Cher- 
sona.

(c) K  aranazin HisŁ. Państwa Eos. C*. VI.
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Teologów Łacińskiego Kościoła, zęby ci poznawszy 
dogmata' Greckiey Cerkwi, i wzaiemnie sw ôie wyło­
żyw szy , nie sprzeciwiali się poieclnaniu dwócłi ŵ y- 
znań, kiedy się zaczną o to układy; Jwan także
Doktorów Prawa y znaiacych zwyczaie świeckie, żeby 
mieszkańców z ie m , na barbarzyńcach zdobytych, u- 
czyłi hydź dobrymi obywatelami i użytecznymi człon­
kami towarzystwa ; biegłych budowniczych i robotników 
dla wystawienia twierdz przeciw Tatarom ; zlewaczów^ 
prochowników i rozmaitych orężników [ai). Już j2Ó 
osób. U czonych, Artystów i Maystrów było zebra- 
nych i gotowych pod Lubeką wsiąść na okręt; lecz 
przez intrygi Liwończyków a po części i Lubeczan, 
zapatruiacych się zazdrośnie na postępy oświecenia 
w Rossyi , odwołani zostali przez Cesarza do W ie­
dnia {b). W  r. iSSy pow'tórzył Iwan zadanie swoie u 
Ferdynanda I5 lecz i ta raza nie udało mu się. Z tern 
w'szystkiem odmowy te Cesarzów nie były na prze­
szkodzie, żeby się zagraniczni rzemieślnicy do Rossyi, 
nie przenosili: przybywali mianowicie maystrowie robót 
złotych i srebrnych. Po dziś znayduią się w Moskwie, 
Wołodze i Uściugu potomkowie tych osadników , ró­
żniący się od pierwotnych mieszkańców iedynie prze­
zwiskami (c). W  r. i 553 za przykładaniem się Metro­
polity Makarego, zaprowadzona została w Moskwie 
Drukarnia pod rękowództwem Diakona Cerkwi Sw. 
Mikołaia Ilolstuńskiego, Jwana - Teodora^ i Piotra 
Tymofijewa Mstisławca {d). Zbroiownie Jwana były

id) Schmidt Phiseldeck Materialien zur Russ. Geschichte 
Riga T. I. p. /j3 i.

{h) Storchs Gemählde.

(r) Hennig, Leunklavr, Freuer, Arndt i t. p.

(ii) Ob. wyzey § z6 przyp. ao. ij,).
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pełne; poseł Cesarski Jan K oben cel, bywszy w Rossyi 
•w r. 1575 powiedział, ze w nich było 200 polow^ych i 
fortecznych dział.

Handel z Anglikami przez Arcbangiel miał nay- 
głównieyszy wpływ na rozprzestrzenienie światła. O- 
prócz korzyści, pochodzących z otworzenia nowego 
rozchodu dla płodów Rossyyskich, pomnożył handel 
ten przemysł narodowy, utwierdził stosunki Rossyi z 
A nglia,  i ułatwił Carowi sposoby wezwania ztamtąd 
ludzi z talentami. Mianowicie ustaliła się od tego 
czasu w Rossyi Sztuka Lekarska. Przy Dworze Jwana wd- 
dzimy Angielskicli Doktorów Stendysza , Jakoha, i Apte­
karza Dzemsa Frenszama z cerulikami w r. i 58r. T ru ­
dności względem dymissyi tego ostatniego przez Cara 
czynione, w r. i 583 , domyślić się kaz.ą , ¿e za Iwana 
urządzoną apteka była naypierwsza. Od r. i 534 zâ * 
czeto w Rossyi zbierać zielniki {a); kopanie rudy i 
obrabianie kruszców rozprzestrzeniło się. Ugoda r. 
iSdg warował Car Anglikom szukanie rudy zelazney  ̂
i  topienie tego kruszcu , z obowiązkiem nauczania 
Rossyan tey sztuki i płacenia przy wywozie zelaza pój 
pensa od funta.

Za Cara Teodora , gdy Tulę obwiedziono murertl, 
otrzymała znayduiąca się blisko tego miasta Słoboda 
imię Kuinieckiey, Za LTkazem tego Monarchy nikomti 
tam me wolno było osiyśc oprócz kowalom. Ci u- 
wolnieni byli od ziemskich podatków i od powinno­
ści służby ziemskiey {h). Teodor powodniac się radami 
Godunowa, zniósł wiele monopohów Anglikom da­
nych , i otworzył innym handluiącym narodom w^olny

(а) Rychter HIst. Medycyny w Rossyi ; Cz. I.

(б) Zujew podróż 7. S. Petersb. do Chersonu.

5 O
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przystęp do portów Morza Białego. Z tem wszystkiem 
nie zaszkodziły te kroki przyiaźnym stosunkom Cara z 
Królową Elżbieta. Po dawmemu poprzyiezdzali ykngiel- 
scy lekarze do llossyi, i po dawnemu doznawali u 
Dworu naywiększych łask. Za tego Monarchy wezwa­
no z Wenecyi Marka Czenopa na wyrobienie aksa­
mitów i innych iedwabnych materyy. W  Rzewne, w 
bok Pskowa, zaprow'adzono naypierwsza kwarantanę 
od morow^ego powietrza, a nakoniec w' r. i 588 wy­
daną została naypierwsza nauka lekarska przełożona 
z Polskiego (a).

Godunow utorował sobie występkami drogę do 
Tronu/ atoli na nim zasiadlszy, usiłował wóęcey 
może od wszystkich poprzedników'' swoich zbogacic' 
lud i oświecić. K lęski, które za iego czasu Rossyą 
spotkały, nie pozwoliły mu większey obrócic uwagi 
na rozszerzenie przemysłu, a zawczesny zgon iego 
zniw;ęczył błogie iego początki. Jednakowoż dzwon­
nica Iwana llielkiego, w'raz z innemi murowanemi 
gmachami w Moskwie, i dzwon 12000 pudów ciężki 
w r. 1601 odlany, świadczą o staranności tego M o­
narchy w ożywianiu przemysłu ; okazutą , ze kunszta 
w Rossyi nie miały się ku upadkowi. Godunow cza­
su nie miał do zaprowadzenia nowych zakładów' prze- 
myslow'ych ; lecz opiekował się te m , co przy wstą­
pieniu na Tron zastały zachęcał handel, chętnie do 
swoiey służby przyymował światłych cudzoziemców, 
i  sam wysyłał młodych ludzi na naukę za granicę. 
Atoli owoce tych oycow^skich starań Monarchów Ros- 
syyskich zniw'eczone zostały w opłakanych czasach

(a) Rychter Hist. Medycyny Cz. I. (co za szkoda , ze nie 
wyrażono , iakie to było dzieło Polskie ! (L).
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fałszywych Dymitrów. Domowe i’ozruc]iyj uzbroiwszy 
llossyau przeciw własnym współziomkom, ściągnęły 
na llossya nieprzyiaznycli iey saslaóów , a wygnały 
z niey zatrudnienia kwitnące pod cleniem pokolu. 
Szwedzi rabunkiem Nowgorodu dokonali iego upad­
ku, a Połacy spaleniem Moskwy r. 1612 wyniszczyli 
wszystkie mądre przedsięwzięcia Monarcliów llossyy- 
skich dla dobra pow'szechnego. Tym sposobem znay- 
dow'ali się llossyanie przy Avstąpleniu Michaia w tein­
ie  położeniu, w którem byli oswobodziwszy się od 
iarzma M ongołów, wylawszy słabe oświecenia po­
stępy uczynione przez półtora wieku prawego Rządu* 
Michai w'szedł w związki z zagranlcznerni Państwami, 
ofiaruiąc im wraz z przyiaźnią korzyści handlowe, 
i zadał od nich pomocy i pośrednictwa w pogodze­
niu się z nieprzyiaclełami. Zaspokoiwszy zewnętrz­
nie Państwo swoie, przykładał starania o wewnętrzne 
uporządkowanie. Az do iego panowania rozmaite ga­
tunki przemysłu nie zostawały z sobą w zwdazku; 
porozpraszanl rzemieślnicy robili i przedawałi swoie 
wyrobki, nie udzielaiąc innym swego kunsztu; on 
zaprowadził nowe gałęzie przemysłu, zaczął rozda­
wać przywileie; pokazał poddanym korzyś»̂ -! z związ­
kowego przemysłu, obudził w nich ochotę do pożyte­
cznych przedsięwzięć; panowanie iUhAzz/a poczytywać' 
można za początek Fabryk w Iłossyi. W  pozostałych 
z owego czasu aktach znayduierny dokumenta, z 
któremi wyprawiono uniyślnycii do Gosłaru w Niż- 
szey Saksonii dla sprowadzenia zagranicznych gór­
ników. Do tego czasu znayduia się przywileie dane 
na 10 lat maystrowi robót dyamentowych i złotych 
Janowi Martynowi  ̂ i Angielskiemu kcpcowi Francisz­
kowi Glowertowi na robienie złotego i srebrnego dro-



396 Dodatek 1 1 ; yl- Kortiiiowicza

tu, handlowania nim i zapisywania dla siebie za­
granicznych maystrów; aksainitney roboty maystrowi 
Fimhrantowi ’̂ rL^\m\d\e. dane na wystawienie młynów do 
wyprawy skór łosiowych i prowadzenie niemi handlu; 
nakoniec Hamburskiernu kupcowi Piotrowi Maicelli- 
sowi i Hollenderskieniu Tylemanowi Akamowi przy- 
wileie do urządzenia przy rzekach Szeksnie , Koslro- 
inie i Wadze , żelaznych zakładów , z prawem wolne­
go od cła liandlu wyrobkami swoiemi , przez łat 20, 
wewnalrz i zewnątrz Państwa {ci). Na dowód, ile 
Monarcha ten zachęcał rzemiosła , służyć może Dy­
plom r. 16 19 ,  którym mieszkańców Kuiriiecldey Sło- 
body od wszełkiey pańszczyzny uwalnia równo z miey- 
skimi osadnikami, tudziez od sądu W ojewody, kra­
dzieże wyiawszy (¿h Za Michała bito pieniądze złote 
i srebrne w Moskwie , Nowgorodzie , Pskowie i Tw o­
r z e ; byli nawet i fałszywi mincarze. Panowanie 
iego w'yszczególnia się leszcze rozporządzeniami co 
do Medycyny. W  woysku zaprowadzono chirurgów 
Półkowych i Apteki połowę; na ich utrzymywanie 
skhulał każdy pólk po 200 Rubli. W  stolicy zapro­
wadzono Aptekarskie Kollegium, w którem się wszy­
stkie gałęzie medycznego urządzenia zjednoczyły; na­
czelnikiem iego był zawsze Ruski Rojaryn. Kolle-  
gium to examinowało łekarzów i przepisywało im 
Środki leczenia chorych (c).

Atoli żaden ze wspomnionych Monarchów tyle nie 
zasluguie na szacunek i wdzięczność potomności

(rt) Obacz Zebranie Rziidowych dyplomów T. III, n. k. 
336, 35o i 3"o.

(/;) Ob. Bodróz z S. Petersb. do Cliersonu n. k. 92.

(r) Ob. Ryrłitera Hist. Medyc. w Ilossyi II, 2, 3 .
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iak Alehsf. Pragnąc Michał iileczyc -.rany llossyi w 
ciagu miedzycarstwa zadane, nie miał czasu do za­
prowadzenia wielu zakładów. Następca iego zwycię­
żywszy Polaków, i znayduiąc się w pokoiu z Szw'e- 
cya , zaymował się iedynie rozszerzeniem światła, 
przemysłu i handlu w swoim narodzie. Uznawszy tę 
praw dę, ze te ostatnie nie niogą bydź w stanie kwi­
tnącym, iezeli nie uźywaią zupełney swobody, zniósł 
Aleksy liczne monopolia do tych czas Dworowi słu­
żące. Powoduiac się radami Jana van Swedena, bo­
gatego Hollenderskiego kupca w M oskwie, uskute- 
tecznił zamiary 'od Oyca iego ledwie co skreślone. 
Piotrowi Marselisowi  ̂ Hamburskiemu kupcowi , poru- 
czono szukać za granicą doświadczonych maystrów 
wszelkiego rodzaiu. Poprzyiezdzali oni do llossyi na 
koszt Monarchy, pobierali wdelkie pensye, a po u- 
mówionym czasie zaszczytnie ich nazad puszczano. 
Nie bvło gałęzi przemysłu, któraby na siebie nie 
obracała uwagi Cara. Wyliczymy tu znayduiące się 
za niego w Rossy! zakłady; iezeli niektóre i dawniey 
juz. istniały , to przez Aleksego zostały rozszerzone i 
udoskonalone.

F acryki. i ). Jedwabna. Dawmiey był iedwiab towa­
rem tranzytowym; kupcy Ruscy nabywali go w Astra- 
chanie lub w Moskwie od Persów, a potem prze- 
dawali Anglikom lub Hollendrom w Moskwie albo 
w Archangelu. Za Cara Teodora Jwanowicza zapi­
sanym został Wenecyanin Marko Czenopi dla wyrohków 
jedwabnych. Fabryka iego znaydowała się na Kre­
mlu wpodle dzw'onnicy Iwana Wielkiego. W  czasie 
Moskiewskiego pożaru 1612 roku, podobno zgorzała. 
Za Michała robiono iuz aksamity i inne materye 
jedwabne. Za Aleksego zaczęto w Moskwie robie 
iedw'abne pasy, woreczki, wstęgi i tym podobne rzeczy.

■ i
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2. Sukienna. Jan vau Sweden zaprowadził był koło 
i 65o r. w Moskwie sukienną fabrykę,* i wezwał do 
niéy majstrów zagranieznycli / lecz poniósłszy wdelką 
stratę,' przymuszony byt zamknąć ią. Przyczyna 
była ta, ze Ilossyanie wtedy w odziezy sw'oiëy za- 
mionili sukno na kamlot, którego nabywali od Hoł- 
łendrów i Greków. Dla niedohroci wełny Ruskiej 
zapisywał Aleksy nie raz owce zagraniczne, 'lecz te 
bądź dla nienależytego pielegnow'ania, bądź dla in­
nych niedogodności, albo całkiem wyginęły, albo 
wełnę na grubsza zmieniały. Kilburger wddział po­
dobne owce u Bojaryna Artemona Sergiewicza Matwie- 
jewa. .. (a).

(a) Większą część podanych tu wladoinoścl wyczerpnąlcm 
z Kilhurgera «o Ruskim handlu r. 1G74 » umieszczonego w 
Magazynie Biischinga 111. 245-363. Kilburger przełożony 
iest na ięzyk Ruski przez D. J. (A. Kornik).

Musimy tu \\dzięczność naszą wyrazić P. Jazykowowi za 
liómaczcnio IMcstora , Szlecera , Monteskiusza , Kilhurgera, 
zan-dju-Plan - Karpina , Lerberga , Gildensteta, i innych 
dzieł użytecznych. (AVydawca Bulharyn).

O Jazykowie ob. wyzey w przypisku i i 3.—  Jan Filip Kil~ 
burger zaś należał do Szwedzkiego posełstwa Gustaw'a Hr. 
Oxenstierna r. 1674; obacz Miillera (Zbiór Rossyyskich Dzie- 
iów) t. i. Sammlung Russischer Geschichten, St. VI. B. IV. 
Rękopisiu Kilhurgera , którego Büscliing niecałkowicie umie­
ścił , zuaydiiie się w bibliotece Ksiązęcey IP^ofcnhiitelshiey  ̂
a ina napis.* « Mercatura Rutheuica , oder Kurzer Unterricht 
von den Rassischen Commercien , wie nelimłich selbige anno 
1674 niit ans-und eingehenden Waaren durch ganz Mosco 
vien etc.—  Dalszy ciąg «azuego tego jękopismu wydał Krzy­
sztof Szni.c FlzeldcJ; w V numerze dzieła .* Zur Geschichte 
mul Literatur, aus den Schätzen der Herzogt. Bibliolh. zu
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3. Piocierme: Za czasu Kiiburgera istniały j ł̂ó- 
wnieysze Fabryki płócienne w Jarosławiu, Waldze, 
Kargopolu i na brzegach Dźwiny i Wołgi ; zatem w 
tychże samych mieyscach, gdzie i dziś ie znayduie- 
my. Arszyn płótna przedawano w Moskwie od 2 do 
6' kopiiek. llobiono także glansowane i drukowane. 
Cienkie płótna z zamorza przywożono ; atoli iak Ca­
rowa Natalia Kirylówna nie nosiła zagranicznego płó­
tna , zaprowadzono dla niey i w ogólności dla po­
trzeby Carskiey, w Moskwie, w Slobodzie Kadaszc- 
wey , osobna fabrykę płócienna , która zostawała 
pod Carska opieka.

Z a k ł a d y : Ą. Skórny. Wyprawa skór, ieden z r.ay- 
ważnieyszyob i naydawnieyszych przemysłów w Ros- 
s y i , doprowadzonit została do doskonałości. Szafi- 
anowe zakłady znayrlowaly się w Kazanie i Niż.nyiu 
Nowgorodzie 5 skórne w Moskwie , w Jarosławiu, 
Rostromie. Dawnieysze zakłady w' Nowgorodzkim i 
Pskowskim powoecie ustąpiły tamtym dobrocią. Dla 
niedostatku liydła wewnątrz Rossyi ieździli zimową 
porą skórnicy skupować ie na P odolu , Ukrainie i 
w Jnflauciech.—  5. Potazne 5 naylepsze były w Sybc- 
ryi u Moi'ozowa. 6, Dziegciarskie; znaydowały się 
po wszystkich leśnych mieyscach , a mianowicie w 
Kargopolu i na brzegach Wagi w gubernii Arcłian- 
giełskiey. y. Mydlarskiej naylepsze były w Kostro- 
luiu. 8- Łoiowej topienie łoiu od dawnych czasów 
należało do zatrudnień Ruskich, p. Solne warzelniet

"Wolfenbiiltel von G. E. Lessing und J. J. Esdienburg. 
Braunschweig; 1781; w 8ce od k, i 55-i68; obacz C 'JiBepmjm 
ApK U BTj, t. i. Północny Arcbiw r. 1828 Nr 2, wydany 
przez J. E. Bulharyna. (Z).
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Sól warzyli w Astrachanie , zkąd Wołgą ią przysta­
wiali do Moskwy, koto Niżnego Nowgoroda , w T o t-  
mie, w Wielkiey Perm ie, w Haliczu Kostromskim, 
w  Starey Rusi przy ieziorze Jlmenskiem i wielu in ­
nych mieyscach.—  lo. Szldanne zakłady. Przed sto­
sunkami Rossyi z zagranicznikami, używano do okien 
kamiennego szklą ; potem przywożono szkło z cudzych 
kraiów. Puszkarski mayster Hollender Juliusz Koiet (w 
naszych aktach on Elizeiem nazwany) naypierwszy 
urządził szklanny zakład \o wiorst od Moskwy we 
wsi Duchaninie. Koiet miał 6 do 8 maystrów, i 
z początku zapisywał potrzebny materyał z zamorza ; 
późniey zaś znalazł sposób dobywania go w Rossyi. 
Dyplom Cara Michała Teodorowicza z dnia 3 i Maia 
r. 1634 pozwala mu do tego celu nabydź w Hare- 
towey włości w Moskiewskim powiecie 16 odłogów 
pustych, i nadaie mu przywiley handlowania szkłem 
w ciągu i 5 lat (<z). Wyrobki tego zakładu były nie­
co grube i składały isię z szkła <lo okien i z flaszelę;. 
Za Cara Aleksego założył Włoch Minio na koszt M o ­
narszy drugi zakład we wsi Jzmaiłowie 6 wiorst od 
Moskwy; wyrobki iego były daleko lepsze od Koie-
towych__ I I .  Orezne. Tulski orężny zakład przyszedł
do wiekszey, aniżeli dawniey doskonałości. Car za­
chęcał mieszkańców Slobody Kuźnieckiey, uwolnił 
ich dyplomem r. i64o od kwaterunków, pozwolił 
im trzymać szynk piwa. Już oni umieli kuc broń 
ognista. Ukazem 1642 roku zlecono im wygotować 
1000 samopałów, a w r, i 643, flint 243. '  Wtedy 
zostawała Słoboda Kuiniecka  pod zawiadywaniem 
Strzeleckiego Kollegium , od r. zaś 1692 pod zarzą-

(fl) Obacz Rządowe Dyplomata III. 35i.



His torf a przemysłu w Ross f i . 4ot

dem Kolleglum Puszkarskiego {a). Kunszt feręźny 
rozszerzył się wtedy w Rossyi, do czego niemaló 
pomogło odkrycie i obrabianie rudy. Obrabianie to, 
iakośmy wyzey powiedzieli, zaczęło się stale odby- 
\vac za panowania Michała. Za czasu Rilkurgera 
były cztery zelazne kopalnie; przy kazdey znaydowały 
się zakłady. Naygłównieyszy należał do Hollendra 
Piotra Marcelisa (¿) , który go utrzymywał wraz z 
teściem swoim Tylemanem Kelle.mian.em. Kopalnia 
ta zaymowała więcey nad 3o wiorst, i obrabiała się 
w  trzecli różnych mieyscach , zaczaw'szy od Sierpu- 
chowa aż za Tuła. W  zakładzie tym ciągnęli szta­
b y ,  robili żelazne blachy, b roń , głównie, a nawet 
i działa lano. Marcelis nie tylko żadnego cła nib 
płacił; lecz otrzymał ieszcze od Cara Aleksego /400
dusz_Druga kopalnia należała do Hollendra Tyle-
mana Lusy Akamy i znaydow^ała się z 90 wiorst od 
Moskwy , na drodze Kałuzkiey nad rzeka Piolwa, 
od którey otrzymała imię. W  tym zakładzie ciągnęli 
sztaby, robili żelazo. Sztabowe żelazo u Akamy było 
daleko lepsze, niż u Marcelisa^ a pud iego o grzy* 
wnę drożey przedawano. Akamie także darowano ¿00' 
dusz.—  Obay ci przedsiębiorcy doznawali przeż prze­
biegi tłómacza Andrzeia Winiusa wielkich trudności 
przez wstrzymywanie prawa na ich zakłady; potrze-

{aj Obacz Żujewa gS.

(¿) Marcelis ten pochodził z Danii ; lecz urodził się w Mo­
skwie. On trudnił się sprawunkami Hollendrów w Rossyi,- 
a zostaiąc w ciągłych związkach z INiderlandzkinii kuj)cami 
poczytywanym był od Hollendróvv za ich współziomka. Kil- 
burger nazywa go Kiemcem.
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ha było az wdawania się Stanów Generalnych i Ksią­
żąt Czerkaskich, zęby do tego nakłonić Cara, który 
póżniey sam zachęcał te zakłady (a)—  Trzecia kc- 
palnia nazwana Jslyńska, znaydowała się w Tulskley 
gubernii, w Prońskim powiecie. Otworzyli ia Holr- 
lender Muller i pewny Duńczyk. Po śmierci
ostatniego dostała się połowa kopalni prawem Kaduka 
C arow i, który- ią darował domowi Naryszkinów—  
Czwarta kopalnia w Pietrozawodzkiey była własnością 
Carska, i puszczona była w dzierżawę Doktorowi llo- 
zenbuszowi, który za prawo obrabiania rudy i trzy­
mania zakładu, obowdazał się skarbowi co rok przy­
stawić nieco dział i innych woiennych potrzeb. —  
Stali nierobiono na tych zakładach; robili ia ludzie 
prywatni ; lecz ta była niedobra , dla tego co rok mnó- 
stw'o iey przywożono z Szwecyi.

Wyżey Avspomniehsmy o dawności lania oreży w 
Rossyi; w Moskwie był Puszkarski Dw^or, gdzie lano 
działa , moździerze nadzwyczayney wielkości , i dzwo­
ny. Na początku X YII wieku znaydował się przy 
nim biegły may ŝter Norymberczyk Hans Falken. Dla 
dobroci i znamienitości roboty wsławiły się iego prężę 
naw'et za granica [V). Za Cara Aleksego przystawił 
zakład Marcelisa Carowi i8to i 24ro-funtowe działa 
dla próby posłano ie do Anglii i Hollandyi , lecz 
nie wytrzymały próby , i często się pękały. Tamże lano 
broń gwintowana; lecz ta była zbyt droga, i poka­
zywana tydko w zbroiowniach iako rzadkość. Kilbur- 
ger powiada, iż w r. i 654 Ruski mayster odlał ogro­
mny dzwon 11,000 pudów Avazacy; r. 1674 dzwon

(а) Scheltema Rusland en Nederlanden I. 228.

(б) Adami Olearii Ileisebesehr. 149.
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ten podniesionym został sztuką Ruskiego Cerkiewne­
go stróża (bo cudzoziemcy od tego się ucliylillj 5 dzie­
więć miesięcy trwała ta robota; iuz roi)0tnicy cieszyli 
się, ze uyrzą pomyślny koniec swego przedsięwzię­
cia , gdy nagle przez nieostrożność dzwon się prze- 
kinał, i uszami spadł na dół tak mocno, iz iedna 
trzecia częścią w ziemi utkwił.

Miedzianych kopalni było w Rossyi za czasów Rli- 
burgera trzy, iedna nad Ołońca, niedaleko Oniezskle- 
go ieziora, pod zarządzeniem Hollendra 
służącego dawniey przy Szwedzkich kopalniach.; a 
dwie drugie w Kondyrskim powiecie na brzegacłi 
Mezeny od uyścia iey 228 wiorst. W  r. iGy.i zarząd 
tych trzech kopalni poruczono Piotrowi Marselisowi.

Prochowych młynów było mnóstwo w okręgu Mo­
skiewskim, lecz prochu nie więcey robiono nad po­
trzebę Rządu j i z nim bardzo oszczędnie się obcho­
dzono.

Papiernie zaprowadził za Aleksego nad rzeką Pachra, 
Jan van Sweden^ tenże sam Holłender, o którym 
my wyzey wspomnieli. Car zalozył drugą nad Jauza 
blisko Moskwy; robotników do nicy wzięto z fabry­
ki Swedena. Papier był niebardzo dobry, dla nie­
dostatku cienkich szm at; ryzę przedawano po rublu.

Drukarnie były dwie, iedna w Moskwie o ośmiu 
prasach; w  niey drukowano Bibliie, pisma Oyców 
Sw., i inne duchowne księgi, takie «Ułożenie» Ko­
deks; druga znaydowała się w Kiiowic («).

Za Aleksego r. i 6.54 zaczęto bic naypierwsze rubla (lA. 
k-7. do lego czasu moneta ta była mniemana (idealna);

(iz) Ob. wyzey § 26, przyp. 47 n. k. 4Ö-4Q. ÓZ). 

(¿) Storchs Gciuählde III. 12
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inź w XII wieku albowiem słowo rubel było w uży­
waniu > i oznaczało pewna wagę, tak iak i grzywna. 
Za niego także chciano uinnieyszyc wartość pienię- 
,tlz.y. Wyczerpnawszy skarby swoie na woynę z P o­
lakami , myślał Monarcha złe to naprawiać', nakazu- 
lac hic miedziane kopllki iednéy wielkości z sre- 
brnćini.—  Późnićy srebrne kopiiki napowrót zostały 
wprowadzone w używanie.

Za tego Monarchy weszła w używanie Poczta listowa ; 
dotad wszystko przez umyślnych przesyłano, W  r. 
i 663 zoprowadził naypićrwszy Jan van Swedert P o­
cztę , pod głównym nadzorem Bojaryna Ordyna N a-  
^zczokina. Wiadomości z Moskwy do Rygi przycho­
dziły w 9 łub II  dni; Polska Poczta szła na W il­
no ; trzecia odwoziła listy za granicę przez Ham­
burg. Wszelkie listy z cudzych kraiów odnoszono 
do Kollegium Polskiego, gdzie ie pierwćy przecz}- 
ta n o , a potem oddano, gdzie należy. Zagraniczną 
poczta przywoziła także i G azety , zwane wtedy 
«obwleszczaiącćmi kurantami« {a). Przekładano ie 
tia Ruski ię zy k , i zawsze z rana Sekretarz czytał 
z nich Wyciąg.

]\.[orowe powietrze sroźące się w Rossyi od i 654 
do i 656 r. przekonało Rząd o konieczności środków 
zapobiegaiacych, i było pow'odem zaprowadzenia 
Kwarantany, w ten czas «zastawami krzepkićmi» 
(zaporami mocnćmi) zwanóy. Urzędowe papiery, 
przychodzące do M oskwy, przepisywano w Słobodze 
Dragomiłowskićy, a potem palono; suknie chorych 
także palono , inne wyłudzano i wymraźano. Domy 
okadzano piołunem przez 3 dni wciaL

(a )  BlicrnoBbiMii KypaHmaMH,
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Apteki były dwie; stara w  K rem lu, a nowa w 
Kupieckim Dworze. Pierwsza przeznaczona dla ro­
dziny Carskięy wyszczególniła się rozstawieniem i 
wybornością naczyń. Szleysing donosi, ze flaszki i 
karafinki były z kryształu ślifowancgo, a wieka pię­
knie wyzłacane. Druga apteka miała znaczny ro­
czny rozchód; iey naczelnicy byli naydoświadczeńsi 
w  Moskwie aptekarze. Oprócz tego były w Moskwie 
trzy aptekarskie ogrody; pierwszy blisko kamiennego 
mostu i murów miasta, drugi u Rzeźniczey bramy, 
trzeci niedaleko Niemieckiey S łobody, blisko tera- 
źnieyszego aptekarskiego ogrodu. Ukazem zalecono 
było Woiewodom wybierać różne lekarskie rośliny 
zamiast podatku. W  r. 1672 zaprowadzona była 
Apteka w Wołodzie , i posłanym tam aptekarz Piotr 
Pontan (aj. Przy woysku znaydowali się lekarze, 
aptekarze i cyrulicy.

Oprócz wspomnionych zakładów powiemy ieszcze, 
ze za Gara Aleksego stolica przyozdobioną została 
wielą okazałem! budynkami. Niemożna tu nie wspo­
mnieć' o nowym Kupieckim Dw orze, gmachu wiel­
kim , i podług wyrazów ówczesnego pisarza 
nayłepszym w całey Moskwie. Był to obszerny kwa­
drat z placem we środku na 180 kroków, gdzie się 
znaydowała waga mieyska. jTu zwyczajnie bywała 
schadzka (Giełda) kupców zagranicznych. Zimą na­
pełniony był saniami i iadałnemi zapasami, zwozo-

fa) Richter U.

(b) Yoyages de Slruys.
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nćmi <lo Moskwy, iak i dotąd, z wszystkich stron 
Rossyi («).

(«) Po dalszy ciąg liistoryl przemysłu w Rossyi, odsyłamy 
czytelnika Polaka do i No. b. r. Dziennika Wileńskiego, gdzie 
pod napisem Statystyka znaydiiie się: «Rzut oka na stan 
rękodzielni w Rossyi, i na prawa tyczące się rękodzieł, od 
XVI wieku do i 8 i 4 r. ; przez C. T. Hermana \ wyięly z 
dzieła : « Memoires de 1’Academic Jmp. des Sciences de St. 
Petersbourg T. VIII, 1822.—  Po Rossyysku to samo znayduie 
s i ę  w 5 o - 5 2  Nr. « Syna Oyczyzny » roku zeszłego. (Z,).



Kaczen. rzut oka na postęp ff^yinowf. f\o'-j

DODATEK TRZECI.
MICHAŁA K A C Z EN O W SK IEG O ,

P R O F .  TJNIWERSYT. M O S K IE W S K IE G O ,

Bzut oka na postęp W jm owy Bossjyskiey w pier­
w sze j połowie zeszłego wieku.

{a) Za. zbyteczne poczytnie badanie o stanie W y ­
mowy za Włodzimierza Wielkiego, kiedy młodociani 
państwo ledwie co od naypierwszycb promieni ksiaz- 
kowey nauki zawidniało , i kiedy matki synów swo­
ich do szkoły wziętych iako umarlycłi opłakiwały (k). 
Sami nauczyciele nasi, ówcześni Grecy, w czasie 
zupełnego upadku prawdziwey wymowy, składali po­
uczenia niezgrabne; mówcy ich iuz nader dalekimi 
byli od tych w zorów, które naśladować chcieli; 
cerkiewni ich pasterze dziwować sie tylko umieli 
mow'om dawnych Kaznodzieiów, lecz ani ieden nie 
wzniósł się do wysokości Bazyliusza Wielkiego, Gre- 
goryusza Nacyancena, Jana Złotoustego.

Wielkie podobieństvio , źe dzieła tych znakomi­
tych dawnych nauczycieli, w Rossyi zaczęły bydź

Ca) Wstęp iako zbyt z daleka wyprowadzony, opuściłem (Z) 

ib) Ob. wyzey § 12, n. k. 16. (Z)._
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7-nanemi iuz od czasów Jarosława Włodzimirowicza\ 
albowiem ten , zebrawszy wielu pisarzów, kazał im 
poprzekładac na ięzyk Słowiański i poprzepisywac 
wiele ksiąg, «by się z nich uczyli wierni ludzie», 
mówi latopisec. Podział Rossyi i następuiace za­
tem zawładnienie przez T atarów , wstrzymało pier­
wszy postęp oświecenia; prześliczna zorza oyczystey 
literatury zachmurzyła się w samym pierwiastku.

Język kościelny czyli książkowy, raz przez Moraw­
skich przekladaczów {a) , podług Greckiego ukształ- 
cony, zostawał mimo wszelkiego bogactwa swoiego 
bez obrabiania, dla niedostatku myślących pisarzów, 
którzyby potrafili granice iego rozprzestrzenić, sło­
wom iego dadź ściśleysze określenie, uczynic ie 
sposobnieysze do wyrażenia umysłowych wyobrażeń. 
Język ten nie oczyścił się, łecz psuł się w ręku 
nieuczonych przepisywaczów; schodziło na wielkich 
talentach, na grammatycznych i krytycznych dzie­
łach , któreby go w całości zachowały od nieuchron­
nych uszkodzeń.

Ostrzegamy, iz ięzyk świecki i potoczny zawsze u 
nas był różnym od iezyka kościelnego; oba są 
wprawdzie naybliższe siebie gałęzie z iednego drze­
wa, oba sa narzędziem mowy iedn^ego Słowiańskiego 
narodu ; łecz po rozdzieleniu plemion koniecznie i 
one między sobą rozróżnić się musiały w stosunku 
do rozmaitości mieyscowego położenia, sąsiedzkich 
narodów, sposobu rządów. Język ten książkowy, 
mówię, ukształcony podług Greckiego, sprowadzony 
do Rusi po ochrzczeniu mieszkańców Kilowa i Now- 
goroda, nader różnym był od używaney mowy po-

(a) Ob. wyżey § i 4> n. k. i8, i t. d. (Z,).
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toczney. Żeby się O tóy prawdzie przekonać, poró- 
wnaymyz styl Nowgorodzkiego latopisa , dyplomów i 
innych pomników trzynastego i czternastego wieku 
ze stylem modlitw i pieśni cerkiewnych 5 przy mnó­
stwie słów niezgodnych upatrujemy wszędzie w nich 
różny słoworód. Lecz co okaże się , kiedy poró­
wnamy styl Prawdy łluskiey [a), lub Pieśni o w y ­
prawie Jgora {JA j (iezeli pieśń ta iest w samey rze­
czy zabytkiem odległey starożytności) z stylem tychże 
modlitw i śpiewów kościelnych ? W pomnikach bliż­
szych nam czasów , kiedy się zdawało , iż z powodu 
długowiecznego używania w iednym narodzie, te dwie 
mow^y iuż stopie się były powinny, spostrzegamy też 
samą ieszcze niezgodność, która trwa do tych czas, 
i trwać będzie. I tak nie mógł skażony przez nie­
ostrożnych przepisywaczów ięzyk kościelny wznieść 
się do wyższego stopnia doskonałości ; a ięzyk świe­
cki i potoczny , przyswoiwszy sobie wiełe słów cudzo­
ziemskich, pożyczyw'szy niektórych, zwrotów od ko­
ścielnego , także nie popisał się żadnym postępem, aż 
do panowania Wielkiego Przekształciciela , za któi’e- 
go na nowo wschodzi zorza oyczystey Literatury. 
Oba te ięzyki, kościelny i świecki, nie maiące nale­
żytego określenia, nieustanowione ani przykładami 
wielkich pisarzów, ani zasadzpnemi na nich prawi­
dłami , nleuzupełnione wynalazkami wyobiaźni poe- 
tyckiey, były iedynie bogatym kruszcem oczekuiacyin 
pracowitey ręki artysty. W  takim stanie znaydowaly 
się te ięzyki w W ielkiej Bossji póty , póki nieśmier-

{ d )  Ob. wyżey n. k. 3o i t. d, (X). 

(̂ ) Ob. wyżey n. k, 87. (X)*
DZ
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teiny Łomonosow nie położył podstawy nowey wspa- 
nialey świątyni mowy llośsyyskiey, tw'orczym du­
chem iego wystawioney i pi'zyozdobionev.

Tym czasem , iakie to zmiany zachodziły w Ma- 
łey Llossji i w stronica za Dnieprem, z ięzykiem Sło­
wiańskim i Ruskim? Spustoszenia Tatarów i domo- 
Ave woyny Ksiazat ułatwiły Litwie opanowanie Kilo­
w a . Po złączeniu Litwy z Połską i zaprowadzeniu 
iednostaynego rządu w oderwanycli od Rossyi Księ- 
stw âch , iczyk Polski stał się panuiącym. W  nim ogła­
szane były prawa, nim mówiły znakomite osoby i  
szlachta; prawidła icgo dawane hyly po szkołach. 
Starania Polskiego Rządu koło Unii, wiele się przy­
czyniły do skażenia Ruskiey m owy, tak, że ta po- 
w'oll przyicła zakończenia, zwroty i całkowite słowa 
Ovl Polaków, gdy tym czasem Słowiański ięzyk zo­
stawał w księgacli cerluewmych. Chwała i cześc Du­
chowieństwu Greckiego Wyznania! Uczeni zakonnicy, 
poymuiac całą w'aźnośc kościelnego iezyka, starali się za­
chować go od zapomnienia ; ułożyli zatem Grecko- 
Slowiańskie , i osobno znowui Słowdańskie Gramma- 
tyki (rt). Nauczywszy się literatury w Kiiowskiey i 
innych szkołach , pozmuyszy prawidła dawnych re­
torów, czytali za przykładem duchow'ieństw'a innych 
Wyznań w świątyniach Bożych wdasne swoie kazania, 
mowy pochwalne, pogrzebow^e. Jan Galatowski V<e.- 
ktor Akademii Kiiow skiey, pracowity Kaznodzieia i 
Mówca, trudnił się nie tylko napisaniem Mów po- 
uczaiących, lecz ułożył także Prawddła dla piszących 
Kazania ; a te Prawidła okazuia iuż, że twmrca ich

(a) O Lwowskiey, i o Smotrzyskim , Zyzaniia i t. d., obacz 
wyżej § 28, przyp, az, n. k. 54 do 5g. (¿).
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powodował się nauką starożytnych w trudney nauce 
rozkładu .części mowy. Niech mi w^oino będzie kłaść 
tu próbę iednę ięzyka Blalorossyyskiego (a), iakie<JO 
używali Malorossyyscy Kazriodzieie wieku siedmila­
stego; w^ybieram wyimek z iediiey poiiczaiacey mowy 
■ w'spomnionego Galatow'skiego [b)\ «Poźytok nam czy- 
nit lalmuźnaj kotoruiu gdy daiemo ubogim, ona 
griecby naszie sglaźaet i rozporoszaiet, lak ńiolwil 
Prorok Danijl do Nawchodonosor.a Krolia Wawilon- 
ska go; Caru sowjet moy da ti Imdet ugoden , i grie- 
chy sw'oia milostyniami razsypli i nepraw'dy twoia 
szczedrotami ubogich (c). Pozytok i to iest ialmu/.ny, 
kotoruiu gdy daiemo ubogim , otdaiet nam Bog onuiu 
na strasznom sudie, gdie wsie liudie W'stanut z mier- 
twycli, i stanut pried Maiestatom Ćhristowym, i 
budut sprawowali sia, iak ź̂ yli na swdetie, czy zlie 
czy dobrie {cl) i t. d. (e).

(«) Kładę go tu dla większey wygody czytelników moich 
podług pisowuii Polskiey, a w następnym przypisku dosłowne 
iłómaczenie.

(Jj) «Pożytek nam czyni iałmiizna , k!Ó!\'j gdy daicmy ubo­
gim , grzechy nasze zgłaiiza i rozprasza , tak mówił Prorok. 
.Daniel do Nabucliodonozora Króla Babilońskiego.

(c) Mieysce to ])rzytoczone iest w ięzyku kościelnym , a 
znaczy ; Króla ! rada moia niecimy ci będzie do >̂odną , i 
grzechy swoie iałmnznami rozsypay i niesprawiedliwości 
swoic szczodrotami dla ubogich ».

{d) «Pożytek iest i ten iałmuztiy, którą gdy daicmy ubo­
gim , oddaie nam Bóg ią na strasznym sądzie , gdzie 
wszyscy ludzie wstaną z martwych i staną przed Maiestatem 
Chrystusówym, i będą sprawę dawać iak żyli na świecie, 
czy źle czy dobrze ».

Ce) Z księgi: « klucz rozumienia », drukowanej* naprzód w



/ji2 Dodatek 1 1 1 ; M. Kaczenowsklego

Kładę leszcze wyiniek z lego Nauki ułożenia Ka­
zań («Nauka albo sposób złożenia Kazania»): «kto 
cboczet Kazanie uczynili, naypiersze maiet polozyti 
z pisoia światago thenm , kotoraia iest fundamentom 
wsiego kazania , bo według themy musitsia powiedati 
wsie kazanie (a) ».

Język ten nam (Rossyanom) prawie niezrozumiały, 
żblizał się po niewielu latach w ustach Szczepana 
Jaworskiego Dymitrego Swietego (c) , Teofana Pro­
kopowicza \d), Gabryela Bażyńskiego (e), i innych, 
daiacych ludowi pobożną naukę i przesławiaiacych 
nieśmiertelne cżyńy Piotra, znacznie do Wielkoros- 
syyskiego, ściagał na siebie uwagę ciekawych słu­
chaczów , i zaznaiomił ich z nowa dotąd im nie­
znana przyiemnościa. —  Lecz dla czegoz to do po­
łowy zeszłego wieku tyle stolic zaszczycono arcy- 
pasterzami rodem z Małey Rossyi ? Dla czegoz ucho 
Wielkorossyań cierpliwie słuchało wymowę cudzą i 
niektóre mało zrozumiale wyrażenia nowych tych 
Kaznodzieiów ? Dla tego, iz ciż Kaznodzieie ukształ- 
ceni w szkołach podług prawideł Logiki i Retoryki, 
ogłaszali święte prawdy wspierane dowodami, przy-

Kiiowie, potem we Lwowie , zawierai-^ccy w sobie Kazania 
i jNiaukę icli układania.

{a) «Kto chce kazanie uczynić, naypierwćy ma położyć 
z pisma Sw. temę, która iest fundamentem całego kazania, 
bo według temy musi się powiadać całe kazanie.

{b) Obacz wyzćy § 44 Nr. 2. n. k. i i 4- n 5. (¿).
(c) Ob. wyzćy § 44 Nr. i. n. k. 111-114. (L).

(d) Ob. wyzćy § 44 Nr. 4. n. k. 117-118. (X).

(ę) Ob. wyzćy § 4A Nr. 3. u. k. i i 4- n 5. {L).
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ozdabiane sztuką nauki krasomowskiey; dla tego, iz 
w układaniu mów talent icłi krasomowski powodo- 
dował się owemi wiekuistemi doświadczeniami, z 
których dawni Mędrcy prawidła Krasomówstwa wy- 
czerpnęli.

Po zjednoczeniu Małey Rossyi z W ie lk ą , wido­
cznie osłabiał wpływ Literatury Polskiey: Kaznodzie- 
ie i Pisarze wtedy zaczęli zbliżać się do panuiące- 
go ięzyka, używaiąc w tem kościelnego za pośredni­
ka. Z pouczających mów Czerniechowskiego Arcy­
biskupa Łazarza Baranomcza [a j , przypisanych Ca­
rowi Aleksemu Michałowiczowi, z kazań Kijowskiego 
Opata Antoniego Radziwiłowskiego (b) , przyfdsanych 
Carowi Janowi Aleksewiczowi i Piotrowi Aleksewi- 
czowi , tudzież Carownie Ao/w Aleksieiownie, i z 
dzieł innych owego czasu iasno widać , iz mówcy 
i pisarze, każdy podług swoiey możności, starali się 
oddalać od ięzyka Polskiego. Temu ich usiłowaniu 
nader sprzyiały ówczesne okoliczności. Pierwey 
leszcze zamyślali znakomity Metropolita Kiiowski 
Piotr M ogiła, a po nim Archimandryta Pieczarski 
Jnnocenty Gizel czytywane dotąd w Polskim, niedogo­
dnym cerkwi Wschodniey ięzyku, Żywoty Świętych , w y­
dawać w Słowiańsko-Rossyyskim, podług niecierpli­
wego zadania mnogich pi^awowiernych ; atoli różne 
przeszkody hamowały uskutecznienie wielkiego tego 
przedsięw'zięcia , które pózniey dopiero wykonanem 
zostało praca Dyrnitrego Bo Stawskiego, a to za nalega-

(rt) W iego księdze «Trudy Stowies x (Prace mowne) w 
Jiiiowie 1674.

(¿) Obacz iego « Wieniec Chrystusowy », w Kiiowie i688*
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lego i za granica Rossyl; miał on sposobność oka­
zania talentów s-woicli w Wilnie , i innych mieyseach 
Wielkiego Księstwa Litewskiego. W r. i68g, po wy­
drukowaniu pierwszych trzech miesięcy «Żywotów 
Świętych», przybył układacz icli Święty z Małoros- 
syyskim Hetmanem do Dw^oru Moskiewskiego , i tam 
zachęcał go Patryarcha Joachim do dalszego ciągu 
rozpoczętego chlubnego przedsięwzięcia. Pracował 
tedy w następnym czasie niezmordowanie nad «Zy-̂  
wotami Świętych» Dymitry , i otrzymał nowe zachę­
cania od Vi\lv^AV \̂\j Jdrjana  w uczynioney do siebie 
odezwie. W r. 1701 wezw^ał imiennym Ukazem Piotr 

Dy mitręgo doMosłuYy, i kazał go na Metro­
politę poświęcić. Czas urzędotvania pasterskiego tego 
świętego Męża aż do błogosławionego zgonu lego 
(w llostowie 1709 r.) upływał w czynach Wiary i 
Cnoty, w rządzeniu podwładnymi, w zbiianiu roz- 
kołników, w nauczaniu ludu. Nie będę tu wyliczał 
rozmaitych Świętego Dymitrego dzieł historycznych, 
dogmatycznych, ryrnotworczych; to tylko powiem, 
że pouczaiąceml mowami lego cieszy się wielu po­
bożnych czytelników, cieszą się osobliwie c i ,  którzy 
w nich szukaią iedynie Chrześciiańskiey obyczaiowey 
nauki i pożytku duszy.

Talenta Szczepana Jaworskiego zważał ówczesny Ka- 
znodzieia Pieczarski, późniey Metropolita Kiiowski, 
Warlaam Jasiński \ opiekun ten nauk wysiał Jawor­
skiego do szkół Polskich dla doskonalenia się w’ na­
ukach ; a Jaworski po powrocie do Riiowa dawał re­
torykę, filozofia, teoiogiią, a po świątyniach ka- 
zywał Slow'o Boże. W  Moskwie będąc r. 1700 miał 
na żądanie Cara Piotra Aleksewicza mowę pogrze­
bową na zeszłego w ten czas znakomitego wodza
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Szejna. Talent krasoniowski iego podobał się Mo­
narsze, i ogłosiciel cnót i przewag Szeyna w tymże 
ieszcze roku wzniesionym został na dostoynośc' Me­
tropolity Riazańskiego. Tak umiał wielki Monarcha 
zachęcie talenta, i otw'orzyć im obszernieysze pole. 
Po zgonie Patryarchy Adryana powierzono Szcze­
panowi zarząd caley Rossyyskiey Cerkwi. Pełniąc te 
tyle zatrudniaiace obowiązki , nie przestawał zaymo- 
wac się ułożeniem ksiąg dogmatycznych i polemicz­
nych, dawaniem teologicznych odpowiedzi Sorboń- 
skiey Akademii, napisaniem wierszów na rozmaite 
zdarzenia, i miewał mowy pouczaiace i pochwalne. 
W  ilzielach swoich w ogólności starał się zachować 
czysty styl Słowiański, tak iak Święty Dvmitry j 
kazania zaś iego odznaczaią się obfitością myśli, 
chociaż niezawsze wyborowych, a częstokroć poży­
czanych od dawnych Greckich i Rzymskich pisa- 
rzów. Zwyczay odwoływania się do mędrców po­
gańskich i przytaczania słów Cycerona, Wirgiliusza, 
Seneki, popłacał niegdyś u wszystkich zagranicz­
nych Kaznodzieiów; panował on także w Rossyi, 
póki się starano myśli bardziey zbierać , aniżeli wy­
bierać ; bo przy zaświtaniu literatury wydaie się 
prawie każda noŵ a myśl piękną i przyzwoitą. —  
Piotr Wielki zaszczycił nakoniec Szczepana tytułem 
Prezydenta now^o w'tedy urządzonego Najświętszego 
Sjn od u , i poważał do samego zgonu tego cnotliwe­
g o , uczonego pasterza (zeszłego w Moskwie jy z a  r.)  ̂
zasługi.

Juź Szczepan był Metropolita i zawiadowca Pa- 
tryarszego Tronu; iiiz Dymitry, zaszczycony godno­
ścią arcykapłaństwa zarządzał eparchią Rostowską i
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Jarosławską, kiedy Teofan Prokopowicz (a), powróci^ 
wszy niedawno z zagranicy, wykładał leszcze tylko 
rymotworstwo w Akademii Kiiowskiey, w którey 
pierwey poduczył się był literatury i innych nauk. 
Żądza nabywania nowych wiadomości zapędziła go 
do Polski i do odleglcyszych Państw. Tam ukończył 
wykształcenie wielkich swoich talentów, tam zboofa-* 
cił się temi obszernemi i głębokiemi wiadomościami, 
któremi potem zadziwił nayświatłeyszych swoich 
współczesnych , i któremi swoie imię wiecznie wsła­
wił. Juz samo wyliczenie dzieł tego znakomitego 
pisarza kazilego zdumiewać może. Pracował on w 
Krasomowstwie i w Rymotworstwie, w Filozofii i
T eo log ii , w Historyi 
ściach i Dyplomatyce. 
Łaciński tak dobrze, 
Rossyyskim, a nawet 
retoryczne prawidła.

i w Polityce, w Starożytno*- 
Z dawnych ięzyków posiadał 

ze czyścicy nim pisał, aniżeli 
dla niego ułożył poetyckie i 
Piotr W . nie prędzey poznał 

Teofana, iak r. 1706, gdy po przybyciu swoiem do 
K iio w a , od niego mową był przywitanym. Znako­
mite nad, Szwedami odniesione zwycięstwa, dały 
mówcy powód uroczyście ogłaszać przewagę Piotra 
Wielkiego i iego polubieńca Ksiąźęcia Menszczykowd, 

W  r. 1710 wezwanym był Teoian do Moskwy, a pó- 
źniey w r. 1718 wzniesiony na godność Biskupa, 
niezmordowanie przykładał się do ujszczenia zamia­
rów Monarchy w zaprowadzeniu nowego porządku. 
Teofana potrzeba była rozumu i talentów, by tak 
mocno przekonywać o użyteczności nowych odmian 
i urządzeń, tak wymownie uwielbiać cudowne prze-

(a) Obacz wyżey § /|4 Nr- 4*

53
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wagi nieśmiertelnego Przeksztalciciela , tak zręcznie 
zbiiac uparte nieuctwo. Za tak ważne i użyteczne 
prace żadna nagroda nie mogła bydź odpowiadaiacą, 
tylko szczególne zaufanie Wielkiego Monarchy: Piotr 
mianował go Wiceprezydentem S. Synodu i Arcybi­
skupem • Katarzyna, Piotr 11 i Anna równo go lu­
biły i poważały. (Umarł w S. Petersb, r. jySb).

Teofan posiadał szczególnie przyiemny sposób powia­
dania mów swoich; współcześni cieszyc się mogli ic- 
go głosem, ruchem, wyrazem twarzy; dla nas nie- 
masz tych wdzięków, które czasem i miernych mów­
ców zalecała. My zapatruiemy się na wiecznotrwałe 
zalety Teofana, na doyrzale myśli iego , na moc 
w  dowodzeniu, na sztukę krasomowską w używaniu 
sposobów do przekonania i namówienia słuchaczów, 
a osobliwie na doskonały rozkład części m ow y; albo­
wiem naywiecey po rozkładzie nieochybnie sadzie' 
można o postępie krasomowstwa. Każdy zdrowym 
rozumem olidarzony człowiek, myślic może foremnie, 
i mocno popierać swoie zdanie; lecz rozrządzie' 
zręcznie mowę lak, aby należycie utkwiła w pamięci słu­

chacza i pożądany skutek sprawiła, to tylko może 
rezony i doświadczony mówca. A  t.iki właśnie pa­
nnie porządek w pochwałnycli i pouczaiących m o­
wach Teofana; w każdey z nich wadzimy myśli 
wzaiemnie od siebie zawisłe , części rozdzielone a do 
głównego celu obracane. Zważinyż rozrządzenie po- 
chwalney mowy na bitwę Pułtawska ; Mówca rozważa : 
j .  « iaka nieprzyiacielska srogośc i siła przygotowaną 
była na nas ; 2 , iak orężem Rossyyskim złamaną
została w bitwde Puitawskiey; 3 , iakie owoce z tego 
sławnego zwycięstwa dla nas się zrodziły « .i’ —  W  in­
n e j  mowie, wystawiaiąc pamiętny pokóy między Ros-
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syą a Szwecya, opisuie Teofan Rossyą, «iakabyła 
przed woyną , i iaka stała się po woynie «. W  mo­
wie na pochwalę Piotra Wielkiego, po iego zgonie 
mianey, wylicza mówca przewagi nieśmiertelnego 
Monarchy, «po pierwsze iako Króla w ogólności, a 
potem iako Króla Chrześciiańskiegom. Każda cześc 
znowu ma swoie poddziały, i te równie, iak cały 
wewnętrzny skład kazdćy mowy pokryte sa kwiatami 
krasomowności. Jakim to ruchem ożywione sa głosy 
Teofan a , osobliwie gdzie o n , naoczny świadek wiel­
kich odmian, o użyteczności mówi nowych zakła­
dów , o urządzeniu woiennem i cywllnem, o zna­
komitych zwycięstv\'^ach, i gdzie porównywa zapro­
wadzone oświecenie z dawnieyszem nieuctwem.—  Styl 
Teofana nie iest w  ogólności czystym i gładkim; 
przylawszy za zasadę książkowy Słowiański iezyk u- 
pstrzył go potocznemi lluskiem i, Małorossyyskiemi i 
obcemi słowami. Atoli czyż można o to oskarżyć 
sławnego m ów cę, i czyż trzeba urażać się o nie- 
gładkośc stylu, kiedy wiemy, iż prawie wszyscy 
uczeni współcześni Teofana, pisząc nawet o niedu- 
chownych przedmiotach, używali z konieczności stylu 
nieczystego, i że doęiero Łomonosow dościgł i otwo­
rzył nam taynią wyboru słów i przyzwoitego połą­
czenia książkowego iezyka z potocznym ? Trudno 
było uniknąć słów obcych, mówiąc o flocie, o in- 
żenierstwie , o dyscyplinie, i w ogólności o naukach 
i kunsztacłi; trudno było sposlrzedz rażącey nieprzy- 
zwoitości użycia potocznych słów Ruskich między 
Słowiańskiemi, i wysti’zegac się Małorossyyskich i 
Polskich zwrotów mężom , którzy młoilośc swoie pę­
dzili w pośród Małorossyań i Polaków, w doyrza- 
łych zaś lalach nie mogli się nauczyc Ruskiego ię-
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zyka podług prawideł, które wtedy nawet nie były 
leszcze postanowione. Mozę tez Tenían, oddalaiąc 
się od książkowego ięzyka, miał myśl zbliżania się 
do używanego w życiu  powszechnćm: bo przypuścić 
nie wypada, żeby tak uczony maż nie spostrzegł, iz 
język iego nie zawsze zgadza się z kościelnym.

Z współczesnych Teofatia znanymi są z kazań dru­
kowanych lub rękopiśmiennych Teofdakt Łopatyński  ̂
TŁarlaam Lenicki i inni uczeni pasterze; lecz z nich 
wszystkich naywięcćy wsławił się Gabrj cl Buzy liski (<z), 
znayduiąc się na wyprawach Piotra TFielkieąo. Mo­
narcha słuchał kazań iego z szczególnćm zadowole­
niem , i polecał ie drukować. Odbywaląc obowiązki 
zwierzchniego kapłana zakonnika przy flocie, miewał 
Gabryel mowy swoie niekiedy na okręcie, niekiedy 
w pochodowćy półkowćy cerkwi. Na zaszczyt tego 
znakomitego mówcy wspomnieć należy, iż kazania 
iego po kilkakrotnie wydrukow^ano w obu stolicach, 
a iedna przy grobie Piotra Wielkiego z powodu ro­
cznego obchodu miana , na Łaciński iezyk przełożo­
na, wydrukowana w Berlinie. Gabryel uczył się w 
Kiiowskićy Akademii; żyiąc zaś od r. lyoo  w Mo­
skwie przy szkole Zaikonospaskićy, mógł w czas na­
ocznie spostrzedz nieprzyzwoitośc wmieszania w mo­
wy pouczaiące wyrazów obcych ucłm Wielkorossyy- 
skiemu ; przedsięwziął zatem pisać iezykiem kościel­
n y m , staraiąc się, ile możności zachować iego czy­
stość i poważnośc. Jednakowoż nie potrafił obeyśc 
się bez niektórych obcych wyrazów, mnićy więcćy 
potrzebnych do nazwania rzeczy nowych, i do w y ­
rażenia nowych wyobrażeń ,* my zaś teraz uznaiemy.

{ a )  Obacz wyżey § (bh Nr. 3 . (Z/).
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iz obce słowa, cierpiane niekiedy w potocznym ię- 
zyku , w kościelnym nigdy nie pozyskała prawa oby*- 
watelstwa; ięzyk potoczny potrzebnie zbogacenia się, 
przeciwnie książkowy («), uzyczaiacy bogactw swoich 
pierwszemu, odrzuca wszelkie nowe nabycia. Uwa­
ga ta odnosi się powszechnie do wszystkich umarłych 
ięzyków ; opisania wielu teraźnieyszych urządzeń, 
obyczaiów i nowych odkryć', nie zrozumiałemiby były 
dla Demostenesa i Cycerona w ich rodowitych ięzy- 
kach. Uwagi tey nie powinniśmy z oka stracie, 
rozwazaiąc styl Słowiańskich naszych mówców współ­
czesnych Piotrom I  i Elżbiecie. W  tym względzie 
trudno źądac, zęby styl Gabryela wszędzie był ró­
wnym ; dosyć iuz na tern, ze u niego znayduiemy 
wiele stronnic takich, gdzie zachowana iest wszel­
ka powaznośc kościelnego ięzyka. Obfitość pięknych 
myśli , pełność peryodów, trainy wybór , i przy­
zwoite połączenie wyrazów sa odznaczalacą wdaści- 
wością mów Gabryela. Pamiętny ten Mąz miał szczę­
ście używać łaski Piotra Wielkiego, który go będące­
go iuz Archimandrytą zaszczycił wezwaniem na Rad* 
cę Nayświetszego Synodu; a nad to mianował Dyre­
ktorem i Protektorem wszystkich duchownych szkół 
i drukarń. Umarł on ŵ Moskwie r. i y 3i w do- 
stoieństwie Biskupa Riazańskiego i Muromskiego.

Za Katarzyny I  wysławiali mówcy nasi przewagi 
Piotra Wielkiego-, krótkie panowanie Piotra I I  odzna- 
czonem było pozdrawdaiącemi mowami ,* z czasu 
Anny Jw^anowney wiele kazań pozostało; lecz pano­
wanie iey pamiętnem iest w historyi -v\'ymowy oy- 
czystey przez t o , ze wtedy zaczęto myślic o oczy-

{d) Raczej’ kościelny.
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szczenili slylu Rossyyskiego. Przy Akademii Nauk 
zaprowadzono Rossjjskie Społeczeństwo pod przewo­
dnictwem Barona de K o if  {a) ■ pierwsze ieô o Posie­
dzenie otworzono (dn. i 4 Marca lySS) mowa o Czy­
stości llossyyskie^o ięzyka, miana przez Trediakowskie- 
go. Mówca dowodził, iz dla oczyszczenia i udosko­
nalenia oyczystego stylu, potrzeba tlómaczyc dawmych 
i nowych pisarzów , ulozyc poprawną grammalykę, 
wygotować dokładny Słownik, naukę krasomow^ska i 
rymotworczą. Chociaż wszystko to trudnem, iednak 
iest koniecznie potrzebnem, i iest podobnem do wy­
konania; poirzebnem , zęby (podług wyrazów Tredia- 
kowskiegoj choc mały sposób mieć wysławienia spraw 
i cnót naszey Monarchini ; na dowód zaś podobno- 
ści przywodzi przykład Florentskiey i Francuskiey 
Akademii i Lipskie Towarzystwo, « Czy mniema­
c i e , zęby nasz ięzyk nie mógł bydź upięknionym! 
nie nie! Panowie ! chciejcież porzucić' tak bez­
zasadne uprzedzenia. Zwracaymy od czasu Piotra 
IPielkiego uwagę v\'stecz na liczne poprzednicze lata, 
i zobaczymy iawnie, iz za Piotra ięzyk daleko wię­
cej  postąpił, aniżeli w poprzedzaiących czasach». 
Lecz na cóz tu powtarzam słowa Trediakowskiego ? 
otóż na pokazanie , iz ówcześni uczeni nader do­
brze poznali , w iakim stanie znajdował się ięzyk 
ojczysty, i sposoby iakich używać trzeba było, by go 
wznieść na w'yźszy stopień doskonałości. Bez w ŝtrę- 
tu do szorstkiego stylu Trediakowskiego (¿), słuchay-

{ii] Obacz wyżej § 3g , n. k. io6. (Z).

(6) AYinszować sobie będę , iezeli ta Trediakowskiego stylu 
osławiona szorstkość inniey się da uczuć w' tłóinaczenlu Boi­
skiem. (Z\
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myz go (laley; «Upiękni ięzyk nasz Dwór Nayiaśniey- 
szey Panuiącey bogactwem i świetnością mowy szla- 
chetnieyszy i wspanialszy- naucza nas mówić nim 
kształtnie roztropni Ministrowie, rozumni Arcypa- 
sterze, z których wielu Wam i mnie znanych, iako 
Mężowie, z których brać można stanowcze prawidła 
Grammatyki i naypięknieyszy przykład Retoryki; Na­
uczy nas Towarzystwo wykształconych, znakomitych, 
szlachetnych. Przez to wszystko utwierdzać' się bę­
dziemy i w własnciu o ięzyku zd an iu , i w przy- 
iemnem iego używaniu między rozumnymi ». Prace 
i postęp wspomnionego Rossyyskiego Społeczeiistwa 
sa nam niewiadome; to tylko wiemy, że ieden £0- 
monosow ułożył Graminatykę i Retorykę; określił ró­
żnicę stylu wzniosłego, średniego i prostego; prawi­
dłami i przykładem swoim stwierdzaiąc tę nieza­
przeczoną prawdę , iż nader użyteczną i koniecznie 
potrzebną iest rzeczą obrabiać ięzyk panuiący, w 

społeczeństwie używany.
Ze wstąpieniem na Tron Jmperatorowey Elżbiety^ 

obudziły się talenta naszych Kaznodzieiów. Nowe 
połę otworzyło się im w uwielbianiu spraw Wielkiego 
Piotra przed obecną Córką Jego, w wystawianiu 
przeszley nędzy a teraźnieyszego szczęścia , w w y­
kładaniu nauki bożey dla pożytku duszy Monarcbinl 
łaskawey i pobo/ney. Po przybyciu iey do Moskwy 
dla koronacyi i namaszczenia na Carstwo, rozlegały 
się w dni świąteczne i niedzielne głosy Pasterskie, 
wielbiąc Piotra , Katarzynę i Elżbietę. Synowie oy- 
czyzny łzy wylewali , kiedy mówca, wyliczywszy do- 
brodzieystwa Piotra Wielkiego i Katarzyny, odmalo­
wał im smutny obraz powszechnego struchlenia. 
« Pochowaliśmy przesławnych Monarchów, pochowa-
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liśmy razem z nimi błogie dni nasze; po zgonie 
ich karał nas Bóg za grzechy i niesprawiedliwość 
częstokrotnemi przemianami, a w szkodliwych tych 
przemianach ileśmy złego przecierpieli, do iakiego 
bezładu Rossya przyprowadzoną została, wspominać 
to, serce się kraie. Przeciwnicy nasi w częstych tych 
przemianach uznali drogę utorowaną, sposób dobry 
do uciemiężenia nas ; wystawili siebie iak wiernych 
sług Państwa, iak stróżów zdrowia Monarchów swo­
ich, jakoby oni wszystko ku korzyści i naprawie 
Rossyi obmyśliwali; a iak iuż całą naszą oyczyznę 
ogarnęli, o iaki to iad złości wyrzygali na wierne 
Rossyi tlzieci! iakie prześladowanie Cerkwi Chrystu­
sowcy i pobożney Wiary naszey zrządzili! ich była 
godzina i władza ciemna (piekielna); co chcieli, to 
robili». (<2).

Tu razem na polu wymowy zjawiała się Dymitry 
Sieczenow , Metropolita Nowgoroózki, (umarł r. 1767) 
(¿), Porfir Krayski Biskup Białogrodzki , (umarł i y 63), 
Ambroży JusJdewicz Arcybiskup Nowgorodzki, (umarł 
1745), Sylwester Kuliabka Arcybiskup S. Petersburski, 
(umarł r. 1761), Arseni Maśkiewicz były Metropolita 
Rostowski, (złożony z godności umarł i 863) ; i wiele 
innych. Jak mężowie, którzy się Retoryki (w ięzyku 
Łacińskim) uczyli , rozkładali mowy swoie na części 
podług prawideł. U nich , a mianowicie u Sieczeno- 
wa i Jiiskiewicza^ czytelnik nierzadko znayduie pra­
wdziwe zadowolenie z pięknych myśli, z dowodzeń,

(a) Z mowy w dzień Zwiastowania N. P., mianey przez 
Archimandrytę Sieczenowa ; w Moskwie i 74 -̂*

(¿) Obacz wyżey § 55 Nr. 4. ('Z).
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E Dpisań i z oratorstiego rucłm ; atoli styl kazaa 
ich także nie iest ani czyst3'm ani równym.

Z liczby duchownych Mówców W'ieku Elżbiety pier­
wszeństwo się daie Nadwornemu Kaznodziei Gedeo­
nowi Klonowskiemu {a), iakoź w samey istocie po­
siadał niezwyczayne lalenta. Dla przykładu wzmian- 
kuię tu iedno z iego kazań na Niedzielę o Sjnia 
Wlarnotrawnym. Za temat obrały «rozdzielił im ina- 

iatekj a po niemnogich dniach zabrał wszystko swoie 
syn, odszedł na stronę daleko^ i tu rozmarnowal 
maiatek swóy, zyiac marnotrawnie»; StoSuiac Mówca 
pouczenie swoie do przypowieści Ewanieliczney, 
rozwaza, iakiemi i iak licznemi darami Bóg nas o- 
patrzył odchodzących na stronę świata tego , i iak 
my Używamy darów Bożych j to iest rozumu, pię­
kności. i zdrowia cia ła ,  dostoieństw, bogactw. « Z o ­
baczmy/, mówi Gedeon, ile my w godnościach, 
dostoieństwach, obfitościach sw^oich kościołowi Boże­
mu lub Społeczności świadczyli? Jabym rad, Słu­
chacze, milczał o tern, iabym rad pokryć taki nasz 
wstyd; lecz biedni proszący, źaduego zaspokoieniii 
od Państw swoich nie pozyskawszy, lecz ubodzy 
naymnieyszego miłosierdzia od obfiluiacych nie do­
znawszy, lecz lu d ,  w ciemnocie nieuctwa obłakanyj 
óświecehia potrzebnego do swoiego zbawienia u Pa- 
sterzów swoich nie znayduiacy, nie mogą lego zamil- 
Ćzec. Ci mówią: [Oo nam po Państwach, kiedy 
naszych łez nie obcieraia, ięezenia naszego nie 
słuchała, próśb nie przyymuią; wola Twoia Panid

(a )  O n  b y ł  B isk u p e m  P s k o w s k im , U m arł 1761 r . ,  ob»' 

W yzey  § 55 iNr. 3. (J5).

54
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Panów, nazywa ich w piśmie Bogami, lecz nam po 
większej Części okazuia się iak Posagi, maia oczy a 
nie w id z ą ,  uszy, a nie słyszą, ręce, a nic nićmi 
dobrego nam nie zdziałaią. Jnni ięcza; Biada nam 
Panie ! komuz T y  powierzył Jmię Twoie ! komuz po- 
ruczył opiekę nad naszćm ubóstwem? U nich nie- 
masz nie tylko litości, lecz nawet ani ludzkości: 
patrz na trzęsące się od okrutnego mrozu członki 
nasze; patrz na wysuszone głodem i pragnieniem 
kości nasze; patrz na targane od wierzycielów ciało 
riasze! czy iest ktoby wykupił? czy iest ktoby opa- 
lryw’ał ! czy iest, ktoby się nad nami zlitował! 
Trzeci boleśnie wzdychaiac powstałą na swoich du­
chownych pasterzów, ze zadnćy prawie o duszach 
ich pieczy nie maia, ze ich nie uczą, nie odwie­
dzała , w cierpieniach nie cieszą, w szczęściu nie 
utwierdzała. Go to znaczy? czy nie rozpraszamy 
tym sposobem imienia Oyca naszego niebieskiego 
marnie, czy w takićm niedbalstwie i śwyw^oli nie 
wyobrazamyz żywo owego syna marnotrawnego?«—  
—  Otóż wymowa prawdziwa, z pełnego serca wylana, 
otóż najpewniejszy sposób pociągania za solią słu­
chaczów ' Nie mówię o stylu, lecz o uczuciu mówcy^ 
którćm jedynie natura obdarza. Gedeon umiał roz­
rządzie mowę zręcznie,* każda część u niego oddziel­
nie iest obrabiana. W  kazaniach i,ego • rozsypane są 
myśli i przykłady z dawnych pisarzów,* lecz szczę­
ściem, rzadko on kiedy nadużywa swuićy uczoności. 
Go do stylu zaś okazuie wyżćy przywiedziony (a) 
ułom ek, że on postąpił iuż w brew zwyczaiowi sw'o-

(«/ AV oryginale swoim. (Z).
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ich współczesnych, uzywaitic ięzyka świeckiego uzu- 
pełniaiac go kościelnym. Zakończenia w'yrazów od­
miennych , tudziez składnia ii niego iest zupełnie 
Pruska. Gedeona inlanuią drugim Teofanem ; byłby 
Zasłużył na sławne imię Łomonosowa, gdyby się był 
starał o uniknienie słów obcych i gminnych, gdyby 
był zachował ściśle prawidła Grammaiyld rozumo- 
yvey (bo inszey w ten czas nie mieliśmy), i zęby był 
nawykł odczytyw^ania sw'oich mów. Jemu od innych 
łacniey było pisać Ruskim ięzykiem , bo urodził się 
w Kazanie, i iak się zdaie, od młodych lat iuż zył 
między Wielkorossyanami.

Takim był postęp wymowy Rossyyskiey do czasu 
Łomonosowa, którego prawidła i przykłady stanowią 
pamiętną epokę w historyi oyczystego ięzyka {a). 
Sztuczne podług przepisów retoryki zrządzone kraso- 
mówstwo dostało się do Moskwy z Kitowa, na po­
czątku zeszłego wieku. Istniało w pouczalacych i 
pochwalnych m ow ach, ułożonych przez dmdiowme 
osoby w powszechnym kościelnym ięzyku , bogatym 
wprawdzie, lecz umaidym, nieobrobionym, nieusia- 
lonym przez używanie, nieutwierdzonym przez wiel­
kie przykłady ani wyciagnione z nich ścisłe prawi­
dła. Kaznodzleie rodowici Malorossyanie, nauczywszy 
się literatury w Kiiowie, układali pouczenia swoie 
w ięzyku kościelnym; ięzyk ten był dla nich nie- 
dostatnim, pożyczali zatem słów obcycłi, Małoros- 
syyskich i mieyscowych gminnych. Wielkorossyyskie-« 
mu uchu nie mogła taka mieszanina bydź przyie- 
inria. Tvm czasem zaczvnali też i uczeni ludzie,

(r/) Obacz wyżey § 5o n. k. i 58- i 6i ; i § 55 n. k. 170.178; 
tudziez nizey w Dodatku Va-, i Yh. (/,)•



4^8 Dodatek I I I ;  M- Kaczenowskiego.

jnaiac korzyść z wydoskonalenia oyczystego od wszjr 
stkicli używanego ięzyka, zachodzie koło iego uzur 
pełnienia i ustalenia. Dawanie literatury w Kiiow- 
skicli i w nowo zaprowadzonych w llossył szkołach, 
skierowanena naywięcey było do poznania Łacińskich 
pisarzów, i w  ięzyku Łacińskim; młodzi mówcy na­
uczyć się mogli j iak wynaydywac dowody, iak roz­
kładać mowę; lecz świeckiego Rossyyskiego ięzyka, 
nie malącego wtedy ani prawideł, ani przykładowej 
używali bez rozbioru. Łomonosow nadał Rossyyskiey 
mowie i kształt i prawidła.
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DODATEK CZWARTY.
K O N STA N TY N A  BATJUSZK O W A (a)

W ieczór u Kantemira (B),

Antyoch Kantemir, Poseł llossyyski u Dwpru Eu- 
ilwika X V ,  przełożył samotność nad zgiełk i roz­
rywki dwom błyszczącego. Wolne od obowiązków 
ciiwile poświęcił naukom i ppezyi. W  sppkoynym 
gabinecie, otoczony licznemi księgami, przeczyta­
wszy Plutarcłia, Horacyusza , Wirgiliusza, często 
odzywał się: «Szczęśliwy, kto przestaiac na malóńi, 
swobodny, w'olny od zazdrości i przesądów, sumnic- 
nię ma czyste, i przepędza czas z wami , Nauczy­
ciele ludzkości , Mędrcy wszystkich wieków i Naro­
d ó w , z Wami Grecy iE a c in n ic y ,  dochodząc wszech 
rzeczy przyczyn i skutków . (c).

Umysł iego zjednoczył zalety rzadko razem będące, 
gruntownośc, ścislośc, wyobraźnia. Często Kante­
mir , zatopiony w rachunkach algebraicznych, szukał 
prawdy; i iak Mędrzec Syrakuzy, zapominał o ś w ie ­
cić , o ludziach, o towarzystwach zmieniaiących się

(a) Obacz wyzcy § 3 Nr. 12. (/.).

Obacz wyzćy § 44 Nr. 5. (Z).

(c) Felix qui potiiit causas cognoscere rerum (Z-).
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ustawicznie. Zajmował si  ̂ naulcami , nie zęby popi­
sywać' się riienii w cbełpliweni kole uczonych kobiet 
lub Akademików; nie! on lubił Nauki dla Nauk, Po­
ezja  dla Poezyi ; rzadki przymiot, prawdziwa cecha 
wielkiego umysłu , pięknej i mocney duszy. W  Pa­
ryżu , gdzie samolubsLwo znakomitego człowieka 
zbierać nio/.e nieprzestanne pochwały i powinszowa­
nia za najmniejszy owoc literatury , gdzie kilka przez 
cudzoziemca niedbale napisanych wierszów daie mu 
prawo do Obywatelstwa w Rzeczypospolitej Litera­
ck ie j ,  Kantemir pisał Rossyvskie wiersze. I w iakim- 
źe to czasie ? kiedy ięzyk nasz zaledvvie był sposo­
bnym do wyrażenia myśli oświeconego człowieka ! 
Wyrzucciez na niezamieszkała w ŷspę Matematyka i 
Ryraotworcę, mówi Dalambert; pierwszy prowadzić 
będzie swoie liniie, swoie kąty, nie zwazaiac, iz 
nikt korzystać nie będzie z iego robót; drugi prze­
stanie składać wdersze, bo niemasz, ktoby ie chwa­
lił.* zatem Poezya i Poeta, wnosi rozumny ihlozof, 
karmia się próżnością. Parĵ ẑ był tą niezamieszkała 
wyspą dła Kantemiia. Kto go rozumiał? kto się 
zachwycał iego Rossyyskiemi wierszami? W  samej 
Rossyi naw et, gdzie towarzystwo, nauki i literatura 
ieszcze były w kolebce , znaydow’at pewmo mało wiel­
bicieli swoiego talentu. Duszą i umysłem wyzszy nad 
czas i okoliczności , poprawił ie nieustannie, pragnąc 
doyśc iak największej dokładności ; i zdawał się dla 
potomności szlachetny zapis czynie z ksiąg swoich i 
z siebie. Talent karmi się chw'ała; atoli prawdziwy 
wielki talent i łiez niey zyie. Poeta może bydź 
próżnym, tak iak każdy u c z o n y ;  lecz praw'dziwy lu- 
bownik piękności islniec nie może bez działania ; a
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co nasz Katul mówi o naszym Bawiuszu [d) ,«z
ostatnim tcliem wydał wiersz ostatni » , toz samo 
prawie rnozna puwiedzieci o wieikich^Rymotworcacłi. 
Cerwantos nie porzucił pióra na łożu śmiertełnóm; 
Ramoens Luzyadę pisał w pośróil dzikich plemion; 
Tasso , nieszczęśliwy Tasso, w okropnem więzieniti 
obcował z Muzami; Djerzawln godzinę przed śmier­
cią wywabiał skrzepłómi palcami dźwięki z nieśmier- 
telney liry swoiey. Takich to mężów oskarżać mamy, 
o próżność?—  Lecz wrócmyż się do . Kântemita ! _  
Raz w wieczór odwiedzali Monteskie, i znany z 
dowcipu Abbé B  naszego rymotwórcę. On zaiętym 
był swoia M uzą, i nie spostrzegł wchodzących przy- 
iaciót , którzy w każdóy chwili mieli wolny przystęp 
do niego.—  Kantemir odczytywał początek swoiego 
listu do Księcia Nikity Trubeckiego, z coraz wię_ 
kszym zapałem i zadowoleniem. W  czytaniu zn a­
cznie się zmieniła zwykle spokoyna nawet zimna 
twarz Kantemira ; oczy iego świeciły się iak b ły ­
skawica, iagody zapalały się, ręka biła takt na o- 
twartey przed nim księdze; Monteskie spoyrzał na 
Abbé dał mu znak głową, i chciał się oddalić; 
nie chcieli przeszkadzać Alinistrowi, mniemaiąc, iż 
zaiętym iest ważnóuni Rządowemi sprawami. Kante­
mir usłyszawszy szelest, obeyrzał Się i rzucił w obię- 
cia niespodzianych gości. My Księciu przeszkadza­
m y ,  nie w czas przyszliśmy!—  Rynaymniéy'^— 
Czytałeś Książe ważne papiéry ! —  Dla moiéy zabawy 
odczytywałem wiérsze nioiego składu.—  Lecz iakież

(a ) Ch nocAbAHiiMb baaoxomtd oh ii^Aacnib
itoc.ibAHin cmiixi).
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to, iny ani słowa nic zrozumieli?—  Rossyyskie.~ 
llossyyskie wiersze, odezwał się A bbé, wzruszaiac 
ramionami z zadziwienia, to rzecz ciekawa!
- Kantemir'  ̂ Słabe nasladow'ariie Hoi’ucyusza, Juwe- 

łialisa i Persyusza. Znacie Panowie moię namiętność 
dla starożytnych pisarzów, ta mię daleko zapędziła.- 
Nie mogąc zrównać się z starożytnymi poetami Rzy­
mu , wlokę się za mmi , iak służący za panem. 
Pan nigdy nie pisałeś wićrszów , Mości Prezydencie, 
nie znasz zatem tćy męki i tego zadowolenia, które 
Metromania nazywaia.

Monteskie : Prawda, nie pisałem la wićrszów , lecz 
lubię i e , kiedy znayduię w nich tyle myśli , ile 
słów; kiedy sa iasne, mocne, wyraziste, iednćm 
słowem dobre/ tak iak proza. , Szacowałem zawsze 
Satyry i Listy Horacyusza, one zaznaiomiaia nas z 
Rzymem, z obyczaiami wyrodnych potomków Bru­
tusów , Koryolanów i Scypionów. Juwenala czytam 
z zadowoleniem , iest to z duszy prawdziwy R zy­
mianin/ tern on iest w wierszu, czćm Tacyt w 
prozie. Lubię twory tych poetów”̂ , iako pomniki ię- 
zyka wykształconego przez całe wieki sławy narodo­
w c y , ięzyka męskiego, obfitego, czcigodnego ro­
dzica nowszych ięzyków.

Ahbé. JP. Prezydent zapewne żałuie, że Książę 
pisze wdćrsze Rossyyskie; znaiąc dokładnie ięzyk Ł a­
ciński i nasz Francuski, tak iasny, ścisły i piękny, 
pozbawiasz nas zadowolenia, z którćmbyśmy czytać 
mogli przyiemne Jego płody.

Mont'. Załuię i dziwię się, iak można pisać, a 
liawet iak można myślić w lęzyku niewykształco­
nym ! Książę pisze po Rossyysku, a ięzyk i naród 
leszcze w kolebce.
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Kaiitemir. Pi’awcla, Rossyyski ięzylt tnioclociany, 
lecz bogaty i wyrazisty iak ięzyk, łaciński, a z cza­
sem będzie ścisłym i iasnym  ̂ iak ięzyk. dowcipne-» 
go Fontenella i głęboko myślącego Monteskiego. 
Teraz zmuszony iestem walczyć z wielkiemi trudno­
ściami, zmuszony wynaydywac nieustannie nowe 
słowa, wyrażenia, zw roty, które bez wątpienia po 
kilku latach zestarzeią się. Przekladaiąc <t Światy Fon-* 
tenella » , stworzyłem nowe słowa ; Akademia S. Pe-> 
tersburska częstokroć pochwaliła moie doświadcza­
nia ; iam oczyścił drogę dla moich następców.

Abhe. Lecz powie mi Książę, dla Boga, iak mógł 
przyswoid wszystkie te subtelne wyrażenia i zwroty 
miypierwszego wykwintnisia Francuskiego języka, ia-* 
kim iest siedmdziesiątletni Fontenell?

Kantemir. Jak umiałem! Szedłem niewolniczo za 
śladami iego. Przekład móy słaby, gruby, niewier­
ny. Scytowie kazali poymanemu Grekowi wyryć W e- 
nerę, obiecuiąc mu wolność. Grek ten nie był 
snycerzem; w Scytyi nie mieli ani marmuru z Pa- 
r o s , ani dłóta; z niedostatku użył .współziomek Pra- 
ksytelesa grubego granitu, młota, prostey piły i wy­
stawił coś podobnego do W en ery , naśladuiac zao­
cznie obraz,, tyle sławny nie tylko w Grecyi, lecz 
i w kraiach barbarzyńskich. Scytowie byli zadowo­
leni; bo nie znali Boskiego oryginału, i wyrządzali 
cześc nowey Bogini z dziecinną rzewliwościa_Scy­
towie , moi współziomkowie; Praksytelesa

a la
statua —  

ów Grek,księga nieśmiertelnego Fontenella; 
ten niezgrabny snycerz.

Ahhe. Zbytecznieś skromny, szanowny Książę ! 
Kantemir. Nie przestaiac na mojey próbie z Fonte- 

nellem, wzia^łem się do listów Perskich,

DO
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Ahhé. Lisly PersTiie po Rossyyslsu I
Montes. C iyz mogiem kiedy spodziewać się, żeby 

naypiérwszy i naysłabszy płód mego pióra miał za­
bierać tak drogi czas Waszéy X. Mości !

Abbé. Teraz Hyperboreyczykowie dowiedzą się, iak 
mieszkańcy brzegów Sek'wany są wietrzni i boia- 
źiiwi.

Kantemir. I iak dowcipni !
Abbé. Jam dawno na wieczorach u Pani Geofrin 

(która Cię uwielbia, lecz w sercu swoiém nienawi­
dzi) przepowiedział Twoię s ław ę, Mości Monteskiu­
szu !

Montes. W  oyczyznie swoićy prorok naymnićy zna­
czy.

Abbé. Lecz moie proroctwo zjściło się, iak widzisz. 
Łatwo bydź m oże, iż tćy samey chwili na brzegach 
morza lodowatego, na brzegach Leny lub Oby, w 
pustyniach Tataryi, czytaią dowcipne Twoie listy, 
a imię Monteskiusza brzmi w stanowiskach Kalmu- 
ków i Samojedów.

Montes, Czytaią listy Perskie przy świetle lampy 
tronem nalanéy.

Abbé. Lub przy świetle północnćy Zorzy. Pra­
wdziwie osobliwsza cudowna rzecz ; a my z taką po­
gardą mówimy o wielkim kraiu Moskiewskim.

Kantemir. Kałmuki i Samojedy nie czytaią filozofi­
cznych książek, i pewno długo leszcze czytac ich 
nie będą; lecz w ludnéy M oskwie, w powstaiącćy 
stolicy Piotra, w Monasteraih Wielkiéy i Małóy 
Rossyi j znaydula się ludzie oświeceni i myślący, 
którzy umieią bawić się pięknem! Muz owocami.

Montes. Liczba takich ludzi musi bydź nader o- 
graniczoną. Dotychczas rozumiałem i rozumiem, że
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klimat wasz surowy i niestały, ziemia po większey 
części nie płodna, w zimie głębokićmi śniegami po­
kryta, mała osiadłośc, trudne obcowanie, kształt 
rządu prawie Azyatycki , wkorzenione przesady, nie­
wola utwierdzona ódwiecznćm’̂ nawyknieniem ; ze 
wszystko to razem ńa długo opóźnia postęp rozumu 
i oświecenia. Władza klimatu iest naypićrwsza ze 
wszystkich władz.

Abbé. Ja się z WPanem zgadzam i utrzymuię, iz 
wszystkie usiłowania olbrzymiego Cara, w'szystko, co­
kolwiek on żelazna ręka utw orzył, ze to wszystko 
rozwali się, upadnie i wniw^ecz się obróci. Przy­
rodzenie, obyczaie dawne, zabobon, nieulćczone 
barbarzyństwo, górę W'ezrna nad oświeceniem slabem 
i nieugruntow'aném ; cała półdzika Moskwa znowu bę­
dzie dziką Moskwą , i wieczna mgła zapomnienia 
pokrywać będzie sprawy i życie następców Piotra 
Wielkiego.

Kantemir, Ja się ośmielam spierać z wielkim twór­
cą dzieła «0 duchu praw i z Panem kochany Abbé, 
llossya przebudziła się z głębokiego snu nakształt 
baiecznego Epimenidesa. Zorza ziemię naszą oświe- 
caiaca rokuie śliczny poranek, wspaniale południe i 
iasny wieczór : otóż moie proroctwo.

Abbé. Ale to nie zorza! północne świtanie ! blasku 
w iele, lecz bez światła, bez ciepła.

Montes. Dowcipny Abbé powiedział wdelką prawdę. 
Przypuścmyż (trudne przypuszczenie, rzecz prawie 
niepodobna',  lecz przypuścn-yż, że Rząd otworzy 
wszystkie drogi do oświecenia , że nieuslannie przy- 
zyw'ac będzie cudzoziemców do wychow'ania młodzie­
ży, stawiać będzie i ogrzewać domy na szkoły, * 
z tych szklarni oswiécenia, zbierać cokolwiek owo-
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ców niedościgłych, iiiesoczystych / przypuścmyz ze 
Rząd uksziałci woyskowych dość zgrabnych, nieco 
m a r y n a r z ó w n ie ia k ą  liczbę ai’tÿlerzystôw, iozenie-  ̂
rów i t. d. Lecz mozeź Rząd natchnąć smakiem 
nauk wyzwolonych i  umieiętności dokladnyt'h ? *.Kto 
inoze Was obdarzyć nowćm niebem, nowém powie­
trzem , nowa ziemią ?

Abbé. I nowém słońcem! Jak można wysiewać 
tam, gdzie w' iesieni sierp rolnika ppzyna rzadkie 
kłosy potem iego zroszone, gdzie w zimie od mrozu 
pękaią sztaby, a topór rąbie płyny?. .

Montes. Mroźne powietrze ściska żelazo, iakże nie 
ma działać na człowieka ? Ściska iego muszkuły i 
nadaie im silę nadzwyczayna. Fizyczna ta siła u- 
dziela się i duszy, wlewa w nia męstwo w niebes- 
pieczeństwie, przytomność, rzezkośc, mocna ufnośo' 
w  sobie; ona iest tayną przyczyną wielu nader pię-r 
knych przymiotów charakteru; lecz ona też pozba- 
v/ia czułości konieczney dla nauk i sztuk. Przeci­
wnie zaś ciepło rozpręża naydrobnieysze otwory skó­
ry , odkrywca końce nerwów i udziela im d/.iw'név 
drażliwości. W  kraiach zimnych skóra zewnętrzna tak 
silnie śclśniona bywa od powietrza, że nerw ŷ pozba­
wiane {iż tak rzekę) życia, rzadko , nader rzadko, 
udzielała słabych uczuc swoich mózgowi. Wiadomo 
K się c m , że od nlezliczoney mnogości słabych poczuc 
zawisły wyobrażenia, smak, tkliwość, żywość. Skórę 
zdzierać trzeba z Hyperboreyczyka, chcąc rnu co­
kolwiek dac uczuc.

Abbé. Książę coby mógł na to odpowiedzieć? Go­
tów bronie współziomków swoicii jako Minister, i 
na silne nieodbłtne wnioski Prezydenta odpowiadać 
ilvplomatyczncmi prawdę omiiaiacćmi frazesami.
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Kantemir. Jam się urodził’ w Stambule; Przodkowie 
moi pochodzą od dawriey rodziny» niejjdys ńa Tro­
nie Państwa Wschodniego siedzącey; krąży zatem 
ieszcze we mnie krew Greków  ̂ i ia rzewnie lubię 
błękitne Niebo i wiecznie zielone oliwy stron polu-- 
dniowych. . W  młodości podróżow'alem z moim oy- 
cem , nieodłącznym Piotra Wielkiego towarzyszem i 
szczerym ' iego przyiacielein 5 widziałem obszerne 
dziedziny Rossyi , od Dniepru do K auk azu, o,d mo^ 
rza Kaspiyskiego aż do brzegów w'spanialey Moskwy. 
Znam liossyą 1 iey mieszkańców; chata chłopska i 
szczyt boiarski równo mi są znane. Kierow^any nau­
ką oyca moiego.^ nayświetleyszego męża w Europie, 
wychow^any od ńaymłodszych lat w szkole filozofii i 
doświadczenia, przez powołanie moie obowiązany do- 
ciągłego i zażyłego obcowania z cudzoziemcami wszy­
stkich nai’odów , nie mogłem zacliow'ad przesądów 
barbarzyńskich; nawykłem zapatrywać się na nową 
moię oyczyznę okiem bezstronnego widza. W  W e r ­
salu, w gabinecie Króla Waszego, w obecności Mi­
nistrów, reprezentow'ałem Wielki Naród i wszeehwła-. 
dną iego Monarchinią ,• lecz tu w posiedzeniu przy- 
iacielskiem z wielkim Geniuszem Europy , za powin­
ność sobie poczytuię mówić otwarcie: i P a n , Mości 
Abfie prędzey zdybiesz Kantemira na nieuctwie, 
aniżeli na próżności i nierzetelności. Otóż moia od­
powiedź; Panowie dobrze wiecie , co Piotr zdziała^ 
dla Rossyi; on wystawił lu d zi-— nie! on rozwinął 
w nich wszelkie sposobności umysłowe , on wyleczył 
ich z choroby nieuctwa, i Rossyanie pod rękowódz- 
twem wielkiego Męża okazali w krótkim czasie, zo 
talentu właściwe sa całemu człowieczeństwu. Nie prze­
szło piętnaście la t , a V/ielki Monarcha cieszył się
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owocami wiadomości swoich współpracowników; wszel­
kie woienney sprawie pomocnicze nauki nadspodzie- 
wannie rozkwitły w iego Państwie. Gromem zwycięstw 
swoich obwieściliśmy Europę, ze mamy artyłlerya, 
flottę, inzenierów, uczonych a nawet doświadczo­
nych Marynarzów. Czego więcey po nas chcecie w 
tak krótkim czasie ? postępów umysłowych , postępów 
w umieiętnościach dokładnych, w sztukach wyzwo- 
lonyclł, w krasomowstwie, w poezyi ? Dayciez nam 
czas; przedluzaycie pomyślne okoliczności, a nie od­
mówicie nam wyższych sposobności umysłowych J 
M ów icie, ze władza kłimatu iest naypierwsza władza, 
nie zaprzeczam; klimat ma wpływ na mieszkańców ; 
atołi wpływ ten (iakeś WPan w nieśmiertelney swo- 
iey księdze uważał) zmnieysza się, łagodnieie podług 
Rządu, obyczaiów, życia towarzyskiego. Nawet Ros- 
syi klimat iest rozmaity. Cudzoziemcy mówiąc o 
naszey oyczyznie , w ogólności utrzymuia, ze Mo­
skwa pokryta wiecznemi śniegami, osadzona dziki­
mi. Zapominała o niezmierney przestrzeni Rossyi; 
zapominała, źe w tym czasie, kiedy mieszkaniec 
wilgotnycli brzegów Białego morza goni za kuną na 
szybkich łyżwuach .swoich, szczęśliwy mieszkaniec 
uyścia Wołgi zbiera pszenicę i plenne proso. Sama 
północ nie iest tak straszną dła podróżującego, bo 
daie wszystkie potrzeby do uprawiania pól. Pług 
iest zasadą towarzystwa, prawdziw'ym węzłem oby­
watelstwa , podstawą praw ;̂ a gdzież w którey stronie 
Rossyi nie zostawia on dobroczynnych szladów swo- 
icłi P Za postępem ludzkości i oświecenia nieustan­
nie zmienia się północ , i że tak rzekę, przyrasta do 
oświeconey Europy. Powiedzcież, kiedy Tacyt opi­
sywał Germanów, pomyślalże on w ten czasj że w
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«ly.ikich lasach powstaną kiedyś miasta wspaniałe, ze 
w flawney Pannonii i Norykum zjawia, się światła 
rozumu ludzkiego? Nie zapewne. Lecz Piotr Wielki 
objąwszy ręką swoia losy pól świata, cieszył się 
wielką myślą, ze nad brzegiem Newy drzewo Nauk 
zakwitnie pod cleniem iego panowania, ze czy prędzey 
czy późniey wydawać będzie noŵ e owoce, i niemi 
lutlzkośc zbogacac. WPan Mości Monteskiuszu, roz­
ważasz nieustannie świat polityczny na rozwalinach 
ubiegłych w iek ó w ; w gruzach dumnego Rzymu i 
wdzięczney Grecyi doszedłeś przyczyn teraźnieyszych 
zjawisk, nauczyłeś się przepowiadać przyszłość. Wia­
domo W P a n u , ze z postępem oświecenia zmieniała 
się iawnym i nieuchronnym sposobem wszystkie for­
my Rządu; zważałeś te zmiany w kraiu Rossyyskim. 
Czas wszystko rozprasza i buduie, psuie i doskonali. 
Może po dwóch lub trzech wiekach, może wcze- 
śniey łaskawe Niebo obdarzy nas Geniuszem, który 
zupełnie doścignie wielkiey myśli P iotra, ajnayrozle- 
gleysza ziemia w  świecie stanie się na twórczy glos 
iego siedliskiem praw, wolności na nich ugruntowa- 
ney , obyczaiów nadaiących trwałość prawom, iednera 
słowem, siedliskiem oświecenia. Pochlebne nadzieie 
zjścicie się pewno! Dobroczyńca moiey rodziny, 
Dobroczyńca Rossyi spoczywa w grobie; lecz duch 
ie g o , ten dzielny wielki duch nie porzuca stron ie- 
mu lubych, on wszędzie przytomny, wszystko oży­
wia, wszystkiemu daie duszę, nowe życie i nową 
siłę: on ^daie mi się obwieszczać Rossyi «Jdź na 

p rzó d , nie zatrzymuy się w drodze odemnie utoro- 
waney, a dościgniesz wielkiey mety odemnie za- 
tknięley ».
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Montes. Lecz sztuki! raosaz one zakwitnąć w in»lacti 
ÎS’ewskich lub pod surowćm Niebem Moskiewskićm ? ■ -

Ahbć. .] Sztuki! ach im to trzeba przezroczystego 
powietrza, iasnego słońca R zym u, dawnćy Grecyl» 
lub umiarkowanego klimatu naszćy Francyi.

Kantemir. Południowe strony były kolebką sztuk 5 
lecz w'dzifczne te dzieci wyobraźni często były rugo- 
waue z oyczyzny swoićy przez barbarzyństwo, zabo­
bon , żelazo zdobywców, i iak bystre rzeki rozlały 
się po powierzchni ziemi. M uzyką, Malarstwo, Sny- 
Qerstwo lubią dawna swoię oyczyznę, a jeszcze bar- 
d z ić y , ludne miasta, zbytek, o]:>yczaie pieszczonej 
lecz poëzya właściwą lest całemu człowieczeństwu- 
tam gdzie człowiek oddycha powietrzem , karmi się 
owocami z iem i, tam gdzie on istnieie, tam też uży­
wa i czule dobre lub złe, kocha i nienawidzi, gani 
i chw ali , cieszy się i bićduie : serce człowieka iest 
naylepszćm źrzódłem poczyl.

Abbé. Prawda, łecz Pan sam uznasz, że to nie iest 
tak czułe na Północy?

Montes. W i‘lziałem operę w Anglii i we Włoszech,* 
muzyka, którćy Anglicy słuchaią spokoynie, wprawia 
Włochów w zachwycenie , iż się rzucaią iak Pitya na 
prorockim tróynogu.

Kantemir. I cóż ztad ! oto że czucie narodów po­
łudniowych lest drazliw’sze, prędzćy się udzielające,* 
lecz nie iest tak głębokie, tak m ocne, iak czucie na­
rodów północnych. Za bytności molćy w  Londynie 
pokazywał mi uczony Szkot N. N. pieśni swoich 
współziomków góralów ; te przj^pominala starego Ho­
mera, i mocą myśli, głębokością uczuć eeluią wiele 
z płodów Muzy Włoskićy.

Abbé. Niepodobieństwo !
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Kantemir. My Rossyanie mamy pieśni ludu, w nich 
oddycha pieszczonośc, i mowa serca, w nich to du­
manie ciche i g łębokie, które nailaie niewypowie­
dziane w'dzięki naygrubszym nawet płodom Muzy 
połnocnćy.

Abbé. Dziwna rze cz ,  prawie niepodobna!
Kantemir. Powiedźcież, ieźli grube dzieci północy 

umieią czuc i wysłowić się tak żywo i przyieinnie^ 
czegoz nie wypada spodziewać się nam pp ludziach 
wykształconych?

Abbé. Lecz... Szanowny obrońco Północy, wieś?, ze 
pieśni ludu sa szczebiotaniem dzieci.

Kantemir. D z ie c i , które z czasem zmężnieia. Nie 
wiedzieć, nad dzikiemi brzegami Kamy lub wspa- 
niałćy W ołgi, może zjawią się wdełkie dowcipy, rzad­
kie talenta. Cobyś powiedział Mości Prezydencie ! gdybyś 
usłyszał iż przy lodach północnego morza, między pól- 
dzikiemi ludźmi, urodził się wielki geniusz, że ten 
olbrzymićmi krokami przeszedł całą przestrzeń nivuk, 
iak filozof , iak mówca i poeta przekształcił- ięzyk 
swóy, i zostawił po sobie wieczne pomniki [a) ? , .Jest 

to tylko przypiTSzczeniem , lecz rzeczą podobną. ,Go 
powiecie, ieżeli.. . ■ ■ •

Abbé. Lecz na co to przypuszczenie? Prędzeybym 
uwierzył, że Rossyanie szturmem wzięli Paryż, i 
zniszczyli wszystkie twierdze przez Wobana wysta­
wione (ójl! Z resztą dla cudów riiemasz praw, mó­
wił ml Fontenell z .uśmiechem , przeczytawszy - piór"

(rt) W  prorucklm niby duchu wskazule niezadługo potem 
wsiawionego Łomonosowa. (Z-). . .

(ó) I to niby przeczucie za czasów haszych zjsclło .«iię, (Z).
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•w s z y ra z  ^głęboką .swoię rozprawę o wyroczniach. 
Wszystkie wasze • nadzieie może się- zjszczą, allro 
znaydziecie ie w Królestwie księżyca z utraconeini 
nadzieiami Ąstolfa. Lecz daruy Książę moiey otwar­
tości , przyznaię s ię , że do tey chwili patrzę na Księ­
cia z zadziwieniem , i poiąć nie- mogę iak można w 
Paryżu na ziemi Kasyna i Kornela pisać wiersze 

, iiossyyskie! ’ ^
Kantemir. To przypomina, iak można bydź Persem f.
Montes. Chciałeś nas Książę pobić własnym orężem- 

Lecz pozwól iednę uczymic uwagę. Naśladliiesz ,Ho- 
racyusza i Juwenala, zatem .piszesz Sajyry.} Satyry na 
óbyczaie, które nie .sa leszcze ustalone. Horacy i 
Jiiwenal w'y' ś̂micwali wady narodu rożpustneg(ł., lecz 
na wysokim stopniu oświecenia będącego; dowcipny 
a zawsze rozsądny Koalo , pisał przy; Dworze Wiel­
kiego K róla , w:: epoce nayświetni.ęyszey Monarchii
Francuskiey. Terazi towarzystwo, w 'RóSsyi przedsta­
wiać musi okrojiny chaos., gruby .żleWek wszelkiego 
zepsucia-, mieszaninę zakorzenionych,-przesadów, nie- 
rićtwa , dawnego barbarzyństwa. Tatarskich obycza- 
iów, z-nieiakim blaskiem zbytku Azjatyckiego, ..z nie- 
Łtóremi iskrami Europejskiego ośw.iecenla. Jakaż.to 
karm dla poety Satyrycznego:? Czyż subtelne pociski 

' epigrammatu pTzeydą przez potrójny pancerz nieu- 
ctw'ii'; 'P zranią' -serce zakamieniale od występków, 
zahartowane w dzikości? Co znaczyc mogą te po­
ciski w kraiu, gdzie niewiasty , . te . dozorczynie oby- 
czaiów, ledwie co zaczynała oswobadzac się z pod 
iarzma mężów swoich? w kraiu, gdzie towarzyskie 
zdanie leszcze się --kołysze, ies;zcze nieustalone, nie 
może przymówkami swoiemi ukarać tego, który nie 
podlega sądowi praw?. Jednem słowem, iak można
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śmieiąc się prawdę mówić Władcom;lub niewolnikom ? 
pierwszym niebespieczno, drugim bezuzyteczno !

Kantemir. -Korzystaiac ż' opieki Monarchów i Pa­
nów zaymuiacych; naypierwsze w 'P-aiistwie stopnie’ 
bez boiaźni mówiłem prawdę; i Satyry moie przy-' 
niosły nieiaki pożytek. Piotr Wielki chcąc przekształć 
Cac Rossyą , starał się kształcie ' obyczaie, — ' noWe 
pole otworzyło się dostrzegaczowi kidżi i ich hatnię.i 
tności. Widzieliśmy w Moskwie osobliwsza ihieśza- 
ninę dawnego^ z^.noweni: dwa źyWióły' w riiedśtańhey 
W'alce iederi z drtfgim. Nowe óbyczaie, ' nowy stróy, 
nowy sposób życia, nowy ięzyk, nie mogły ieszcze 
odmienić dawnych lud zi,  wyglądzie dawnego' chara­
kteru. Niektórzy Boiarowioj kładac, na- siebie pe­
ruki i nowe isuknie, pozostawali ’ przy daWnyfch 
przesądach,- przy dawnym oporze "i wydiiWa:li się 
tern osobliwszymi; inni złóźywsży brody i. długie 
kaftany pradziadów , włożyli na siebiś wraz z suknią 
Europeyską wsi.ystkie wady, wszystkie słabości wa­
szych współziomków; lecz waszey grzeczności- i - lu d z ­
kości przeiąc nie umiek. Częste u dworu odmiany» 
poWznosHy na wysokie stopnie rządowe ludzi niz- 
kich i niegodnych : zjawdi się i znikli! Polubie- 
niec ieden przemieniał się ’ z drugim; iedna- tłuszcza 
pochlebców z drugą. Hardośc ■ i unizonóśc, żabo- 
bonnośc i lekkomyślność, obłuda i iaWna-rozpusta-» 
skąpstwo i rozrzutność nad poięoie; słowem namię­
tności ze wszystkiem sobie sprzeczne zlewały się 
cudownym sposobem, i wystawdały nowe widowisko 
rozważnemu' widzowi i filozofowi, który tylko oma- 
ckiem i z Horacyuszern w ręku mógł trafie do szczę­
śliwcy środkowey drogi. Jam się starał uchwycić 
niektóre rysy tych czasów; więcey powiem , starałem
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się wystawię występek w całćy [nagości, i namknac 
współziomkom prawdziwy tor uczciwości, dobrych 
obyczalów i cnoty. Uczony Teofan, Archimandryta 
Królik , oba szanowni Pasterze ; Nikita Trubecki,  ̂
inni z Panów, pochwalili słabe moie próby, moie 
pióro niedoświadczone ; lecz śmiałe i szczere. Jam 
pierwszy ośmielił się pisać tak, iak mówiaj iam 
pierwszy z ięzyka naszego wygnał grube, słowa Sło­
wiańskie , cudzoziemskie, niewłaściwe ięzykowi Ros- 
syyskiemu ; i otwprzyłem nową drogę dla wschodzą-' 
cych talentów. Satyry moie j b̂ęda, miały nielaką war­
tość dla potomków naszych, tak iak stare malow'ania 
pierwszych Malarzów przed Rafaelem znaydą-c w  
nich wierne wyobrażenie obyczaiów i ięzyka Ruskie­
go, w sławnćy dla Rossyi epoce, od czasów Piotra 
Wielkiego do panowania szczęśliwcy od nas ubó­
stwionej Elżbiety j a imię inoie (darujcie mi autor­
skie samolubstwo) powazanem będzie w Rossyi, wię­
cej za to , zem pierwszy ośmielił się przemówić ię- 
zykient Muz i Filozofii, aniżeli za to , żem zajmo­
wał ważne miejsce przy Dworze Waszym.

Abbé» Prześlicznie j Książę mówi iak prawdziwy 
Filozof.

Montes. Życzylibyśmy widzieć Księcia Satyry w F ra n -  
Cuskimj  ̂ięzyku. Po części zgadzam się z Nim ; obraz 
obyczaiów narodu prawie nowego, iest zawsze rzeczą 
ciekawą. Lecz... oto i Abbé Guasko,, Księcia przy- 
iaciel, nadchodzi.

Właśnie w czas odwiedzasz mię P an ie, mó­
wił Kantemir, ściskaiąc Guaskę, przełożyłeś Sa­
tyry moie na ięzyk Francuski, przeczytayże cokol­
wiek do woli P. Prezydenta j a Panów upraszam ó 
cierpliwości i względy.
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Czytanie i rozmowa przeciągnęły się az do północy. 
Nakoniec Monteskie i Abbé B pokłonili się Ministro­
wi i rozstali się z nim. Czy zadowoleni? nie wiem.

Wiem tylko j ze Kantemir poprawiaiąc ogień na 
kominku, mówił do Abbé Guaski : przyznaię się. 
luby Przyiacielu, Monteskie rozumny człowiek, wiel­
ki pisarz , lecz...

Lecz mówi o Rossyi iak nieświadomy, dodał Abbé 
Guasko. Skromny Kantemir uśmiechnął s ię , zyczyt 
Abbému dobréy nocy, i z nim się rozstał.
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DODATEK
BATJUSZK O W  ( i ) ,

O Charakterze Łomo?iosowa (2).

Po stylu można poznać człowieka , mówił Biuifon, 
cały pisarza charakter iest w iego utworach. Z ie- 
dney strony iest to prawda. —  Niemasz wątpliwości, 
iż z wierszów i prozy Eomonosowa wnosić możemy, 
że posiadał duszę wzniosła , rozum światły i przeni­
kliwy, charakter nadzwyczaynie odważny i mocny. 
Lecz przyiacielowi literatury, więcey powiem, bada­
czowi F ilozofow i, przylemnem byłoby poznać' nie­
które szczegóły prywatnego życia męża wielkiego, za- 
znaiomic się z nim , poznać iego namiętności, kło­
poty, troski, uciechy, nawyknienia, osobliwości, 
słabości, a nawet wady nierozłączne towarzyszki 
człowieka. « Rozum , upodobanie maiacy w wznio­
słych wyobrażeniach powszechnego porządku, nie da 
się połączyć z sercem zimnem » , mówił o Łomono­
sowie pisarz, którego imię zarówno lube Muzom i 
Cnocie. Prawda ta stwierdzoną została przez życie 
Łomonosowa. Wyobraźnia i serce w młodości często

(1) Obacz wyżey § 60 Fr. 12. fL).

(2) Ob. wyżey 5 55 Nr. i. n. k. lyS. (Z<).
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go unosiły, r stały si‘ę źródłem icgo uciecli i umar­
twień, nieznanych i ńiepoiętnych ludziom zwyczay. 
nyni. Pewno nie sama namiętność nauki,' która nie 
mogła leszcze lak zupełnie opanować duszę młodzień­
ca , wychowanego w pośród biot Chołmogórskich;^ 
nie sama iedna ta namiętność zmusiła go do porzu­
cenia rodziny. Domowe gorycze i nieiaka taiemni- 
cza nlespokoynośc duszy, były waźnieysza do tego 
pobudką. Lecz taz niespokoynośc, to tęskliwe wy­
glądanie życia nowego i lepszego, ta iodw'aga zadzi- 
wiaiąca w tak pieszczonym wieku.,, czyż nie odzna­
czały duszy wńelkiey i czegoś niezwyczaynego .i*

Ziapal do nauki, nieugaszone pragnienie wiado­
mości, stałość w przezwyciężeniu przeszkód losu, 
śmiałość w przedsięwzięciach, uwieńczona świetnym 

.skutkiem^ wszystkie,.te , przymioty. , połączone były z 
mocnemi namiętnościand, z pałaiacem sercem, albo 
raczey z tych pochodziły,- czyż zatem dziwować się, 
że Łomonosow. ; w młodości swoiey ze w'szyslkiego 
ofiarę uczynił dla miłości? W  Marburgu talemnie 
ożenił się z córką ubogiego rzemieślnika,- wkrótce 
przymusiły go okoliczności do rozstania się z mał­
żonką. Muzy lubią prowadzić kochanków sw'oich po 
ciernistey ścieszce nieszczęścia do świątyni sławy i 
pomyślności. Bieda nie zawsze tłumi talentu, owszem 
wzbudza w duszy wiele nader pięknych , przymiotów, 
i zaznąiomia ia z własnemi siłami. Prześladowany 
od losu Łomonosow tułał się po Niemczech , prze­
chodził z kraiu do kraiu bez schronienia, często­
kroć bez- chleba codziennego, i w a l c z y ł  ze wszy- 
stkiemi biedami i goryczami; nigdy, zaś i nigdzie 
nie przestąpiłuczciw ości, nigdy nie zapominał o- 
puszczoney małżonki. . Z iaką to żąiłością powróciwszy
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do S. Petersburga, czytał list iey i wykrzyknął przed 
posłańcem P. Bestużewa: «Boże m ó y , czy mógłbym 
ią opuście ?» a łzy przerywały wciaz słowa iego. 
Badaczowi ludzkiego rodu przyiemno iest widzieć 
połączenie tak glębokiey czułości z poięciem obszer- 
nem, prawdziwem, przenikliwem. Czułość, i mocna 
zapalona wyobraźnia, kierowały częstokroć naszym 
poetą zdaie się mimowolnie. Wracaiąc z Amsterda­
mu zagrazył się Łomonosow, siedząc na pokładzie, 
przy szumie fal , w słodkiem zadumieniu. Otwai’te 
morze, szum wiatru i nieustanne kołysanie się okrę­
tu, przypominały mu nadmorską iego rodzinę i 
wszystko, co tylko dla serca tkliwego i dobrego mo­
że bydź słodkiem. Napełnionemu przypomnieniami 
przyśniła się raz straszna b u rza ; na falach lodowa­
tego morza rozbity okręt, i zimne ciało oyca wyrzu­
cone na tę samą wyspę, gdzie Łomonosow w mło­
dości swoiey przestawał z nim, zaięty ryb łowie­
niem. Z przestrachu przebudził się. Nadaremnie 
wszywa w pomóc rozsądek sw óy, nadaremnie usiłu­
je rozpraszać pomroczne ślady marzenia, widzenie 
to zostaie w głębi serca, i nic nie iest w  stanie 
wygładzenia go. Usypia znow'u, i znowu widzi szu­
mne morze , niezamieszkałą wyspę, i blade ciało ro-. 
dzica. Tak iest! nie raz przekonywamy się przez 
doświadczenie , iz Opatrzność mieści w nas iakiś ta- 
iemniczy zmysł, iakieś niepoięle przeczucie przy­
szłych przygótl,' zjszczenie się często stwierdza 
przepowiednią snu taieniniczego, ku zadziwieniu i 
upokorzeniu słabego a hardego rozumu- Tego do­
świadczył Łomonosow w życiu swoiem. Oyciec iego 
zginał w falach, a ciało znalezionem było od ry­
baków na tey niezamleszkałey wyspie, którą im w'ska- 
zał załośny syn z natchnienia snu prorockiego.
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Z krótkiego życiorysu, wydrukowanego przy dzie­
łach Łomonosowa, zaznaiomiamy się dokładniey z 
poeta , kiedy ten porzuca rodzinę swoic. Samo dzie­
ciństwo nadzwyczaynego człowieka iest cieką wem, 
każda okoliczność , każdy szczegół ważnym. Zape­
wne lubił Łomonosow w poufałern posiedzeniu kre­
wnych i przyiaciól rozpowiadać im naypierwsze swac­
ie troski i uciechyj ż iakiem to zachwyceniem śpie­
wał w ciiórze święte pieśni, i pożerał duchowne 
księgi! z iaka usllnością rozwiązał Słowiańska Gram- 
matykę i Arytmetykę, «wa-ota swoiey uczoności»!
iak serce iego rozpaczało po porzuceniu Oyca, ro­
dziny, krewmych! iak się unosiło radością po wstą­
pieniu w rozległa Moskwę! Niestety! niewiele szcze­
gółów nas doszło j wszystkie prawie zaginęły, wTaz 
z zimnymi słuchaczami. Same wdelkie dusze znaia 
całą ważność przyiacielskich powderzeń znamienitego 
człowieka sobie współczesnego. Zapewne wydawał 
się Łomonosow człowiekiem zwyczaynyni w kole 
przyiaciół swoich , ludzi bardzo zwyczaynych. I czyz 
mógł Trediakowski z braćmi ocenie naywiekszy ro­
zum czasu swoiego, ocenie Łomonosowa ?

Lecz na nasze szczęście miała Rossya w iednym 
młodym Magnacie opiekuna talentów. Zapomnimy z 
czasem z teyże samey rodziny Szuwałowów tego, 
który pisał dow'cipne wiersze ięzykiem Francuskim, 
który zadziwiał Parnę , Marmonteła , Laharpa i W ol­
tera , uczonych i nieuczonych Paryżań, przyiemno- 
śc ia , wesołością i grzecznością, godną czasu Ludwi­
ka X I V ; lecz tego SzuwałoK\'tL który się opiekował 
Łomonosowem, nigdy nie zapomnimy; iego imię na 
zawsze drogie będzie Muzom oyczystym. On był 
AYSzystkiem dla naszegoLiryka; dzielnym i światłym opie-

07
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klinem, troskliwym przyiacielem, często pobła/aiacym a 
zawsze stałym. Bez niego nie mógłby był Łomonosow 
przedsięwziąć tych wielkich prac, wymagaiacych 
kosztów i ciągłego wsparcia. Więcey powiemy , iako 
uczony, iako rymotwórca, Łomonosow wszystko mu 
winien , winien nawet stałość w miłości sławy. Prze­
nikliwy Szuwałow przewidywał w Chołmogorczyku 
wielkiego człowieka, szczęśliwcy poeta znalazł w Ma­
gnacie prawdziwy patryotyzm, obszerne wiadomości, 
smak ukształcony, a nadewszystko szlachetna i dziel­
ną duszę. Jednem słowem (rzadkie zdarzenie) Pan 
i Poeta poymowali ieden drugiego. Listy Łomono­
sowa do Szuwalowa są nieocenionym pomnikiem 
literatury Rossyyskiey ; w nich widzimy i rymotwcórcę 
j dobrodzieia ie g o ; zawieraią one w sobie mnóstwo 
ciekawych szczegółów, anekdotów, nakoniec wiad(-  
mość o zgonie Protessora Rychmana; godnego Łomo­
nosowa towarzysza, Skoiiczył Rychman nader pię­
kna śmiercią (a), a Łomonosow, z przekonyw'aiaca 
serca wymowa, wstawia się za osierociałą rodzina, 
lęka s ię , zęby przygoda ta tłómaczoną nie była w 
sposób przeciwcny naukom wiecznie mu lubym. W  
tychże listach często się zali na Trediakowskiego i 
Sumarokowa. Jeżeli te żale z iedney strony dowo­
dzą smutney prawdy, ze zasługi zawsze, a nawet 
przy samey kolebce literatury wzbudzaią nieprzyia- 
ciół i zazdrosnych, to z drugiey strony dla uciechy 
naszey odkrywała nader piękna duszę wielkiego pi­
sarza; «Bynayrnniey nie pragnę mścic się,» mówił 
on ,• «tylko sposobów do dalszych prac moich dla po-

(fl) Przy experymentach z nowemi w ówczas Konduktorami, 
od piorunu zabity. (Z).
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zyiku oyozyzny. Zoilowie moi zaszczycaią mię swoią 
pr/ygana, nazywaiąc moie przedstawienia napuszone;
napadaiąc na mnie , napadała na starożytnych »__Do
ostatniey życia chwili nie zmienił się Łomonosow; 
i nie opuściła go pochlebna myśl o sławie. Na łożu 
męki i śmierci narzekał Rafael na niedokończenie 
obrazów; nasz północny geniusz na niedokonanie 
prac swoich. « Umieram», mówił do Sztelina, 
«umieram przyiacielu! na śmierć zapatruię się obo- 
iętnie; tego załuię, czegom nie potrafił dokonać dla 
pożytku n au k, dla sławy oyczyzny i Akademii na- 
szey. Z żalem widzę, ze dobre moie zamiary wraz 
ze mną przepadną».

Cień wielkiego ryntotwórcy pocieszonym został; 
prace iego nie zginęły; imię iego iest nieśmierlcl- 
nem!.—
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DODATEK V ̂
MICHAŁA K ACZENOW SKIEGO,

zdanie o pochwalnych mowach Łomonosowa,

Dobroczynna Opatrzność zjawia czasami, po(Uu;j 
niepojętych swoich wyroków, światu Imizi wielkich» 
przeznaczonych do nadspodzianego i szybkiego zdzia­
łania cudownych zmian w porządku umysłowego 
przyrodzenia. Ludzie tacy szczęśliwie dosiegaią celo 
swoiego nadzwyczaynómi drogami ; uchylaią się oni 
od panuiacych prawideł i zdań , przezwycięźaią prze­
szkody, i rozlewnią naokoło siebie światło nowey 
nauki. Dzieie nauk świadczą , iz częstokroć sam do­
mysł służy za podstawę takiey myśli, z którey nie­
zliczone wynikała wypadki.

Wystawmyż sobie przestronny ogród, którego wię­
ksza cześc leży w opuszczeniu: tu wznoszą się harde 
drzewa zdziczałe przez zaniedbanie; tam tęgo splą­
tane gęstwiny wyglądaia ręki troskliwego gospodarza, 
któi’yby dokładnie umiał odróżnić uschłe gałęzie od 
zdrowycłi; gdzie indziey dołiywaią się młode lato- 
rośłe, wymuszennie rosnące na ziemi im olicey; na 
innem niieys<'u pstrzą się kwiaty między pokrzyw'ą i 
cierniem. Takim to łiyl ogród Rossyyskiey Litera­
tury od czasów Łomonosowa. Trzeba było skreślić 
.ROwy plan, w yryw ać, oczyszczać, nasadzać, urzą-
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dzac^ wszystko w porządek wprowadzać. Wielkie 
prace czekały przyszłych robotników; lecz iakich 
można było spodziewać się skutków bez kierunku 
przewodnika mądrego? Otóż zjawił sią Łomonosow!

Już wprowadzone były w Rossyi nauki historyczne,' 
filologiczne, matematyczne; iuz liczni Rossyanie sły  ̂
nęli uczonością swoią; cudzoziemcy przez troskliwy 
Rząd sprowadzeni pracow'ali gorliwie w S, Peters-r 
burskiey Akademii, i zasługiwali uczonemi dziełami 
swoiemi sprawiedliwie na wdzięczność. Atoli wszeh 
kie ludzkie wiadomości zostaia prawie bezskuteczne, 
kiedy ckrag ich działania icst ciasno określonym, 
kiedy nie masz środka rozszerzenia ich między lu­
dem , do czego za iedyne narzędzie służyć może 
ięzyk oyćzysty, dla każdego zrozumiały, ka'/,demu 
miły. Łaciński ięzyk byt w średnich wiekach po­
wszechnym piśmiennym w całey E uropie, przez 
wpływ władzy Papiezkiey, a po odrodzeniu się nauk 
przez to , ze on otworzył skarbiec oświeconey staroży­
tności. Uczeni ludzie koniecznie zmuszeni byli pn,- 
cowac w nim z wszelkiem natężeniem; więcey powiem: 
Muretowie i Erasmowie świetnieli nawet sztuka sw:oią 
w łaciriskiem krasomow'stwie. Lecz zapytuię się  ̂
gdzież nauki przyniosły więcey korzyści, czy tam, 
gdzie wiadomości były wyłącznym udziałem samycli 
uczonych, czy tam , gdzie zdziedziczona od staroży­
tności i nowo odkryta mądrość, za pomocą rodowd- 
tego ięzyka, rozsiewana była dła wszystkicłi wraz z 
kwieciem oyczystey wymowy ? Kiedy nowe ięzyki 
dopiowadzone były do doskonałości u różnydi naro­
d ów , wtedy i pożytek z nauk i postępy literatury 
stały się dziedzictwem po'W'Szechnem. Poznawszy ko­
rzyści oświecenia, i my koniecznie winni uczyc się
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starożytnych i nowych obcych ięzyków j iednakowo 
nie dla tego iedynie, zęby w nich czysto wyrażać 
swoie myśli, (bo postępy nasze w tern byłyby mało 
korzystne, a usiłowania trudne i szkodliwe); lecz 
aby ponabywane za pomocą obcych ięzyków wiado­
mości porozkrzewiac w swoiey oyczyznie. Należałoby 
mi się przed wszystkieni wspominać, iz naród nie­
zawisły, potężny i znamienity, uzywaiąc swego wła­
snego ięzyka w świątyniach bożych i domach swo­
ich, w sądach i obozach, winien szczycie się nim 
iak mocną grodzą swoiey pomyślności; lecz mowa 
moia dazy iedynie ku korzyściom z oświecenia. Ł o ­
monosow, będąc biegłym w ięzyku Łacińskim, w 
którym kilka uczonych rozpraw napisał, dościgł 
wielkim rozumem swoim , iz większą sławą iest bydź 
prawodawcą i naypierwszym wzorem oyczystey litera­
tury; aniżeli zgubie się w tłuszczy pisarzów nowo- 
łacińskich, i ze daleko uzyteczniey uczyc i zachwy­
cać niezrachowaną liczbę swoich współziomków, a- 
niźeli bydź zrozumianym od samych-li uczonych.

W  Rysie historyi wymowy {a) pokazałem iuź, w 
lakim stanie Łomonosow zastał ięzyk Rossyyski. Ów­
cześni mówcy używali bez różnicy słów cerkiewnego 
i  świeckiego ięzyka; kazania i naukowe dzieła pstrzy­
ły się niepotrzebnemi cudzoziemskiemi słowami  ̂
zwrotami, prawidła grammatyki Słowiańskiey nie mo­
gły służyć za rękowództwo do poznania właściwości 
ięzyka Rossyyskiego. Trzeba było pierwey oznaczyć 
różnice między słowami książkowemi i używanemi w 
rozmowach ; trzeba było pokazać w iakiem to zda­
rzeniu zjednoczyć iediie z drugiemi , aby uniknąć

{a) Obacz wyLĆy Dodatek III. (X).
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dziwaczney stylu pstrocizny; trzeba było postanowić 
grammatyczne prawidła. Wszystko to zjścił Łomo­
nosow, i tym sposobem utwierdził ięzyk na trwa- 
łey podstawie. Jedyne prawidło, o używaniu słów 
odpowiednie stylowi (fl) , byłoby iuz dostatecznym 
powodem do unieśmiertelnienia iego imienia, cho­
ciaż może nadspodziana myśl przypadkowo go na­
prowadziła na to wa/.ne odkrycie, tak iak spadaiace 
z drzewa iablko służyło Newtonowi do objaśnienia 
siły przyciagaiacey w  systemie światów.

Zamierzywszy sobie rozbierać pochwalne mowy Ło­
monosowa , musiałem wspominać o zasługach iego o- 
koło Rossyyskiego ięzyka; czytaiącym albowiem nader 
piękna prozę iego, zachwyconym iego porządnemi dźwię- 
cznemi peryodami , zdziwionym wytwornością iego w y­
słowienia , grzechemby było choc na iednę chwilę 
zapomnieć, ze on sam stwórca był swoiego kraso- 
mowstwa. Porządnego rozkładu móo;ł sie w szkole 
nauczvc; starożytni i nowi mówcy, i Łacińska Re­
toryka , podawali mu sztukę układania materyi w ta­
ki sposób, żeby treść rzeczy należycie wraziła się 
w pamięć słuchaczów i czytelników. Lecz i tu
zważać powinienem, że Łomonosow potrafił wystrze-- 
gać się tych przemyślnych poddziałów szkolnych], któ­
re mnogością swoia postęp rzeczy utrudzaią. Będzie, 
my sami widzieli, iaka prostota w porządku, iaka 
foremność w częściach m owy, iaka w wysłowieniu 
iasność, wyszczególnia krasomowską prozę naszego 
mówcy.—  Niechay mi wolno będzie zastanawiać ie- 
szcze nad pomocami, iakich użył do wiekopomnych 
swoich prac. Wspomniano w opisie życia iego, że

(a) Obacz rozprawę iego o użyteczności ksiąg cerkiewnych.
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w  rodzicielskim domu czytywał księgi cerkiewne i 
otóż główne źródło , zkąd rozum iego czerpał swoie 
bogactwa. Zapewne wiełu słów nie zrozumiał; lecz 
słuch iego przyw'ykł iuź wcześnie do pięknych Sło­
wiańskich wyrażeń, które na zawsze pozostały w 
iego pamięci, i których znaczenie dopiero późniey 
mu się wyiaśniło. Pokazało się następnie, źe ta na 
pozór nie bardzo -w'azna okołicznośc, niezwaźana u 
nas od wiełu przy tvychowaniu młodzieży, naypier- 
wszą stała s ię . przyczyną znakomitości Łomonosowa. 
Zważmyź dalsze iego zatrudnienia i nauki. ]Nim się 
pisarzem ogłosił, postarał się pierwey o potrzebne 
do tego wiadomości, uczył się dawnych i nowycłi 
i ^ y k ó w , czytywał autorów Kłassycznycłi, zaymował 
się róźnemi umieiętnościami, nawet kunsztami. Z 
przykładów, które w Retoryce swoiey przywoiłzi, a 
nawet z pochwałnych mów, o których tu mówić 
mam zamiar, zgoła ze w^szystkich iego utworów, 
widocznie okazuie się, że lubił tych starożytnych 
pisarzów, podług których wszyscy nowsi talenta sw'0- 
ie kształcili, i bynaymniey nie czepił się miałkiey 
literatury cudzoziernskiey, chociaż i za niego iuż 
moda przepisywała swoim czcicielom prawa, zmusza- 
iąc poczytywać szych za czyste złoto. Łomonosow 
mówiąc o sławie autoi’ów, wyraża/ «Szczęśliwsi Grecy 
i Rzymianie od wszystkich dawnych Europeyskich 
narodów , bo chociaż państwa ich zburzone, i ięzy- 
ki ich wyszły z używania narodowego, iednak od 
samych rozwalin przez d y m , przez odgłos wdeków 
odległych, docłiodzi donośny głos pisarzów, opowia- 
daiących 5prawy swoich bołiaterów. Kto czyta o 
Hektorze bez wzruszenia! czyż można się niezapa- 
lac , słysząc Cycerona gromiącego Katylinę? czyż można
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słyszeć lirę Horacyiisza , a nie bydź pociagnionym 
do Mecenasa, tak iakby ten teraz ieszcze był opie­
kunem nauk [a) ? Otóż dokąd da/.ylo iego usiłowa­
n ie ; i całemu uczonemu światu wiadomo, że on 
nie napróżno wynosił imiona tych wielkich mężów! 
Człowiek taki znał prawdziwą ich cenę, i z prawdzi­
wego przekonania rozumu i uczucia serca zachwy­
cał się ich nieśmiertelnemi tworami, pragnął, żeby 
się podobnemi i Rossyyska literatura szczycie mogła» 
pragnał tego, i powtarzał straszną tę i niezaprzeczoną 
prawdę, że z upadkiem oyczystego ięzyka nie mało 
się zacirnia sława całego narodu (¿). Z takim to prze* 
konaniem, i w posia<laniu takich bogactw umysło­
wych , czyż mógł on zaślepić się fałszywym blaskiflu 
zarozumiałości, nie dbaiącey o dobro oyczystego 
ięzyka, czyż mógł wyboczyc z drogi prawdziwey, wio- 
dącey do użyteczności i sławy?

W  pochwalney mowie na Jmperatorowa Elzhietć 
Piotrowną (r. 1749)? uwielbia mówca cnoty tey Mo- 
narchini; pobożność, męstwo, wspaniałomyślność, 
mądrość, lułlzkośc, miłosierdzie i szczodrobliwość. 
Każdą z tych cnót wykazał w osobney części, i 
wszystkie te części z sobą wzaiemnie przeyściami zrę- 
cznemi zjednoczone , składaią osnowę mowy po­
chwalney. Z prostey myśli, iż wszyscy Rossyi mie­
szkańcy raduią się w dzień wstąpienia na tron £’/z- 
biety i wysławiaią iey dobrotlzieystwa, umiał Łomo­
nosow ułożyć wspaniały początek wstępu, bogato u- 

w kwiaty krasornowskie,branego obfituiacego w

(a) Łomonosowa rozprawa o pożytku z ksiąg cerkiewnych, 

(¿) Tamże.

58
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obrazy zachwycaiace, zaymuiacego ucho pełnością 
peryodów. Mówca wznosi slucłiaczów z sobą tło 
wysokości niedośclgley, i pokazute oczom ich prze­
cudne widoki. « T u  duchowieństwo otacza nabożnie 
ołtarz Pański, wraz z won nem kadzidłem wznosząc 
modlitwy i serce do Boga za broniącą i zdobiącą 
Jego cerkiew Monarchinią, w spokoyności głębokiey; 
tam przy radosnem odzywaniu się broni w pokoiu, 
dochodzą nieba tryumfuiące okrzyki Rossyyskiego 
woyska, wynurzaiącego swoię gorliwość za dobro­
czynną i szczodrobliwą pania sw oią; gdzie indziey 
zszedłszy się miasta naczelnicy z obywatelami na 
uroczystą ucztę, wspominaia w raiłey rozmowie prace 
Piotra, dokonane teraz dzielnością Nayiaśnieyszey iego 
córki. Tam znowu po owocorodnem lecie, przy na­
pełnionych gumnach wyskakuiąc, raduią się ziemia­
nie , i prostem lecz serdecznem pieniem uwielbiaia 
swoię opiekunkę. T u  żeglarze w bespiecznym porcie 
spokoyni, radośnie wspominaia burze , i przepędzaia 
dzień ten z podw'Oionem weselem. Tam znowu na 
przestronnych Azyi polach rozpędzaią się mieszkańcy 
s te p , wesoło wypuszczaią swoię strzały zręcznie, o- 
kazuiąc, ile ich gotowi puścic na nieprzyiaciót swo- 
iey Pani ».

Oczarowany słuchacz zapomina, ze przedstawione 
opisy iedynie tu wchodzą w wypełnienie występu; 
tak utnie bogaty ten w myśli krasomovtca talentem 
swoim usprawuedliwic, suche a może zbyt zaniedba­
ne prawidło Retoryki, o sztucznem rozprzestrzenie­
niu w^yniowy. Zwazmyz dalszy ciąg i związek myśli.

Mieskańcy Rossyi weselą się, Akademia raduie się, 
przynosi dol)rodaw'Czyni swoiey hołd wdzięczności, wysła- 
wiaiąc Monarsze iey cnoty. Tak doprowadził nas mówca
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ilo swoley niateryi. Zdawałoby się, Iz niczego wdęcey nie 
dostaie, iak wyliczać' cnoty Panulacey; lecz Łomo­
nosow znayduie sposób sprawienia nam leszcze słod­
kiego zadowolenia stosownem użyciem naypiękniey- 
szey figury retoryczney. Wywodzenia (¿z). Ani słuchacz 
ani czytelnik nicby nie mieli przeciw mówcy, g<ly- 
by ten myśl swoię temi tylko słówkami wyraził; Nie 
będę mówił ani o wóelkich przodkach Elżbiety^ ani 
o błyszczącey piękności Jey osoby, i pośpieszam 
wystawne' iey cnoty. U niezrównanego Łomonosowa 
stale się myśl ta z małego potoku Avspanlata  ̂ rzeka, 
pyszno lecz spokoynie płynącą miedzy połozystemi 
brzegami. RozwaŻmyż cudne iego krasomowstwo;

« Więc opisałbym Wam teraz młodego Michaia, 
dla ięków i łez pradziadów naszych przyymuiącego 
wraz z Carska koroną przyciskaiący ciężar stłoczoney 
Rossyi, odnawiaiacego walace się niury, wystawia- 
iacego zburzone [świątynie, zgromadzaiącego rozpierz­
chłych obyw'atełi, zbieraiącego rozchw'^ycone kraiowe 
skarby, wykorzeniaiącego bezbożne plemie przywla- 
szczycieli Tronu Rossyyskiego, uleczaiącego Moskwę 
z głębokich ran porażenia srogiego; wystawiłbym 

-Wam teraz mądrego i mężnego Alehsego, dzielnym 
duchem swoim Rossya , poczynaiącą odzyskiw^ac' wła­
dzę sił swoich, orzeźwiaiącego, szczęście poddanych 
swoich zbawiennemi sprawami, półki nauką woien- 
n ą , cerkiew wygładzeniem herezyi utwierdzaiącego, 
miecz swóy zwycięzki nad Sarmacyą rozciagaiącego, 
Wielkie Księstwa zdawna przynależne Rossyi spra­
wiedliwym orężem przywracaiącego, przedstawiłbym

(ą j  H pO K O iK ^ eiiU l.
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Piotra^ imieniem Wielkiego, większego sprawami’, na­
tchniona mu od Boga mądrością Rossyą oświecaią- 
c e g o , męstwem światy ustraszaiącego, iedną ręką 
miecz i berło obracaiącego, drugą kunszta poddźwi- 
gaiacego, rządem wszystkich ziemskich Monarchów, 
praca niewolników celulącego, wykorzeniaiącego nie­
uctwo, zaszczepiaiącego nauki, napełniaiacego no- 
wemi półkami ziemię , moi-za nową flotą pokrywaią- 
c e g o , woienne swoie prawa osobistym przykładem 
utwierdzaiacego , sławę swoię wraz z sławą oyczy- 
zny do nieba wznoszącego; skreśliłliym umysłowi 
Waszemu Przecudną Bohaterkę Nayiaśnieyszą K atarzj-  
n e , w pośród barbarzyńskich napadów, w pośród 
trzeszczącego oręża, wpośród huczących dział, nie­
wzruszonemu w umyśle mądremu Monarsze rady 
mądre daiacą , ukoronowaną potem Jogo ręką, a 
przecięte śmiercią przedsięwzięcia wielodziałaiącego 
Herkulesa Rossyyskiego na swoie ramiona przyymu- 
iącąl;—  lecz moAva moia śpieszy ku osobistym cno­
tom i zacnościom naszey Monarcliini, tym iedynie 
cała swoię siłę poświęcaiąc, a to nie każda poszcze­
gólnie, lecz nayznakomitsze tylko przedstawiaiąo. Za­
tem nie wyobrażam słowami błyszczącey piękności 
Jey oblicza , wyiawiaiącey piękność .duszy , ani uro- 
dziwey postaci prawdziwie Monarszey, ani wspania- 
łey do korony stworzoney głowy, ani ust szczodro- 
tami szafuiących , ani oczu spoyrzeniem ozywiaia- 
c y c h ; bo ku wszystkim obraca pełna ludzkości Pani 
W'zrok swóy, każdy w idzi,  każdy sobie wyobraża, ze 
tak. Wielki Piotr obracał swoie oczy, pokrzepiaiac 
w oysko, zachęcaląc poddanych do trudów, tak roz­
ciągał rękę swoię zaprowadzaiac kunszta i nauki, na- 
kazuiąc urządzać półki do spotykania, i wychodzić flo-



o pochwalnych mowach Łomonosowa, i\6\

cie na m orze; tak wznosił głowę wjeźdzaiąc w do­
byte miasta, depcąc porzucony oręż nieprzyiacielski, 
tak dzielnie kroczył zwiedzaiac swoie rozpoc/ynaiące 
się mury, buduiące się okręty, odbywaiące się sądy 
i powstaiace z pośród morza od dna porty i twier­
dze; nie przedstawiam zewnętrznych Monarchini na- 
szćy zacności, bo wewnętrzne tylko duszy Jćy dary 
wyobrazić' usiłuię; na czele z?kŚ ich przewodniczy 
luba B ogu, luba ludziom ta mocna twier­
dza Państw, ta ozdoba koron Carskich, ta nieza­
wodna nadzieia w woynie, ten niewzruszony węzeł 
ludzkiego towarzystwa «.

Odtąd zaczyna się opisanie pobożności, a po nićy 
i innych wyżćy wspomnionycłi cnot Jmperatorowćy 
Elżbiety, Mamie ia wyliczać wszystkie piękności tćy 
pochwalnćy mowy, w którćy mówca, nasycony czy­
taniem Cycerona i Pliniusza młodszego, szczodra 
ręką sypie kwiaty zachwycaiącego krasomówstwa ? 
Mamliz powtarzać wzywania tryumfuiącey Bossyyskićy 
cerkwi przed prześwietny Tron ićy Oblubieńca, Cer­
kwi stroynćy iak oblubienica w dzień weselny, 
błyszczącćy purpurą i złotem, pokazuiącćy mu swoię 
okazałość ? Przypominać mam przemowę do Elżbiety 
Rossyi ? przedstawić żywy obraz córki Piotra z krzy­
żem w ręku przystępuiącćy ku oyczystemu Tronowi? 
Porównayciez przecudne te mieysca, porównaycież 
zwroty, pytania i inne figury mówcy naszego z nay- 
wyhornieyszemi mieyscami mówców Rzymskich, i 
powiedzcie, czyż nie iest zaszczytem bydź uczniem 
tak wielkich Mistrzów? (a) Wszędzie pokazuie się

(a) Cicero Catil. 1 .7  nunc te patria etc__F err .Y ll  Jpse
inflammatus scclere etc.—  Catil, IV, 6, Videor inihi Iianc
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iawnle, ze Łomonosow szedł za ich śladem, powo­
dował się ich przykładami, i w ruchu krasomowskim? 
i w wyniosłości myśli, i doborze s łó w , i w dźwię­
cznym układzie. Wskazać mogę mieysca, gdzie nie 
tylko naśladuie starożytnych, lecz nawet pożycza od 
nich myśli, przyswaia ie za pomocą różnokształtnych 
zmian, i przyodziewa okazałym stroiem Ilossyyskiey 
mowy. Kto np. nie poznaie panegirzysty Traiana w 
następuiącym tu rysie ludzkości Jmperatorowey E lz-  
hietyl «Podniesiona do takiey wysokości, wielkości, i 
władzy, którey iuż ludzka moc prześcignąć nie zdoła, 
ostatecznem zniżaniem się ku poddanym, naywyższy 
śmiertelnika los przechodzi» (a), A  daley; «Odzna­
cza się pełna ludzkości Monarchini nasza od nie- 
zrachowaney liczby poddanych , nie pysznem weyrze- 
n iem , nie zniweczaiacym głosem, nie strasznem roz­
kazywaniem, lecz piękną wspaniałością, łaskawa wda- 
d z ą , szlachetnem zniżaniem się, i nieiaką Boska siła, 
wlewaiącą w serca nasze radość niewypowiedziana» 
(¿). « Wrót świetnego iey domu nie strach i zgroza
pilnuie (c), lecz łagodna ludzkość , pociągaiąca wszy­
stkich serca łaskawość , i naypewnieysza straż wiel­
kości , wierna miłość poddanych {d). Wchodzący do

urbem vldere e tc —- Plinius Panegyr. XVII. 112. Cicero pro 
Mllone c. 37: Vos , Albani tumuli etc,

 ̂ {a) Cui ^nihil ad augendum fastigium superest, hic uno 
modo crescere potest, si sc ipse subrnittit, securus magnitu- 
dinis suse. Plin. Paneg. c. 71.

{}>) Unum ille se ex nobis, et hoc magis excellit atque enii- 
n e t, quod unum ex nobis putat. Paneg. c. 2.

(c) Obversabatur foribus horror et ininse c. 48.

[cl) Quanto nunc tutior , quanto securior eadem domus
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niego , nie obzieraia się nieustannie, ścian nawet się 
boiac, ani wahaiac się posuwaią drzacey stopy; lecz 
za śladem poprzedzaiacey ich wesołości wstępuią w 
święte jey mieszkanie z wypogodzonern obliczem (a)̂  

Przechodzimy do drugiey mowy^ mianey dn. 26 
Kwietnia lySS r . , w którey iiomonosow wystawia 
nieśmiertelne przewagi Piotra WlelJdego. T u  to samo 
bogactwo w myślach głównych d pomocniczych, taz 
sama sztuka w urządzaniu peryodów. Namaszczenie 
na Carstwo Jmperatorowey Elżbiety, mówi on , tak 
iest cudownem, iak iey urodzenie s ię , zwiastowane 
zwycięstwem Pułtawskiem. Mówca nasz starannie 
chwyta wszelkie zdarzenia , dozwalaiace mu korzy­
stać z zapasów ulubionych mu obrazów. W  ssm 
początek wstęptt potrafił włączyc przyiemną słucha­
czom swoim myśl Pliniusza; « Gdyby ieszcze kto
powątpiewał, czy władcy na ziemi postanowieni od 
Boga, czy tez przypadkiem Państwo otrzymuią, ten 
samem urodzeniem się Wielkiey Monarchini naszey 
przekonać się o tern powinien, ze ona wtedy iuz 
wybraną była do panowania nad nami« (¿). Szczę-

postquara ejus non crudelltatis, sed araoris exciibüs , non 
soHtudine et claustris defenditur?... Discimus experimento, 
fidelissimam esse custodiara principis, ipsius innocentiam* 
Pan. c; 49-

(a) Te i podobne słowa mogły uczynić szczegdlnieysze wra­
żenie na tych, którzy pamiętali Birona. Pliniusz ieszcze ia- 
wnićy okazuie różnicę między Traianeni a iego złymi popi’ze- 
dnikarai. Obacz c. 48 i 49*

(ó) U Pliniusza : A c, si adhuc dubium fuisset, forte ca­
saque rectores terris , an aliquo numine darentur ; princi­
pen! tamen nosti’um iiqueret divinitus constitutum. Paneg. I.
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śliwę zdarzenia obwieszczały Elżbiecie wstąpienie na 
Tron Ojcowski; otrzymawszy berło zbawiła i wznio­
sła łlossya , zatem stała się prawdziwą następczyną 
spraw i pochwal Piotra^ zatem chwaląc Piotra chwa­
limy Elzbiete. Taki iest układ wstępu. Szlachetny 
Mówca przedsięwziął zamiast pochwały Sołennizantki 
tey uroczystości, wystawie przewagi nieśmiertelnego 
iey Rodzica , i mówi najprzód o najważniejszych 
dziełach iego i polem o przezwyciężonych przez nie­
go przeszkodach, nakoniec wylicza i opisuie iego 
Cnoty'. T u  z natury materyi koniecznie wypadało 
poczynię' poddziały, i o każdym z nich mówić oso­
bno ; i tak, podług rozkładu naszego MÓA\cy, do 
dzieł Piotra należa; najprzód rozszerzenie nauk w 
Rossyi; powtóre woienne przewagi na lądzie i po 
m orzach; po trzecie Cywilne urządzenia. —  Druga 
częśc iest daleko krótsza, w niey wspominane sa 
przeszkody wewnątrz i zewnątrz o jczyzny Wielkie­
mu Przekształcicielowi sławiące się, a przezwyciężo­
ne szczęśliwie iego dzielnością (tu przejście do czę­
ści trzeciej), pobożnością, mądrością, wspaniałomy­
ślnością, męstwem, sprawiedliwością, łaskawością, 
pracowitością. Każda z tych cnot, rozważana iest 
i '  wystawiana w błyszczącem świetle. Atoli w roz­
kładzie części spostrzegać się daie brak pełności i 
pomiaru; użyte z potrzeby poddziały , odbierała tey 
pochwalnej mowie tę zaletę prostoty i lekkości w 
ruchu , którą pierwsza się wyszczególnia. Lecz po­
mimo tego i tu zjawia się talent Łomonosowa w 
błyszczącem świetle wielkości swoiey, i tu porozsy- 
pane szczodrą ręką kwiaty krasomówstwa temu ro- 
dzaiowi mowy przyzwoite; i tu niemniej widoczny 
rozum wykształcony przez prawidła najlepszej szkoły.
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Zwazaymyz z iaka śmiałością mówca nasz obzywia 
nauki: « Wtedy naukom matematycznym i fizycznym^ 
dawniey z czarodzieystwem i wróżbiarstwem pomie­
szanym, iuz poodziewanym purpurą, uwieńczonym 
wawrzynami i na Monarszym Tronie posadzonym^ 
przynoszono hołd uszanowania w śwlętey osobie Pio-> 
tra. Nauki i kunszta AvszelkiegO rodzam, takową 
świetnością znaczenia otoczone, iakie nam korzyści 
przyniosły, dowodzą nader rozliczne uciechy, któ­
rych przed Wielkim Rossyi Przekształclcielem , przod­
kowie nasi nie tylko pozbawieni b y l i , lecz o wielu 
z nich ani wyobrażenia nie mieli». Jeszcze tu przy­
kład przywodzę, z iaklem serca wzruszeniem mówca 
wspomina o woiennych przewagach Wielkiego Boha­
tera, i z iaką sztuka używa figur, tak mocnemu u- 
czuciu odpowiadaiących: «Senat Rzymski niegdyś za- 
patruiac się na Traiaha Cesarza, stoiącego przed 
Konsulem, dla otrzymania od niego dostoyriości Kon­
sula , wykrzyknął; «tern iesteś większym, tern potę- 
znieyszym »! Jakie okrzyki, iakie poklaski należały 
się Piotrowi Wielkiemu dla Jego bezprzykładnego zni­
żania się! W idzieli ,  widzieli Oycowie nasi ukoro­
nowanego Monarchę sw ego, nie w liczbie kandyda­
tów Rzymskiego Konsulostwa , lecz w rzędzie prostych 
żołnierzy, nie Avładzy nad Rzymem źądaiacego, lecz 
zważaiącego na skinienia poddanych. O wy mieysca 
prześliczne, mieysca błogosławione, któreście się cie­
szyły tak cudownym widokiem! o iakeście się dzi­
wiły przyiacielskiemu nieprzyiacielsiwu półków iedne- 
go P a n a , dowodzącego i podwładnego , rozkazuiace- 
go i sluchaiącego! o iakeście się dziwowały doby­
waniu » i t, d.

¿9
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Niemasz mc nuclnieyszego nai'1 zimne wykrzyki, 
naciagane figury, wymuszone zadziwienia; lu przeci­
wnie wszystko stosowne, w'szystko w swoiem nney^ 
scu. Czyz mógł Łomonosow spokoynie mówić o bez­
przykładnym czynie samowładnego Cara, przyymuią- 
cego stan prostego woiaka?

EozwaLaiac tę pochwalną mowę, znayduię mieysca, 
gdzie Łomonosow Pliniusza przełożył. Zgodność 
cnot ludzkiego Traiana i bezprzykładnego Piotra^ po­
wodem była mówcy naszemu, że brał nie tylko far­
b y , lecz i rysunek u dawnego panegirzysty, bo każdy 
go pozna w następuiącym wyimku; « Częstokroć mie- 
<lzy poddanymi swoimi sam ch odził , bez wdelkićy 
Monarsza bytność zwiastuiącey okazałości i służebni- 
ctwa; często spotkać można było pieszego, iśc za 
nim albo z nim razem, przemówić do niego, komu 
trzeba było (a). Wielu dawnley Monarchów służalcy 
na plecach, na głowach swoich nosili,* zniżanie się 
wyżey wyniosło go nad samych Monarchów (¿)». Albo 
też: «Z kim porównam Wielkiego Monarchę ? w staro­
żytności i w nowszych czasach widzę Monarchów wiel­
kimi zwanych... Tamten zawoiowat liczne państwa, 
lecz oyczyznę swoię zostawił bez zaopatrzenia; ten 
zwyciężył nieprzyiaciela wielkim iuż zwanego,* lecz z 
obu stron lała się krew obywatelska dla samey tylko 
ambicyi, a zamiast tryumfu słyszał plącz i narzeka-

(a) Liberum est, ingrediente per publicum principe, sub- 
sistere , occurrere, comitari, præterire ; ambulas inter nos, 
non quasi conlingas ; et copiam tu i, non ut imputes, facis. 
Hæretlateri tuo , quisque accessit... Pan. c. 24.

{h) Illos ergo humeri cervicesque scrvorum super ora nostra ; 
te fama, te gloria... Jbid,
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Ilia swoiey o jczyzny? i t. d, («). Następuiaca wysoka 
myśl, upiękniona w Ruskim przekładzie, natchnio­
nym z nieba wyrazem Króla Psalmośpiewcy, także z 
Pliniusza iest wzięta: «Często rozmyślałem, iakim 
iest ten, który wszechmocnem skinieniem swoiem 
włada niebem, ziemią i morzem: tchnie duch. i ego i 
pociekną wody, dotknie się gór i zapalą się; lecz my­
ślom człowieka granice są przepisane, Bóstwa dosięgnąć 
nie może,* zwykle przedstawiaią go w postaci czło­
wieka. I tak ieźeli człowieka Bogu podobnego, po­
dług naszego poięcia zualeśc trzeba, nie znayduię go 
oprócz Piotra Wielkiego » {b). Zwazaymyz, ze Łomo­
nosow tu miał znaczne trudności do uchylenia w 
przyzwoitem wyrażeniu tey myśli w swoiey mowie 
pochw'alney. —

Zdaie s ię , że mówca czasu nie miał do wypi’aco- 
wania tey pochwalnej mowy z taką troskliwością, iak 
pierwszą, w któi^ey i styl poprawnieyszy i osnowa 
myśli rów niejsza, i w ogólności ton krasomówczy 
pomyślniej utrzymany. T u  powtarza Łomonosow 
iednę myśl, która mu się upodobała; niekiedy nizko 
spada z w'ysokości stylu; czasem, lecz bardzo rzadko^

{d) ...Enltiilt aliquis in bello, sed obsolevlt in pace: alium 
toga, sed non arma honestarunt: revcrentiam ille terrore, 
alius amorein liunianitate captavit; Ule qusesitam domi gloriain, 
in publico : bic in publico jiartam , domi perdidit. Pan. c. 4-

Saepe ego inecum P. C. lacitus agitavi, qualem , quan- 
tumque esse oporteret, cujus ditione nutuque inaria, terra 
pax, bella gererentur; c[uum interea fingenti formantique 
mihi principen! , quern aiquata düs imomrtalibus potestas 
deceret , nunquain voto saltern concipere succurrit slmilem 
buic, quein vidcinus.
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używa słów i zwrotów cudzozlenisltlcTi, których mógł 
uniknąć {a). Z tern wszystkiem śmiało utrzymuię, iż 
Łomonosowa styl iest wzorow'ym w rodzaiu wymowy 
wzniosłey, huyney, kwiccistey. JNaśladowac go na­
leży w pięknych mieyscach , których nader w ie le ,  ̂
w  których do tego czasu nikt rnu nie zrównał, nie 
w  średnich i słabych, których u niego bardzo mało, 
a które i we wszystkich nayznakomitszych pisarzach 
znaleśc można. Idąc za Łomonosowem, zbliżamy 
się do doskonałości Literatury Rossyyskiey; wskazana 
przez niego droga nie z w o d z i , przez błędne ognie, 
mamiące święcidła, które niekiedy nieostróżnych i 
lekkomyślnych podróżnych w grąż nieuctwa wprowa­
dzała. Pisarz, który obdarzony nadzwyczaynym ta­
lentem rozumu i stylu, zbogacił się obszernemi i 
rozlicznemi wiadomościami, troskliwie zaymował się 
dzieiami i literaturą swoięy oyczyzn y, obrał za na­
uczycieli iwoich nie współczesnych cudzoziemców, 
lekkim dowcipem i chwilowym blaskiem znakomi­
tych , lecz tych nieśmiertelnych mężów , których pa­
mięć poświęcona iest podziwieniem potomności; taki 
mówię pisarz zashiguie na zaufanie u współobywa­
teli , chociażby nie każdy z nich doszedł i uczuł 
znamienitości iego stylu.—  Wiadome sa uprzedzenia 
cudzoziemskich pisarzów przeciw Rossyi; z tem 
wszystkiem wychwala Francuz Tomas w swoiey roz­
prawie o pochwalnych m ow ach, prawie mimowol­
nie talenta Łomonosowa, czyniącego, iak powiada»

(a) Tía każdy z tych zarzutów wielkiemu Mówcy uczynio- 
Mych, przytacza P. XÍaczeiiow'ski liczne przykłady, lecz tlp- 
Biaczjc ie na Polskie byłoby bez celu, (Z,),
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wielki zaszczyt swoim współziomkom. Dla przykładu 
przytacza Tomas niektóre wyiątki z drugiey po- 
chwaliiey m ow y, i uznaie, iz w nieb iest prawdziwe 
szlachetne krasomowstwo. On w Łomonosowie upa­
trzyć tylko mógł piękności współne wszystkim ięzy- 
k o m ; lecz mógłze on ocenie wiekopomne zasługi 
Oyca Rossyyskiey Wymowy?
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DODATEK SZÓSTY.
K SIĄ ŻĘ W IAZEM SK I { a )

O  Djer zawinie. (U)

Zgasło ieclno z świateł Rossy! naszey, zgasło nay- 
świetnieysze z nich wszystkich, niemasz Djerzawina! 
Śmierć w nim porwała Muzom szanownego ich Ne­
stora ; Oyczyznie Męża znakomitego, który bieg dłu­
giego życia przebył sławnie i użytecznie, krewnym i 
przylacielom dobrotliwego starca domowemi cnotami 
ozdobionego. Niechay inni przebiegała pasmo życia 
iego cywilnego, zastaiac go prostym żołnierzem na 
warcie w dzień wstąpienia na Tron Katarzyny I I a 
potem z zadziwieniem poważaiąc w nim Polubieńca 
Sekretarza Stanu i Śpiewaka Wielkiey Katarzyny —  my 
rzucmyż okiem na bieg iego literacki.

Utratą wielkich ludzi, tak drogą sercu ceną, na­
bywamy smutnego prawa mówienia o nich swobo­
dnie. Z iedney strony nie zarzuci niechęc krytykowi 
pochlebstwa, z drugiey nie uniesie go obawa roz­
drażnienia samolubstwa za granice należnych pochwał.

{a) Obacz wyżey § 60 Nr. i 3, n. k. SĄo i t. d. (Z), 

(ó) Ob. wyżey § 55 Nr. 16, n. k. 206-g. {L).
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Djei'zawin, tak iak Łomonosow sam siebie kształ­
cił. Los mu nie utorował drogi, po którey miał 
doyśc do naypierwszych w Państwie stopni, i do 
szczytu sławy poetyckiey. Nayplerwsze usiłowania 
talentu poetyckiego odezwały się w serzancie Gwar- 
d y i , późniey zaś Ody napisane pod górą Czetalagay- 
ska , drukowane r. 1777'. z których wiele poprawnych 
zjawiło się potem na świecie fpod innemi napisami, 
wskazały maley w ten czas liczbie lubowników poe- 
zy i,  dziedzica liry Łomonosow'a, a przenikliwemu 
wzrokowi światłych sędziów, przyszłego nawet zwy­
cięzcę tego twórcy i kształciciela Poezyi Ruskiey.

W  pierwsze lata młodości iego , nie objaśniło śvvia- 
llo nauk przed nim drogi ,* iedynym iego przewo­
dnikiem i tłómaczem laiemnic świata był wlany mu 
gieniusz , dusza pałaiąca , rozum "przenikliwy , i ba­
czny. Naypierwszymi iego w rymotwórstwie nauczy­
cielami, iak się zdaie , byli; Łomonosow i Petrow (a). 
Od pierwszego nauczył się dźwięków ięzyka poety­
ckiego i malarstwa poezyi 5 od drugiego przeiał ta- 
iemnicę zamknięcia zywey lub glębokiey myśli w ży­
wym i rześkim wierszu, taiemnicę ze wszystkiem 
nie znaną Łomonosowi.

W  krótkim czasie zrównał się Djerżawin z swoimi 
Nauczycielami, a pewno przeszedł Petrowa. Atoli 
nie długo szedł on drogą wskazaną od poprzedni­
ków. Samowładny iego geniusz , poznawszy bogactwa 
i właści\vośc ięzyka prawie now^ego, przebił sobie 
drogę osobną, na którey nie miał przewodnika, ani 
godnego następcy mieć nie będzie. Zaiste, ieżeli 
wiele z Od Djerzawina rozdzielić można na oznaczo-

(rt) O nim obacz wyżcy § 55, Nr. ix , n. Ł, 195-7. {JO),
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ne rocizale ; Pindaryyski, Horacyuszowski, Anakreont- 
ski , to tez wiele z nich naysłuszniey nazywać po-*- 
trzeba Djerzawińskiemi  ̂ a nowy prawodawca smaku i 
prawideł wahać sie nie będzie przydadź nowy artykuł 
do 5woiey poetyki; Jakaż albowiem literatura staro­
żytnych lub nowszych narodów służyć mu mogła za 
■ w'zor dla Od: «Fellcya», «Przedstawienie Felicyi», 
« Widzenie Mur-zy>>, « Jesień pod czas oblężenia Ocza- 
kowa « , « Szczęście , na wyprawę do Persyi » , « Wiel­
moża » , i t. p. ? Juz nie mówię o Odzie « na śmierci 
Meszczerskiego» lub «do pierwszego sąsiada», gdzie 
podobno poeta nasz , Horacyusza naśladuiac, głębo­
kie prawdy i filozofia powabem poezyi poodziewał, lecz 
pęzla i farb nie pożyczał u Rzymskiego rymotwór- 
cy. Nie mówię iuż o « Wodopadzie », gdzie wszy­
stko oddycha dziką i zgrozną pięknością, gdzie po- 
ezya przezwyciężyła malarstwo , lecz g d z ie , nieste­
ty , nie widać iedności w układzie, a owszem znad 
(i tak, mówią, było w istocie) ze poeta składał ten 
rytm róznemi czasami, i z różnych części. Sztuki 
wyzey wspomniane i niektóre inne, nazwać można 
kopalniami poezyi, skarbami niebezpiecznemi , któ- 
rychby się ręka lekkomyślnego naśladowcy, na zgu­
bę swoię dotykała. Z e  wszystkich w uczonym świę­
cie znanych poetów , podobno Djerzawin naywięcey 
się wyszczególnił oryginalnością; zatem tez rodzay 
iego powinien pozostawać nietkniętym. Przyrodze­
nie uformowało iego geniusz w osobnem naczyniu —  
i stłukło naczynie. DjerLaw'ina naśladować nie' mo­
żna, to iest Djerzawina w pięknościach iego; naśla­
dowcy iego przeymuia same wady, ani iedney plę-* 
knoścl, ani iedney myśli, ani iednego szczęśliwego 
wyrażenia z potęzney a upartey ręki iego nie wytargną^
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Lecz leżeli Djerzawln , lako twórca rocizaiu przed 
nim nieznanego, zerwał wieczno-zielona palmę po­
ezji  , to i dla twórczych naśladowań zaiac może 
mieysce w rzędzie wielkich poetów. Wątpię, żeby 
Anakreon celował naszego śpiewaka w powabie i pro­
stocie rymotwórstwa , lego imieniem świetnego; chyba 
może zaleta stylu , o którym sami tylko iego współ­
cześni z pewnością sadzie mogli, lecz pewno nie 
powabem malarstwa, przebiegłby zabawności 1 świe­
żości w^yobrażeń. Ja zapominam Anakreonta czytaiąc 
«Charyty», «Ruskie plęsy «; -widzę przed sobą Djer- 
żawlna, iedynego tego śpiewaka, tworzącego w p o ­
śród smutnych śniegów północy ogniste róże poezyi, 
róże współzalotnice kwiatów wonieiących niegdy pod 
szczęśliwćm niebem Attyki. W  iego naśladowaniu 
nawet niemasz nic niewolniczego pożyczanego. Czy- 
taiac Djerżawina i Anakreonta pewno powiecie: że 
dusze ich były powdnnowate. Przy Dworze rozko­
sznego Hypparcha mówiłby Djerżawin ięzyklem Mędrca 
z wyspy Teos: Anakreon, gdyby się* był urodził nad 
brzegami Newy, byłby użył wszystkich farb Djer­
żawina w układaniu tych małych, łecz nieocenio­
nych obrazków, oddychaiących swoboda trosk i pie- 
szczonościa. Horacy przeniesiony trafem z wilgotnego 
Tybru lub z roszkosznych wód Baiyskich, Horacy 
chcąc zrazie myślą o śmierci, opływaiace w radości i 
i w szczęście , zawsze lekkowierne serce, czyżby nie 
mówił iak nasz poeta;
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Gdzie stół byt potraw, taio grób stoi,
Gdzie uczt odgłosy się rozlegały 
Tiadgrobne clióry się odzywaią,
1 blada śmierć na wszystkich patrzy.

I szczęśliwy wzdrygnąłby się na te s łow a, tat iak 
na owe wiersze, w których Horacy wspomina rozko­
sznemu Rzymianinowi, ze z wszystkich roślin ogród 
iego zdobiących, za nim ieden tylko smutny cyprys 
póydzie do smutnego mieszkania cieni ici).

W  ciągu trzech panowań rozlegały się pieśni Djer- 
zawina, atoli błyszczący wóek Katarzyny^ ten poe­
tycki wiek sławy Rossyi, którego Djerzawin zdawał 
się bydź między nami 'zyiącyin krasomówczym po­
mnikiem, był nayznakomitszą epoką iego sławy, za~ 
stał go w pełnym kwiecie męskości i siły. Nastę- 
puiace czasy, obfite w groźne burze i potężne prze­
wagi męstwa narodowego, były świadkami zacliodu 
iego genmszu, stłoczonego latami. Lecz przewagi 
synów Suw'orowa często przebudzały ze snu iego 
śpiewaka i wywabiały z iego liry iuz ocłiłodzoney 
dźwięki godne dni upłynionych. Dwie lub trzy z 
sztuk napisanych przez Djerżawina w ostatnich trzech 
latach, nazwać można pieśnią pożegnania umieraiace- 
go Łabędzia.

Uniesiony samodzielnością śmiałego geniuszu, za­
palał się często Djerzawin w pośród licznych zapę­
dów, niesmakiem Juwenala; a struny Pindaryczney liry

(¿i) Linqiienda tellus et domus, et placens 
lixor; ñeque harum quas colis arborum 
Te , praeter invlsas cupressos,
TJila brevem dominum sequetur.
Horat: Od 11, i 4, 21-24. (i).
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miotały wyrzuty na występek, przebudzaiąc pokuty 
zgroza przestępcze ukoienie polubieuców szczęścia. 
Niektóre z iego Od np. «Wielmoża», słusznie nâ - 
zwane bydź mogą lirycznemi Satyrami.

Pierwszy tom iego rymotworów ma oprócz poety- 
ckiey znakomitości, dła nas ieszcze iednę przyciąga- 
iaca stronę. On ieden małuie oczom naszym obraz 
Dworu Wielkiey Monarcłiini, wznieca w sercach na  ̂
szych drogie przypomnienia, i przechowuie dla wnu­
ków niektóre rysy osób , grających znakomite role w 
tym okresie, tak obfitym w cudowne zdarzenia. Z 
tey przyczyny natrafiamy w Djerzawinie na mieysca 
ciem ne, dla nas wątpliwe, dla nas, ieszcze nie tyle 
odtlalonych od czasu, w którym były napisane, i do 
których potomność zupełnie klucz utraci. .Djerzawin 
napisał tez objaśnienia na dwa pierwsze tomy; za­
chowane są w reku szanownego Męża, znaiącego ich 
waitość; spodziewać się można, ze gorliwy ten lite­
ratury Ruskiey Opiekun, któremu wiele użytecznych 
pirac winna, z czasem korzystnie uzyie, tego od 
Djerzawina powierzonego mu skarbu (rt).

Jnni porównali Djerzawina z Łomonosowem / lecz 
C07. iest między nimi wspólnego ? Jedno , że ten , iak 
i tamten pisał Ody\ Rodzay przez nich w^ybrany iest 
czasem iednakowy; lecz duch poezyl [ich wcale różn y  
Łomonosow iest w rymach swoich więcey mówca > 
Djerzawin w^szędzie i zawsze poetą. Jeden i drugi 
by walą niekiedy na iednakowey wysokości; lecz pier­
wszy wschodzi stopniami i z dostrzeżną pracą, drugi

[d) W  r. z. 1822 wyszedł w S. Petersb. K.^K)HT3 Klucz ełci 
dzieł Djerzawina z krótkim opisem życia tego znakomitego 
poety (p. Ostolopowaj, z portretem Djerzawina. (Z).
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wzlatuie pędem i nledostrzeznie. Łomonosow pływa 
w pięknych strofach swoich iak wspaniały łabędź; 
iJjerźawin b u ia , iak śmiały orzeł. Jeden zachwyca 
nas składnościa i spokoynościa ruchu, dru;>i przeraza 
nicspodziewanemi uniesieniami, to wznosząc się ku 
słońcu, utapiaiąc w niem bystry i wytrwały wzrok, 
to skrzydłami ogromnemi i roztvartemi rozsiekuiac 
obłoki, i w nich się ukrywszy iakby umyśłnie, zja­
wia się zdumiałym oczom naszym w nowey i od- 
rodzoney piękności. Łomonosowa czytelnik nie rusza 
się; Djerźawin pociąga i unosi go wszęcłzie za sobą. 
Djerźawin iest śpiewakiem wszystkich wieków i wszy­
stkich narodów ; Łomonosow śpiewakiem Dworu Ros- 
syyskiego. Nie dożyłby był Horacy czasów naszych, 
gdyby iego utwory zamykały same tylko pochwały 
Augusta; może wtedy i nie czytaliby go, albo czyta­
liby go tylko w Łacińskich Rlassach Uniw^ersytetu i 
Szkół; a koło sławy naywiekszego z poetów— filozo­
fów byłoby bardzo małe. Poetycki geniusz Djerza- 
wina na całe przyrodzenie daii nakłada, i całe p rzw  
rodzenie hołduie mu; Łomonosowa geniusz przesta­
wał na nieiakiey dani, a my niecliętni iego umiarko­
waniu. Całe przyrodzenie przemawia do serca i w y­
obraźni twórcy « Wodopadu» poetyckim i laiemni- 
czym ięzykiem, a my słyszymy odgłos tego ięzyka; 
Łomonosow zdaie się nie był bacznym na iego na­
tchnienia. Djei'żawin patrzał na przyrodzenie szybkiem 
i iskrzącem okiem Poety— Malarza, Łomonosow po­
wolnym wzrokiem spostrzegacza. Poetyckie przyro­
dzenie Djerżawina iest przyrodzenie żyiace, tenże 
w niem ogień, też farby, tenże ruch; w Łomono­
sowie znać ślady pracy i troskliwe obrabianie zimney 
sztuki. Jednera słowem, wszystko, co ludzkość ma
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najświętszego, co człowiek ma najszlachetniejszego, 
dzielność' serca, litość, sprawiedliwa niechęc i p o ­
garda wjstępku, głębokie mjśli o nieśmiertelności, o 
Stw'orcj, smutne uczucia pi’z j  widoku słabości i 
cierpienia ludzkiego, rzewliwe w^spominanle młodo­
ści, rodowitego miejsca, wielkich czjnów Przodków 
i Współczesnjch , w^szjstbie skarbj d u s z j ,  rozumu i 
serca, zbogacałj wyobraźnią największego z Poetów 
Dj erzawina.

Będziemy sprawiedliwymi i w y z n a m y ,ź e  znakomitość 
ieg o , iako poety, daleko przewyższa znakomitość’ 
iego poprzednika , lecz że przeto prace i przewagi 
Lomonosow'a niemniej były olbrzymiemi. Je/eli 
Djerżawin naturze winien swóy geniusz, to my Ło- 
monosowi iesteśmy w in n i , że geniusz Djerźawina, 
nie maiąc iuż potrzeby walczyc z trudnościami ię- 
zyk a , mógł się zjawiać na placu siebie godnym. 
Dziwować się liędziemy piękności posagu Piotra 
sztuce artysty, lecz cześc będziemy oddawać także i 
pracom zwyciężaiącym sama naturę , w^ydobyw'aiacyni 
z łona ziemi ogromna podstawę służącą posągowi za 
godna podporę i npięknienie.

Zyczyc potrzeba, żeby ręka doświadczona , pro­
wadzona smakiem i bezstronnością, zgromadziła do­
brane utwory Djerźawina. Z tą księgą moglibyśmy 
śmiało W’jstapic przed najsławniejszymi krytykami 
w^szystkich wieków, wszystkich narodów, nie boiąc 
się zwycięzcy.

Obraz Djerźawina, ten' pocliodnia geniuszu oświe­
cony obraz , utwmrzył nam znamienity malarz Tonczy. 
Malarz-Poeta pochwycił, i iż tak rzekę, przytknął do 
płótna boskie iskry natchnienia, błyszczące na poe- 
tyckiem obliczu północnego Barda. Geniusz Malarza
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dostrzegł przenikliwym natchnionym wzrokiem swoim 
geniuszu poezyi piętna , niewidzialnego dla ślepey 
tłuszczy. Malowanie przedstawiaiace Djerzawina w 
Królestwie Zimy , pozostanie na zawsze drogim po­
mnikiem  ̂ iak dla sztuki, tak i dla bliźnych opłaku- 
iacych wielkiego i dobrotliwego starca. Młody Poeta, 
dościgłszy pałaiacą duszą piękności znakomitego Li­
ryka , ciiowac będzie obraz iego w saniotney swoiey 
świątyni. Milczący ten pomnik opowiada mu wy- 
mownem . przypominaniem sławę Djerzawina i wska- 
zuie mu świetny iego przykład. Miody Muz wy- 
chowanicc naśladować nie będzie stylu ie g o ; lecz 
tak iak o n , karmiac duszę samym wyborem , samem 
tern iedynie co godnem M uz, pokrzepi wzrastaiący 
talent i da mu nowe prawidła.

Rozbiórcza i wzorowa krytyka wyda z czasem roz- 
strzygaiacy wyrok o zasłudze Djerzawina, a na ogni­
sku swoiem oczyści złoto od obcey mieszaniny. Lecz 
m y, żywo leszcze dotknięci utratą Wielkiego Męża, 
w pierwsze chwile żalu, posypuiemy kwiatami w d zii-  
cziiości świeżą mogiłę pieśniotwórcy, którego pamięć' 
nie zgaśnie w sercach iego bliźnich, a mieysce iego 
może na długi czas ieszcze próżnem jzostanie na 
naszym Parnasie.
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DODATEK V1P.
A. B E ST U Ż E W A

Bzut oka na starożytną i nową Literaturę w Bossji

Geniusz wymowy i  p oezyi, współobywatel wszy­
stkich kraiów, rówiennik wszelkiego wieku narodów 
i dla Przodków naszych nie był obcym. Uczucia i 
namiętności właściwe sa każdemu; lecz namiętność 
sławy w narodzie woiennym potrzebnie koniecznie 
o/.ywialących pieśni; a Słowianie nad brzegami Du- 
naiu, Dniepru i Wołchowa napełniali doliny odgło­
sem hymnów zwycięskich. Jednakże aż do XII wie ■ 
ku nie znayduiemy piśmiennych pomników Ruskiey 
poezyi; wszystkie inne pokryte mgłą podań i domy­
słów. Dzieie naszego ięzyka mniey ieszcze sa do- 
strzeżne, aniżeli narodu; wiarogodnem iest, iż 
Warago-Rossi (Normanowie'), przybysze Skandyna­
wscy , 2 rodem Słowiańskim i ięzyk i plemię swoie
zjednoczyli; a z tey mieszaniny powstał ięzyk wła­
ściwie Ruski; lecz kiedy i iakim sposobem ten się 
odszczepił od swego pierwotnego ? tego nikt ozna­
czyć nie iest w stanie. Z Ribliią («) w wieku X  na­
pisaną w mowie Bulgarsko-Serbskiey, odziedziczyła 
Słowiańszczyzna od Greków piękności, wdzięki, o-

(a) Obacz wyżey w Rysic n. k. 18. ( i ) .
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broty, słowoskladnia i sloworodnią Helleńską. Prze- 
kladacze świętych ksiąg i następni latopiszce , lu­
dzie powołania duchownego , chcąc wznieść się sty­
le m , pisali, luh mniemali pisać, ięzykiem cerkie­
wnym ; ztad tedy upstrzyli Słowiański ięzyk rodzin- 
nemi i mieyscowemi wyrażeniami i formami, iemu 
wcale niewłaściwemi. Tym czasem gładził się ięzyk 
Ruski obcowaniem, i stopniami utracał pierwiastko­
wa swoię dzikość , chociaż rzadko był piśmiennym 
a nigdy nie książkowym. Panowanie Tatarów, zosta­
wiło w nim ledwie dostrzeż.ne ślady («); lecz du­
chowni pisarze Avieku XVI i X V II ,  wychowani gra­
nicach P olsk i, nie mało skazili mowę Ruską popsu- 
jćmi Słowiańsko-Polskiemi wyrażeniami (¿). Od cza­
sów Piotra W, wkradła się u nas z uczonemi termi­
nami (c) namiętność INiemczyzny i Łaciny. Wiek ga- 
licyzmów nastał za panowania Elżbiety (¿/), i teraz 
dopiero zaczyna ięzyk nasz strzasac z siebie pył 
dawny i grzechotki obcych dla niego mów. Niniey- 
szy stan iego zobaczymy późniey; tu przebieżmy w 
myśli polityczne przeszkody, które postęp oświecenia 
i literatury w Rossy! wstrzymywały.

Nowo nawróceni Rossyanie, wykorzeniaiąc wszy­
stko cokolwiek na sobie nosiło piętno pogaństwa, za­
dali tern naypierw'szy cios starożytney literaturze. 
Prędko minął dla Poezyi piękny wiek Włodzimierza- 
na iego mogile wzrosły domowe woyny; Ruś ode­
tchnąć nie mogła pod krótkim panowaniem Jarosła- 
w'a i Monomacha ; ho udziałowi Książęta knowali nie­
ustannie bunty ieden przeciw drugiemu , przyzywali

(rt) Obaczwyzćy n. k. 27.— (hj ob. wyż. n, k. S/j.- 
wyż. n. k. io 8.— (rf) ob. wyż. n. k* 160. (Z,}.

{c) ob.
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Półowców, W ęgrów, Czarnych Kłobuków («), i wraz 
z nimi woiowali przeciw braciom swoim. Rozbu­
rzona Oyczyzna wieki traciła ną wojnach przeciw 
nieprzyiacielom domowym , . lub na straży od napa­
dów sąsiedzkich; nakoniec roztrąciła się nad nią 
chmura, a zuchwały Mogoł roztoczył na pogorzelisku 
rześkiej swol)ody wcdrowniczy swóy namiot {fi).

Wszystko , co ogień , miecz i nieuctwo zgładzić 
■ może, zginęło (c); iak kruki zawładnęło plemię Fa- 
tyego nad pustyniami i grobami. Rarbarzyństwo 
odgrodziło świat strachem od .Zachodu i Ws<-'hQdn. 
W  monasterach tylko i w wolnym Nowgorodzie tlały 
iskry oświaty;, lecz za t o ,  ledwie resztę zabespie- 
czało ubóstwo i nieuctwo. Atoli po mału przycho­
dziła Rossya do siebie], oparta na mieczu Niewskiego 
i Dońskiego : ożyła za panowania Kalety (d) i Wasi- 
lego Dymitrowicza (e); lecz zagraniczna oświata u- 
padła w'raz z Nowgorodem i iego handlera. J-wan 
Groźny wezw;al, do Rusi nauki i kunszta {J)', mądry 
a  nieszczęśliwy Godunow gorliwie się niemi opieko­
wał ; lecz zgrozy miedżyca,rstwa, zbrodnie Śamc- 

. wiarołonistwa Polski i, rabunki Szwedzkie 
stłumiły nasiona iego ręka posiane. Aleksy. {g) iks.zlA\r 
cił sztukę woięnna i przez polityczne stosunki przy­
gotował niecoRossyąn do waźney odmiany; atoli aż do 
błogosławionego panow'ania Piotra, nauki były tylko 
zabawą, nie sys;teinatem. • ,

(a) t. i. Kroatów;— (¿) ob. wyż. n, k. az-3.— (c) ob. wyż. 
n. k. 26. — [d) Jwan Danliowicz dla dobroczynności Kaletą,
przezwany od'r. i3'i8 do i34o.‘— ~ \e) od r. iSBg-i/iaS.—- 
(/') ob. wyż. n. k. /(S.— Cg) ob. wyż. n. k. 5o. (Z).

6 r
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I t a k ,  Cijz  dziwować się będziemy, ze zimny kli­
mat Rossyi wydal nieliczne kwiaty literatury ? Poża­
ry , woyny i czas zgładziły resztę; niedhanie Rusi o 
oyczyste rzeczy, nie mało do tego się przyczyniło.

Z latopisów do nas doszłych pierwsze zaymuie miey- 
sce Nestora (a) tlzielo, pisane iak Kronika, stylem 
prostym , nieslroynym , lecz mniey więcey Słowiań­
szczyzna znakomitym. W  latopisach Pskowskim i 
Tiowgorodzklm zdarzała się mieysca czułe, pełne 
sprawiedliwych uwag, nie same tylko dzieie. U Ne­
stora wydaie się rzetelność i zdrowy rozsadek. Ruska 
Prawda (¿), zlewek z sądowych praw Skandynaw­
skich, i nad to nieliczne dyplomy i zapisy Książęce, 
pisane sa ięzykiem grubym , lecz krótkim i mocnym.— 
Pieśni ludu. (c) , zmienione podaniem , ledwie co 
dawnieysze sa od trzechset lat. Ruś śpiewa przy
pracy i w  w'olney chwili j w troskach i w radości, i 
wiele iey pieśni odznacza się świeżością uczUc, za­
pałem serca i pieszczonością zw rotów ; lecz klęski 
oyczyzny i mgliste iey N ieb o , wlewaią w nie nie­
jakie tęsknienie; w ogólności zaś rzadko w nicli na­
trafiamy na pałaiace namiętności i obfitość myśli. 
Wzniosie pienia starożytności Ruskiey zgubione, iak 
dźwięk rozbitey liry; iedno imię «Słowika Boianar> 
[d) wydobyło się w potomności, lecz twory iego 
przepadły na bezdnie Vvieków  ̂ a z całey poeżyi sta- 
rożytney pozostało dla nas iedno tylko poerna, 6 
\vyprawie Jgora Księcia Siewierskiego na Polowców 
(ei). T u  znayduiemy niepożyczane piękności, inne

(a) Ob. wyż. n. k. 3 i.— {h) ob. wyż. n. k. ag-So.— fc') ob. 
wyż. n. k. i \  i ag. — {d) ob. wyż* n. k. 3g i w I Dodatku.—
(if) ob, wyż. n. k. 3? i t. d.; tudzież Dodatek I. (L).
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pvzyro(l7,eriie, inne pasmo działań. Bezimienny śpie­
wak natclinął młodociany iczyk Ruską woienną dusza, 
lecz samą osobliwością swoią iest pociągaiacym . 
przyozdobił on go kwiatami fantazyi , wymysłem na­
rodowcy Mitologii, trafnemi porównaniami, uczu­
ciami głębokiemi. Nieugięty sławolubny duch narodu 
przebiła się w każdym wierszu. Drogie to poema, 
należące do XII w ie k u , pisane iest miarową proza, 
ięzykiem podobno południowo-Ruskim. Czas, iak się 
zdaie , oclironił go , żeby nam tein mocniey dadź 
uczuc stratę reszty.—  W pieśni o bitwie Dońskiej-  ̂ wie­
ku X V, nie masz tego ognia, tey mocy w rysach 
o sób , tego samorodnego w dzięku, które zalecaia 
pieśń o wyprawie Igora. Z resztą opowiadanie w niey 
iest płynne i dowcipne,* czytywać ią potrzeba zarówno 
z wszystkiemi starożytnościami naszey mowy, zęby w 
nich odkryć zarysy Ruskiego narodu, aby tak nadadz' 
ięzykowd prawdziwą iizyonomią.

Jednym krokiem przeslępuiemy przestwór pięciu 
-wieków.* nowa epoka zaczyna się dla wymowy od 
Teojana, dla ryinotwórstwa od Kanternira.

Teofan {a) urodził się 1681, umaił 1736 r. , obda­
rzony rozumem obszernym zaostrzonym, ruszał po­
lityczne sprężyny Rządu przez serca sŵ oicli słuclia- 
czów i ('zyleluików*. Wymowa iego iest przekonywa- 
iaca , z uczuciem przemawia do czucia; lecz Teołana, 
ięzyk iest nieforemuy, łamany, upstrzony Polszczy­
zna i Słowiańszczyzną.

Dowcipny Kanteniir (¿) (urodził się 1708, umarł

(«) O Teofanie Prokopowiczu ob. 'wyzey n.k. 117 i. t. d.; tu­
dzież w Dodatku 111.— (/-ł) ob. wyż. u. k. 118; tudzież w 
Dodatku IV Batjuszkowa. (Z).
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 ̂ chociaż nie pomyślnie wprowadził Francuski 
zwiędły zgłoskowy rozmiar , chociaż pisał stylem nie­
równym , chociaż oswaiat nas z Europeyskiemi my­
ślana, w ięzyku ludu iesżcze nieobrobionym; atoli 
iak Filozof, iak wierny malarz obyczaiów i zwycza- 
iów śwego wieku słynąc będzie w naypóźnieyszey 
półom ń ości.

Podobny do zorzy polnocney z brzegów morza 
lodowatego oświecił geniusz Łomonosowa (a) (urodził 
się r. ly I I  , umarł lydS) naszą północ. Przebił się 
on przez okoliczności przeszkadzaiace, '  uczył się i 
nauczał drugich,, zbierał, wyszukiwał w prochu sta­
rzyzny materyaly dla mowy lluskiey, budował, two­
rzył i o cały wiek na przód posunął łiteraturę nasza, 
liński ięxyk winien mu prawidła, rymotwórstw'o i 
W'ymowa formy, a wszystkie,—  wzory. Zgrzybiały 
styl nasz> odriiłodnial pod piórem Łomonosowa. Pra­
wda, ze od Nauczycieli swoich Niemców przeiał pe­
wna iednostaynośc w rozkładzie i obfitość w opo­
wiadaniu; lecz wielkość myśli i wspaniałość obra-. 
zów wynagradzała te małe w'ady w talencie Poety, 
który nam ięzyk liryczny w'ystawił. ’

W  ten czas kiedy młody Łomonosow pływał iak ła­
będź , przesmykał się beztalentny Trediakowski ■ (ó), 
(urodził się r. lyoS, umarł iak mrówka, roz­
myślał mechanizm przyzwoity dla Ruskiego rozmia­
ru, i zostawił w osobie swoiey przykład pracowitości 
i bezsmaku. Smlesznemi w wysokim stopniu wieri- 
szami swoiemi dał on ważną przestrogę następnym 
pisarzom.

(rt) Ob. wyL n. k. i58 , i n. k. 170 ; tudzież w Dodatku \ a ,  

\ b . — {h) ob. wyż. n. k. i/^a. {L),
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Sumarokow [a), współczesny i wspólubiegacz Łomó- 
nosowa, był oycem naszego teatru. Pisał we wszy­
stkich rodzaiach^ atoli teraz dawne iego wieńce wie- 
dnieia i opadaia; nieubłagana potomność odmawia 
mu sławy wzorowego pisarza. W  tragedyacli Ruskich 
naśladowanie Francuskich , zupełne zaniedbanie miey- 
scowości, bezcharakterystyoznośc osób, zimnośc na­
miętności, nieskladnośc planu, t e  są ciągłe iego wa­
dy. W  Baykaih, w Jdyllach, prostota nadęta; we­
sołość w komedyi wymuszona, a w ogólności rzadkie 
rysy uczuc i piękności wyobraźni ukryte w cięźkun 
ciernistym stylu; (urodził się 1718, umarł 1777 r.)

Popowski \b) naypierwszy po Łomonosowie, pisał 
czysta prozą: Przekład: «Próby o człowieku Popa, 
zasługuie na uwagę,* (urodził się 1780, umarł 1760 r.)

Powolnym krokiem szła na przód literatura; urża-‘ 
dzenie Seminaryów, Moskiewskiego Uniwerśysetu 
(1755 r.) (c) , Korpusów Kadeckich (1782, 1762) , we­
zwanie zagranicznych uczonych, rozszerzyło oświa­
tę ; lecz nią sam rozum tylko był zajętym , wyobraźnia 
ieszcze drzymała. Pisarze a nawet i- średni byli 
rzadkimi. Krytyka i współubieganie się nie O czy­

szczały języka, ani dodawały mu blasku i żywości.—  
Od Piotra W. zaczął styl Kancellaryyny oczyszczać 
się z mieszaniny Łacińśkiey.

Nastał nakoniec złoty wiek dla literatury i Uczo­
nych. W ielka  Katarzyna [d) w’zł)udzała oświatę mo­
wa i czynem: rozrilnożyła Szkoły, założyła Akade- 
miią Rossyyską ('lySS r.) (¿); i lemże piórem , którem

(a) Ob. wyż. w Piysie n. k. 178 —  (i) w Rysie n. k. 186._ (c) 
w Rysie n. k. jSp.—-  {d) w Rysie u. k. 141, tudzież 167.—  (c) 
W Rysie n. k. 143, tudzież 168. (¿). ’ , -
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rozstrzygała losy Państw, pisała wiersze Rossyyskie, 
osobistym przykładem zapalaiąc współubieganie się 
poddanych. Niezrachowane są zasługi Kataizyny  
koło oświecenia oyczyzny. Wszyscy lepsi nasi pisarze 
powstali łub kształcili się za iey panowania.

Liryk Petrow («), pełen światłych myśli płomie­
nistych, i śmiałych zwrotów, szybko rzuconych obra­
zów ; lecz u niego iest poezya myśli, nie wiersza 
ięzyk iego urywczy, chropowaty, nie wszędzie nale­
żyty ; (urodził się lySb, umarł 1799 r.)

Cheraskow (b) ̂  rymotwórca epiczny, pisał iak na 
swoie czasy, wierszem płynnym, chociaż stroyno i 
rozwlekle. Wiele mieysc w poemacie «Włodzimierz », 
i w «łlossyadzie » iest malownych, wspaniałych, obfi­
tych w mieyscowości; a w « Szukaiacych szczęścia » 
odrysow-anych z przyiemną rozmaitością. Żaden z 
Ruskich pisarzów nie wydał więcey we wszech 10- 
dzaiach ; szkoda tylko , że mu schodziło na krótkości 
i oryginalności, (urodził się lySS , umarł 1807 r.)

Bogdanowicz (c), poeta miły i dobrotliwy, naypier- 
wszy u nas napisał poetycką Baśń, stylem lekkim ser­
decznym , dowcipnym. Opowiadanie w iego «Du- 
szeiice» iest powabne i odpowiedne przedmiotow i 
tyle pieszczonemu," przedstawienia żywe i naturalne. 
On różnokształtny iak Prometeusz; atoli w niektó­
rych mieyscach spada iego rymotworstwo na prozę; 
(urodził się 1743, umarł 1802 r.)

Bayki Chemnicera (d) nie tak pisane, iak raczey o- 
powiadane z nieudawana dobrotliwością; a właśnie 
ta genialna niedbątpśę sprawia ich wdzięk ; nie iest ona

(a) AV rysie n. k. iga.— (¿) w rysie n. k. i3g. — (c) \v rŷ  
sic n. k. jęj8.— (cl) w rysie n. k. »01-2. (Z-).
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do naśladowania, lecz nie trzeba iey w nim popra­
wiać; (urodził się i 744j umarł 1784 r.)

ęon-W izin (a), umiał w komedyach swoich «Bry- 
gadyer » , i «Niedorostek», dokładnie schwycic rysy 
narodowości, i iak Cerwantes, na scenę wyprowa­
dzić drobne namiętności wieyskiey szlachty. Twory 
iego krytyczne drogie będą w potomności, iako zdię- 
cie (fac simile) obyczaiów tego czasu; (urodził się 
1745, umarł 1792 r.)

Wasili Kapnist [i) , znany przez uszczypliwą Saty­
r ę , komedyą JlGeĄSi, t. i. «Matactwa Adwokatskic»^ 
Otly iego oddychaią szlachetnością myśli. Lekkie ie­
go rytmy godne są staroźytney antologii.

1?Toza Kostrowa (c), w przekładzie Ossyana, i teraz 
ieszcze służyć może za wzór dźwięku i wzniosłości. 
Wiersze iego sa oryginalne-—  Przekład ośmiu Pieśni 
Iliady nie wszędzie iest równo utrzymywany, lecz
mocny, poważny i kwiecisty; (urodził się.....; umarł

1796 r.) ^
Tragik Kniaitiin [d] , znany iest w zawodzie dra­

matycznym przez «Dydonę», i «W adym a», {e); z 
Komedyy iego naywiększą zaletę maią: « Chełpliwiec » 
i «Cudak»; z Wodewilów; «Herbatny przekupień»  ̂
inne iego płody teatralne są niewolnicze zlepki z 
sztuk Francuskich. W  Kniaźnlnie Avidac czucie ;  ię- 
zyk iego nie ze wiszystkiem prawdziwy, atoli lekiii; 
(urodził się 1742, uniarł 1791 r.)

Nakoniec dla sławy Narodu i wieku, zjawił się Djer- 
zawiń ( y ) ; poeta natchniony, niezrównany ; śmiało

(a) W rysie n. k. ao'z.—  (¿) w rysie n, k. 209.—  '{c) w rysie 
n. k. 210.—  \cV) w rysie n, k. 2 i i . _  (e) o tey w rysie nie
wzmiankowano.—  (/)  w rysie 20G ; tudzież w Dodatku VI.
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wznios! się do wysokości, am przed n im , ani pb 
nim dościgłej. Liryk illozof, wyiiala/.ł on sztukę z 
uśmiechem mówienia prawdy Monarchom, odkrył ta- 
iemnicę wzniesienia ' duszy, zniewalał serca i unosił 
ie to porywczością uczuc, to światłością wyrażeń, 
to wspaniałością opisów. Jego styl nieuchwytny iak 
błyskawica, btiyny iak przyrodzenie. Lecz często wy- 
.pi’zedza zachwyt iego w swoim polocie prawidła ię* 
Zyka i z pięknościami wyrywaią się uchybienia. ]Na 
zachodzie życia napisał Djerżawin niektóre sztuki 
słabe; lecz i w tych przebiraią się iskry geniuszu; 
i współcześni i potomni z zadumięniem zapatruia się 
na ogromny talent Ruskiego Pindara , śpiewaka 
«Wodopadu», «Felicyi » i « Roga >̂. Tak długo le­
szcze goreie w ciemności dyameut, napoiony świa­
tłem słonecznem; tak pod śnieżnym pokrowcem dymi 
się ieszcze trzechklimatny Wezuwiusz po wybuohnie- 
niacii , a podróżny upatruie w gęstym iegp dymie za­
powiedź nowej burzy; (urodził się 1748, umarł i8 i6  
roku). . :

Z nim w iedney kolei wzszedł w rodzaiu lekkie.y 
Poezyi Dnutrjew (d), i  zwracał wszystkich uwagę na 
siebie. Żartobliwym stylem , bystrością rozumu, 
czystością wypracowania pozyskał sobie imię wzoro­
wego poety, i zadięcił Rossyań do. ojczystego ryp^o- 
tworstwa. Miła i dow cipna Muza ieg o , wysławiając 
sic ięzykiem najlepszych towarzystw , znalazła , pyzy- 
iaciółki nawet \v kole światowych, niewiast i wpływem 
swoim na wszelkie towarzystwa przyniosła walną ko­
rzyść literaturze. Przelotne opowiadanie iego powie­
ści iest uymuiące , pieszczoność wyśmiewania w Saty-

(i?) W rysie n. k. 3o5. (Z).
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rach wżorowa ; równo iako poeta i iako baykopls ozdo­
bił się Dniitriew v'ieucem Lafontena, i pierwszy u 
nas wystawił lekka rozmowę bajeczną. Oryginalny 
w przekładaniu z Francuskiego, nadal on giętkiemu 
ięzykowi naszemu cabi urocznośc , cała żartobliwośc 
i wszelkie kształty tamtego; (urodził się iq6o r.)

W  tym czasie, iak Djei’zawin zdumiewał swoieml 
Odami, iak Dmitriew pociągał zywem czuciem w  Pie­
śniach, malownością w oryginalnych płodach, zabły­
snął Karamzin {a) na horyzoncie prozy, iak tęcza 
po potopie. On przekształcił ięzyk Ruski dźwięczny, 
bogaty, mocny w  istocie, lecz iuź ociężały w ręku 
beztalentnych pisarzów i nieuków tłómaczów. Szczę­
śliwą] nowością pokruszył rdzawe koła iego mecha­
nizmu , odrzucił obce pstrociny w wyrazach , słowo- 
składach, i nadał mu postać narodowa. Czas osadzi 
Karamzina Historyka; lecz hołd prawdy i wdzięcz­
ności współczesnych uwieńcza tego wymownego pi­
sarza , który swoim wdzięcznym , kwńtnącym stylem 
zdziała w ięzyku Rosśyyskim rzeczywisty przerzut na 
lepszą. Lekkie rymotwory Karamzina odznaczaią się 
czuciem , w'yeiskaia mimowolne westchnienie z serca 
Panieńskiego, a łzy tym, które iuź wszystkiego do­
świadczyły; (^urodził się r. 1763).

W  rubasznym rodzaiu (burlesque) znani u nas Mai-' 
liow [V) i *Osipow^ pierwszy (urodził się 1725, u- 
inarł 1778 r.) obraził wykształcony smak poematem 
swoim «Elizeiw; drugi w Eneidzie trawestowaney 
dosyć iest zabawnym i oryginalnym; atoli z wdększym

(«) W rysie n. k. 3oz.— (/•'j w rysie n. k. 214. (-¿).
Gi
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skutkiem przełożył ią na Małorossyyski ięzyk *Kotlia- 
rewski.

Nieledjński-Mielecki (a), przez pieszczone wiersze 
swoie zaznaiomił piękne (nasze współziomki z rodo­
witym ięzyklem, który tak pieszczenie głaszcze ucho 
i tak słodko serce zachwyca; (hirodził sie r. lyó i) .

Jego szcześłiwie naśladował Hrabia *Saltykow.
Bohrow {h), obfituie w mocne myśli i dobitne 

przedstawienia. W  Cdiersonidzie natrafiamy na ory­
ginalne piękności, lecz styl iego nie rzadko iest na­
puszony i spadek stóp ciężki; (umarł r. 1810).

Książę Dolgoruki (c), zaleca sie swobodnem opo­
wiadaniem i niewymuszona wesołością. Pom im o czę- 
śtycli ryrnotwórczych woln ości,  zawsze czytywane bę­
dą iego « * O w o z» ,  « ’ K om inek», i «do *Sasiada», i 

« Zapis », dla ruskich, wyrażeń ; (urodził się r. 1764).
Hrabia Chwastów {d) , pracowity rymotwórca nasz, 

pisał w  rozlicznych rodzaiach , i u  niego nie rzadko 
natrafiamy na myśli nowe. Odami swoiemi zasłużył 
iuz na nieoboięlna sławę; a PubHcznośc iuz oceniła 
wszystkie iego poetyckie płody; (urodził się 1707 r.)

Murawiew (e), (urodził się lyÓy, umarł 1807 r.), 
pisał męską czystą, Podszjwałow  (urodził się 1766, 
umarł 1813 r.) bezkunsztną prozą. Styl obu ma tern 
większa zaletę, źe oni pisząc w  iednym czasie z 
Karamzinem, mieli udział w przekształceniu stylu (y ’),

Makarów {§) ■> uczynił ostremi swoiemi krytykami 
znakomitą przysługę literaturze; (urodził się 1765, 
umarł i 8o4 r-)

(«y W rysie n. k. 217.—  (/;) w rysie 218.—  (f) w rysie u.
k. zig.— (r/l w rysie n. k. 220_(e) w rysie u. k. 807.—
( / )  O rysie n. k. 271.—  [g) tamże n. k. 2G5. (Z).
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Wostohow [a) , naypłerwszy pokazał próby giętko­
ści ięzyka Rossyyskiego dla wszystkich miar rymo- 
tworczych. Smętna poezya iego oddycha filozofią i 

głęhokiem uczuciem; (umarł 1781 r,)
* Maryn , sławny przez ostre satyry i zabawne pa- 

rodye ; (umarł i 8 i 3 r.)
Gorczakow (¿), przeszedł go uszczypliwością^ 

prawdą i narodowością swoich Satyr; szkoda, ze ich 
m ało; (urodził się 1762 r.)

Pnin (c) , połączą z talentem wysokie uczucia poety  ̂
styl iego szczególnie czysty; (urodził się umarł
1804 r.)

M. *Kayzarow zrobił sobie imię , przekładem «Ster­
na V.

Martynow {(T) (urodził się 1771 r .) , przełożył Dju- 
patego , Russa, i niektórych Greckich klassyków • 
praca nie mało znacząca z naszym upartym ięzykiem 
dla prozy potocznego życia.

Książę Szalików {e) pisał pieszczoną prozą , obfity 
w drobne rymotwory; Muza iego żartobliwa, lecz 
strayna.

Pankracy Sumarokow [/) , wyszczególnia się nie- 
hamowana źartobliwościa w wierszach sw oich, nie 
zawsze gładkich, lecz zawsze dowcipnych. «Ślepy 
E r o s » dow odzi, że mrozy Syberyyskie nie ostudziły 
iego zabawney wyobraźni.

Baykopis Aleksander Jzmaiłow [g) , rysuie przyro­
dzenie iak Tenier. Opowiadanie iego iest płynne,

(fl) W rysie n. k. 36o.—  {h') tamże n. k. .—■ (c) n. k.
355. —  {cl) tamże n. k. 2721—  (c) obacz n. k. 378.—  { f )  n.k.
356. —  ( )̂ n. k. 35i. (Z).
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naluralne; szczegóły lego rzeczą samą śmiecli wzbu- 
tlzaia. Obrał za przedmiot powieści nizszą Massę to­
warzystwa, i z czasem będzie miał V^rodzaiu swoim 
większą ieszcze wartość, iako dzieiopis wierny tey 
kłassy luduj (urodził się r. 1779).

Bitnicki (a), napisał tylko trzy powieści, lecz wzo­
rową prozą, z tych «Na inny dzień czyli nazaiutrz», 
byłaby w każdym ięzyku oryginalną, bo opływa w 
myśli. Śmierć wcześnie go wyrwała' Ruskiey literatu­
rze; furodził się 17S0, umarł j8og r.)

Szjszkow  (ó), pisarz prozą; początkowe dzieła iego 
wyszczególniaią się lekkością stylu; fraszki przez nie­
go dla dzieci napisane, mogą za wzór służyć w tym 
rodzaiu. Późniey gdy pół-Ruskie Jeremiady zatapiały 
nasza literaturę, on mocno i słusznie powstał prze­
ciw tey nowiżnie, w polemiczney swoiey księdze; 
«O starym i nowym stylu». Teraz gorliwie zaymuie 
się źródlosłowem Ruskiey mowy i wyrazów {d), i 
dowodzeniem celności ięzyka Słowiańskiego nad te- 
raźnieyszym Rossyyskim; (urodził się iZ/Sf)-

Wiersze Szutrowa {d), są pełne bystrych myśli i 
uczuc/ atoli psalmów iego styl iest przestarzały.

Książę Szjchrnatow (e) , ma ducha rozważaiącego i 
płynność w  ełegiyhych wierszach; 2 resztą poezya
iego iest pochmurną.

Sadowszczjkow z wielka, lekkością i prawda skre­
ślił komedyą swoię wierszami; «Niesłycltany dziw  ̂
czyli uczciwy Sekretarz ».

(«) Obacz n. k. 35z.— (b) n. k. 3 i8 .— (c) Mara przed sobą 
iego / l ,0peBbJi C.IOBTj t, i. Drzewa slow czyli korzenie 
ięzyka ^ńerwiastki) z wyprowadzonemi z nicli gałęziami ; w 
arkiiszacli; kart 40, W S. Petersb. 1819 r.— {d) n. k. 36o.—
(e) n. k. 361. (Z.).
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Jefimijew , dosyć szczęśliwie wystawił w  Łome- 
dyi swoiey wierszami ; « Przestępcę dla gry » ; (umarł 

1804 r.)
Ablesimow (b), znany przez starożytny narodowy 

Wodewił «Mlynai’z» j  (umarł r. 1784).
KrjukoHski (c), napisał tragedyą «Pozarski», w 

którey więcey patryotyzmu, aniżeli prawdy; atoli 
znayduią się w niey mieysca wzniosłe co do uCzuc i 
charakterów; (urodził się 1781, umarł 1811).

Nakoniec Ozerow [d), zostawił w  tragedyi poprze­
dników swoich daleko za sobą. Nim władały uczucia 
głębokie i pałaiaca wyobraźnia, twórcy wielkich mę­
żów i przemożnych poetów. Z pięciu przez niego 
napisanych tragedyy, ma «Edyp» niezaprzeczone 
pierwszeństwo przed innemi dla prawdziwey w'yrazi- 
stośei cliarakterów i szlachetności rozmowy. «Fin- 
g a l» natchnionym iest Ossyańską poezya, «Doński» 
zaleca się szczęśliwemi wierszami, gra namiętności, 
narodowością i obrazami, atoli charakter bohatera 
sztuki iest poniżony. Prozaizmy rzadko zdarzaia się 
Ozerowowi • a Aleksandryyskie wiersze iego są dźwię­
czne i poważnej (ui’odził się 1770, umarł 1816 r,)

Teraz przystępnie do charakterystyki osób, które 
się wsławiły lub zjawiły w biegu ostatnich lat pię­
tnastu. Tu znaydą czytelnicy poetów składaiacych 
Gwiazdę liry Póinocney (c) j pisarzów , którzy zahły-

(rt) Obacz n. k. 216.—  (¿) n. k. 21 5 .—  (c) a. k. 3 6 3 __Ul)
Tl. k. __(e) Lira ta wyrażona iest na sztychowanym
tytule « Polarney Gwiazdy » , gdzie ta Bestużewa rozprawa 
na pierwszem niieyscu położona ; poetów tu naliczyłem 19. (Z);
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snąwszy znikli lale komety; i takich, których imio­
na, niby napowietrzne ognie św'ieca się w krótko­
trwałych Dziennikach. Szczupłe granice tego rzutu 
oka, nie pozwalaią mi Avspominac o pisarzach, zay- 
muiacych się przedmiotami uczonemi, a zatem nie 
wprost 'Iziałaiących na literaturę.

J. Krjtow  («), doprowadził Ruska haykę do oryglnal- 
ney klassy.czney godności. Kie można nadać większey pro­
stoty opowiadaniu, większey narodowości ięzykowi, 
większey wagi obyozalowości. W  każdym wierszu iego 
■ wddac Ruski zdrowy rozum. Naturalnością, opisu po­
dobnym iest do Lafontena, lecz ma tez szczególny 
swóy charakter; każda iego bayka iest Satyrą, tern 
sllnieysza ze krótka, i prostym sposobem opowiadana. 
Czytaiac iego wiersze , nie spostrzeżesz iz są miarowe, 
a właśnie w tern iest szczyt sztuki. Szkoda, ze K ry­
lów tylko trzema komedyami obdarzył teatr, przy 
swoiey znalomości ięzyka i obyczaiów Ruskich, przy 
swoiey niewyczerpaney wesołości i bystrości, mógł­
by komedyi nadadź rys narodowy; (urodził się roku 
iy68).

Od Żukowskiego ih) i Batjuszkowa (c) zaczyna się 
nowa szkoia naszey poezyi. Obydway doszli tayni 
wspaniałego harmoniynego ięzyka Ruskiego, obydway, 
porzucili staroświeckie prawo łamania myśli, rąbania 
słów dla miary i szykowania napół-bogatych rytmów. 
Kto nie uniósł się fantazyyną poezya Żukowskiego, 
czaruiącego tak miłemi dźwiękami.? Jest pora w ży­
c iu , w którey zbytek niewypowiedzianych u c z u ć

{a) Obacz n. k. 3 a6 .— ■ ( ¿ ) n . k .  8;  n. k. 3 z 8 3 3 o; n. k, 
3 3 3 - 3 .io.—  (c) u. k. 3 3 o 3 /jo. (Z,).
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przepełnia pierś naszą; dusza pragnie wylać s ię , a 
nie znayduie odpowiednych znaków dia swe<̂ o wy­
nurzenia 5 w Żukowskiego wierszach spotykamy się 
niby przez sen iak z znaiomymi, z owenii swoieini 
marzeniami uosobionemi; wskrzeszamy wjsobie to co mi­
nęło. Żelazo namagnetysowane obraca się ku nie­
wiadomemu biegunowi 5 iego w^yobraźnia ku taierani- 
czemu ideałowi iakićysiś pięknoty, lecz niedościgłćy, 
a ta oderwanośc wylewa na wszelki płód iego szcze­
gólną wdzięczność. Dusza czytelnika wzrusza się 
uczuciem tęsknącćm, lecz niewypowiedziannie przy- 
iemnóm; tak dolatuią do serca niewyraz'ne dźwięki 
Eolskióy harfy, poruszonćy oddechami powietrza.—  
Liczne tłómaczenia Żukowskiego lepsze sa od ich ory­
ginałów , bo w nich ięzyka dźwięczność i gładkość 
upięknia wierność wyrażenia. Nikt nie mógł lepiéy 
od niego przebierać różnoplemiennych pisarzów w 
odziez iasnego czystego ięzyka; on oddaie wszelkie 
ich rysy z całą świeżością farb portretu, a nie z 
sama bezfarbna ścisłością syluety. W  opisach iest on 
obfituiącym, różnokształtnym, nie naśladownym- 
U niego naturę widać nie w  o brazie , lecz w zwier- 
ciedłe. Wytykać tylko można, że wielom swoim li­
tworom dał koloryt Niemiecki, 'zbliżony niekiedy do 
mystyki, a w ogólności skłonność do zdziw u; atoli 
co znaczą te drobne wady w  natchnionym śpiewie 
r. 1B12, który oddycha ogniem woyny , w śpiewie 
Księżyca, Ljudmiły, i w Swietlanie, tak wdzięcznćy, 
pak Radość»? Proza w tłómaczeniach Żukowskiego 
iest wzorowa; oryginalna powieść ieg o ,  «Gaik Ma- 
lyny» w iednym rzędzie stoi z « Maitą Rządczynia 
(Posadnicą)» Karamzina (,«) ; (urodził się r. 1783).

(i?) Obacz n. k. :)u j. {J-').
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Poezya Batjuszkowa podobna do rześkiego wodo- 
skoku, który raz w miarę spada, drugi raz pleszcze 
się z -wietrzykiem, i iak w  wybryzgach iego lamia 
się promienie słoneczne, tak w  tey błyszczą myśli 
no-we róznokształtne. Rowiennik «Anakreonta >> i 
«Parny», wystawia on słodycze życia. Tęsknąca pie- 
szczonośc i namiętne upoienie miłości na przemianę 
go napycliaia, a w duszę czytelnika przechodzą iak 
elektryczność. Niepokonane czary harmonii', zaba- 
wmośc stylu i wybór szczęśliw^ych w^yobrażeń uzu­
pełniała iego zw'^ycięstwo. Gracye same rozcierały 
mu ia r b y , smak estetyczny prowadził pióro ie g o ; 
iednem słowem Batjuszkow byłby wzorowym poetą 
bez zarzutu , gdyby nawet więcey nie napisał, iak 
« umieraiącego Tassa»; (urodził się 1787 r.)

Aleksander Puszkin (a), składa wuaz z dw^oma po- 
przedzaiacymi nasz poetycki Tryumwirat. Jeszcze w 
młodości swoiey zadziwiał męskością swego stylu 
doszedł do skarbcu ięzyka Ruskiego, odkrył czaro- 
dzieystwo poezyi. Uchwycił iak Prometeusz ogień 
niebieski, i posiadaiąc go, bawi się z sercami samo­
wolnie. Każda z iego sztuk odznacza się oryginal­
nością 5 każdey czytanie zostawia coś w pamięci lub 
uczuciu. Myśli Puszkina bystre, śmiałe, zapalone, 
ięzyk iasny i foremny. Nie mówię iuz o dźwięcz­
ności wierszów, ho to Muzyka; nie wspominam 
płynności i c h , po Rusku m ów iąc, « toczą się one
iak perły po Aksamicie». Dwie p̂oez^̂ e młodego 
tego poety «Ruslan i Ujudniiła», i Kaukaski ieniec» 
pełne są cudnych panieńskich piękności, szczególnley 
ostatnia napisana w oczach siwowdosego Kaukazu,

[cl) Obacz n. k. 3 5 /j. (Z).
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na mogile Owltlyusza , błyszczy zbytkami wyobraźni i 
całą żywością mieyscowycii piękności przyrodzenia. 
Nieiednostaynośc niektórych charakterów i uchybie­
nia w planie sa iego wady • wspólne wszystkim za­
palonym poetom, unoszącym się Avyobraźnia; (urodził 
się r. 1799).

Bystry Książę Wiazemsld («}, szczodrze sypie po­
równania i żarty- prawie każdy wiersz iego słu/yc 
może za przysłowie , albowiem każdy zawiera w so­
bie myśl. Tworzy on nowe, uszlachetnia ludu wy­
razy, i lubi uderzyp nadzwyczaynością wysłowienia, 
Maiac oko biegłe i w praw ne, z pewnością ocenia 
płody rozumu, naucza żartuiąc i przyodziewa sądy 
swole poclągaiącą światowością i blaskiem światła. 
Wiele z iego drobnych dzieł zaleca się czuciem; 
wszystkie noszą cechę talentu, pomimo nierówności 
gdzie niegdzie, spadku dźwięków i długości peryodów 
w prozie. Zadaią mu szafowanie dowcipem, nie zo- 
stawiaiace (cieni w malowaniach ; atoli pochodzi to u 
niego nie z żądzy popisywania się nim, lecz z prze­
pełnienia; (urodził sięi792 roku).

W  Gniedyszu (¿), spostrzegamy ducha twórczego, 
duszę pałaiącą , dościgaiącą wszelkiey wysokości. Na­
sycony starożytnymi klassykami, udzielił stylowi swo- 
ieniu pow^ażności nienapuszoney. Poemat iego « Uro­
dziny Homera», obfitule w kwiaty Nieba Greckiego, 
W  Elegiach iego odzywa się nadzwzczaynie głębokio 
uczucie; nawet iezyk w nich obrabiany iest z  wię­
ksza starannością. Jemu winniśmy szczęśliwe zja­
wienie się Jdyli narodow'ćy. On przysposobił Grecki

(«) Ob, n. k, 34o~34z ; i dodat. VI.— (¿) n, k, 34d-348. (X-)>
63>



49^ Vodateh F ila  ; A, Bestużewa rzut oka

lieksameter Ruskiemu ■ wszechksztalLneniu ięzyk o w i,  i  

Homer zjawia się u nas w  właściwey oiiziezy, nie w  
ciasnych pętach n u ^ c e y  Aleksandryyskiey miary;, 
(urodził się 1784 r.)

W  dziełach T. G linki (¿z), przebiia się iasno dusza 
iegoj wiersze tego poety oddychaią obyczaiowościa • 
coś nadprzyrodzennie pięknego czarnie przez napót- 
przezroczysta powłokę iego poezyi, a zlawszy się z 
naszą własna wyobraźnia, mimowolnie nas do siebie 
przyciąga. On włada ięzykiem u ozu c, iak fViazeinski 

iezykiem myśli. Proza iego prosta, dźwięczna , za­
okrąglona , chociaż nieco zaobfita. «Listy Ruskiego 
Ofiicera« napisane są piórem patryoty- vA^oiownika, 
Rymotwórstwo Glinki Avidocznie się doskonali co do 
mechanizmu i rozwagi. Nakoniec dodaiemy, że on 
należy do liczby pisarzów^ których biografia służyła­
by za naylepszą przedmowę i  komentarz do ich two­
rów; (urodził się r. 1787 r.)

Amazońska Muza D aw jdosva  (¿) , przemawia otAvar- 
tym ięzykiem woyskowego lubi rozprawiać w około 
ognia bywuaków, i uśm iechliwie pobiega po polu 
śmierci. Styl tego partyzanta-poety iest szyb k i, ma- 
low n y, nadspodziany; ożywia go płom ień m iłości 
rycerskiey, na przemiany z pratva w esołością; czasem  
nie iest on troskliwie wygładzony; lecz zkądże Party­
zantowi czas do stroiów ? W  rodzaiu pieszczonym , 
zostaną «Układ z Panna Młodą« i niektóre E legiie, 
a w Husarskim «SAvywolne listy i kielichowe pieśni«, 
na zaAA'Sze Avzorowemi; (urodził się r. 1784).

* B n m l j ń s k i  może dla harmonii Avierszóvv i trafne­
go ożywienia ięzyka w  iednym rzędzie stac z Puszki-

{a) Ob, n. k, 371-373,—  (Ji) n. k, 357-339. (i) .
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nem. On się podoba dla nowości zwrotów; itigo 
fnyśli nie sa wspaniale, lecz nader mile,* «Uczty 
(Il iipM ) Baraty uskiego sa żartobliwe i zabawne. W  
wielu fraszkach iego v/idac rozwiiaiacy się talent» 
niektóre z nich zdaią się bydź wzięte z imien­
nika (a) Gracyy.

MUonow (¿i), poeta silny w Satyrach, a tkliwy w 
Elegiach; w wierszach iego słyszymy głos riieule- 
czoney tęsknoty; styl iego iest nieugięty, ścisły, 
rozstrzygaiacy, lecz wierszowanie niekiedy urywcze; 
(urodził się r. 1792, umarł 1821).

Wójcików (c) , powabny w swoich listach satyry­
cznych, nie rzadko rnaluiacy w «Ogrodach Deiiia>^ 
silny w niektórych epizodach Poematu «Sztuki i 
Nauki«. Z resztą iest on poetą natchnionym od 

rozumu, nie od wyobraźni. Język iego nie dosyó 
iest wysoki dla przedmiotu, i bieg wierszów czasem 
wstrzymywany bywa długiemi słowami; (urodził się 
J783 r.)

*Rjljejew^ pisarz dum, czyli hymnów historycz-- 
nych (d), utorował nowa drogę w Buskim ryrno^

(a) Album , Stammbucb.— {b) n. k. 356-357.— (c) n. k. 
353 35/,. (Z).

(cl) llaczey elegiy liistorycznych. Tenże B. Rjljejew prze­
łoży! między inncini naszego Niemcewicza dumę o Glińskim 
sam zaś nazywa przekład ten raczey naśladowaniem, aniżeli 
tlómaczeniem.— S. Betersburski Niemiecki Dziennik, « St. 
Petersburg. Zeitschrift » , i8z3 w Lutym , n. k. i5 6 , tak o 
nim s.ąclzi; «Kondralii wprowadził nowy rodzay
lluskiey poezyi, środek trzymaiącey między Hei’oidij i Ele­
gią , wystawiaiącey czyny wielkie , śmiałe , pamiętne , a w 
słowach osób występuiących przedslawiaiące.y ich ebarakter,
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twórstwie , obrawszy sobie za cel,  obudzenie mestAva 
w^spółobywateli przez przewagi przodków. Względna 
skromność zmusza mie do milczenia o zaletach lego 
płodów; (urodził się lygS r.)

Przypowieści Ostoiopowa (a), oryginalne sa co do 
ostrości i prawdy obyczalowey; satyry iego szczy­
piące i maluiace. Większa ieszeze przysługę uczynił 
literaturze wydaniem słownika poezyi (urodził się r. 
178a).

*Rodziajika, śpiewak piękności i zabawy , nie tro­
szczący się o nic; ‘pisze niewiele, lecz lekko i przy­
jemnie.

Mer-zljakow {d) , obdarzył publiczność w'aznemi 
rozbiorami i charakterystyką naylepszych naszych pi- 
sarzów/ potrafił on bez suchości, bez szkolnictwa, 
okazuiac gruntowna znaiomośc ięzyka, każdego od- 
cieniowac prawdziwie i róźnokształtnie. Pieśni iego 
oddychała uczuciem ; przekłady «Nauki rymotwór- 
stwa » , «Eklogi Wirgiliusza», i ieszeze niektóre są 
wzorowe. Atoli przyznać potrzeba, ze iego wierszo- 
skład niedbały, i źe nie zawsze pieszczony smak po­
wodował piórem autora; (urodził się 1778 r.)

W. Puszkin (c), odznacza się grzecznością i ple-

cnoty, przestępstwa. "Wzniosłe myśli, szlachetne uczucia 
odznaczaią ])łody Rrijejewa od wielu współczesnych. Wiersze 
iego są płynne i czyste ; niekiedy zdarzaią się małe nie- 
gladkości; lecz zwazayrnyz iak wielki krok Autor przy pier- 
wszem swoiem wystąpieniu od razu uczynił , a utwierdzimy 
się w nadziei, ze niegdyś w iednyin rzędzie stanie z nay- 
znakoinitszynii Pisarzami Rossyyskiini.

(a) Obacz n. k. ayB 274.— (J) n. k. 34S-35i.— (c)'n.k  
359- 36o. (X),
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szczonym smakiem, opowiadaniem naturalnem i płjn- 
nem , które upięknia drobne iego u tw ory; (urodził 
się 1770 r.)

Pletniew (<zj, poszedł pomyślnie za śladem il/er- 
zljnkowa w charakterystyce poetów. W  fantazyyney 
poezyi iest on naśladowcą Żukowskiego. Znaiomośc 
rodowitego ięzyka i szczególna gładkość -wdersza sta­
nowią iego znakomite zalety; wadami zaś iego nie- 
■ wytknięcie celu i bladość kolorytu. Ilymolwory iego 
można przyrównać do harmoniki. Po części natra­
fiamy u Pletnjewa na żarty rymotwćrstwa, upięknio- 
ne wszelkiemi kwiatami fantazyi 5 w  romantycznym 
rodzaiu naylepszy płód iego iest Elegia «Miinichw.

*Delwig, obdarzony talentem wynalazku, atoli od­
dany Niemieckiemu empiryzmowd i dawnym formom, 
często wpada w abstrakcye \b). W  fraszkach iego 
pokazuie się nieupiększona naturalność.

Jdyle Panaiewa (c), są dosyć naturalne, nader 
przyiemne ; atoli obcorodnym płodem w Rossyi. Opo­
wiadanie iego pieszczone, płynne, lecz ięzyk nie 
zawsze foremny; (urodził się 1792 r.)

Aleksander *K rjłow , ma rzadką zaletę przerabia­
nia cudzoziemskich piękności na Ruskie, bez zmie­
nienia myśli oryginału. Bluza iego iest naśladuiaca? 
lecz wiersze czaruią swoią dźwięcznością.

Półrozwinięte róże rymolworów Blichała Dmitrjewa 
rokuią w nim wykształconego poetę z duszą paia- 
iaca.

(rt) Obacz n. k. 33a.— (¿) Sonnety Barona Dalwiga znay- 
ciuią się w Sorewnowatelu i8a3 r. Nr. 1; tudziez w Polarney 
Gwiaździe n. k. 288 , umieszczone i inne ieszcze iego ryt­
my,— (c) n. k. 362-363. (Z).
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*Raicza przekłady Georgik Wirgiliusza , zasłiiguia 
na wieniec sławy, za zbliżenie sig do oryginału a 
wierność i dźwięczność ięzyka.

*Olin , szczęśliwie przełożył niektóre Ody Hora- 
cyusza ; w Elegiach iego iest prawda i nowe myśli.

*FiUmonow, okazuie w tworacłi sw^oich wiele ro­
zumu i tkliwości ; on pomyślnie przełożył Hora- 
cyusza.

*Miezakow, porozrzucał po sw-oicli iraszkacli kwia­
ty światow'ćy fdozołii z rymotwórcza lekkością.

*Koziow^ poeta nie widzący, pisze milo i tkliwie,
'^Jwanczyn - Pisarjew  ̂ oblity av obrazy i słowa.
Oprócz tu wsponinionych można ieszcze z po­

chwałą przytoczyć Aleksandra Pisarjewa [ci)  ̂ *Maz-
dorfa , *d^orowa i ISieczaiewa.

W  Ryinotworach yinnj- (ó) Biuiinyx Anny^lFolkow ej, 
dwmch Niewiast-pcetów, porozlewane wdele tkii-wości 
i melancholii ; lecz mechanizm ich niedosyc lekki. 
Z tern wszystkićm ĵ it-’rwszéy z nich «Upadek Fae- 
tonta )i, róznoksztallnie przyozdobiony iest piękno­
ściami wynalazku.

Z współziomek naszych ieszcze niektóre zabłysnęły 
niekiedy poezya swoia w' różnych dziennikach ; a 
chociaż i bez podpisu imion Autorek można było 
zgadnąć płęc ich • winniśmy im wdzięczność za po­
dobne zniżanie się; powinniśmy się cieszyc, ze pię­
kności nasze zaymuia się ięzykiem lińskim , który w 
ich ustach odbiera nowe życie, nowy dźwięk. One 
tylko wybrać umieia środek, między szkolnym a zbyt 
potocznym tonem, zmiękczyć i obźywic każde w'vraze- 
nie. Wtedy też zjawi się u nas styl rozmów, styl

(ii) Obacz n. k. 373-374<— {J>) n. k. 36i. (A).
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Si^Lichetney komedyi, którego clotad nie było na sce­
nie, bo go w posiedzeniach nie słychac.

Dla tragedyi żaden z zyiących Europeyskich języków 
nie inoze bydź dogodnicyszyni od lińskiego; niepotrze- 
ba przedimków i słów posiłkowych czyni go płyn­
nym, róznokształtnym, a oraz zwięzłym. Wznio­
słość wyrazów Słowiańskich, powaznośc i bogactwo 
dź vviękóvv, przydaia inu wszelka męskość, konieczna 
do wystawienia namiętności pieszczonych łub suro­
wych. Z tem wszystkiem nie masz u nas tragedyi 
narodowcy; i oprócz Ozerowa (a) , Tragikó\v nie 
było, a i ten holduiac czasowi, zasklepił geniusz 
sw'óy w formy Akademickie i wiersze rymowane.

Książę Szachowslii (¿), zasługuie na wulzięcznośc 
publiczności; bo on ieden podpiera schylaiaca się 
scenę, to przełozonemi , to przerobionemi dramanij 
i wodowilami. On napisał tragedya «Debora», prze­
łożył «Abufara « ; lecz istotna iego rzecz iest kome- 
dya. W  niey widać lekkość i dowcip; lecz mało o- 
ryginalności. Pośplecli, z którym dla sceny pracuie, 
w^yściga w^ygładzenie wierszów i prawddła ięzyka. Z 
farsów iego nayłepsze s a : « Dwóch Sąsiadów » i « Zie­
miańskie koncepta»; bo w nich uchwycone sa rysy 
ludu; a z szlacłietnych komedyy « Swoia rodzina><, i 
«Kakadu». Ilozmow'owy ięzyk iego iest w o ln y , płyn­
ny, lecz niedosyć wzniosły dla dobrego Towarzy­
stwa, i nie raz szkodzi stylowi iego zbłakowany 
szycii pożyczanych konceptów.

Kokoszkin [c), przełożył Mizantropa przyicmnie i 
wdernie.

{a) Obacz n. k. ?>i‘3-3i 8 tiidzicz tu wyzey n. k. 498.—  (b) n. 
k. 343-34G.— (c) n. k. 36.h (Z).
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Grjhojedow {d), px’zerol)lł nader szczeslhvie z Frań- 
cuzkiego koinedyą «Młode Małżonki» (le secret de 
ménage), wiersze iego zy we / doliry icli ton, zadatkiem 
iest smaku iego, a w ogólności znad w nim znako­
mity talent do teatru.

■ Łohanow {U), oddal Jfigenlią Rassyna z nieodstę­
pna wiernością i uczuciem oryginału, w krótce obda­
rzy publiczność «Fedra». Lubownicy teatru zycza, 
zęby (ILa zbogacenia go obcemi klassycznemi płoda­
m i, więcćy u nas było podobnych iemu przekłada- 
czów. Atoli nawiasem wytknąć potrzeba, ze troskli­
we iego wygładzania czasem osłabiała uniesienie na­
miętności palaiacych.

Wiskowatow (c), napisał tragedyą « Kseni i Ternir»? 
ktoréy układ dosyć do prawdy podobny, bo zasadza 
się na wymyśle. Namiętności oddane sa wierszami 
dźwięcznemi, atoli wieloslównemi,* czyn zaś iest zwię­
złym. «Hamlet» zjawił się na Ruskiéy scenie za lego 
staraniem.

W  koraedyach *Zagoskiaa rozmowa iest naturalna, 
niektóre osoby i liczne myśli mjginalne ; lecz plany, 
ich nie nowe.

Chmielnickiemu id ), wdnniśmy naywprawnieysze 
wiersze w rodzaiu komicznym; Buassego «Gadułę» 
przeło/ył, nie można lepidy; przerobił Kolena 
d’Arlewila «Zamki na powietrzu», i dał nam wiele 
wodewilów. Mało on ma własnego ; lecz iego na­
śladowania wolne sa od nadętości.

*Zandr przełożył wraz z towarzyszami swoimi z 
Francuzkiego kilka tragedyy i iednę komedyą ; te tylo-

[d) Obacz n. k. 3/i4__(¿») n. k. 363,— (c) n. k. 367-368.
(d) n. k. 364-366 , ludzłez^44. (Z).
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ręczne przekłady właśnie dla te;,jo pstrzą się co do 
stylu. Jego tragiczne wiersze są gładkie, nie rzadko 
m ocne, atoli często zardzewione staroświeckiemi w y­
rażeniami.

Katjcniro {a) , tłómacz « Cyda », « Estery », Gresse- 
ta komedyi «le Méchant », i dwóch czwartych aktów 
w  tragedyach «Horacyusze» i «Medea»; icst on pi­
sarzem ballad , krytyk i antykrytyk , tudziez wierszów 
lirycznych.

Borys *Fedorow pisał wiele dla sceny; lecz mało 
do smaku publiczności ; atoli w w'yiatkach iego Ju­
liusza Cezara przebiia się talent do tragedyi.

Jmiona reszty autorów i tłómaczów sztuk poto­
cznych , znane tylko z afiszów benefisowych, i podo­
bno nie przeydą do potomności.

Zostawiwszy za sobą bezpłodne pole lińskiego te­
atru, rzućmy okiem na stępę Ruskiey prozy. W y­
m ieniwszy ZuJcowsTdego i Batjuszkowa , którzy równie 
mało pisali ile pow abnie, zastanawiać się musimy 
dziwuiąc bezludnośei tćy strony; co iest dowodem 
młodocianćy leszcze oświaty. Grzechotka ’ piérwéy 
zaymuie dzieci aniżeli cyrkiel; wiersze ucho łechcą­
ce znośnemi są kiedy nawet mierne; styl prozy zaś 
wymaga nie tylko znaioraości grammatyki ięzyka, 
lecz *!i grammatyki rozum u, rozmaitości w  spuszcza­
n iu , w zaokrąglaniu peryodów, i nie cierpi powta- 
rzań. Zkądze to u nas takie mnóstwo rymodzie- 
iów , (nie mówię rym otw orców , poetów), a prawie 
wcale m ó masz prozaistów? i iak pierwszym zarzu­
cie można błahośc m yśli, tak drugim przewinienia 
przeciw ięzykowi. Do tego przyłączyła się ieszcze i

( d )  Obacz n. k. 366 -3o7. ( L ) .
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ieclnoslronnośc, pochodząca z używania samego iedy- 
nie Francuzkiego ięzyka i tlómaczeń z niego. W  po­
siadaniu niewydobytych skarbów m ow y, zamienia­
my , tak iak pierwotni Am erykanie, złoto ićy na 
ślniace się fraszki zamorskie. —  Zwracamy do Pro­
zaików.

Rzeskiem piórem włada Kaczenowskiego [a) czysty 
i poważny ięzyk, iego prawidła rzadko kto zna 
gruntowniey od niego. Historyczne i liryczne roz- 
pratvy iego są dzielne, rozsądne, pełne myśli.

Styl przekładów Jzmaiłowa (¿) , kwiecisty i fore­
m ny, podobny do przekładowego stylu Kaczenow­
skiego. Oni obadwa bawiącemi swoiemi tłómacze- 
niami utwierdzili publiczność w znaiomości zagra­
nicznych pisarzów.

Broniewski (c), autor Zapisków Officera morskiego^ 
wystawił iakby w panoramie brzegi śródziemnego 
morza. Pociąga naszą uwagę róznoksztaltnością przed­
miotów , stylem kwitnącym , szybkością opowiedz! 
walk wodnych i lądowych , zapałem z którym po- 
daie nam heroiczne przewagi nieprzyiaciół, przyia- 
cioł i synów Rossyi. Szczęśliwie uchronił się wady 
wielkićy liczby podrózuiacych, nużących drobnościa- 
mi ; wszędzie on zaym uie, nigdzie nie nudzi; szko­
da tylko, ze. ięzyk iego nieforemny.

Grecz (d) , połączą w sobie bystrość i pieszczonośc 
rozumu z znakomitą znalomością ięzyka. W  pło­
mieniu iego krytyczney lampy opalił sobie skrzydła 
nie ieden literacki motylek. Mowa Ruska winna mu

(a) Obacz n. k. 285.286; tudziez Dodatek III i Yb.— (b) n. 
k. 377-378.— (c) n. k. 377.— (</) ob. w przedmowie Pol­
skiego wydawcy. (Z).
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nowe] gra mm a tyczne początki, dotąd ukryte w odmę­
cie dawmych grammatyk {a) ; on naypierwszy utoro- 
w-ał drogę przyszłym historykom oyczystey literaturył 
wydaniem Rysu iey historyi.—  (irecz nie wiele pisał 
dla właściwey literatury , lecz w listach iego podróży 
po Francyi i Niemczech {h) , okazuie się wzrok po- 
strzegacza i uszczypliwość satyryczna; atoli w opo­
wiadaniu przebiła się niecierpliwość.

*B ulharjn, literat Polski, pisze w ięzyku Rossyy- 
skim z szczególnem zainteressowaniem. On zwaza 
przedmioty z wcale nowćy strony, wykłada myśli 
sw^oie z nieiaką woyskową otwartością i prawdziwo^ 
ścia , bez pstrocin , bez słów igraszki. W  posiada­
niu smaku rozbiorczego i oryginalnego, który się 
nie unosi zapaloną młodocianością u czu c, uderzaiąc 
nie pożyczanemi formami stylu , zapewne stanie w 
rzędzie światowych naszych pisarzów. Jego «Zapiski o 
Hiszpanii» i inne w dziennikach artykuły, zawsze z 
zadowoleniem czytane będą, nie tylko od Rossyan, 
lecz od wszystkich Europeyczyków (c).

Gołownin {(R) , opisał pobyt swóy niewmli Japoń- 
skiey tak naturalnie , ze mu nie można nie wierzyć. 
Prosty nierówny styl iego, odznaczaiąca cecha ma-

(<z) W  roku i8og wydal w S. Petersb. tablicę Rossyyskich 
Deklinacyy, tamże w r. 1811 O n w i l l l j  Próbę Rossyyskich 
Koiijugacyy wraz z tablicę ; w lace. (Z).

(ó) W polarney Gwiaździe umieszczone są iego listy do 
Jźmailowa o Szwaycaryi. (Z).

(c) Bulharyn iest wydawcą dziennika pod napisetn : « P ó ł­
nocny Arcliiw » ; w Polarney G w iaźd zie ,  między innemi ie­
go opowiedziani! iest « Oswobodzenie T rę b o w li , zdarzenie 
X V II  wieku- Tu bezpośrednio następuic iego Spis liter, r- 
1822.—  {d) ob. n. k. 374-877.
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rynarzów , ma wielką pow agę, i w swoim rodzaiu 
zaymuie naypierwsze mieysco po stylu

PI. *Gamalei , który naysuzsze nauki ożywia swoią 
wymową.

*Swinin (a) , pisarz malarskiey podróży po Ameryce, 
wielu artykułów po dziennikach ; pisze o wszystkich 
rzeczach Ruskich sposobem zaymuiącym uwagę pa- 
tryotów ; styl iego niedbały ; atoli wyrazisty.

W  listach Skimnina przez T- * Lwowa , nierzadko 
zjawiaią się uczucia serca z iskrami poezyi ; wiele 
tam nowych w yrazów , lecz mało nowości stylu.

W  artykułach N . *Kiituzowa widać ceł i duch 
szlachetny; lecz styl iego nieco zapyszny dla obra­
nych przez niego przedmiotów.

P. *Jakowlew obiecuie wiele w rodzaiu (Abbé) 
'Zuy; styl iego oryginalny, urywczy i przystosowania 
tlowcipne i zabawne.

Kiichelbeker obdarzony lotną wyobraźnią i fanta- 
zya. W  « Europeyskich listach » iego znayduią się 
obrazy szczęśliwe i nowe.

*Narieznij rozrzucał w «Słowiańskich Wieczorach*» 
swoich dzikie kwiaty pótnocney poezyi ; z resztą pro­
za iego iest zbyt mierna i iednodźwięczną. Napisał 
dwa romanse , gdzie wiele portretów i myśli nowych.

Dm, *Kniazewicz pisze mile , rozsądnie i foremnie ; 
trzy przymioty dosyć rzadkie w R ossyi, iego oyczy- 
ste synonimy są bardzo ciekawe.

*Mienszenina przekład listów o C h em ii, zasluguie 
na uwagę, tak w prozaicznym iak rymotworczym 
względzie; on iasny, zabaw ny, wierny oryginałowi i 
prawidłom naszego stylu.

(a) Redaktor dziennika « Ojczyste Zapiski ». (X).
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Na tern kończę rzęd prozaików, bo inni bezinrien- 
iii lub imienia oczekuiący pisarze , nie mieli dla ma­
łości lub bezznamioności swoich utw orów , żadnego 
wpływu na literaturę (a).

W  tyra odemnie skreślonym obrazie, spostrzeże 
czytelnik, w iak biednym stosunku znayduie się licz­
ba pisarzów oryginalnych do liczby piszących, i 
liczba znakomitych płodów do ilości ogólney. R oz- 
wazmyz tego przyczyny.

Nayprzód, nieobjętośc Państwa przeszkadza zje­
dnoczeniu zdań i opóźnia kształcenie smaku publicz-

(a) T u  przypomnę opuszczenia, które « Wiestnik Europy» 
r. 1823 w Wr. 2 Bestużewowi zarzuca , niewchodząc w  in­
ne krytyczne zadania co do sądzenia o pisarzach , ani co do 
wysłowienia tego sądu. Nie wsporainał, zarzuca mu tam 
ieden recenzent n. k, i 35  ani słowa o jymotworczych pło­
dach M. N. Murawiewa , o których Batjuszkow i inni z nay- 
większą pochwalą mówią ; ani słowa o Buryństirn i A . 
Turgeniewie ; z duchownych pisarzów iednego tylko Teofana 
pi’zywodzi.—  Tamże n. k. i 44  inny znowu Recenzent zarzuca 
m u , ze nie mówi o Niholewie  ̂ pisarzu swego czasu bar­
dzo znanym , o Murawiewie- Jpostole , który literaturę Ros- 
syyską uczonemi przekładami klassycznych autorów zbo- 
gacił;  o Goleniszczewie-Kutuzow ie, tłóiuaczu Pindara i 
Hezyoda, o Sergim Glince^ pisarzu nić bez zalety.
Nad to Niemiecki dziennik S. Petersb. « St. Petershurgische 
Zeitschrift» n. k. i 55  wspomina, ze Mihotay Turgeniew 
napisał wyborne dzieło « o teoi’yi podatków » , ze żałować 
potrzeba, iz obowiązki urzędu wstrzymuią go od prac u -  
czonych; ze on uczeń Heerena\ obdarzony iest wszelkiemi 

sposobnościami do rozpz’zestrzenienia nauki ekonomii poli- 
tyczzićy w Rossyi , i ze wspomnione dzieło dowodem zna­
komitych znaiompści iego w tćy gałęzi nauk. (X),
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ności. Uniwersytety, Glm nazya, L icea, Jn stylu ta i 
Szkoîy, pomnożone przez Dobroczynnego Monarchę i 
utrzymywane dobrotliwością K o ro n y , rozlewała świa­
tło Nauk, lecz składała naymnłeysza częśc w sto­
sunku do ludności Rossyi. Niedostatek dobrych Na­
uczycieli , drożyzna zapisywanych a większa ieszcze 
dwa razy oyczystych d zieł, i mała liczba dzienni­
ków , tych pryzmatów literatury, nie daia oświacie 
przebiiac się do powiatów ; a w  stolicach trzymać 
dzieci nie każdy iest w stanie. Feudalny sposób ^my­
ślenia niektórych ze szlachty podwala te przeszkody. 
Jedni przecinała węzeł Gordyyski nauk mieczem po­
gardy ; drudzy nie chcą nauka męczyc dzieci swoich, 
i dla tego zostawiała umysły ich bez uprawy, iak nie 
rzadko pola z namiętności myślistwa. W  stolicach 
zaymuia młodzież rozrywki i namiętność do fraszek, 
nikt nie poświęca się bezkorzystnemu i bezpieniężne- 
mu rzemiosłu pisania, a ieżeli piszą , to nie zaymu- 
iąc się tern , lecz tylko żartem ; atoli na zaszczyt sta­
nu w oyskow ego, wyznać’ trzeba , że młodzi Office- 
rowie w porównaniu z innymi, naygruntownićy do 
nauki się przykładała. —  Dalćy, nie masz u nas tćy 
Europeyskiey klassy Uczonych (Lettrés, Savans); bo 
sama Fortuna pisze prawa Towarzystwa; nasi bogacze 
nie zbyt uczeni , a uczeni wcale nie bogaci. Co do 
pisarzów' uważam , że wielu z nich utworzyło sobie 
szkoły, których upór przeszkadza udoskonaleniu mo­
w y ; in n i, nie ceniąc powszechnego zdania, [zasypia­
ła na pochwałach przyiacioł swoich nieprzebudzo- 
nym snem złotey mierności.

Człowiek iest istotą lubiącą bardziej próżność, [niż 
sławę. Poeta , romansista, uczony pracuie w ciszy 
gabinetu, by zebrać dań pochwały u ludzi; lecz
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Iłiedy on widzi prace swoie pleśnieiace w Księgarni, 
m ilczenie spotykaiace go w Towarzystwie , gdzie nikt 
ani się domyśla nawet w nim talentu, kiedy zamiast 
nagrody słyszy tylko wyśmiania, czyz zamieni on 
rzeczywisty mak na niepewny wawrzyn oddaloney 
przyszłości ?

Nakoniec naygłównieysza przyczyna iest wygnanie 
rodowitego ięzyka z Tow arzystw , i oboiętnośc płci 
piękney dla wszystkiego co w nim pisano. Czegoby 
nie dokazywano, by zasłużyć na łaskawe spoyrzenie 
Piękności ? czyieby serce tyle było prozaiczne, żeby 
nie zostało natchnionem poezya ? Jeden uśmiech 
niewiasty miłey i światłey nagradza wszystkie prace 
i poświęcenia. U nas prawie nie masz tego oczaro­
w an ia; i do W as, nadobne moie współobywa- 
telki, zanoszą M uzy zaskarżenia na Was samych.

Lecz cieszmy s ię ! Smak publiczności wydobywa 
sio do góry iak zdróy podziemny. Nowe ludzkie 
pokolenie zaczyna czuc wdzięk ięzyka rodowitego, 
a w sobie siłę kształcenia go. Czas niewidzialnie 
wysiewa oświatę, a mgła leżąca teraz na niwie L i­
teratury Rossyyskiey, chociaż pośpiechowi przeszka­
dza, nadaie tem lepszą doyrzałośc kłosom, i obiecuie 
żniwo bogate {a).

(a) W  Niemieckim S. Petersburskim dzienniku « St. Peters- 
burgische Zeitschrift », przez Oldehopa wydanym , w L u­
tym bieżącego roku i 8 z 3 , po umieszczonem Niemieckiem 
tłómaczeniu « Rzutu oka » A. Bestużewa, o nim samym ta­
kie znayduie się (n. k. i 5 5 ) zdanie: «Aleksander Bestużew 
obdarzony iest nadzwyczaynyra talentem z bystrością ; lekkim 
i pociągaiącym iest iego styl , wyobraźnia żyw ą , przed­

stawienie blyszczącem. Zapał umysłowy i przepełnienie
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myślami , unosi go niekiedy nad granice ścisłego wyborn 
w  słowach i wyrażeniach; rad on używać nowych lub 
zapomnianych słów; ztad czasem wyrażenia iego zdaią się 
wyszukanemi. Lecz wady t e , od surowych krytyków na­
ganiane , giną obok doyrzałości talentu ie g o , i podnoszą 
ieszcze świetność piękności iego. Podróż iego do Rewalu, i 
wiele z iego « powieści », odznaczaią się przez wszelkie 
wdzięki do w cipu ; a Bestużewa interessuiące krytyki stra- 
szliwemi są przeciwnikom iego; bo oprócz panuiącego w 
nich gruntownego rozsądku i dowcipu , umie używać bro­
ni Jronii (*}. Równie miłym iest tak w posiedzeniu, iak 
w  pismach swoich ; stusznieby go nazwać można Rossyy- 
skim Boufflerscm , Rycerzem Apolłina , Marsa i Gracyy.—  
Rodzony brat iego Mikotay Bestużew pisze równie przyie- 
mnie ; atoli w innym rodzaiu : styl iego iest rozważny, 
czysty , ia s n y , nie iipstrzony kwiatami dowcipu , lecz zna­
czony cechą rozsądku przenikaiącego , gruntowuiego. Jego 
a Wiadomości o Hollandyi » uchodzą za naylepsze w tym ga­
tunku dzieło ; iedyną iego wadą iest krótkość. W  artyku­
łach przez niego do dzienników podawanych, przebiła się 
uczoność, prawy rozum , smak wyborny. Teraz zayinułc 
się «.hyitoT^jiiJIotty RossjjsJiiej ze wstępu umieszczonego 
w n Sorewnowatelu» okazuie s i ę ,  ze Autor zna swóy 

przedmiot, i rzeczy rozwaza z prawdziwego stanowiska (X).

(*) Okazał to w  4 tyn  ̂ Numerze « Syna Oyczyzny » tego 
r o k u , gdzie zbiiaiąc swego krytyka , sam własnego dzieła 
swoiego w ady, od tamtego niedostrzezone, wytyka.
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DODATEK V1I^
T . BULHARYNA

Spis Literatury Ruskiey roku 182a.

W  piątym Numerze «Północnego Arćtiiwu 1823 
kładzie na początku wydawca T . Bulharyn «Krótki 
rys literatury Rossyyskiey r. 1822». Ogólne uwagi, 
od których rozpoczyna, i na których kończy, podo* 
bne są do tych, któreśmy u  Bestużewa dopiero co 
czytali,’ umieszczę tu sain wyciąg rzeczy, podług po­
rządku znayduiącego się w Spisie T . Bulharyna;

Historya , <2) oryginalne Buskie dzieła :

I. O n b llll l) ,  t. i. (Próba) «Rys krótki historyi R u­
skiey literatury P. Grecza» ; oddaiąc mu naywiększa 
pochw alę, broni przeciw niesłusznym krytykom, chcą - 
cym dzieło to niestosownie z Gengenem i Sismon- 
clem m ierzyć. — ■ 2. « Wspomnienia o wyprawach
i 8i 3 i 1814 r» 5 dzieło R a je w s k ie g o autor daleko 
pozostał za wzorami w tym rodzaiu, Teodorem Glin­
ka {a), Broniewskim (¿); dzieło iego iest wypłowia­
łem malowidłem świetnych przedmiotów__3. «Krótki
Rys powszechney historyi, z chronologicznemi tabellami»

(a) Obacz wyżey w rysie n. k. 371-373. 
355-377. (-̂ )*

obacz n.

65
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przez Jwana Kaidanovta Professora Liceum Carsko- 
sielskiefjo ». Dzieło bardzo pożyteczne, maiące wiele 
zalet.— 4- " Chronologiczna historya wszystkich, po­
dróży w północney polarney stronie; częśc I, z map- 
pą (druga częśc pod prasą), dzieło W . N. Bercha >> ; 
iedno z naylepszych dziel literatury Rossyyskiey. —  
5. «Zebranie Rządowych dyplomów i układów do- 
chowuiących się w Metryce Rzadowey Kołlegium za­
granicznych Spraw» (a); trzecia częśc' kosztownego 
wydania szanownego Kanclerza Rumiancowa, składa 
się z dwóch oddziałów, pierwszy od wstąpienia na 
tron Michała Teodorowicza do r. i 645; drugi od 
Aleksego Michałowicza do i 656—  6 . «Starożytne
Rządowe dyplomy , instrukcye , memoryały, « zebrane 
w Permskiey Guberni! przez W. N. », wydane
przez Kanclerza Hr. Rumiancowa. W ażne zawiera
materyaly od r. i6o6 do lyoo  , mianowicie co tio 
międzycarstwa; oby i po innych Guberniach naśla­
dowano P. BerchalW  7. «Pamiętniki Rossyyskiey li­
teratury XII w ie k u , wydane przez K. T. Kaiaydo- 
tvicza [h) , z biblioteki Synodalney. W ołokołomskiey, 
Kanclerza Hr. Rumiancowa i Hr. T . Tołstoja; kosz­
tem Hr. Rumiancowa. T u  są dzieła Biskupa Turow­
skiego Kirjlla., uwagi zaś Kałaydowicza rzucaia nowe 
światło na Archeologilą Rossyyską----8. «Spis R u­
skich pamiętników, służących do układania historyi 
kunsztów , paleografii oyczystey, zebrane i opisane 
przez P. J. Kóppena (c). Zyczyc trzeba , zęby słu­
żące do wyiaśnienia rzeczy rysunki, wydane były iak 
nayprędzey.—• g. «Historya Małorossyi od czasu do-

(rt) Obacz wyzey n. k. ^84.— {b) ob. n. k. By, 284, B o i ,_  
¿«) por. tu niżćy dodatek Y llli. (Z).
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łączenia iey do Państwa Rossyyskiego za Cara Ale­
ksego M ichałowicza, z krótkim opisem pierwotnego 
iey sta n u , z portretami Hetmanów i znakomitych 
m ężów ; dzieło Dymitrego Baiitjsz-Kamińskiego [a). 
Szkoda, ze plei’Wotna hisiorya zbyt krótko zbyła ,• 
z reszta księga ta ma swoie zalety i należy do n a j­
lepszych w roku 1822 w^ydanych {b) .—  10. « P»J»
(H an epm aH ie) pow^szechney historyi przez J. Basa-  ̂
lajewa^ i i i .  « Rzut oka (B3rjiaA'b) na pamiętne zda 
rżenia w  Rossyi od Ruryka do naszycłi czasów'», 
dzieło Langena'  ̂ dwie te książki mogą bydź użyte­
czne młodzieży----12. X p aM lł « Świątynia Sławy
W ielkich Rossyan», częśc I ,  dzieło Pawda Lwowa\ 
nowe wydanie; nie odpowiada pysznemu napisowd; 
atoli patryotyzm chwały godzien,— i 3. «Płutarchku
pożytkowi wychowalnia wydany przez Sergiego Glin-r 
hę (c); 6 części; imię autora powinno bydź wspo­
minane w ka’żdey rodzim e tak iak W eisse, Kampe, 
Rerken i t. p. Polecamy nowe to wydanie wszystkim 
oycom i nauczycielom.—  lĄ. «Przedstawienie (H 30- 
6paiK eilie) życia i działania Moskiewskiego Metro­
polity Platona^> (a?); dwie części, drugie wydanie. 
Pamięć cnotliwego i wymownego tego arcypasterza 
zawsze święta będzie współziomkom.—  i 5. « So/iysk  ̂
latopls Ruski od 862 do i 534», wydany [przez Pa­
wia Stiojewa (e). Dawno oczekiwany! był ten iedvny 
narodow'y pom nik, którym nas teraz hoynośc Kan-

(<z) Ob. wyżey n. k. 283. —  (h) W  « Synie O jczyzny  » r 
1828 'Nr. 1 2 ;  tudzież W' «Północnym Arcliiwie » r. iSiB 
Nr. 6 z Marca; umieszczonym iest «Urywek z historyi Malo- 
rossyi k , Martosa.—  (c) n .k . 279, 288-g.—  (ę/) n. k. 188..— 
(c) n. k. 284, 285 i 3 o i .  {L).
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clerza Hr. Rumiancowa obdarza , a Strojew z niepo­
jętną pracą na świat w yd ał, uzupełniaiąc ułomkami 
od r. 1^45 do i 558. —" b) Tłómaczenia-. i ,  «Opis 
pamiętnych okrętowych rozbić różnych czasów», dzie­
ło Dunkena, z Angielskiego przełożył i uzupełnił 
W .N. tiołownin {a) Kapitan-Komandor ; do trzecch czę­
ści oryginału dodał zacny wydawca czw artą, ohey- 
mulacą same Rossjyskie rozbicia okrętowe. 2, «Histo- 
rya krzyżowych wypraw; dzieło Misza ^Michaud), I, 
częśc przełożył z francuzkiego Jwan Butowskii tłó. 
maczeniu iest wiele do zarzucenia. 3 , «^Rollin dla 
młodzieży 4 części; pożyteczna dla młodzieży książka 
4 , « Historya o zrzuceiiiu Napoleona » , dzieło LabomUj 
nie w'szedzie w tlómaczeniu zachowana iest piękność 
stylu. ‘5, «Zycie Ali-Paszy-Janińskiego ; uryw'ek z 
Pukewila dzieła o Grecyi; z franc. przełożył Ozerow 
{b). Książka ciekawa.

Geogra/iia / Statystyka: i .  «Krótkie powszechne 
ziemi opisanie, wydane podług rekowodztwa J. A  
Uayma (c), przez Kamienieckiego^ wydanie Ąte. Je­
dno z naylepszycli d zie ł.—  2. «Zebranie Astrono­
micznych spostrzeżeń mieysc w Rossyyskim Cesar­
stwie » przez General-Majora Kawalera Szuberta ; A u­
tor z iak naywiększą ścisłością wskazuie długość x 
szerokość mieysc obszernego Państwa Rossyyskicgo.—
3. «Krótkie obeyrzenie Kaukaskiey guberni! i cyrku­
łowego miasta K izliara , i 4? “ historyczne obeyrzenie 
Riazańskiey guberni! ». W zyw a się mieyscowych O by­
wateli , by ciekawe tych dwóch dzieł szczegóły spraw-

(fl) Obacz w yzśy n. k. a 54 , '’ 3 5 5 , 874, 377. —  {h) obacz 
wyżey ria karcie 262, 277, 3 i 3 , 3 i 8 , 342, 3 5 5 .—  (c) obacz 
wyżey n. k. 2 6 3 , 269. (L).
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, zęby z tym większa pewnością uźyc ich dp 
składu ogó nej statystyki (a).

Podróże', i- «Podróż do Turkmeni] i Chiwy w r. 
1819 i 1820 M. Murawjewa , dwie części z planami i 
rysunkami. Obszerna recenzya ważnego tego dzieła 
żnayduie się iuz w 12 i i 3 Numerze Północnego 
Archiwu r. 1822.—  2. «Podróż około świata na sliu-
pie Kamczatce r. 1817-1819 W . N. Gołownina K a­
pitana floity. Podobne dzieło byłoby za granicą w 
kilku tygodniach rozkupionem ; i z treści swoiey, i 
z stylu zasługuie na wielkie zalety (¿). 3. «Zupełne
zebranie uczonych podróży po Jlossyi, powydawane 
przez Jmper. Akademia nauk.—  Ą. « Podróż po połu­
dniowym brzegu Taurydy przez W . B. Broniewskiego.
(c); należy więcey do rodzalu romantycznego; a iest 
miła i ciekawa do czytania {d).

id) Przypomnieć tu wypada X. Wawrzyiica Marczyńskie^^ą 
Statystyczne, topograficzne, i historyczne opisanie GuherniL 
Podolskiey , tom H r. 1822 w yd an y ,  tom I 1820, w Wilnie 
u Zawadzkiego. Rozbiór iego, zarzucaiący mu nieład w re- 
dakcyi szacownych materyałów , żnayduie się w Pamiętni­
ku Warszawskim w 2 Numerze 1822, a w 3 i 4 r. 1823 (Z).

fó) Ob. wyz. w  rysie n. k. 376-377— (c) n .k .  3 5 5 -3 5 7 . (Z),

(if) Bellingshauzen i JVasilie(v nie wydali ieszc/e dzienników 
swoiey podróży; lądowa wyprawa TFrartgla ku północnemu 
brzegowi Syberyi umieszczono w  14 Numerze Siewiernego 
Archiwu r. 1822, a Barona Meiendorfa podróż do Bucharyi 
w  wyciągu żnayduie się tamże w Numerze 2. Sentot\’ski p o ­
umieszczał w Synie Oyczyzny, w Sorewnowatelu i w Siewier- 

nyra Archiwie ułomki swoiey Podróży do A zyi , Egiptu i 

N u b ii ,  która wkrótce ma wyyść na świat.—  Co do Histo. 
ryi, Geografii i Podróży ważne po dziennikach umieszczone
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Wiaściwa literatura, i ,  «Naukowa Księga Rossyy- 
skiey literatury Gracza » ; dzieło to nale/.y do liczby 
naypierwszych w swoim rodzaiu.—• 2. «Słownik Ros~
syjskiey Akademii podług abecadłowego porządku u- 
łozon y«. P. Bulharyn uw aża, ze wiele słów opu­
szczono, i ze nie ze wszystkich określeń ich zadowol- 
nionym bydż m ożna.—  3. «Zasady (OcHOBaHlil)
Rossyyskiey literatury»; czwarty raz wydane. Książ­
ką ta nie powinna nigdy zeyśc z stolika wszystkich 
młodych literatura się bawiących. — ■ 4. «Wybrane
ody z Horacyusza z Kommentarzami w Rossyyskim ię- 
zy k u ». Jeżeli szkoły używać nie będą tey naukowcy 
K się g i, to liczba czytelników nie będzie odpowia- 
daiaca poświęceniu się autora.—  5 . «Niecierpliwy»
komedya w i ak cie , z franc. wierszami przez T . N.
Toistego\ nader piękne i płynne tłómaczenie__6.
«Dzieła w prozie i w wierszach» prace Towarzy­
stwa Luhowników Rossyyskiey Literatury przy Moskiew­
skim Uniwersytecie. Zbiór ten daleko przechodzi wie­
le innych podobnych, a mianowicie peryodycznie 
wydanych. — 7. « Próby Wasilego Perewoszczykowa »,

b y ły ’ artykuły , przez Kjuzenszterna , Gotownirm , Berclia, 
Scnlowshiego y Kornilowicza , Broniews/dego, Księcia Sza- 
chowskicgo , Ceplina i Innycli w Siewiernym Archiwic; 
przez Hermana byłego Adjutanla przy głównym dowódcy 
jOrenburskiey linii,  o Kirgizacli ; liistoryczne badania Ka~ 
czenowshiego i niektóre inne liistoryczne i statystyczne urywki, 
w Wiestniku Europy; przez fFojejiowa  o Kałinukach , przez 

Batjenliowa rzut oka na Syberyiij , przez Kornilowicza i in­
nych w Synie Oyczyzny, wiele ciekawych artykułów znay- 
dziesz także w Oyczystych zapiskach, w Syberyyskiin "Wic- 
slniku , i w SorewnoAYatelu.
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zawierała prozę i w iersze, własne dzieła i przekła­
dy. Przebiła się uczon osc, lecz styl nieco ciężki, 
nie zawsze zjjodny z sm akiem ; w rytmach więcey 
widać usilności, aniżeli uniesienia się .—  8. «Filo­
zoficzne samotne przechadzki J. J. Russa, z franc. 
tłómaczyl Jwan Martynow (a)- 2 części. Szano­
wny tłómacz powszechnie znany nie potrzebnie na- 
szey za le ty .— 9. «Kaukazki ieniec», powieść wier­
szami A. Puszkina (b), i 10. «Sziloński więzień», 
poema Lorda Byrona wierszami W . A. 'Łukowskiego (c). 
Dwie perły Rossyyskiey literatury w rodzaiu Tomari'̂
tycznym._ i i .  Nadgrobne mowy Bossueta, z franc.
tłómaczyl Penniński\ tego nader pięknego przekładu 
rozbior znayduie się w Póln. Archiwie r. 1822 Nr. 
2 0 .—  12. «Londyński Pustelnik», opis obyczaiów, i
zwyczaiów Anglików na początku wieku X IV, z franc. 
S. de Szapelet tłóm acz., 2 części; dzieło ciekawe,
zabawne, przekład baidzo dobry._ i 3. (OnblEQ’b)
« Próba teoryi Party żeńskiego działania » , dzieło De- 
nissa [et] Dawydowa. Znany] wydawca iako pisarz, i 
iako Mistrz swoiey sztuki.—  jĄ. «Zebranie wzoro­
wych Ruskich dziel i przekładów» , wydane przez 
Towarzystwo Luhowników oyczystey literatury. W yda­
nie drugie; zawiera historyą literatury dawnych i 
nowszych narodów, px*awldla literatury w ogólności 
i w szczególności każdego rodzaiu wymowy i poezyi; 
4 tomy. W  pierw^szem wydaniu wybór rymotworów 
był lepszym; zagraniczna literatura pełna uchybień; 
zgoła ani treść, ani wykład nie odpowiada pysznemu 
napisów’!.—  i 5- «Zebranie dziel Hr. D.J. Chwastowa (<?),

(a) Ob. n. k. a6 3 , 272. — {h) n. k. 3 5 4 . — (c) obacz n. k, 
3 3 8 - 3 4 1  •— iii) yv rysie n, k, 357-359.— (c) n. k. 220. (Z).



D20 Dodatek FIl^i T. Bulharyndi

4ry części, z portretem autora i niektóremi rycina'’ 
m i; nowe w ydanie; Szanowny autor, iuz więcey iaŁ 
40 lat znanym iest publiczności z dziel swoich.—  16. 
«Rymotwory Puszkina (a); nader przyiemny dar dla 
literatury Rossyyskiey. —  ly . «Proza i wiersze W . 
Filimonowa. O prozie trudno sądzie , gdyż to tylko 
ułomki z romansu w listach nieukończonego: wier­
sze odznaczała się szlachetnemi myślami i uczucia­
mi ; tłómaczenie z Horacyusza i niektóre bayki go­
dne uwagi. —  18. Rok 1822 zakończyło zjawienie
się Polarnej" Gwiazdy {b), kieszonkowcy książki dla 
lubownic i lubowników Rossyyskiey literatury, w y- 
daney przez A. Bestużewa , i R. Ryljejewa, W ybór sztuk, 
świetne imiona poetów bogacących to wydanie swo- 
iemi płodami, i wziętośc, która ta ksiazka u publicz­
ności znalazła, obiecuia iey trwałe istnienie, nie 
w księgarniach, lecz w bibliotekach lubowników li­
teratury oyczystey (c).

(«) Obacz wyzey n. k. 3‘5 5 , SSg-Sbo. (Z).
{b) Obacz przedmowę , obacz Dodatek VII« (Z).

(c) Po nleklór/ch dziennikach zjawiły się nader piękne pło'» 
dy bądź iuz znanych , bądź młodszych rymotworców; A'. 
Puszkina , W. A. Zuhowshiego , Księcia Wicizemshiego , N. 
J. Gniedycza (którego Jdyla « R y b a k i» powszechne p obu­
dziła żądanie więcey podobnych owoców), T. N. GlmlUj 
Baratjns/iiego , Panajewa , Raicza, Njeczajewa, Mansuro- 
wa ,  Chliehowa , Katenina , Pljetnjewa, Delwiga, Tumati- 
shiego f M. Dińitriewa , A , Pisarjewą i t. p.
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DODATEK VIID.
KOEPPENA

Spis źródeł historji Literatury RossjysJdej' (fi).

I .  Journal des Sçavans, naydawnieysze fdzieło kry­
tyczne, od r. i 665 zaczęte, początkowo w 4 c e , po­
tem w 8ce w  Paryżu i Amsterdamie wydawane. 
Salles naypićrwszym iego w ydaw cą; ciągnął się 
dziennik ten do czasów rewolucyi 1792 ; potem 
wznowili go le Camus i Baudin.— W  r. 1750 uło­
żył André Declaustre spis; «Table generale des ma­
tières contenues dans le Journal des Scavans de­
puis l’année i 665 jusqu a lySo» ; Paris 1765 w 8ce. 
W  pierwszych dziesięciu latach X VIII w ie k u , znay- 
duia się artykuły ściagaiące się do Uczonych Róssyy- 
skicłi i literatury naszćy owego czasu.

(rt) Piotr de Kóppen Ces. Eos. Ts âd'worny Éadéa wydał w 
r. 1819 w S. Petersb. w ięzyku RossyysŁim «Materyałydo 
Historyi Os'wiecenla w Rossyi ; dotąd I tylko numer ich 
wyszedł , obeymuiący; « Sj)is źródeł Historyi Literatury Ros- 
syyskićy ». Wyciąg z niego poczytywałem tu za tém polrzc- 
bnieyszy , gdyż P. Grecz osobno ich razem nie wskazał, 
tylko o wielu z nich iako o przedmiotach , nie iako o źró­
dłach historyi literatury, na swoich mieyscach poiedyriczo 
mówił , z pomiianiem Nieruskich zwłaszcza dawnieyszych 
dzieł w tyra rodzaiu źródłowych. (X).
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%. Aeta EruditoTum \ Lipslæ 16 8 2 -1731, z dodattat-* 
m i, 10 części; od r. 1787 do 1778 «-Nova acta 
éruditorum .̂ Nay pierwszym wydawca tych sławnych 
krytycznych dzieiów był Professor Teodor Olio Men- 
ken. Zawićraia wiele do łiistoryi lileratury Rossyy- 
«kiév za Piotra I ;  np. o urządzeniu Akademii w 
Moskwie r. 1708 (obacz r. 1708 n. k. 383 i t. d.) 
a pochwałą tamże w r. 1789 n. k. a83 wzmianko­
wane sa nieznane teraz; «Annales literarii Magnæ 
Russiae , Poloniæ , Lithuaniæ , Prussiæ , Livoniæ et 
Curoniæ («).

3. «Diarium biographicum a b IVittev^ Ge- 
dani 1688; 2 części w 4^e ; w nim pokrótce przy-* 
wiedzeni pisarze XATI w ieku; drugie wydanie w 
Rydze 1691 r.

4. Henr. W ilh. Ludolfi [b), Grammatica Eussica, quæ 
eontinet non tantum praecipua fundamenta Russicce łin- 
guæ, verum etiam manuductionem qiiandam ad Gram- 
maticam Slavonicam. Additi sunt in forma dialogorum 
modi loquendi communiores, Germanice æque ac Latine 
explicali, in gratiam eorum, qui linguam Latinafm igno­
rant. Una cum brevi vocabulario rerum naiurälium. O xo-  
nii, e Theatro Sheldoniano; anno 1696; 97 str. w 8ce. 
Po łacińskiey dedykacyi Taynemu Radcy Księciu Eo- 
rysowi GoUcynowi , nastçpuie Rossyyska Carowi i W iel- 
tiem u Ksiązęciu Piotrowi Aleksewiczowi , pod która 
podpisany ; CMF.peHHÈMinM p a 6 ił  A e/ip yiiiK a  
HÍ3MKa JlyAO.aí|)l>. Rodem był z Erfurta , był

(o) Zapowiedziane tylko b y ty:  « Franeofurti ad Viadrum 
proscime prodihunt Annalcs literarii etc. » Przedsięwzięty 
ten dziennik nie musiat przyyść do skutku. (Z).

Obace wyzey w rysie n. k. (Z).
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gabinetowym Sekretarzem , a w r. i 683 od Księcia 
Duiiskiego Georgiego posłany do dworu llossyyskie-r 
go. W  przedmowie wspomina stosunki Rossyyskiego 
ięzyka z Słowiańskim i powiada, 1/ wtedy w llossyi 
mowdono « luquendum est Russice , et scribendum Slavo-- 
iiice->u Do tych cz a s , mówi o n , w prostey mowie 
(Irukow'ano tylko ledno « Ułożenie » (Kodeksj ; a i tu 
składnia więcćy sie trzyma Słowiańskiego, aniżeli 
potocznego rozmownego iezyka. Szymon PoiocJd {a), 
ilodaie on , wystrzegał się w swoim « Duchownym 
Übiedzie », w « Duchowney M^ieozerzy» i w «M nogo- 
kwieristym wirydarzu «, trudnieyszych wyrażeń ; a « 
tern wszyslkiem używane przez niego słowa są Sło­
wiańskie , i często ignota. W  dodatku o Rossyyskićy 
bisloryi naturalnćy wspomina po krotce o Ruskich 
m inerałach, roślin ach, zwierzętach, i różnorodnych 
m ieszkańcacli.

5. « Nova Literaria mans Balthici et Septemtrionis « ; 
Lubecæ ab anno 1698 -170 7; 10 części w  4ce.

6. Mémoires pour l'histoire des sciences et des beaux 
arts; à T révou x; od r. 1701. Treść tych pomni­
ków znayduie się w Amsterdamskiém wydaniu Zur- 
nału Sawantów ; ob. Nr. i .

7. «Freundliches Ansinnen an die Hrn. Liebhaber
der Russischen Sprache, Bücher und H istorie, Nach^ 
rieht davon zu ertheilen ; Narva 1702 w 4ce; autor 
Mikołay Berg  ̂ Jnilantski Superintendent od r-
1701-1706 ł>ył Prokanclerzem Peniavi^sldego Uniwer-. 
sytetu. Jego także iest : Exercitaüo Historico-Theo- 
logica de statu Ecclesice et Religwnis MoscoyitUce 
Hqini. 1704 w 8ce ; mnie się zdarzyło widzieô

(a) Obaçz wyzéy n. k. 87-89.
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tylko drugie Lubeckie wydanie z r. 1709 w 8ce. W  
pierwszym rozdziale od k. i - i 3 mówi o źródłach, z 
których czerpał wiadomości o Cerkwi Jluskiey , z 
zdaniem swoiem o nich, a od k. i5o o llossyyskich 
druliarniach. Zaczął ieszcze dzieło « de Uhris et re 
literaria Buthenorumn; atoli go nie ukończył (a).

8. Gabrielis Sjóherg Pernavia literata , breviter con-
cinnata, et in lucern pubhcam emissa. Pernaviae 
170 3; a części w Obiecana trzecia częśc nie
Ąvyszła. Autor Szw ed, uczył się w Niem czech, był 
Professoren! Logiki i Metafizyki w U psalu; zkąd w 
r. 1688 przeniesionym do zaprowadzonego Uniwer­
sytetu \y Dorpacie, a ztąd w r. iyo2 wraz z tym 
Uniwersytetem do Pernaw y, timarł r. iy o 4 (ó).

9. « Christiani Grjphii (Rectoris olirn apud Vratisla- 
vienses Magdalenaei) Apparatus sive Dissertatio isa- 
gogica de scriptoribus Historiom saeculi X V I I  illustranti- 
bus«; Upsiae 1710. Rozdział XIII str. 556-56o iest 
« de scriptoribus rerum Moscicarum ».

10. «Die gelehrte A’awrt », Leipzig 1711,* 12 czę­
ści w 8ce.

11. Joh. Mich. Heineccius j Eigentliche und wahr­
hafte Abbildung der alten und neuen Griecldscben 
Kirche«. Leipzig l y i i  w 4^©; dołączył autor spis 
pisarzów objaśniaiacych swoięmi dziełami kościelną 
historyą Rossyyską.

3 2. Zapanowania Piotra I  napisał Liber Baro Hen~

O b a cz : Nachricliten Yon den ehemaligen Univer­
sitäten zu Dorpat und zu Pernau , von H. L. C. Bachneister > 
w Müllera Sammlung P«.ussischer Geschichten IX  ; stronica 
218-220. (X).

Ob, Müllera IX, str. i';9, i 2/i3-2/i7. (X).
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ricus de Hujseti n>yły lladfa \Voienny, Justycyi i 
Stanu w służbie Rossyyskiey, a od r. iy o 3 trudnią- 
py się wychowaniem Carewicza Aleksego Piotrowicza) 
d zie ło : «Von den Russischen Schriftstellern», z w y­
stawieniem ich zalet i wad. Zapewne to to samo 
dzieło , o którem wzmiankule się in «Ephemeridibus 
literariis Daniels Nro. Ąi roku 1714» po<i napisem: 
«Von den berühmten und gelehrten Männern Russ­
lands». O druku tego dzieła teraz tak mało wiemy, 
iak o istnieniu rękopisma («). Büsching w swoim 
Magazynie («für die neuere Historie und Geographie) 
w  Cx. X ,  n. k. 3 i 7- 3a6 , mówiąc o Huysenie nie 
nie wspomina o tem dziele ; lecz między dalszemi 
iego na rozkaz Piotra I napisanemi dziełami przy­
wodzi artykuły o urządzeniu S zk ó ł, Gimnazyóv/ i 
Akademii dla nauki Kadetów morskich i ladowyc'h, 
także sztuk i nauk ; o uczonem towarzystwie prawo- 
znawstwa, matematyki i historyi , dla wydania, roz­
trząsania i tłórnaczenia użytecznych ksiąg; o urzą­
dzeniu Publiczney Biblioteki , także Runstkameru i 
gabinetu Historyi naluralney; o udoskonaleniu dru­
ku; o pocztach; o m anufakturach, o Heroldyi i t.d.

(a) Obacz Now^ Próbę historyernego Słownika o Rossyy- 
skich pisarzach, umieszczoną w dzienniku « Drucb » t. i 
Przyjaciel Oświecenia r. i 8 o5 , Cz. I. n. k. 262-264 ; Buhle 
Prolusio de auctoribus supellectilis literariae Historiam Pvus- 
sicara proximo spectantis Nr. 5 . Więcey atoH znayduiemy w 
dziele Duńczyka Pioira von Haven : « Nye og forbedrede 
TJnderraatningcr om det Russiske Rige»; 2 części w Kopen­
hadze 1747- Autor tey podróży korzysta! z biografii Barona 
Huysena , przez niego samego napisaney, i ile wiadomo, do­
tąd niedrukowanev.
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Umieszczone w Hubnera « Staats-Zeltungs-Lexlcon « , i 
w innycli za granicą wydawanych dziełach wiadomo­
ści o llossyi po wiekszćy części udzielane były od 
Barona Hupsena, który w oyczystćy historyi lak/.e i 
we względzie politycznym ściąga na siebie uwagę {a).

i 3. Grek AthanasUis Schiada, nauczyciel zaprowa- 
dzonéy pr¿y duchownéy drukarni Greckiéy szkoły» 
tlłozył na rozkaz Piotra, I  w r. iy 23 w Łacińskim i 
Ruskim ięzyku i wydrukował w 4ce , atoli tylko w 
liczbie 5o exemplarzów : «Catálogos dúos codicum 
manuscriptorum Greecorum in Bibliotheca Synodali 
Mosquensi«5 pierwszy spis zawiera 5o , drugi 3o4 
rękopisów. W  dołączonym trzecim katalogu wspo­
mniano o 93 rękopisach zachowanych w Moskiew- 
skiey Synodalnćy drukarni. Baron Huyssen przesłał 
ieden exeinplarz tych katalogów Lipskiemu Professo- 
rowi Th. O. Menkenowi (ob. wy/.éy Nr. 2; , i tak zo­
s ta ł. przedrukowanym przez Professora Kappe 1^2,4 r. 
w 8 ce, pod napisem; «Arcana Biblioihecaj Synodalis 
Mosquensls». Znowu przedrukował ie J. B. Szerer w  
dziele: « Nordische Nebenstunden » w Frankfurcie i 
Lipsku 1776 r. w 8 ce, Cz. I, Nr. i 3.—  Jeszcze o- 
prócz Schiady ułożył Hamburczyk Szumacher w Mo­
skwie, znaiac dobrze V/schodnie ięzyki, katalog rę- 
kopismów Synodalnćy Biblioteki, któiy dotąd ieszcze 
gdzieś w S. Petersburgu znaydować się musi (ó).

(a) Temuż Henrykowi L. B. ab Hnyssen (sic !) winniśmy 
wydanie Długosza, w Frankf. i Lipsku 1 7 1 1 1 7 1 2 ,  2 cz. (Z,).

(//̂  Znakomity filolog J. X . pisał r. 1723 do uLa Crozê ^
w Berlinie; «Vidisti procul dubio . Vir amicissime , Jndi- 
cem Mss. Græcoriim , quem Schiada nuper nobis dédit. Co­
dices illos Petropolin propediem translatum iri , ex literis
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Nie pi’zestaiac na tych katalogach zleciła Jmperatoro­
wa K atarzyna II  przez T ajnego Racicę Teplow a  Kru - 
tyckiemu Biskupowi Sam uelow i {Misławskiem u) , pó­
źniej Metropolicie Kiiowskiemu i Halickiemu przed­
sięwzięcie środków ułożenia zupełniejszego i dokła­
dniejszego Spisu wspomnionjch rękopism ów; zle­
cenie to od niego odebrał Moskiewski Professor Mat~ 

th a ei 'yi). Wydanie tego tym sposobem nowo urzą­
dzonego Kalalojiu zaczęto na rozkaz Ksiażecia Potem - 

kina  w Moskwie 1776 r. w największym  formacie; 
lecz przerwanym było zaraz w pierwszych arkuszach. 
Później drukowanym był w S. Petersburgu r, 1780 
w Ąci;, pod napisem: «Index Codicum Msctorurn 
Graecorum Bibiiotłiecarum Mosc|uensium S. Synodi; 
edidit Chr. Fridr. Matthoei». Lecz i przez ten druk 
katalog ten nie stał się bardzo znanym ; wyszło na­
wet iego wydanie w Lipsku 1800 r. w 2 częściach w 
8ce, pod napisem: «Aceurata Codd. grćecorum Mss.

K o h lii , noYelli ibidem Professoris accepl... Aceuratiorem 
eoruin designatioriem a Cl. Schumachero profectam PetropolL 
estare afiirmat » , ob. «Thesaurum Epistolarum La Crozian. 
T . II. p. 2 17—  W dokładnym katalogu rękopisin do Ros-
syyskićy Historyi i Geografii należących , i w Akademickiey 
Bibliolere znayduiących się (0 6 cmOilIIie./lHI)m Kama- 
JlOrii)  drukowanym w S. Petersb. na koiicu 1818 r. w 8cc, 
n. k. 46 iest pod Nr. 68 : « Katalog ksiąg Greckich papie­
rowych pisanych i drukowanych, znayduiących się w sza- 
tnicy Patryarszey 1718 r., a pod NT. 69 Katalog uniwersalny 
Ksiąg znayduiących się w bibliotece Moskiewskiej drukarni, 
oba w 4ce. Czy to te same sp isy , o których wspominaią 
K o h l  i W o lf, nam niewiadomo.

(rt) Obacz wyley ij. k. i 5 i. (Z),
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Bibliotliecarum Mosquensium SanctissiniíE Synocli no- 
titia et recensio , edita a Clir. Fr. Matthcei^». Z r e s z ­
tą wiadom o, ze Greckie rękopismy dostały się do 
Moskwy przez zakonnika Kapłana Arseniego (Sucha- 
nowa) , (ob. wyzey w Rysie n. k. 8 i ; Z.) który w r̂az 
z Kapłanem Dyakonem Janem Maleńkim w r. 1649 
na rozkaz Cara Aleksego Michałowicza posłanym 
był do świętych mieysc na wschodzie.]

i 4- Prsesens Russiae literarias status , Epistoła Mi- 
chaelis Schend van der Bech ad Kceleserum de Kere- 
seer Principis Transylvaniae Secretarium, e Petropoli 
primo Cal. Aug. anno qVo MagnVs petrVs CoeLos 
aDVoLaVerat (1725) (d). Autor Grek z Macedonii^ 
u czy ł się H ollandyi, byt Filozofii i Medycyny Do­
ktorem i lekarzem szpitalów woyskowych Rossyyskich* 
Umarł po powrocie z wygnania.

JO. Prace S. Petersburskiej' Akademii Nauk (b); a) 
« Commentarii Academiae Scientiarum Petropolitance od 
1726 do 1747 “ 5 i 4 tomów w Ą̂ ce. b) « Commentarii noA 
A c. S. P. », od 1747 Jo 1776 r . , 20 tom ów; c) «Acta  
Academice Scientiarum Jmperialis Petropolit  ̂ XII to­
mów w 4 ®̂* d) «Acta nova Academice Scientiarum 
Jmperialis P e t r o p ,; Z ostatnich tych wyszło do roku 
1817 części X V  w 4ce.—  T u  dołączyć trzeba S. jPe- 
tershurskie TViadomosci (Gazety) wydawane przy Aka­
demii Nauk od i 3 Kwietnia 172B r. , a to aż do i 8o5 
w Ą ce; teraz zaś w arkuszach/ bywaią tu doniesie-

(a) Ob. Acta Phys. Med. Acad. Tśfat. Curiosor. Vind. T. i  
p: i 3 i .—  Koblii Introductlo p. 22 , ten nazywa naszego pi­
sarza: Sekendo vandefbegius • obacz Sellego katalog pod sło­
wem i Dziennik « Drucb Oświecenia» i 8 o5 r . , 2 Cza
str. 2 2 3 .—  (&) obacz wyzey n. k. i/j/,. (A).
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ilia o różnych ksią/.kacli, atoli po w iększej części o<l 
samych Ksiegarzów podawane (obacz także Nr o. 
3 o {a).

16. L. Frischii quatuor Programmata de lingua et 
Uteris Slavonicis : a) Origo Characteris Slavonici, vulgo 
dicti GlagoUtici.... Berolini 1727 w Ące [b). b) Histo^ 
hae linguae Slavonicae Continuatio, de origine chara» 
cteris Cyrillic de dialecto Russica tanqudm filia  linguae 
Slavonicae etc. c) Historiae linguae Slavonicae conti­
nuatio secunda; historia dialecti Venedicae meridionalis 
etc. Berolini, 1729 w Ące. d) Cont. tertia de dialectis 
Venedorwnin Lusatia, et in Ducatu Lunebiúgico {c).

ly . J. P. Kohlii introductio {d). Dzieło to autor dru­
kował iuz po powrocie do swoiéy ojczyzny: Jnné 
iego dzieło: de ecclesia Graeca Luthe r i z a n t e druko­
wane w Lubece 1728 w 8ce; nie uskutecznił wydania 
trzeciego zamierzonego dzieła ; de Diis sácrísque Scy-

(a') Obacz Nro. 109 « Mémoires de 1’Acad. Jrap. de S 
Petersb. » (L).

(¿1) W  Kopenliadzhiéy bibliotece chowa się exemplarz z przy- 
piskami Chr. Fr. Temiera^ który będąc Sekretarzem Postá 
Duńskiego w Konstantynopolu , uczył się dyalektu Jlliryyshie- 
g o , i napisał: «. Dictionariuiń Slavonicuin autographum * 
W 4 c6» i i o 3 str. w rękopiśmie , także w Kopenhadze docho­
wane ; obacz Bobrowski ; Literarische Nachrichten ro n  einer 
Reise nach Schweden und Russland , Prag 17 9 6 , n. k. 16 i  
24 — (cf. « Dobrowsky Slowanka » , n. k. 2 3 o - 3 i .

(c) Oprócz czterech w texcie tu opisanych posiada Bibliote­
ka Warszawska ieszcze d w a , tych rzadkich i  trudnych do' 
zebrania Program matów a Frischii : i ,  dé dialecto Bohémica^ 
Berol. 17 3 4, 2. De lingua Polonica, ibid. 1736) (X)-

{ d )  Obacz wyzćy n. k. 104. (X).'
67
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thicis-j obacz Thesaurum epist. La Crozian. P. 111 p. 
224; Buble Lit. d. allg. Nord. Gesch. I, i6o.

i8. «Sammlung Russischer Geschichte von Gerb. 
Fr. Midier {a); był on Professorem historyi przy Aka­
demii S. Petersburskiey ; udział w iega pracy m ie li: 
Adjunkt * Kramer i Professor Baier (b). Wazny ten oso­
bliwie dla historyi Rossyyskiey zbiór wychodził od 
1782 do 1737, potem od 1758-1764; 9 tomów. No­
wsze wydanie, w którem artykuły podług materyi 
rozłożono^ wyszło w Offenbach r. 1777 w- 5 częściach 
pod napisem; «Sammlung Russischer Geschichte des 
Hru Collegien-Raths Müllers in Moskau. In einer 
mehr natürlichen Ordnung als bey der ersten H er­
ausgabe geschehen konnte. Offenbach 1777-1779 w 
8ce. Od r, i8 i6  zaczęli Gustaw Ewers (e) i Moryc 
von * Engelhard ̂  w Dorpacie wydawać dalszy ciąg tego 
d zieła, i tak wyszedł w dwóch oddziałach loty  
to m , który ma także i tlrugi ty tu ł: «Beiträge zur
Kenntniss Russlands und seiner Geschichte, heraus­
gegeben von Gustav Evers und Moritz von Engelhard. 
1 Bandes ite  Hälfte 1816, 2te Hälfte i8 i8 , W zbiorze 
Müllera częsta wzmianka iest o pisarzach tak ducho­
wnych iak świeckich.

19. G. W . Leibniid «■ epistolae ad dwersos , Lips. 
1784 (<̂ )* Niektóre z iego listów , a mianowicie pisane

(fl) Obacz n. k. 221—  {b) n. k. i o 5 .—  fc) n. k. 289-90 (Z).

(r/) Podobne dzieła o rozmaitych Słowiańskich mowacJi 
przywodzi Buhle w  księdze ; Literatur der allgemeinen 
Nordischen Geschichte, od karty 378-88G ; obacz także ' 
Dobrowsld Geschichte der Böhmischen Spraclie und altern 
Literatur» Prag i8 i8  w 8ce , pierwsze wydanie 1792.
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<lo La Croze, ściagaia się do historyi Słowiańskiego 
ięzyka.

2 0. ^ d. Burchardi Sellii {a) «^Schediasma Uterarium dg 
scriptoribiis, qui historiam PoUtico-EccIesiasticam Rossias 
scriptis illustrarunt ■». llevaliæ lyS ó  w 8ee. Sellij alfa­
betycznie w ylicza , oprócz bezim iennych, 164 auto­
rów , którzy do iego czasu o Rossyi co pisali [B). 
Dzieło to staraniem teraźnieyszego Metropolity K iiow - 
skiego i Halickiego Eugeniego, wtedy Biskupa W oło- 
godzkiego , w  tamecznćm seniinaryum przełożone i 
w r. i 8o5 wraz z życiem autora w Moskwie dru­
kowane zostało pod napisem; «Katalog pisarzpw 
dziełami swoiemi objasniaiacvch Świecka i Cerkiewna 
łlossyyską bistoryą , dzieło Adama S e l l j e g o 68 str, 
w 8ce. Przy wszelkim szacunku prac uczonego tego 
zakonnika Aleksandro - Newskiego Monastera, przy­
znać trzeba, ze dzieła iego nie niogą bydź miahe za 
rzetelne z'ródła.—  Autora tego nie trzeba mieszać z 
krewnym iego Gdańszczaninem Gotfrydem SeUiin, 
byłym Professorem w Gottyndze r. 178 5, potem na­
uczycielem Niemieckiego ięzyka w Paryżu; wydał ten 
w ię/.yku Francuzkim : «Podróż S. Petersburskiego 
Akademika Gmelina (c) po Syberyi.

2 1. Rud. Aug. Noltenii «.Diatribe liter aria de genui- 
nis HistoriaeRussicaefontihus-». L ipsiæ iySpy str. 28 w

(a) Obacz wyzey na karcie lap (A).

O innych dziełach Sellje^o , tndziez o okolicznościach 
życia iego , obacz Dziennik (Druch) Przyiacieł Oświecenia 
i 8o5 r., Cz, I. str. i i o - i i 5 ; Hist. Słownik o duchownych pi­
sarzach na sir. 463-70. Buhle Prolusio Nr. 9.

(c) Obacz wyzćy na karcie 149 (A).
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Ące. Pisał to dla pamiątki poselstwa Barona Kram- 
ma, wysłanego od Ksiązęcia Brunswik-Luneburskiego 
Antoniego Uhjcha  do Dw om  Rossyyskiego r. 1739. 
Wspomniawszy o dawnych autorach, którzy mówili o 
Scytyi i Sarmacyi, przywodzi nieco Niemieckich o 
B.ossyi pisarzów,* a dotknąwszy Szwedzkich? Jnflartt- 
sk ich , Polskich i Pruskich, przechodzi do tych, 
którzy bezpośrednio pisali o oyczystey naszey histo- 
ryi, bądź w ogólności, bądź tez o szczegółowych iey 
przedmiotach,' potem przytacza pisarzów o Cerkwi 
W schodniey, o cywilnym i woiennym stanie Państwa, 
wymienia biografów Rossyan znakom itych; nakoniec 
ty c h , którzy pisali o Jmperatorskim tytule i o Ros- 
syyskiem prawdę,

22. Thesaurus Epistolicus Lacrozianus; ex biblio­
theca Jordąniana, edidit Jo. Lud. Uhlius; Lips. 1^42- 
1746; w Ą.ce. Naywaznieysze listy w  tym zbiorze sa 
JLeibntca i S. Petersburskiego Akademika Baiera.

23. Bibliothecae Jmperialis Petropolitanae » 
Petropoli. 1742 w 8ce,' z niego Sopikow korzystał 
przy układaniu swoiey bibliografii. Podług tego spisu 
miała wtedy Akademia wszystkiego 39'i ksiąg <Iruko- 
wanych , a 333 rękopisów , z których 5o zginęło 
przy pozarze 1747 r* Od r. 1743 do 1776 urosła 
podług Bakmeistera {a), bibłioteka Akademii do i860 
drukowanych dzieł (z wyłączeniem duplikatów) a 5oo 
rękopisów.

24. Joh. Frań. Wislisch Nachricht von der Stadt- 
bibliothek der Stadt Riga 174 3, w arkuszacłi.

20. G. A. Hej- a Historia AcaUemiae Petropolitanae ». 
Cassellis i 744> w 8ce.

.lean Bafnneister essai sur la Biblioth. 11. k. 90
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26. PoßblCKTj O PaCKO.lH lW eCKOii BpLlH CKOli 

B tpfc a Badanie o heretyckiej Bryiiskiey w ierze, o 
uczeniu ich (a) etc., w 3 częściach; Święty Djmitry 
Rostowski w ziął się do napisania tey księgi, iz da­
w niejsze przez Patryarchów Moskiewskich napisane dwa 
dzieła do zbiiania błędów odszczepieńskich, iako to ; 
/Keßyll) «Berło (¿) rządzenia » i y B b m ił  «Napomnie­
nie duchowne«, mało znane były w iego eparchii, 
ponieważ odszczepieńcy ie wyniszczyli. W  tern dziele 
pierwszy raz wyliczone są wszystkie sekty odszczer 
pieńskie. Niedługo przed śmiercią (1709 r.) ukoń­
czył to d zie ło , iednak mógł go ieszcze w kopiach 
porozsylac po eparchii. Drukowanem pierwszy raz 
było w Moskwie J']Ąo w  arkuszach; drugi raz w 
Kiiow ie 1748 w  8ce; trzeci i czwarty raz w Mo­
skwie i y 55 i 1762 w arkuszach; a potem iuż wiele- 
ktotnie w Moskwie i Kiiow ie. Djmitremu Rostow- 
skiemu winniśmy także naypierwsza w ięzyku Rossyy- 
skim napisaną wiadomość, chociaż nader krótką, o 
początku druków w  Rossyi. Atoli zdanie ie g o , iako- 
by za fałszywego Dymitrego drukarnia Moskitwska 
była zniszczoną, a od Wielkiego Księcia Michała Te~ 
odorowicza w znow ioną, które późniey K öhl, Bakmei- 
ster i Szlecer (c) przyięli, iest bezzasadnem ; w b i­
bliotece Towarzystwa Historyi Starożytności Rossyy- 
skich przy Uniwersytecie Moskiewskim był «Apostoł»

[ci) Obacz wyzey n. k. i i 2 - i i 3 . — • (¿) obacz wyżćy n. k, 88 
Szymona Potockiego. (Z).

(f) P o ^MCKTj « Badanie » Cz. I. Roz, 8. Kohlii Jntrod, 
p. 17.—  Backincister Essai p. 21. Szlecer Nestor wstęp (ob. 

wyżey n. k. 4 9 > (Z).
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flruŁowany za fałszywego Dym itrego, a w Katalogu 
Patryarszey Biljlioteki wypisane są księgi drukowane 
r. i6 ip , 1616, 1618 i 1619.

I"]. W . Tredjakowskiego («) , P o 3rOBOpi> Ro zmowa 
z przjiacielem o ortografii Rossyjskiey \ w S. Pelersb. 
1748 ''V 8ce. Na karcie 3o9 mówi między innemi o 
losie niektórych Rossyyskich głosek , z powodu w y­
nalezionego przez Piotra I  nowego świeckiego pisma. 
W  Akademickich miesięcznych dziełach, z r. i'jbo, 
Cz. I, k. Ą6 y-bio  iest iego «Rozprawa o dawnem i 
nowem rymotworstwie Rossyyskiem». Tredjakowski 
napisał także d zie ło : «Rossyyski Parnas», lecz nie
było drukowanem,

28. «Leben des Adj. Georg Wilhelm Stellers. Francf. 
a. M. 1748 y ■ 'v 8ce.

29. «Nachricht von dem Tode des Vvoi. RichmaTins 
(fi). Danzig iy 53 , w 8ce.

30. EjIveMhCilHHiil t. i. «Comiesięczne dzieła poży­
tkowi i rozweseleniu służące (c) , wszystkiego X X  
części w 8ce. Naypierwsze to w ięzyku Rossyyskim 
peryodyczne d zieło , którego części niektóre i por 
wtórnie wydrukowane zostały , wychodziło przy Jnir 
peratorskiey Akademii Nauk w S. Petersburgu od 
Stycznia i y 55 r. do końca 1764. W  ciągu pięciu lat, 
mianowicie od 1758 do 1762 wychodziło pod tytur 
łem.' «Dzieła i tłórnaczenia ku pożytko-r
w'i i rozweseleniu służące«, Naygłówmieyszy udział 
w nim miał Akademik G. F . Midier. Do nayważniey- 
szych artykułów należą t e , które także i w MiUlera 
« Sammlung Russischer Geschichte » sa umieszczone.

(a) Obacz wyżey n. k. i 3 5 - i 3 6 —  ifi) obacz wyżey w do,, 
datku Va n. k. ,'ł5o.— (c) obacz n. k. i 65  i 22a <JS).
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K Opisanie morskich podróży po lodowatćm i wscho- 
dnieni morzu z strony ïlossyyskiéy uczynionych 1768' 
r. Cz. I. i II. ; Wiadomość o znaydulacych się w 
zachodniey stronie morza Kaspijskiego, między Astra- 
kanem i rzeką Kur, ludach i ziemiach , i o stanie 
ich r. i'72y-i76o r. Cz. I I . ;  Wiadomość o mappach 
ściagaiacych się do Państwa Rossyyskiego » i t- d. 
Czy zaś umieszczony przez Mùllera w 1. Cż. r. 1761 
początek «Próby nowszćy Historyi Rossyi» sprawie­
dliwie Buyssenowi przypisuią, ieszcze niewiadom o; 
chociaż Sellij w r. 1786 w rzeczy samey stwierdził, 
ze śmiało i niewdzięcznie korzystano z prac iego, 
udaiac ie za własne.

3 i. Moskiewskie Wiadomością  ̂ (Gazety) wydawane 
od r. 1706 pfzy Uniwersytecie Moskiewskim , w Ą.ce. 
T u  zwykle księgarze dołączali doniesienia o książ­
kach swoich. Sopikow w bibliografii swoiey pod Nr. 
2711 wzmiankuie różne artykuły, które wydawane 
były iako dodatki do tych Gazet (a).

82. «Discours sur les progres des beaux arts en 
R ussie», par Lefèvre^ 17608.

38. « Gelehrte Abhandlungen und Nachrichten aus 
und von Russland , herausgegeben von A. Fr. Büsching«.. 
L eipzig , Königsberg und Mitau 1764 i 1765 w 8ce.

34- I. H. Frommarm et J. F . Woelfino Strictura de 
statu scieniiarum et artiurn in Jmperio Rossico Tubin- 
gæ 1766’. w 4ce, F rommann był Professorem Filologii 
w Moskwie ; ŵ  dziele tém w^zmianka iest o licz­
nych, a naywięcćy o wtenczas zyiących duchownych 
i świeckich pisarzach.

35. « In originem et historiam Alphabeti Slavonicl,

(o) Obacz wyźey n. k. 244 w  artykule o Nowikowie. (Z).
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Glagolitici, vulgo H ieronym iani, disquisitio, anti- 
quifatis populorum Septentrionalium reique literarise 
Slavonicae et Runicae studiosis a Ciem. Grubisńchio 
propositaj Venetiis 176 6 , w 8ce.

36. W  tymże 1766 roku drukowana była w iakimsis 
Lipskim dzienniku, udzielona od pewnego podróżne­
go «wiadomość o różnych Rossyyskicb pisarzach»/ 
lecz ta podług świadectwa Nowikowa (w Próbie bi- 
storyi Słownika pisarzów’) była zbyt krótką, nie w szę­
dzie sprawiedliwą, gdzie niegdzie namiętnie napi­
saną.—  Możnaby się dom yśleć, że drukowana była 
w  Aktach Eruditorum ('ob. wyżey Nr 2); lecz gdy 
była w  ięzyku Niem ieckim , musiała się znaydowac 
w iakimsiś innym ówczesnym dzienniku [cl) .

3y. Jo. Bihnark de statu literarum antiquo et hodierno 
in Jmperio Riissico^>, Aboae lyö y  ; w Ą.c<i,

38. Büschings {b) Magazin für die neue Historie und
Geographie». Halle 1767-1789; 22 części, w  Ąca
Autor niespracowannie zbierał wiadomości o Rossyi, 
i mieścił ie w tym Magazynie. Nayważnieysze dla 
historyi Rossyyskiey Literatury są umieszczone w IX  
części wiadomości o dziełach tyczących się handlu 
Rossyyskiego «Verschiedene Russlands Handel betref­
fende Schriften»; str. 123-256 (c).

39. « Beschreibung derer Bemühungen der Glieder 
der Kaiserlichen Akademie der drey vornehmsten 
Künste», St. Petersburg 1768; w 8ce.

(a) Może w  Niemieckich Aktach Eruditorum, którycli, zda- 
ie s ię ,  P. Koppen nie znal; atoli spostrzegam, żeanilNie- 
mieckie , ani Łacińskie Acta Eruditorum nie dochodzę roku 

1765 (Z).
{}>) Obacz wyżey na kaście 146 (L ).

(c) Obacz tu wyżey w Dodatku I I ,  n. k. 398 (Z).
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Ąo. Haigolds (Schluzerś) « neuverändertes Russland », 
I. Th., Riga und Mitau 1767; w 8ce, IL T h. Riga 
und Leipzig 1772, w 8ce. T u  w i części od k. i 85- 
246 umieszczony iest artykuł o urządzeniu Jmpera- 
torskiey Akademii Sztuk w S. Petersburgu.

4r. «Rerum Russićarum Scriptures aliquot eosque 
nobiles atque illustres sislit et recenset Jo. Andr. 
God. Schetelig, Joannei Hamburg, collega, 1768, Ham­
burgi, 23 str. w  4ce. Autor rozbiera tylko trzech pi- 
•sarzów o Rossyi. Co do Herbersieina służył on Adelten- 
^owi przy układaniu iego dzieła « Siegmund Freyherr 
von Herberstein », w S. Petersb, 1818. Daley rozbiera 
Duńczyka Jakóba TJlfelda « Hodoeporicon Ruthenicum » 
etc. Franćf. 1608 w 4ce (drugie w ydanie: Jacobi i/J- 

fe ld ii  legatio Moscovitica, sive hodoeporicon Rutheni­
cum etc. Francf. 1627 w 4ce), ostatnie zaś rozbierane 
tu dzieło iest; Iter in Moschoviam Augustini Liberi 
Baron is de Majerberg i66'i.

42. Aug. Lud. Schlózers « Probe Russischer Ańnalen ». 
Bremen und Gotting. 1768; w 8ce {a).

43. Tegoż (<z) « Allgemeine Nordische Geschichte «, 
öder Allgemeine Welthistorie T h . X X XR  Hallo 1771/ 
w  4ce.

44. Mikołaia Nowikowa (Fj O n b im ii « Próba Sło-* 
wnika Rossyyskich Pisarzów , w S. Petersb. 1772; w  
8ce. Nowikow zebrał Aviele wiadomości o zmarłych 
i o żyiących wtedy pisarzach, z drukowanych i ręko­
piśmiennych d zie ł, tudzież % podań ustnych, atoli 
większa częsc o historykach podał mu ile wiadomo 
G. F . Mullery o duchownych N.N. Bantysz-Ä’a/wi/ii t̂,

(a") Ob. wyzey n. k. 238-a3g. (Z). ob. wyżey n. k* 
»42-345. (Z).

68
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o rymotworcach A. P. Sumarokcw. Słownik Nowiko- 
wa nie mógł bydź zaspokaiaiacyrn, atoli iaKo pierwsza 
próba zasługiwał na dobre przyięcie, a z tern wszy- 

.stkiem obudził niecłięc.
45. Al)bandiung von Livländisclien Gescbiclitscbrei- 

bern; Riga lyyaj str. 270; w 8ce. Autor Gadebusz, 
oprócz Jnflantskicli nieraz także wspomina takie dzie­
ła , które bezpośretlnio samey Rossyi się tycza.

ĄQ. « Russische Bibliothek zur Kentniss des gegen­
wärtigen Zustandes der Literatur in Russland, herausg. 
\on Hartwich Ludwig. Christ. Bachneister k  (a ), St. 
Petersb., Riga und Leipzig 1772-1789; i i  części; w 8ce. 
Autor od r, 1772 do 1787 mieścił tu wiadomości o 
naywaznieyszych w Rossyi drukow'9i*.ych księgach; w 
r. zaś 1789 ukończył ostatnia czyli X lta częśc ogól­
nym spisem całego zbioru, który poczytywać należy 
za główne źródło bibliografii ówczesney.

47. Schmidt Phiseldeks ßeyträge zur Kenntniss der 
Staatsverfassung von Russland, Riga 1772; w 8ce [Ij); 
tenże napisał i drugie dzieło pod napisem ; « Materia­
lien  ̂ zur Russischen Geschichte seit dem Tode Peters 
des Grossen»; Riga 1777-1778; 3 części; w 8ce.

48. A. r .  Büschings « wöchentliche Nachrichten »; 
wydawane w ciągu i j  lat, od 1773 do 1787 w Ber­
linie. W  r. 1775 umieszczony iest między innemi 
artykuł o Professorze Łowicu, znanym przez rozmia­
ry nad W olga odbyte (c) (ob. Nr 53).

49. « Mow’̂ a pochwalna (cJOBo) Łomonosowi y>
[d) przez Mich. Murawjewa (e); w S. Pet. 1774 w 8ce.

(«) Ob, wyżey n. k. 241.—  (6) porówn. wyżey n. k. 3g8 .—  
(c) ob. wyźey n. k. i 54.—  {(l) ob, wyźey n. k. 170-178, tu­
dzież dodatek Va i \ b . ~  (ej ob. wyźey n. k, 3o7-3i2, ( i )
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5o. «Essai sur la Littérature Russe»; à Livourne 
17^4; w See.

3 i. « Essai sur la Bibliotîiéque et le Cabinet de cu­
riosités et d’Histoire naturelle de VAcadémie des scien­
ces de Saint-Petei’sbourg, par Jean Bacmeister {à), 
SousbibÜothecaire de l’Académie des Sciences; S. Pet. 
1776. Od k. 91-106 wzmiankuie tu téz o najda­
w niejszych drukach Słowiańskich. Rossjjskie tłóma- 
czenie tego dzieła przez Wasil. Kostygowa drukowa- 
ném było w S, Petersh. 1779 w 8ce; po Niemiecku 
pod napisem; « Yersuch ilber die Bibliotbek und das 
Naturalien-cabinet der Kais. Akademie der Wissen- 
schaften zu St. Petersburg », umieszczone w St. Pe- 
tersburgischen Joui;nal 1777^ w i l l  części, a nadto i 
esóbno wydane.

5a. Historya o nicw'inném wygnaniu przybocznego 
Bojaryna Artemona Sergiewicza Matwjejewa [h) i t. d., 
wydane przez M. Novdkowa  ̂ w S. Petersb. 1776 w 
8ce. (Drugie w^ydanie w S. Pet. 1785 w 8ce). Książka 
ta drukowana na rozkaz Jmperatorowey Katarzyny lî^ 
zawiera prośbę od Matwjejewa Carowi, Patryarsze i 
różnym Panom Moskiewskim podaną. Nieszczęsny 
Matwjejew, polubieniec ludu i Cara stvoiego Alekse-» 
go Michalow^icza, Matwiejew, któremu lud i strzelcy 
Moskiewscy do zakładania, pałacu, nie maiąc innych 
materyalów, za wdasném natchnieniem, 2 grobów o j ­
ców i dziadów swoich kamienie zw ozili, wysłanym 
został od Następcy Ti-onu na wygnanie do Pusto-» 
czerskiego ostroga, gdzie pozbawiony maiatku, sprzę 
tów, całe siedm lat źył w biedzie. Listy pisane przez 
niego na swoie usprawiedliwienie nader są w'azne

(a) ob. wyzey n, k. 2 4 1 .— (/>) ob, wyzéy 11. k. A-
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<lla bisiory i owego czasu; w nich czytelnik poznać 
może stopień wykształcenia Rossyi przed Piotrem 7; 
przez co w sercach bezstronnych mimowolnie podwa- 
iać się musi povvażanie tęgo sławnego przekształci- 
ciela naszey oyczyzny.

53. Deutscbes Musaum: Leip. 1776 -178 8 ; i 3 lat 
po 12 Numerów; w 8ce. W  r. 1776 umieszczona iest 
wiadomość o zgonie Professora Łowica («), a w 
1777 życie Falka przez Georgiego (¿), (oh. Nr- 48).

5 Ą. Łacińska retoryka Burgiewa, wydana przez M» 
I\I. Bantysz-Kamińskiego (c); w Moskwie 1776, w iżce; 
drugie wydanie 1779 r. Na końcu dodany iest oprócz 
życia autora, systematyczny spis do 700 Książek Ros- 
syyskicb.

55. « S. Petersburskie uczone Wiadomości « (Gazety); 
od r. 1777 w przeciągu lat trzech wyszło Nrów 22 
w 8ce; zawierały w sobie zdania o nowych Książkach 
Rossyyskich.

56. St. Petersburgisches Journal; od r. 1776; odmier 
nił się w r. 1781 w «neues St. Petersburgisches Jour­
nal », i pod tyra napisem trwał do 1784 r. w 8ce. 
Wydawca Arndt udziela! tu także wyciągów z książek. 
'Ĵ u między innemi znayduie się w Grudniu 1780 r. 
11. str. 219-426 wiadomość o rodzinie S^dattera i o 
zasługach iego koło górnictwa i mennicy w Rossyi.

57. o-S. Petersburski Wjestnik {Ohy^^ekcióeT)  ̂ od Sty­
cznia 1778 r. do Lipca 1781 siedm części w 8ce; mie­
szczono tu wszelkie naywyższe Ukazy, wiadomości o 
ważnych zdarzeniach w Stolicach, w Namiestniko- 
stw'ach i Guberniach, « Spis wszystkich w Państwie

(/'/') Ob. wyżey n. k. i54.— (¿) ob. wyzćy n. k. i47-—*
ob. \łyżćy n. t. 28"̂. [ri).
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M'ychocîzacych ksiazek z krotkiém o iiicli zdaniem », 
rozmaite drobne rzeczy do użytecznego i przyiemne- 
go czytania, rys nayważnieyszych zagranicznych no­
wości i t. d. Wiadomości o książkach zaslugulą na 
uwagę.

5 8 . Meusel’s « M iscellen artistischen Inhalts »,* w  dru- 
gićy z  trzydziestu książek tego d zieła , w ydaw anego 
w E rfurcie od 1779 do 1787 w  8ce, um ieścił R adcą 
Stanu von Stählin «spis znakom itych artystów Rosr 

syyskich ».
59. Levesquey «catalogue raisonné des principaux 

ouvrages qui ont servi à la composition de l’Histoire 
de Russie»; umieszczony iest na początku piérwszéy 
części dzieła: «Histoire de Russie, tirée des Chro­
niques originales, de pièces authentiques et des meil­
leurs Historiens de la nation», («), Paris 1782 str. 
X IV -X X X II.

6ü. CoôecR/tHHKi) « Współtowarzysz Lubpwników 
RossyysJdéf mowy », dziennik wydawany w S. Petersb. 
w r. 1788 1784; 16 części w 8ce (¿). Tu dwadzie­
ścia lat po Tredjakowskim (ob. Nr 27) umieścił Hip- 
polit Bogdanowicz {c) dzieło sw ôie « o dawném i no- 
wéra rymotworstwie ». Pod napisem : Coc.^OBHMK’b, 
(Współsłownik) znayduią się tu Synonyma Rossyyskie.

6 1, « Beyträge za der Lebensgeschichte denkwürdiger 
Personen, insonderheit gelehrter Männer ». Halle 1788- 
1789; tu znayduie się życie G. Fr. Müllern {d)y któ­
re Büsching także i osobno w ydał, pod napisem: 
« Lebensbeschreibung des seeligen wirklichen Staats-

( a )  o b .  w y z é y  n. k, 241__(ä) ob .  w y z e y  n, k. i 5a - i 53.-

o b .  w y z é y  n. k. 198-201. —  (<-/) ob .  W yzéy n .  k .  aai

22 3. 'L,.
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raths (i. f ’ . M i d i e r j herausgegeben von A .F. B ü s c h i n g  ■», 
Berlin 1785 w  8ce.

62. « Eloge tle Mr Leonard Euler ( d ) ,  par Nicolas 
Fuss, avec une liste compîette, des ouvrages de Mr 
Euler S. Petersb. 17S3, à Paris 1786 w 4<̂ e, str. 
37-68. Rossyyskie tlômaczenie téy niowy, dnia 2 3 
Paźdz. w zgromadzeniu Akademii rnianéy, mieści się 
w « Dziełach Akademickich wybranych z i tomu Jmp. 
Akad. Nauk działań, pod napisem: Nova Acta Aca- 
demlæ Scientiarum Jmp, Petropolitanæ ». Cz- i., 1801 
w 8ce, str. 97-167. Po Niemiecku: « Lobrede auf Euler 
von Y.Fuss-o, Basel 1786 w 8ce, tiidziez w « Gallerie 
historischer Gemählde aus dem XVIII Jahrhunderte, 
von Samuel B a i i r - »  1804, w 8ce, str. 88-93. Po An­
gielsku: « Memoirs of the life and -writings of the 
late celebr. Jjh. E u l e r w Europeyskim Magazynie 
1786 r. Nr 2.

63. /Krim ie « Zycie Patryarchy N i k o n a  [ b )  przez 
Jwana S z u s z e r j n a  (c) wydane z rekopismu Twerskiego 
Monastera przez Oslpa Piotrowicza K o z o d a w l e w a  1.784 
r., w S. Petersb. Z téy księgi umieścił wyciąg M u l l e r  

w r. 1761 w piatey części » Sammlung Russiscber Ge­
schichte », a B a k m e i s t e r  skrócenie iéy wydał w R y­
dze 1788. {d).

64. K paiE K oe BBCAcme btd ./iRmoniicanie B c e -  
pOCciliCKOn M jin e p ili;  w S. Petersb. 1785 w 8ce; 

taką książkę Professor B u h l e  (e) liczy  m iędzy źródła-

(n) Ob. wyżey n. k. i 53- i 54.—  (b) ob. -ęv'yżey n. k. 79- 
81—  (c) ob. -wyźey 11. k. q5-q6.—  (r/J W Bibliotece Jmp. 
Akademii Nauk docliowuie się także rękopiśmienna wiado­
mość o urodzeniu się i wychowaniu N ikon a  Patrvarchy Mof 
skiewskiego.—  (c) Buble Prolusio Nr 28. (Z).



hcstürji lileralurj Rossjj'skiéf. 543

mi Historyi Literatury Rossyyskiéy; lecz zdaie się, 
ze miał w myśli: « Krótkie wprowadzenie av dzieio- 
pistwo (6birnO Illtcailie) Wszechrossyyskiéy Historyi », 
dzieło Radcy Stanu Bezalia Prof. Korpusu Kadetów 
Lądowych.

*65. « Rosnący Winogród). Pacm yiU ,ill BllHOrpa^Tb, 
miesięczne d zie ło , wydawane od glówney narodowcy 
szkofy Św. Piotra, od Kwietnia lySS do Marca 1787 
w 8ce. Do waznieyszych artykułów należy rozprawa 
o « oświacie ludu w Europie; list do Radcy Taynego 
Tiimmela przez Osipa Piotrowicza Kozodawlewa; Ko­
cha wiadomość o Słowiańskim narodzie; Próba wyia- 
śnienia naydawnieyszych wiadomości o północnych 
narodach, podług IV i V. Księgi Herodota; rozprawa
0 Chińczykach, o Herkulanie, o początku i pocho­
dzeniu gór; listy o początku nauk i narodów w Azyi «,
1 t. d.

66. « Zwierciadło świata », tygodniowe dzieło w y­
dawane przez Teodora Tumańskie^o i Piotra Bogda­
nowicza w  S. Petersb. od 9 lat 1786 do 24 Grudnia 
1787 r. W  każdym prawie numerze znayduią się cie­
kawe wiadomości o naylepszych Książkach Rossyyskich 
i zagranicznych.

67. Bellermanns « Bemerkungen über Russland, in 
Rucksicht auf Wissenschaften, Kunst, und Religion ». 
Erfurt 1788 2 Th. w 8ce.

68. H. L. C. Baaneister, « Projet d’une Bibliothèque 
peu nombreuse pour servir à donner quelque connois- 
sance de l’état de l ’Empire de Russie depuis les temps 
les plus reculés jusqu’à nos jours ». St. Petersb. 1789 
w  8ce.

69. Î).k.Yr\eà, Büschings «Lebensgeschichte von ihm 
selbst beschrieben ». Halle 1789 w 8ce.
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70. Moskiewski zurnał wydawany przez N. M. Kd^ 
ramzina {a) w Moskwie 1791 , 1792 (drugie w'ydanie 
i 8o3 r.). Tu podług wyrazów Storcha (b) dał autor 
w trzech recenzyach pierwszy przykład krytyki w 
Rossyi.

71. «Remarques sur la langue Russienne et sur son 
Alphabet avec des pièces relatifs à la connoissance 
de cette langue. Publiées et augmentées par Phéodo- 
re Karjawine, ancien Interprète pour le Roi â la Mar­
tinique St. Petersb. 1791 w 8ce {c).

72. J. Jak. Lerches « Lebens-und Reisegeschichte, von 
ihm selbst beschrieben, und mit Anmerkungen und 
Zusätzen herausgegeben von A. G. Biisching »; Halle 
1791 w 8ce. Radca Kollegialny Lerche byl Medykiem 
w służbie Rossyyskiéy, i  dwa razy ieździł do Persyi. 
Wiadomość o drugiéy iego podróży r. 174? umie­
szczona w X . części Magazynu Biischinga^ n. str
367-476.

73. «Journal von Russland, herausgegeben yon Jo­
hann Heinrich Busse Bibliothekar bey der Russisch 
Kaiserlichen Akademie der Wissenschaften«, wychodzi! 
wciaz przez trzy lata od połowy r. 1793 do połowy 
1796/ w 8cey wydawca mieścił w nim artykuły ważne

(a) Obacz wyzey n, k. 807. ( i) .—  (5) Systematyczne o-
beyrzenle literatury w Rossyi n. k. 342; lecz zważaymyz 
także rozbiory książek w dziełach tu wyzey pod Nr 3o, 55y 
67 i 66 przywiedzionych.—  (c) O tem, iako tez o drn-
giem, drukowanem i leszcze iednem rękopismiennem dzie­
le K a rza w in a , ob. Adelungs Catharinens der Grossen Ver­
dienste um die vergleichende Sprachkunde, St. Petersb. i 8i 5j 
n, str. 143-145. (Z).
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co do llossyyskiey Historyl; typogi'aiii , bibliografii, 
prawodavvstwa i innych oyczyslych przedmiotów.

r Ą .  G a b i n e t  P i o t r a  W i e l k i e g o , czyli szczegółowy o- 
pis iego woyskowey figury, własnoręcznych iego robót
1 innych pamiętnych rzeczy w S. Petersburskim Kunst- 
kamerze dochowanych»; w S. Petersb. 1798; w 8ce;
2 części.

yS. « Deutsches M agazin»; 6 części, n. k. looB-
1018, r. 1793 znayduie się: «Kurze Übersicht der L i­
teratur in Russland von Hrn W.»

76. «Oratio de Russia ante hoc saeculum non pror- 
sus inculta, nec parum adeo de litteris earumque stu- 
diis m erita, dicta a Theod. Bause; Mosquae J796, 
45 str. w l\ce. Mowa ta «o oświacie w Rossyi przed 
P i o t r e m  W .- > ^ , miana była w dzień wstąpienia na Tron 
Jmperatorowey K a t a r z y n y  II., 3ogo Czerwca 1796 r. 
Dzieli tę historyą autor na 3 peryody; w pierwszym 
do zgonu Sw. W łodzim ierza, na uwagę zasługuie 
przybycie Ruryka, chrzest O lgi, przedsięwzięte przez 
W łodzimierza I. zaprowadzenie szk ó l, i przekłady 
cerkiewnych Ksiąg z Greckiego na ięzyk Słowiański; 
w drugim peryodzie od JarosłaAva I. do Jwana W a­
silewicza I. (III), gorliwość Jarosława o nauki, zapro­
wadzenie przez niego w Nowgorodzie szkoły na 3oo 
dzieci szlachetnego i duchownego stanu. Prawda R u­
ska, Anna córka W szewoloda I., która w K iiow ie za­
łożyła szkoły dla wychowania panien; W łodzim ierz II 
wyszczególniaiący panowanie swoie prawodawstwem cy- 
wilnein ; a nakoniec latopiszec Nestor, pracuiacy nad 
dziełami naszey oyczyzny w czasie, kiedy inne strony E u­
ropy nie miały swoich dzieiojiisów. W  trzecim peryo­
dzie wystawił Professor D a u z e  pokrótce postęp oświaty, 
az do P i o t r a  W .  Tu między innemi powiada, źe Jwan
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W asilewicz II. (IV), kazawszy urządzić po wszystkich 
miastach szkoły, miał także zamiar zaprowadzić w 
Pskowie i Nowgorodzie dysputy { I n d o s  l i t e r a r i o s )  dla 
wprawienia młodzieży W ięzyku Łacińskim i Nie­
mieckim { a ) ,  O Teodorze B a u z e ,  Ordynaryynym Pro- 
fessorze Literatury i Pedagogiki w Moskiewskim Uni­
wersytecie, ohacz dzienn ik: « Druch Oświecenia » i 8o5 
r. Cz. II. str. a i6 -2 i8 . (oh. wyzey n. k. i 5y (Ł).

77. «Literarische Nachrichten von einer auf Veran­
lassung der Löhmischen Gesellschaft der Wissenschaf-- 
ten im Jahre 1792 unternommenen Reise nach Schwe­
den und Russland von J. D o b r o w s J c f  i b ) ;  Prag 179Ö; 
w  8ce. Autor mówi tu o wszystkich rękopismach i 
dawnych Księgach w różnych miastach Niemiec, Da­
n ii, Szwecyi, Rossyi i Polski, uwagi godnych co do 
Słowiańskiey Literatury; a osobliwie co do Czeskiey.’
0  tern, co w S. Petersburgu i Moskwie widział, mó­
w i n. str. i o o - i i 5. Na końcu dodane iest porówna­
nie języka Rossyyskiego z Czeskim , przy czem autor 
korzystał, z P o r ó w n a w c z e g o  S ł o w n i k a  wszech ięzyków
1 m ów , drukowanego w S. Petersb. 1787 i 178p w 
dwóch częściach, 1790 i 1791 w 4 częś. w Ące (oh. 
pod Nr 124). Do źródeł historyi Literatury Rossyy- 
skiey należy także tegoż Józ. D ą b r o w s k i e g o  Przedmo­
wa do P u c h m a j e r a  Grammatyki ięzyka Ros. (oh. wy- 
żey n. k. 271), ile że zawiera poczet chronologiczny 
Grammatyk Rossyyskich, [V).

(ß) Nayjilćrwsza dyssertacya, po llórey  w S. Petersbur­
gu odbyły się dysputy, była; «Thcologia unlversa, aueto- 
re ii. P. Georgio »; 1720; w /ice.

(¿) ob, wyżey p. k, 271. (X),



historyi literatury Rossjyskiej >47

78. Christian Meiners «Vergleichung des älteren und 
neueren Russlands, in Rücksicht auf die natürliche 
Beschaffenheit der Einw ol\ner, ihre Cultur, Sitten^ 
Lebensart und Gebräuche, so wie auf die Verfassung 
und Verwaltung des Reichs. Nach Anleitung älterer 
und neuerer Reisebeschreiber»; Leipzig 1798; 2 częś. 
w 8ce. W przedmowie rozbiera autor, były Professor 
Göttyngski, zalety tak dawnych iako i nowych po­
dróży po Rossyi, których do dzieła swoiego użył.

79. K a p m ilH a , « Obraz oświecenia Rossjan przed  

początkiem  X IX  w ieku; w  S. Petei-sb. 1799; w 8ce.
80. « Panteon Rossyyskich autorów, czyli zebranie 

ich portretów z krótkiemi uwagami »; w Moskwie 1801; 
4 poszyty, w ark., wydane przez Piat. Piotr, ßeketowa* 
Krytyczne uwagi nad dziełami przyw iedzionydi tu 
autorów, pisane są przez N. M. Karamzina [a),

81. Ueber den Einfluss der Abendländischen Cultur 
atif Russland; von P'ósclimann\ Dorpat 1802; w Ą.ce‘̂ 
mowa miana w dzień otwarcia Dorpatskiego Uniwer­
sytetu.

82. Aug. Ludw. Schtózers (h) « Nestor (c) Russische 
Annalen iii ihrer Slavonischen Grundsprache, vergli- 
d ie n , übersetzt und erklärt»; Gotting, 1802-1809; 5 
części; w 8ce. W ydanie to na ięzyk Rossyyski prze­
łożył D. J. Jazjkow; w S. Pet. od r. 1809. Pierwszą 
częśc oryginału połączył ze wstępem do części dru- 
giey, z którey reszty wraz z trzecią częścią orygina­
łu ułożył drugi tom Rossyyskiey edycyi.—• Dzieło to 
również iak inne Szlecera pod Nr Ą2 i Ą3 przywie-

(d) Ob. wyzey n. k. 3o3—  fb )  ob. wyzey n. k. a38- 
239.—  (c) ob, wyzey n. k. 3i - 33. (Z).
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ilzione służyć mogą za główne źródło historyi Lite­
ratury Rossyysliiey.

83. Tegoż « Oeffentlicłies und Privatleben »• erstes 
Fragment, Gotting, 1802; w 8ce; dalszy ciąg tey bio­
grafii pisze syn iego Professor Moskiewski, Radca 
Kollegialny Cbrystyan S z l e c e r .

84. ^ ^ J V j e s t n i k  (Obwieściciel) Europy» { d )  wydawa­
ny przy M o s k i e w s k i m  Uniwersytecie; od r. 1802 do 
Igo Stycznia 1819 r., wyszło tego dziennika nume­
rów 102. Co miesiąc i teraz wychodzą dwa numery. 
Redaktorami byli: w r. 1802 i i 8o3 N. M. K a r a m z i n ,  

w r. 1804 Pankr. S i u n a r o k o w  i Piotr M a k a r ó w  { b ] ,  

od i 8o3 do końca 1807 M. T . K a c z e n o w s k i ;  w  r. 1808 
W . A. Ż u k o w s k i ;  w r. 1809 i 1810 M. T . K a c z e n o w ­

s k i  i W. A. Ż u k o w s k i ;  w r. 1811, 1812 i 18 13 M. T. 
K a c z e n o w s k i ^  w r. 1814 J z m a i t o w ;  t & c s t  zaś znowu M .T. 
K a c z e n o w s k i .  W  dzienniku tym bywałą także artyku­
ły , które następnie posłużą za dowód rzeczywistego 
stopnia naszey oświaty, tudzież liczne ciekawe wia­
domości o Rossyyskiey i zagraniczney Literaturze. 
W  r. 1809 i 1810 umieścił między innymi P. K a c z e -  

n o w s k i  artykuły o źródłach Rossyyskiey Historyi, w 
którey się szczególnie trzymał S z l e c e r a .

85. «Peryodyczne dzieło o postępach Narodowego 
Oświecenia», od r. i 8o3 do igo  Stycznia 1819 w y­
szło w S, Petersb. 43 numerów. Dziennik ten w'y- 
chodzacy przy Głównym Rządzie Szkół, obeymuie 
także wiadomości o Rossyyskich Książkach z zdanierrt 
o nich.

(a) Obacz yryzćy  n. k. 285, (Z),

TaL podług Sztorcha; podług Sopiskowa zaś N. T. 
Kaczenowski.
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86. «Moskiewski Merkuryusz «, Krytyczny Dziennik 
wydawany przez Piotra Makarowa; w  Moskwie w r* 
i 8o3; w nim znayduie się 63 recenzyi.

87. PtlßrOBopii « Rozmowy o literaturze »; dzieła 
Aleksandra Szymonowicza Szyszkowa w S. Petersb. 
i 8o3; w 8ce. Zdania o tern dziele, umieszczone w 
Północnym Wjestniku i w Moskiewskim Merkuryuszu 
pobudziły autora do drukowania ITpli6aB.10Hiil «Do­
datku do rozmów o L iteraturze», czyli zbiiania za­
rzutów przeciw tey księdze, w S. Petersb. 1804 w 
8ce. Tez same rozm ow y, iako i zbiiania t e ,  po­
wtórnie wydawane byty w S. Petersb. 1811 i 1812 r. 
w 8ce.

88. «Russische Miscellen von Johann ZłicAier», Leip­
zig i 8o3 i i 8o4; 9 poszytów w 8ce; zawleraią ro­
zmaite ciekawe wiadomości o nowych płodach Ros- 
syyskiey Literatury i o różnych użytecznych zakładach, 
także artykuły ściągaiące się do Rossyyskiey Histo­
ry i i t. d.

89. «St. Petersburg Kais, privilegirte Handelszei- 
tung », wydana przez Radcę Kollegialnego T . Gh. 
Pfeiger a , od pgo Maia i 8o3 do 18 Kwietnia i 8o4, 
numerów 62 w Ącti. W  ięzykii Rossyyskim wydana 
była Handlowa Gazeta przy Departamencie handlu 
zewnętrznego, od r. i 8o3 do 1811 w ark.

90. «Russland unter Alexander dem E rsten, eine 
historische Zeitschrift herausgegeben von Heinr. Storch 
fa'); St. Petersb. und Leipzig. Głównym przedmio­
tem tego dzieła lest Statystyka Państwa Rossyyskie- 
go; lecz zasluguie tez na wielka uwagę co do histo-

(a) Obacz wyzey n. k. 3i 8- 32i.-

290-297-
ob. wyzey n, k.
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ryi oświaty w Rossyi. W ychodziło od Lipca i 8o3 dó 
Listopada iSoSj wydane 21 poszytów sktadaią 7 to­
mów w 8ce.

91. «Patryota; dziennik wychowania», wydany przez 
W łod. J z m a i i o w a  («}, w Moskwie 1804, w nirn 7 roz­
biorów Książek.

92. ^ p y r b  rTp0CB'blU,eHm «(Druch)» Przyiaciel 0 - 
świecenia, Dziennik Literatury, nauk i sztuk»; w'y- 
dawcami iego byli Hr. Dm. Jw. C h w a s t ó w ,  Hr. Greg. 
Serg. S a h j l i o w ;  P. Jw. G o l e n i s z ć z e w - K u t u z o w  i  Mik. 
S a n d u n o w ; od r. i 8o4 do końca 1806 w Mo­
skwie co miesiąc wychodził ieden poszyt w 8ce, któ-  ̂
rych trzy częśc iednę składały. I.at trzydzieści i trzy 
po w^ydaniu przez N o w i k o w a ^  « Próby o Róssyyskich 
Pi sarzach », drukowaną była od r. i 8o5 przy każdym 
poszycie tego dziennika obszernieysza, sprawdzona, 
nowemi artykułami wypracowanemi przez E u g e n i e " o  

Wtedy Biskupa Staroruskiego i Wikaryusza Metropo­
lii Nowgorodzkiey (potem Arcybiskupa Pskowskiego, 
Jnfłantskiego i Rurłandskiego, a teraz Metropolitę 
Kiiow^skiego i Halickiego) pomnożona «Nowa Próba 
Historycznego Słowmika o Ilossyyskich pisarzach ». 
Szkoda, ze Słownik ten, obeymuiący i d u c h o w n y c h  

i  ś w i e c k i c h , zyiących i um arłych, pisarzów, z głoską
k ustał, wraz z samym dziennikiem r. 1806_Pi'ó^
ba ta światłego i przez uczone swoie prace znane­
go Arcypasterza { h )  służyła za zasadę «Zupełnemu

{l>) Ob. wyzey n, 1;. 280-282. (Z). Oprócz wyzey pod 
Nr 20, wspomnioncgo przekładu Selljego, nader ważne są iego 
« Historyczne rozmowy o starożytnościach Wielkiego Now- 
gorodu », drukowane w Bloskwie 1808, str. 98; w.8cc, któ-
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Słownikowi o llossyyskich pisarzach >>, który autor w 
r. 1812 Moskiewskiemu Towarzystwu Historyi i Sta­
rożytności Rossyyskich przedstawił, i które^jo udziel­
na częśc o samj^ch tylko zmarłych pisarzach stanu 
duchownego^ kosztem Kanclerza Państwa Hr. Mikołaia 
Runiiancowa osobno wydaną została {a). Juz Profes- 
sor Buhle (¿) spostrzegł wielką niedogodność w szu­
kaniu pisarzów, bo w'szystkich umieszczono nie po­
dług przezwisk^ lecz podług imion, a świeckich ducho­
wnych podług chrzesnych, zakonników zaś podług 
klasztornych imion [c).

g 3. « Sjewernij Wjestnik», Północny Obwieściclel; 
miesięczne dzieło wydaw^ane przez r. 1804 i i 8o5 w 
8ce przez JJ. Martynowa (d) w  S. Petersb.; znaydu- 
ie się tu 38 recenzyi.

94. « Historya o U n ii», czyli historyczna wiadomość 
o powstaley w Polszczę Unii  ̂ z okazaniem początku 
iey i w^aznieyszych w ciągu iey przez dwa wieki zda­
rzeń... za naywyzszyrn rozkazem Jmperatorowey K a ­
tarzyny l l ,  z aktów Metryki Moskiewskiey Kolleglum

re P. Aflelung w swoim Herberstclnie n. k. 61 mylnie przy- 
pisuie Metropolicie Ambrożemu. W r. 1818 umieszczone 
W i 5 i 16 numerze AYjestnika Europy tegoż kTpiiMbH8Hli|. 
uwagi nad dyplomami AV. Xięcia Msclslaw'a Wołodymirowi- 
ęza i syna iego Wsewołoda Ms'cislawica, które dla obja- 
s'nień co do Paleografii i Starożytności Rossyyskich nader 
są waznemi.

(a) w S. Petersb. 1818 w 8ce; 2 części; str. 710.—  (4) 
Prolusio Nr 87.—  (c) Tey wiclkiey niewygodzie naylatwióy
by ieszcze niogto bydź zaradzonem przez spis abecadlowy 
nazwisk z wskazaniem stronnicy; taki się znayduie przy y it-  

tęgatnle/n, (L )—  (zZ) Ob. wyzey n. k. 272-273..—
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spraw zagranicznych i różnych dzieł historycznych 
przez Rzeczywistego Radcę Stanu Mikołaia B a n tfs z -  

K a m i ń s k i e g o  { a )  1796 r. zebrana; w Moskwie i 8o5 r.; 
w  8ce. Z dzieła tego korzystał także i Sopikow, u- 
kładaiac swoię « próbę bibliografii Rossyyskiey»

95. « Zurnał Rossyyskiey Literatury Mikołaia B r u s t -  

ł o w a ,  w S. Pelersb. i 8o5 r., 12 poszytów, składaia- 
cych 4 części w 8ce. Zawiera 16 rozbiorów ksiąg.

96. « Wöchentliche IJnterlialtungen für Liebhaber 
deutscher Lektüre in Russland, herausgegeben von 
Job. Fr. Recke Mitau 180,5-1807; 6 części; w 8ce. 
W  r. 1808 wychodziło tegoż dziennika Sa numerów 
pod napisem: « Neue wöchentliche Unterliałtungen 
grössteniheils über Gegenstände der Literatur und 
Kunst, w 2 częściach. Znaydule się w  tym dzienni­
ku spis wydanych w Estłandyi, Jnflanciech i Kurlan- 
dyi dzieł w rozmaitych ięzykach z krótkim ich roz­
biorem. Biograficzne od B e k a  udzielane wiadomo­
ści, iako tez i niektóre inne tu umieszczone artyku­
ły , ważne sa dla szczególowey historyi oświecenia 
w Rossy i (S).

97. « Russischer Merkur, herausgegeben von Probst 
Beideke->ĉ  Rigau i 8o5; w 8ce. Głównym iego przed­
miotem była literatura, zatem tez dla nas tern wa- 
znieyszy; wycłiodził w Rydze, chociaż Heideke znay- 
dował się w Moskwie (c).

Ob. wy^ey n. k. z83. (Z)-
(¿») W I części r. 1808 n. k. 21g i 285 między inneml 

ziiaydulemy przekład « archeologicznego badania Professora 
liu h łe g o  o dawnein m alarstw ie yv Rossyi ».

(e) Wiadomość o treści tego dziennika w dziele Wöchen- 
tliclie Unterliałtungen vo.n F. Recke, 2 cz. str. 33 38, i 
385-38;. (Z).
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98. «Moskiewski Kuryer», tygodniowe pismo Lwo­
wa; w Moskwie i 8o5 i 1806; w  8ce, w r. i 8o5 trzy 
ŵ e wszystkiem umieszczone recenzye.

gg. « Moskiewskie uczone W iadom ości» (Gazety), 
wydawane przez Uniwersytet Moskiewski tygodniowo 
w latach i 8o5, 1806 i 1807. Gazety te, w których 
Professor Buhle miał główny udział, zawierały nay- 
więcey wiadomości o zagraniczney literaturze, zatem 
tez nie mogą bydź miañe za ważne źródło historyi 
Rossyyskiéy literatury.

100. Joh, Fiorillo «Versuch einer Geschichte der 
bildenden Künste in Russland». Göttingen 1806 w 
8ce; umieszczone także w II. części «Fiorulos kleine 
Schriften vermischten Inhalts ».

101. « Katalog biblioteki Rzeczyw . Radcy Stanu Da- 
midowa-» ( ¿ 7 ) ;  w Moskwie 1806; w' 4ce {b).

102. «Mithridates oder allgemeine Sprachkunde, mit 
dem Vaterunser als Sprachprobe in beynahe fünfhun­
dert Sprachen und M undarten, von Joh. Christoph 
Adelung Hofrath und Bibliothekar zu Dresden », Th. I. 
Berlin 1806; w 8ce. Druga częśc tego dla literatury 
wszystkich w ogólności narodów ważnego d zieła , z 
papierów J. Chr. Adelunga wydaną została w r. 1809 
przez Professora Vatera (c); trzecia w r. i 8i 4 przez 
samego Vatera; czwarta obeymuiąca uzupełnienie

(«) Obacz wyżey na karcie aSa (Z).

(b) W  r. i 8o5 (an. XIII) drukowany w Paryżu « Cata­
logue des livres de la bibliothèque de S. E. M. le Comte 
de BoutourUuy (ob. wyżey n. k. 286-288)5 revu par M. M- 
B a rb ie r  et P o u g e n s ,  suivi d’une table des auteurs; (ire 
partie) str. 758; w 8ce.—  (c) ob, wyzéy n» k. 270. (Z).

70
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Radcy Stanu T . P. A d e l u n g a  («), Pruskiego Ministra 
H u m b o l d t a  i samego V a t e r  a ,  drukowana w r. 1817. 
T u  o Słowiańskich, narodach i ięzykach mowa iest w 
II cz. na str. 610-682, i w IV cz. na str. 891-406. 
W łaściwie zaś do llossyyskićy Literatury ściąga się 
cz. II n. str. 617-682 (¿).

103. « Liceum »; pei’yodyczne pismo J. J. M a r t j n o w a  

(c); w S. Petersb. 1806 w 8ce. W  dzienniku tym; 
służącym za ciąg «PóLuoctiego Obwieśclciela » (ob. 
Nr. 98) umieszczono trzy recenzye.

104. L ’Académie Impériale des beaux arts à St, Pe­
tersburg, depuis son origine, jusqu’au regne d 'A le­
xandre I. en 1807; publié par le Conseiller d’Etat 
Henri de Reimers; S. Petersb. 1807; w 8ce. Uwagi 
nad dziełem tém napisał Czekalewsld pod napisem: 
«Observations sur l’ouvrage: Académie I. d. b. a. i8o8 
w 8ce.

io 5- «Slavin: Beyträge zur Kenntniss der Slavischen 
Literatur, Sprachkunde und Alterthümer nach allen 
Mundarten von I. D o h r o w s k j  { d ) .  Prag. 1808 w 8ce; 
po nim nastąpiła: «Slovanka»; zur Kenntniss der alten 
und neuen Slavischen Literatur, der Sprachkunde 
nach allen Mundarten, der Geschichte und Alterthii-

(fl) Obacz wyzey na karcie 293-295. ( L ) ,

(6) Wspomnieć tu nalety tegoz D. Jana Seweryna V a te-  

ra  « Analecten der Sprachkunde. Leipzig 1821; w 8ce; tem 
Lardziey, gdy drugiego tomu druga część, przypisana Kan­
clerzowi Hr. R u m iatico w ow if ma napis: «Zur Geschichte der 
Russischen Sprache, i na 84 stronnicach nią się zaymuie. 
Rossyyshie tlómaczenie tey części, zaczęte iest w 2giin nu­
merze «Wjestnika Europy«, r. 1828, ob. k. 113. (L).

(c )  ob. wyzey n. Ł. 2 7 2 - 2 7 3 .—  {cl) ob. wyzey n. k. 2 7 1  (L).
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mer. Prag i 8i 4; zweyte Lieferung i 8i 5 w 8ce. K to­
kolwiek tylko nieco -zaymuie się Literaturą Słowiaii- 
skich Narodów, w ić , ileśmy w tym względzie winni. 
Dobrowskiemu. W  S c a w i n i e  i w S ł o w i a n c e  pomieścił 
w’iadomosci o dawnćy i nowszćy literaturze Slow iaó- 
sk ićy , artykuły pomocnicze do poznania ięzyka we 
wszystkich iego m owach, a nakoniec uwagi nad sta­
rożytnościami z hisloryi Słowian (ob. Nr yy).

106. «Krótkie rękowództwo do Rossyyskićy litera­
tury Jwana Borna {a); w  S. Petersb. 1808 r.; w 8ce, 
Trzeci oddział zawierał wiadomość o płodach Ros- 
syyskićy Literatury. Autor podzielił ią na trzy okre­
sy, pierwszy od początku X  do połowy X V  wieku, 
drugi do początku X V III, trzeci do teraźnieyszych 
czasów, i przedstawia w nich wiadomość o Rossyy- 
skich pisarzach i ich dziełach,

107. « Ruski W jesinik» ( Obwieściclel ) wydawany 
przez Sergieja Glinkę w Moskwie 1808 r., w 8ce, 
który i dotąd ti’wa ; z udzielonych tu wdadomości o 
książkach także i Sopikow korzystał.

108. O m ^ienibl i t. d. «sprawy zdane z urządzę- 
nia Jmpei’atorskiéy Publicznćy Biblioteki; od r. 1814 
do 18ly , wraz z opbem publicznego otwarcia tćyze 
biblioteki, odbytego dnia 2 Stycznia i 8 i 4 r-; wydru­
kowano pięć książek. Tu dodać należy » W yciąg z 
sprawy zdanćy z r. 1816 czytanćy w uroczystćm zer 
braniu dnia 2go Stycznia i8 iy  r., i czytanie uczę- 
szczaiących r. i8 iy .

109. « Mémoires de T A c a d é m i e  J m p e ń a l e  d e s  S c i e n ~  

c e s  de St. Pétersboui’g. S. Pet. 1809-1818; 6 części w

(«) Ob. wyzćy na karcie 268.- 
289. (Z).

(b) ob. wyMy n. k, ąbó
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4cc5 umieszczone tu i prace iilkademików i dzieie sa» 
mćy Akademii Nauk (ob. Nro i 5 i 3o).

110. (Siewerna) «Północna Poczta, czyli nowe S. 
Petersburskie Gazety ». Za naywyźszem potwierdze­
niem z dnia 3o Czerwca 1809 zaczęło się przy M i- 
nisteryum Spraw W ewnętrznych pod sterem Osipa 
Piotrowicza K o z o d a w l e w a  , dnia 3 Listopada 1809 r. 
wydawanie tych gazet, wychodzących dwa razy w ty­
godniu w  arkuszach. Nayważnieyszy ich przedmiot 
sa wiadomości o samćy Rossyi. Szkoda, ze nie masz 
wypisanćy treści ley «Północnćy Poczty », zęby przy 
pomocy ićy korzystać z wiadomości o oyczyznie. Z za- 
dowołnieniem przeszedłem pierwsze 120 numerów, 
wydawanych w r. 1809 i i8 io , i ułożyłem sobie spis 
treści systematyczny, lecz niedostatek czasu nie po­
zwala mi dłuźey zalać się tą praca, chociaż niebez- 
korzystną, bo tym sposobem nabyłem wiadomości o 
wielu rzeczach, o których w innych dziełach trudno 
o dostateczne wyiaśnienie. Do artykułu o oświacie 
w Rossyi liczę wiadomości o książkach i autorach, 
o zaprowadzeniu nowych szkół, o odbytych w nich 
popisach i t. p.

111 . « Systematyczne obeyrzenie (0 6 o,3p'¿HÍe) Lite­
ratury w Rossyi w biegu pięciu lat, od 1801 do 1806, 
ułożone przez A. H. Ś z t o r c h a ^  i F . A d e l u n g a  («)». 
Część I. Rossyyska Literatura, ułożona przez S z t o r -  

c h a  y w  S. Pet. 1810 w 8ce; Cz. II, zagraniczna Lite­
ratura w Rossyi, przez A d e l u n g a , S. Pet. 1811 r. 
W ydawcy tego za Naywyższem poleceniem przedsięwzię­
tego dzieła, szli w nićm za przykładem wychodzącego 
w Niemczech co piec lat spisu pod napisem: «Allge-

(rt) Ob. wyzéy n. k. 29G-297, tudzież 2g3-295. (Z).
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meines Repertorium <ler Literatur ». Wstępy i z dzie­
ła wyprowadzone wnioski są szczególnie ciekawe i 
ważne (a).

1 1 2. «Literatur der allgemeinen Nordischen Ge­
schichte zur Einleitung in das Studium der Russi­
schen Geschichte, von Johann Gottlieb B uhle», w Mo­
skwie i8 io  w 8ce. Pierwsza ta częśc dzieła nieod- 
hicie potrzebnego każdemu Rossyyskiemu historykowi, 
obeymuie literaturę starozytney ogólney Pólnocney 
Historyi. Szkoda, źe autor znayduiący się teraz w  
Brunswiku (¿) dotąd drugiey części nie w ydał, którą, 
ile wiadomo, przed wyiazdera z Rossyi iuz miał w 
rękopisie gotową. Do dalszego ciągu tego dzieła za­
opatrzył go nasz Szanowny Akademik Radca Kolle- 
gialny i Kawaler Fr. Krug w  ciekawe materyały, ze­
brane przez ś. p. Backmeistera w  iednę księgę, gdzie 
ten wciągnął wszystko, cokolwiek mu się zdarzyło 
napotkać napisanego względem historyi Rossyyskiey 
tak dawney iak nowszey.

1 1 3. « Prolusio de auctoribus supellectilis literariae 
Historiam Russicam proxime spectantis a Joan. Theoph. 
Buhle », w Moskwie. Otóż naypierwszy Literat, który 
uczuł konieczność zbierania szczegółowych wiadomo­
ści źródeł historyi literatury Rossyyskiey. Do spisu 
publicznych prelekcyy Moskiewskiego Uniw'ersytetu na 
rok 1809 dołączył artykuł ten zawieraiacy więcey nad 
czterdzieści d z ie ł , z których Rossyyski historyk czer­
pać powinien wiadomości o literaturze oyczystey. 
Atoli dzieło to , napisane w ięzyku Łacińskim , dla

(a) Dobrowsky w II części swoićy Słowianki (ob. Nr io 5) 
n. k. 206-213 umieścił krótki wycięg z tego Obcyz-rzcnia. 

(ó) Juz czynne swoie życie tam zakończył. (Z).
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iakieyśiś szczególnéy przyczyny nie było na świat 
wydanéin, przez co teraz nadzwyczaynie rządkiem 
się stało. Szczęśliwy przypadek pozwolił mi korzy­
stać z tego dzieła Professera B u h l a ,  a w nim znala­
złem różne ciekawe wiadomości dotad mi nie znaiome.

114. «U 1, miesięczne dzieło»; w S, Petersb. 1811 
i 1812; 4 cz. w 8ce. Głównym zamiarem wydawcy 
(W. G. A n a s t a s e w i c z a  { a )  ) było zaznaiomic współ­
ziomków swoich z l i t e r a t u r a  P o l s k ą . ,  i przez to umo­
cnię przyrodzony zwdazek między uczonymi dwóch 
iednoplemiennych narodów. Do nayciekawszych ar- 
lykulów o Polskićy literaturze należy wyciąg z L i n d e g o ,  

N a r u s z e w i c a  i C z a c k i e g o .  Atoli autor nie puścił tćz 
z oka płodów Rossyyskiey Literatury: a tu naywazniey- 
sze artykuły są w oddziale: «Bio-i Bibliograficzne u- 
w'agi »; i »0 narodowem oświeceniu». A n a s t a s e w i c z . ,  

ile mi wiadomo, naypićrwszy napisał w Rossyyskim 
ięzyku artykuł o «Bibliografii» w w l a i c i w ć m  znacze­
niu, które teraz niektórzy literaci bezzasadnie rozcia- 
gaią i na same zdania o książkach,

1 1 5. (Trudy) «Prace Towarzystwa Lubowników Ros "
syyskiéy Literatury przy J m p e r a t o r s k i m  M o s k i e w s k i m  

U n i w e r s y t e c i e  { h ) \  w Moskwie 1812-1818; 12 części
w 8ce, W  piérwszéy części następuią po mowie A . 
A. P r o k o p o w i c z a - A n t o r i s k i e ^ o , przy otwarciu Tow a­
rzystwa m ianćy, dwa nader ważne artykuły, leden: 
« rzut oka na postęp Rossyyskiey wymowy w piér­
wszéy połowie zeszłego wieku, M. T , K a c z e n o w s k i e -

(a) Ob. wyżej na karcie 274-275.—  (6) ob. wyzćy n. ki 
2 o 6 ,  (Z).
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g o  («)5 drugi: zdanie A. T . M e r - z l j a k o w a  ( h )  o  litera­
turze Rossyyskiey; tu także umieszczono artykuł o 
zasługach C h e r a s k o w a  {¿) koło oyczystey Literatury«. 
Co do literatury zasługuią na uw agę; M. T . K a c z e -  

n o w s k i e g o  historyczny rzut oka na G r a m m a t y k e  mów 
Słowiańskich (w IX  Czi, str. i y -46) i zdanie o po­
chwalnych inow'ach Ł o m o n o s o w a  { d )  (Cz. III). W V  
Części znayduie się rozprawa « o Literaturze w ogól­
ności » przez M. G. G a w r y i o w a ,  i «Artykuły o mo­
ralnych przymiotach krytyka przez L. A. C w j e t a j e w a .  

Część X I zawiera « Próbę rozwiązania ogłoszonego 
przez Tow'arzystwo Lubowników Rossyyskiey Litera­
tury przy Jmperatorskim Moskiewskim Uniwersytecie, 
zadania: «W  iakim ięzyku pisana iest pieśń o wy­
prawie J g o r a ,  czy w dawnym Słowiańskim istnieią- 
cym w Rossyi przed przekładem Ksiąg Pisma Świę­
tego, czy tez w inney mowie (<?). T u  znayduiemy

(а) Artykuł ten także pomieszczonym iest w I Części 
« Zebrania wzorowych dziel : przekładów w prozie », w y­
danego przez Towarzystwo Lubowników oyczystey Litera­
tury, w S. Petersb. i 8i 5; -w 4ce. (Tudziez w I części Nau­
kowcy Księgi Grecza od k. 38o do 4oo, a ztąd po Polsku 
w trzecim Dodatku niiiieyszego dzieła, od k. 407 do 428. 'L ) '

(б) Ob. n .k . 348-35i .—  (cl ob. wyzey n. k. i y 3- i 95. (L)* 
{et) Z II części Naukowcy Księgi G recza , str. 153-171, u- 
inieścitem po Polsku w Dodatku Vó. (Z).—  (e) o niem i 
o różnych v/ydaniach, ob. wyzey n. k, 37- 3g; tudziez D o­
datek I, k. 38i - 385j a B estużew a  zdanie w Dodatku VII; 
R a czen o w sM eg o  w Dodatku III n. k. 409. Tu dodaię ie- 
szcze wiadomość o Cześkiem Jgora tłómaczeniu wraz z Nie- 
mieckiem, wydanem przez Wacława Hanką,', w Pradze 1821 
w 8ce, str. 80. Z K o p p en a  dodaię, iz Pieśń Jg ora  wier­
szem przełożona przez Aleksandra P a liczy n a  drukowana iest
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także artykuł o charakterach Ruskich Pieśni ludu, 
przez A. Glagolewa n. k. 33 do 5 i. (<z), «Rozprawa 
o synonymach i ich objaśnienia przez P . Kaiaydowi- 
cza i Salarewa, umieszczone w U, IX , i X  częścią la- 
topis samego Towarzystwa zaymuie IV, VIII i X II czę­
ści. W  V I tomie między innemi znayduie się « Spis 
mów raianych we wszystkich zebraniach Jmperator- 
skiego Uniwersytetu Moskiewskiego przez iego Pro- 
fessorów od r. lySS do i 8oo zebranych i przedsta­
wionych Towarzystwu Lubowników Rossyyskiey L ite­
ratury przez Konst. Kałąydo wieża y> (ó), (od k. 53-67).

1 1 6. «Wybrane mieysca z Ruskich dzieł i tłóma- 
czeń w prozie przez M. Grecza 1812, tudziez nauko­
wa księga (Uczebnaia Kniga (c). Wiadomość o pier- 
wszćy książce znayduie się w S. Petersb. Wjestniku 
1812 Nr 7 w artykule «Krytyka» n. k. 64-72.

117 . « S. Petersburski Wjestnik (Obwieściciel), w y­
dawany przez Towarzystwo Lubowników Literatury 
Nauk i Sztuk »3 w S. Pet. 1812; X  poszytów w 8ce.

w III Części wspomnionyeh dzieł i przekładów Piossyy- 
skiey Akademii od k. 81 do 1x1; drugie zaś przełożenie 
ićy także wierszami przez M. J. Jazw ińs/dego, umieszczone 
w 6tym poszycie « Czytań Społeczności Lubowników llu- 
skićy mowy »; w S. Petersb. 1812 r., n. k, 82 do 54- (D ).

(a) «Nieco o Ruskich pieśniach ludu » przez A. P. Gewli-~ 

c z a , i o przekładzie ich na ięzyk Niemiecki przez P. P. 
v o n  G o c e , pomieszczone także w mowach Wolnego Towa­
rzystwa Lubowników Rossyyskiey Literatury, w S. Petersb. 
1818, w Cz. II, n. k. 337-354 (ob. wyzćy n. k. 21» tudziez 
29~3o, a w VII Dodatku u B estużew a , n. k. 479  ̂ 48a-3 (Z).

(¿) ob. vryzéy  n. k. 234*285,—  ( c )  ob. przedmowę Pol­
skiego wydawcy. (Z).
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W  nim w artykule « Krytyka » umieszczone bywały 
rozbiory nowo wychodzących Ksiąg llossyyskich; w 4> 
5 i 6 poszycie znayduiemy A. Gh. Wostokowa («) 
Próbę o Ruskim rymotworstwie (ó).

1 1 8. «Syn Oyczyzny«, Historyczny, Polityczny i Li­
teracki Dziennik wydawany przez Mik. Grecza. Co 
tydzień od i  Paz'dz. i8 i2  do i Stycznia 1819 po 
numerze wydano pięćdziesiąt części w 8ce. W  arty­
kule Bibliografia mieszczą się wiadomości o nowycłi 
książkach, a niekiedy i zdania o nich z wypiskami 
z nich. Zdania te pisane z um iarkowaniem , bywaią 
niekiedy nader ciekawe, osobliwie gdy nie zachodzą 
w głębokie badania, potrzebuiące obszernych uczo-. 
nych wiadomości, lub gruntowney znaiomości umie- 
iętności dokładnych. Lubownicy oyczystey literatui'y 
obowiązani są wydawcy Syna Oyczyzny szczególniey 
za to, że on po W . Anastasewiczu naypierwszy f.w 
czasach naszych (od r. 1814) z bibliografii zrobił istotną 
częśc dziennika Rossyyskiego (ob. wyżey n. k. S06- 
507. (Z).

119. Om îembl «Sprawy zdane przez Komitet T o ­
warzystwa Biblijnego Towarzystwo to naywyższym 
ukazem z d. 6‘ Grudnia 1812 r. potwierdzone, rzą­
dzone przez osobny Komitet, dmkuie co rok spra­
wy zdania, wraz z rysem postępu wszelkich innych 
Biblijnych Towarzystw. Dzieła te ważne są dla cie­
kawego badacza postępu rodu ludzkiego, iż w nich

(a) Ob. wyżey n. k. 265-267, tudzież w przedmowie Pol­
skiego wydawcy. ( V ) .

{hi) porównay Nr 27 i 60. Próba ta Wostokowa znacznie 
pomnożona, drukowaną była powtórnie w S. Petersb. 1817; 
w 8ce.

7 *
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witlzjec może rozszerzenie się nauki chrześciiańskiey 
wraz z postępem druków w naszey oyczyźnie {a). 
To samo zdanie sprawy co rok i w Niemieckim ię- 
zykii wychodzi.

lao . Or/taByiei-lie « Treść dzieł zawartych w 63 
poszytach pod napisem: Trudy (Prace) Wolnego Eko­
nomicznego Towarzystwa; ułożona przez Członka iego 
Nadwornego Protopresbytera i Kawalera Sergiego Li- 
wotowa; w S. Pet. 1812; tudziez « Treść zupełnego 
systematu praktycznego wieyskiego gospodarstwa, w y­
danego przez Jmp. W olne Ekonomiczne Towarzystwo, 
od r. 1807 do 1811 w 5 częściach i w X V  tomach. 
S. Pet. 1812 r. Księgi te poznać daia, kto iakiemi 
przedniiotanii u nas zaymowuił się w względzie do- 
iuow'ego gospodarstwa. Wszystkich w ogólności «Prac 
Woln ego Ekonomicznego Towarzystwa do zachęcenia 
w llossyi rolnictwa i domow'ego p o r z ą d k u w y s z ło  
od r. 1765 do I Stycznia 1819 LX 1X  części w 8ce, 
z których pierw'sza częśc w r. 181 i iuz trzeci raz 
hyła przedrukowaną.

121. O nbllTll) «Próha Rossyyskley Bibliografii, czy­
li zupełny Słownik dzieł i tlómaczeń drukowanych w 
Słowiańskim i Rossyyskim ięzyku od zaprowadzenia 
druku, do i 8 i 3 r., z przedmowa służącą za wstęp do 
tey nauki zupełnie nowey w Rossyi z historyą o po-

(rt) Do ważnych zdarzeń we względzie literatury Rossyy-" 
skiey należy, wydanie przez Bibliyne Towarzystwo Kowego 
Testamentu z Rossyyshietn  llóinaczeńlem obok Cer/dewnego\ 

Psałterz w r. 1822 iuż czwarty raz osobno w Piossyyskim' 
ięzyku wydanym został. Do naszych czasów nic istniały 
wcale tlóraaczcnia Pisma S. w Icraźnieyszym liossyysLim ię­
zyku, (Z).
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ęzatkii i postępie druku tak w Europie, iak szcze- 
i^ólnie w R ossyi, z uwaganji nad dawnemi rzadkie^ 
mi księgami i irli wydaniami i z krótkiemi z nicli 
wyciągami, zebrana z wiarogodnych źródeł przez W a- 
silego Sopikowa^ w S. Pet. i 8i 3- i 8t6; 4 części w 8ce  ̂
Ostatnia Vta częśc jeszcze nie wydana {a). Sopikow 
liył Księgarzem, nie uczonym • daremniebyśmy zatem 
szukali dokładnego systematu w bibliograficznem ie- 
go dziele; kto taki ma napisać', powinien posiadać 
gruntowną znaiomośc filozofii, która iedna prowadzić 
może do porządnych encyklopedycznych, wyobrażeń, 
przedstawia! a c właściwy związek i Stosunki nauk, 
sztuk, kunsztów a nawet i rzemiosł. Z t-em wszy- 
stkiem uczynił Sopikow naszey literaturze wielka przy­
sługę, koło dwudziestu lat trudnił się handlem księ­
garskim, posiadał do stu różnych katalogów ksiąg du­
chownych i  świeckich , korzystał z niektórych tu 
przywiedzionych źródeł (b). On wiele ułatwił dalsze 
prace w historyi oyczystey literatury. Lecz nie mo­
żemy nie wspomnieć tu z wdzięcznośpia Szanownego 
E i i g e n i e g o  Arcybiskupa Pskownskiego, Jnilantskiego i 
Kurlandskiego (c), któremu nieboszczyk Sopikow po- 
<lług własnego wyznania, winien był główną myśl i 
radę w przedsięwzięciu swoiern i nie iednę pomoc. 
Tem u uczonemu Arcypasterzowi winniśmy p<) wic- 
kszey części przygotownicze wiadomości do tćv bi- 
!)!iografii; bo historya druku w naszey oyczyźnie Avy,- 
iał Sopikow z «Nowey Pró!)y o Rossyyskich pisarzacii

(rt) Już teraz M-ydaiia przez nieoszacowanego Was. Ann-^ 

stancwicza; oh. wyżey n. Ic. 9.7/i; tudzież Przedmowę Pol'' 
skiego Wydawcy na samym początku. (A).

('/) Mianowicie oh. Nr !\f\, /¡t̂ ; 5r, pa,. p/|, 101, 11 { 
(c) A teraz Molrojndiic' Kiiowskiego i ilaHckiego.
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lunieszczoney w (D rucbu) Przylacielu Oświecenia 
(r- 1806, Gz. IV, str. j 47-169): Hektor Warszawskie­
go Liceum Samuel Bogumił L i n d e  /'znany przez Sło­
wnik ięzyka Polskiego w W arszawie 1807 <lo 1814 w 
6 tomach w /̂ rê  w którym porównywa wszystkie m o­
wy Słowiańskie), umieścił w r. i 8 i 5 w Pamiętniku 
Warszawskim artykuł o R o s s j y s k i e f  L i t e r a t u r z e , za- 
wieralacy krytyczny rozbiór dzieła S o p i k o w a ;  z nie- 
iakiem skróceniem umieszczono tenże rozbiór iego 
w  Wjestniku Europy r. 1816, Cz. IV , od k. i i o - i 36 
i 23o-a44* «Prawdziwa zasługa wszędzie oddaie na­
leżyta sprawiedliwość pracy pozyteczney i szacowney «» 
sa wyrazy Wjestnika przy umieszczeniu wspomnione- 
go rozbioru.

122. Ruski Jnwalidy>  ̂ czyli Wojenne Wiadomości. 
Los woyskowycb skaleczonych w ratunku oyczyzny, po­
wodem był Radcy Stanu i Kawalerowi P. P. Pomian 
Pezarowiusowi do przedsięwzięcia tego dzieła w ięzy- 
ku Rossyyskim i INiemieckimj dochód z niego prze­
znaczonym byb na korzyść rannych. Od i Lutego 
1813 do I Stycznia 1816 trudnił się sam ieden Pe- 
zarowius wydawaniem tych wiadomości, które późniey 
oddano Komitetowi Naywyzszym Ukazem z dnia 18 
Sierpnia 1814 r. potwierdzonemu, z warunkiem, zę­
by i nadal Pezarowius był redaktorem tey gazety. 
Z początku wydawano po iednym numerze na ty­
dzień, lecz wkrótce wydawca zmuszonym był dodadź 
ieszrze pół arkusza w Ące, tak ze co fvdzień iuz cały 
drukowany arkusz wychodził. Od r. i S i 4 wydawano 
regularnie co tydzień po dwa numery w z do-
datkowemi ieszcze kartkami. W  r. i 8i 5 wydawany 
był w arkuszowym łormacie, atoli w następnym 1816 r. 
znowu wrócono się do pierwiastkowego formatu w
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4ce. Od Stycznia 1817 wydawane są Wojenne Wia- 
ilomości i w Polskim ięzyku. Teraz wychodzi gaze­
ty tey codziennie pól arkusza w Ą̂ ce, Poniedziałek 
wyiawszy, Z początku udzielane w niey bywały wia­
domości o takich tylko książkach, które autorowie o- 
fiarowali na rzecz ubogich; późniey zaś zaczęto um ie­
szczać zdania o nowych uczonych płodach.

123. «Geschichte der Medicin in Russland, entwor­
fen von D. Willi. Mich. Richter; Moskau i 8i 3- i 8 i!); 
2 Thle; ŵ  8ce. Pierwsza częśc w R ossyyskiem  tłóma- 
czeniu wydaną została w Moskwie 1814 w 8ce. Krótki 
rys Lekarskiey nauki w Rossyi od dawnych do tera- 
źnieyszych czasów zebrany przez W. DzunJwwsldego 
z różnych historycznych pomników, umieszczonym był 
dawniey ieszcze w pierw^szych trzech numerach wy­
dawanego w r. i 8 n  przy Jmperatorskiey Medyczno- 
Chirurgiczney Akadem ii, «Powszechnego dziennika 
Lekarskiey N au ki«; tu zaś u Rychtera, oprócz wiado­
mości ściągaiących się do wspomnioney Akademii, 
umieszczone sa także krótkie biografie różnych Ros- 
syyskich Medyków {a). Bpa^^ieÖHblXTa Błi4,OMOCmeii 
« Ijekarskich Wiadomości » (Gazet) wyilawanych w S. 
Petersb> w r. 1798 wyszło tylko 26 numerów (za­
miast 52I5 a «Krótka bistorya lekarskiey sztuki przez 
Piotra Hofmana drukowana była w S. Petersb. 1789 
w 8ce. Co do literatury Medycyny musi bydź także 
ciekawym, dochowany w bibliotece Aleksamironewskiey 
Akademii rękopis zakonnika Nikodema Selljego (oh. 
wyzey Nr 20) «Bibliotheca Medica Chirnrgica», któ­
ry niczem innem nie iesl, tylko spis autorów i ksiąg 
we wszystkicli m edyczno-chirurgicznych przedmiotach.

((?) Jako to Karpińskiego, Rudolfa, Bazilewicza , Orcusa, 
Szczepina, Roggera i t.d. (Z).
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13'j. '< Ciitliarinens der Grossen Verdienste um die 
vergleiclietide Sprachkunde von Fr. jśdelang-» ( a ) .  St. 
Petersb. i 8i 5; w Ą c e .  W  d/.iele tem , drukowanem 
kosztem Kanclerza Państwa Mikołaia Hr. R u m i a n c o w a ,  

autor przedstawia bistorya P o r ó w n a w c z e  g o  Słownika 
wszech ięzyków, zebranego przez sama Jmperatoro- 
wę K a t a r z p n e  II ., wydrukowanego za iey rozkazem 
w S. Petersb. od 1787 do 1789 w dwóch; a r. 1790 i 
7791 w  4 częściach; w ^ce (¿), a wraz historyą v̂ ŝzy- 
stkich w ogólności badań ięzykowych w ojczyźnie 
naszey, od zaprowadzenia w Rossyl tey nauki aź do 
naszych czasów. Z powodu tego wspomina autor tak 
dawnych lako i w'spółczesnych uczonych, którzy kolo 
wybadywania i porównywania ięzyków pracowali, ł 
w tym względzie dzieło to dla historyi ośwdaty w 
Ptossyi nigdy nie straci ceny swoiey. W yciąg z nie­
go umieszczono w (Trudach) « Pracach Towarzystwa 
Lubowników Rossyyskiey Literatury», r. i8 i8  w I. Cz. 
n. k. 271-304. Głównym powodem do wygotowania 
«Izieła tego l)ez, wątpliwości było życzenie widzieć 
nowm nznpelriieriie i sprawdzone ■ wydanie Porównaw­
czego Słow nika, któreby było l)ardzo pożyteczriem 
lak dla Rossyyskich iako też dla zagranicznych Uczo­
nych ( c ) .

(fl") Ob. wyz^y n k» aga-agi). {D .

(Ji) Wydawcą tego podług brzm ienia  słów każdego ięzvka 
ułożonego Słownika w j toinach lest Ja iih iew icz de IVTiriewo; 
ob. «Arndt über den Ursprung der Sprache» p. 3i'fj i 
Jdelung l. c. n. k. g?j-io?. (Z).

(c) Dodaic tu dwa mnićy znane pisemka: i. « De lin-, 
gua Russica ex eadein cum Sainscrdamica matre orientall 
prognata; adjectae sunt obscrvatloncs de cjusdem lingnae cum.
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- ¡ 1 0 .  J m p e r a t o r s k a  R o s s y j s h a  A k a d e m i a ,  istnieiaca 
od 21 Października 1788 r., a «poczytuiąca za istotną 
swoię powinność zayraowac się wybadyiwaniem skła­
du i znaczenia stów  ̂ określeniem prawideł i własno­
ści ięzyka, ustanowieniem go, zabezpieczeniem od 
skażenia przez pisarzów nie znaiacycb mocy iego, 
zwróciła dawno cała uwagę swoię na układanie G r a m -  

m a t j k i  i S ł o w n i k a  oyczystego iezyka, tak starożytnego, 
ogromnego, wspaniałego, mocnego i płodnego «. W y­
szła zatem w r. i 8o5 pierwsza częśc «Dzieł i prze­
kładów wydawanych przez R o s s j y s k ą  A k a d e m i a ' ,  i tak 
daley do r. 18 j 8 części sześć w 8ce. Mieszczono tu 
także wiadomości ó kierunku samego lego Towarzy­
stwa, które służyć mogą za źródło iego bistoryi. Spo­
strzeżono wszelako, że uwaga nasza odwróciła się do 
obcych ięzyków, «Których właściwości w przekłada­
niu dogadzaiąc, osłabiono wielokrotnie ducha i moc 
ięzyka swoyskiego», Jmperatorska Akademia Rossyy- 
ska przedsięwzięła podług urządzenia swoiego Preze­
sa W ice-Adm irała Aleksandra S z y s z k o w a ,  wydawać 
w'szelkie wmioski, pytania, badania i rozprawy swoię 
o ięzyku pod napisem; « W i a d o m o ś c i  ■ » 

tych od r. i 8 i 5 aż do 1819 wyszło 6 książek w S. 
Petersb. w 8ce. Na końcu tych książek dołączone 
bywaią wiadomości o zmarłych Członkach Jmperator- 
skiey llossyyskiey Akademii.

allis cognatione, et de prinus Russorum sedibus, scripsit 
Conrad. GoUlob A n to n , Linguarum Orient. Professor V i­
teberg. (1809) str. 46 w See. 2. « Rustringen, die ursprüng- 
liclie Ileliuatli des ersten Russisclien Grossfiirstcn Ruriks, 
ein histor. Versuch von Gern. Friede. H u llm a n n , Rector zu 
Jever. Bremen 1816; w 8ce, sir. 48. (£).
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126. « Russische Sammlung für Naturwissenschaft 
und Heilkunst, herausgegeben von Dr. Aleksander 
C r i c h t o n ^  Dr. Joseph R e h m a n n  und Dr. Karl Friedrich 
B u r d a c h .  Riga und Leipzig; od r. 1816, 3 części w 8ce. 
W  tym zbiorze mieszczą się ciekawe wiadomości o 
medycznych zakładach w Rossyi i różnych w tym 
przedmiocie postanowieniach; wyciągi z dzieł w Ros­
syi wychodzących co do badań przyrodzonych, le­
karskich i t. p. W  części II między innemi znaydu- 
ie się n. k. y ip  treść spisana sześciu pierwszych ksią­
żek « Powszechnego dziennika Lekarskiej Nauki » (oh. 
Nr 123).

127. U k r a i ń s k i  W ^ j e s t n i k  (Obwieściciel) od r. 1816, 
w Charkowie miesięcznie wydany przez J e w g r a f a  F d o -  

m a w i c k i e g o  i R a z w n n i k a  H o n o r s k i e g o  { a )  w 8ce; bywaią 
umieszczone krótkie wiadomości o nowych książkach 
po w iększej części w Charkowie drukowan j c h ; w te- 
raźniejszjm  1819 roku zajm uie się wydawaniem iego 
sam ieden F d o m a w i c k i .

128. P o c n w c i)  «Spis książek i mapp, tudzież por­
tretów, prospektów, planów i innych rycin , przeda- 
wanych w Księgarni J m p e r a t o r s k i e p  A k a d e m i i  N a u k ,  

z wyrażeniem ceny, w S. Petersb. 1817 w 8ce. W  r. 
1767 także wydany był «Katalog ksiąg drukowanych 
przy S. Petersburskiej Akademii Nauk «.

129. ^Trudy'i «Prace od N ajw yższej W ładzy po­
twierdzonego W olnego Towarzystwa Lubownlków Ros- 
syyskiey Literatury (¿); w dzienniku tym miesięcznie 
od Stycznia 1818 r., w S. Petersb. w 8ce, pod napi­
sem : S o r e o ś > n o w a t e l  «Współubiegacz oświaty i dobro-

(а) Zdaif  ̂ się bydź imiona zmyślone, ( i) .
(б) . ob wyżey n. k. 256. (Z).



histotya literaiuiy Rossjyskief. 6%

Czynności», wychodzącym ; bywaią także wiadomości 
o książkach i wyciągi z nich.

130. B.^arOHaMipeHHbm «Dobrze zamierziiiący so-Ł 
bie »; Dziennik miesięcznie wydawany przez A. Jzmai- 
łowa {a). Od r. i8 i8  w S. Pet. w 8ce; bywaią i tu 
także niekiedy wiadomości o nowych Ruskich ksią­
żkach.

131. « Zycie Rzeczyw. Radcy Stanu i Kawalera M. 
M. Bantysz-KamińsTiiego (¿): w Moskwie 1818 w 
pomieszczona także krótka o życiu tego Uczonego 
wiadomość w dzienniku «(Druch)» Przyiaciel Oświe'-» 
cenią i 8o5 r. Cz. II, n. k. i 4y - i 5o (p. Nr 5/f).
. i 32. « Słownik historyczny o byłych w Rossyi pi­

sarzach duchowfiego stanu Grecko-Roissyyskiey Cerkwi*, 
w S. Pet. 1818; w 8ce, 710 stron. (ob. Nr 92);

133. Katalog szczegółowy Rosśyyskich rękopiśmien­
nych Ksiąg cło Rossyyskiey Historyi i Geografii, w 
Akudemichiey Bibliotece znayduiacych się, z polecenia 
Prezesa Jrap. Akademii Nauk Sergiego Szymonowicza 
Uwarowa na nowo ułożony przez Radcę Stanu Sokô  ̂
iowa (c) w  r. 1818, w S. P e t ; w 8ce.

134. Różne wiadomości o Rossyyskiey literaturze 
znaleśc można tak/.ę w « Podróżach Zagraniczników », 
którzy zwiedzali Rossyą, naywiecey od XIII do X V III 
wieku; z pomiędzy tych iednym z nayważnieyszych 
iest Herberstein, który podług wyrazów cudzoziemców^ 
dla nich na nowo odkrył Rossyą (d). Wilhelm Koks

(fZ) Ob. wyżey n, k. 35i - 352,“  (6) ob, wyżey n. k. 283- 
284.—  (c) ob. wyżey n. k. 267-268. (£).

(iZ) Kosztem Kanclerza Państwa Hr. Rumiancowa druko­
waną została, napisana przez Radcę Stanu 1 . V. Adelungd 
biografia Herbersteina, w którey autor szczeg'c>Iniey uwagę 
swoię zwraca na podróż iego do Rossyi (ob. wyżey w ry-

72
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iv drugiej części wydanej przez siebie w r. 1784, 
podróży po Polszczę, R ossji, Szw ecji i Danii umie­
ścił także badania o początku i postępie literatury 
Rossyyskiej (a). Wiadomość zaś o podróżach po Ros- 
Syi czerpac można z dzieł następuiacych;

a) Gottl. Heinr. Stucks « Verzeichniss von älteren 
und neueren Land-und Reisebeschreibungen ,■ ein Ver­
such eines Hauptslückes der geographischen Litera­
tur, mit e. Vor. von L E .  Fahri->->; Halle lySĄ' w 8ce; 
i tegoż «Nachtrag zum Verzeichnisse u. s. w. nebst 
den Registern von H. Ch. lVeber\ \y%o und 1788; 2 
cz. w 8ce.

'¿) «An Essay to <lirect and extend the Inquiries, 
o f  patriotic travellers... o f all nations and governments.... 
To which is annexed a list of English and foreign 
works intended for the instruction and benefit of tra­
vellers, and a Catalogue of the most interesting E u­
ropean travels, which have -been published in tliffe- 
rent languages; by Count Leopold Berchtoid, London 
1789 w 8ce; 2 Cz

sie Grecza n. k. agS-agS (L). M. Lohoyho zrobił z niśy w 
Języku Rossyyskim wycięg pod napiseni; « O Wazriićyszych 
wydaniach Herbersteina Pamiętników o Rośsyi; z kryty­
cznym spisem ich treści, w S. Petersb. 18̂ 18' -w 8ce; str. 3g. 
Wyciąg ten także umieszczono w (Trudach) Pracacli W ol­
nego Towarzystwa Lubowników Rossyyskiey LHtera-tury, w 
U Cz. n. k. 228-266. tt Kiomraentarze Herbei'steina o spra­
wach-Moskiewskich-«- z Łacińskiego juwełożone- przez G-y- 
TyzV.Si Kohdratofvicza r. 17^7 w arkuszach, docbowuią się w 
liczbie rękopisów Akademii Nauk, iak okazuie Katalog. 
Tamże znaydulc '¿ię także jwzekład podróży Adama' Olea~ 
'TpüSia i óira/c/z&iŵ ii uwńgi -nad dziełem o Pólnocno-Wscho- 
dnićy Stronie Europy i Azyi.

i(o) Trawcls in to Póland, Russia, Sweden and Dänemark 
by W. Coxe^ London 1784 H Cz. w 4 ce. W r. 1791 dru-
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c) « Bibliothèque universelle des Voyages publiés 
tant en h»ngue française, qu’en langues étrangères 
par G. Boucher de la Richarderiè ; à Paris et Str âsb. 
1808; 6  części. Wiadomość o podróżach po Bossy i 
znayduie się w 2giéy części, lecz podług wyrazów 
Bliklego, trzeba było czego lepszego się spodziewać 
po teni dziele.

d) Job. Beekmanns «Literatur der altem Beisel)eschrei- 
bungen ». Gotl. 1807-1808; w 3 poszytach; Autor, Pro­
fesser Gôttvngski, był piérwéy od r. 1763-7765 nau­
czycielem P’ izyki i Historyi Naturałney przy szkole S. 
Piotra w S. Petersburgu.

(?) Tu tez należy przedsięwzięte teraz od Jmpora- 
torskiéy' Akademii Nauk wydawanie « Zupełnego Ze­
brania uczonych podróży po Rossyi », w których u- 
dział miała. Pierwszy tom , zawicraiący Opis Kam ­
czatki przez Stefana Kraszeninnikowa (a) wyszedł w 
S. Pet. 1818 w 8ce. . ,

i 35. Z literaturą ścisły także ma związek wiado­
mość o generalnych, szczególnych i topograficznych 
mappach kraiu; co do Rossyi czerpac ią można z dzieł 
następnych :

a) Ji Klefokeri « cüræ geographlcæ^ seu Jndices ta-
hularum et librorum geographicorurn critici ». Hamburg 
1758. w 8ce. .

b) H,3Bbcm ie, «Wiadomość o landkartach (mappach) 
Bossjyskiego Państwa z pogranlcznemi ziem iami, tu-

kowano iuz piąte wydanie tego dzieła w 5 tomach, w 8ce 
z rycinami. Przekłady na Niemiecki i Francuzki ięzyk dru­
kowane są w r. 1786; na Szwedzki w r. 1789, na Holłen- 
derski w r. 1791.

(a) Ob* wyzey w Rysie n. k. i 34* (B)>
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dziel o morskich kartach »; umieszczona w wydawa-i 
nych przy Akademii Nauk « Dziełach i przekładach 
do pożytku i rozweselenia służących (ob. w yzeyN cB o) 
r. 1761, w II Cz., u. k. 387-4485 i 483-527; tenże ar­
tykuł w V I części Mullera Zebrania Rossyyskiey Hi- 
storyi n. k. 1-108. Müller za naypierwsze przedsta­
wienie Rossyi poczytywał to , które się znay<luie w 
kosmografii Münstera druk. i 55o r.; iednak Herberstein 
w  r. i 549 dołączył do pierwszego wydania swoich 
Kommentarzów mappę Rossyi (a), a o niey utrzymu­
je (mole mylnie) Szmit Fizeldek w dopełnieniu wia­
domości Miillera (b)̂  iakoby iuz 1046 wydaną była. 
Pierwszy atlas naszey oyczyżny w ięzyku Roisyyskim 
wyszedł przy Akademii Nauk w r. 1745, złozony z 
iedney generalney i dziewiętnastu szczególnych mapp, 
w arkuszach; santa zaś Akademia poczytywała go za 
naypierwsza próbę w tym rodząiu.

i 36. Co się tycze Archeologii Rossyyskiey, wspomi­
namy tu: a). Rękopis Tymoteusza Kamieniewicza Dya- 
kona Chołopiego Monastera o dawnościach Ruskich, 
w 3 częściach w Ące, dochowany w Patryarszey B i­
bliotece w Moskwie. Z niego korzystał ś. p. Radca 
Tayny Hr. A. J. Musin-Puszkin układaiąc dzieło: «Hi­
storyczne uwagi nad założeniem i położeniem da­
wnego Rossyyskiego miasta Chołopie zwanego », druk. 
yr Moskwie 1810; w 4ce (c).

(а) Kopia iey przy biografii Herbcrsteina, przez A de- 
lunga, tudziez przy wyciągu z niey w II Cz. Prac Wolne­
go Towarzystwa Lnbownlków Rossyysk. Literatury (nieinniey 
przy osobno przez Loboyl.ą wydanem dziełku). (L).

(б) Schmidt Phiseldccbs «Nachträge zu Müllers Nachricht w; 
w dziele « Beyträge« (ob. wyzey Nr 47/*

(c) Dzieło to teraz nader rzadkie, ze cxeciplarze iego w 
Moskwie 1812 spaliły się.
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b") «Starożytna llossyyska Biblioteka, zawieralaca 
żebranie starożytności Rossyyskicb, do Historyi, Geo­
grafii i Genealogii Rossyyskiey ściągaiącycb się, w y­
dana przez Mikołaia ISowikowa {a), w S. Pet. 3 7" 3- 
1775; lo  części w 8ce; a dalszy iey ciąg w X I czę­
ściach w S, Pet. od 1786 do 1801 w 8ce; drugie 
zaś wydanie w 20 częściach w Moskwie 1788 do 1791» 
w 8ce,

c) M. Nowikowa IToBbcmBOBaine.żlb Opowiadacz 
starożytności Rossyyskich, w S. Petersb. 1776 w 8ce
l U )  { o \

d) Uspieńskiego O n b im i) «Próba opowiadania o sta­
rożytnościach Ruskich«; w Charkowie 1811 i 1812 r.* 
wydanie drugie w Charkowie 1818, 2 części, w 8ce.

e) Tu tez odnosić można dzieło Meinersa, ob. W'y- 
żćy Nr 18.

J~) Nakoniec co do monet Ruskich wzmiankuieiny: 
a), Büschin^s «Magazin ^ob. W'yzey Nr 38); Cz, YIII, 
k. 373-384; « Bcytrag zu einer Geschichte der Rus­
sischen Münzen ». b) Księcia Szczerhatowa « Próby o

(a) Ob, wyzéy w Rysie n. k. 242‘ 45* 
ij)) Tego dzieła Grecz nie przytacza, (X).
(c) Tu ieszcze nalez.  ̂ oprócz wyżćy w przypisku do Nr 92 

przywiedzionych «Historycznych Rozmów o starożytnościach 
Wielkiego iVbtr'g'orof/a (Metropolity Eugeniegó), «Historyczne 
badania położenia dawnego Tmutakarakańsldego Księstwa 
w’ydane za Naywyzszćm poleceniem w S. Pet. 1794 w 4 ce 
(p. Hr. Musin Pusztina; oh. wyzéy w Rysie n. k. 282-283), 
TredjahowsViego « trzy rozprawy o naygłównieyszych staro­
żytnościach Rossyyskich, o pierwszeństwie Słowiańskiego 
ięzyka przed Teutońskim; O Zwierzchności Rossów, o Wa- 
ragach, Rossach, Słowiańskiego imienia rodu i ięzyka (ob* 
wyżćy w Rysie n. k, i 35- i 36. {1̂ ).
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starożytnych Ruskich monetax;h », w AkaJemlckich 
Wiadomościach r. iy8o i 1781; w S. Pet.,, w 8ce, i 
tłómaczenie tegoż artykułu z przypiskami Jana Bak- 
meistera «Versuch über die alten Russischen Münzen » 
w Dzienniku «Neues Petersburgisches Journal», r. 
1781, Cz. I - in . c) «Zur Miitizkimda Russlands, he­
rausgegeben von der Kaiserl. Akademie der Wissen- 
srhaf’ten, St. Pet. 3806 w 8ce. Rossyyskie tlomacze- 
nie tego dzieła Akademika F. J. Kruga (a), druko­
wane pod napisem: «Krytyczne badania o starozy“ 
tnych Ruskich monetach», wydane przez Jmperator- 
ską Akademia Nauk w S. Petersb. 1807 w 8ce. d) 
T . S. Mdigina «Próba historycznego badania i dowo­
dzenia starożytności monety i’ozmaitéy stopy w Pań­
stwie Rossyyskićm, i o właściwych medallach » w dzie­
łach i przekładach Jmp. Ros. A k a d e m i i r., w IV 
Części, u. k. i Ąo~2.zB. e) «Wjestnik Europy » 1816 r ., 
Nr 32, k. 3 jS-3 i 7.

j36. Postęp narodowego oświecenia poznać się da- 
ie także i z urządzeń wydawanych różnego czasu w 
względzie oświaty, przemysłu i t. d.

137. Nakoniec samo z siebie rozumie się , ze kto 
się bierze do układania nalezytćy historyi oyczystćy 
literatury i oświaty w ogólności, udadź się powinien 
także do dzieł Jana Alb. Fabrycjuszu, Bajlego y Her 
derycha  ̂ Jocheráy MoreregOy (¿), Hambergera y Chr. Sa-

id) Obacz wyzćy a. k. zgorzgi. (,Z).

(6) Wielki historyczny Dykcyonarz Morerego (Diet. hist. 
Lond. 1644» W ark.) na rozkaz Piotra W., z roku 1716 prze,* 
kładat na ięzyk Rossyyski Gabryel Buzyństi, Biskup Rja- 
zaiiski; po dziś dzień 4^7 poszytów w rękopismie (od gło­
ski A do J.) dochowulą się w bibliotece SvT, Synodu j ob*
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bca, Dehiira  ̂ Denisa,- Struwego, Budera, Meiisela, i t̂ ' 
p, (a); tuclzle/ clo «historycznych bibliotek» tycli na­
rodów, które zostawały w stosuńkacli z Róssya; do 
pisarzów tyczących, sie historyi Literatury Jnilantskiey^ 
Estlandskiey j Kurlandskiey i Polskiey; do Katalogów 
Ruskich Książek, zagranicznych uczonych Gazet i po­
dobnych innych dzieł.

Słownik lilst. o duchownych pisarzach n. k. 77, (ob. wyzey 
\y Rysie n. k. i i 5 - i i 6 . (Z).

(«) Wszyscy przyznaią Niemcom, ze oni lak naytroskli- 
więy uktadaią spisy swoiey Literatury. Oprócz K r y t y ­
cznych Dzienników i Gazet, iako to: «Jahrbücher der Literatur, 
Literatur.Zeitungen, Gelelirte Anzeigen i t. d. przywodzę 
tylko ieszcze; Q . I j. H am herger und J. G. M eu selv  ge­
lehrtes Deutschland, oder Lcxicon der jetzt lebenden teutschen 
Schriftsteller; X I  Th. w 8ce, Lemgo 1769-1815.—  2. J. G . 
M eu s e ls  « Lexicon der v. J. 1750 bis 1800 verstorbeneu 

deutschen Schriftsteller »; X V  Bände; 8 Leip. 1802-1816.— ■ 
3 . Jördens «Lexicon deutscher Dichter und Prosaiker; V I  
¡Bände, 8; Lpzig 1806-14.—  4 * H einsius «allgemeines Bü- 
cher-Lexicon w.—  5 , Th. G eo rg i «allgemeines Europäisches 
Eücher-Lexicon, Leipzig 1742; B roch ha usen s «Conversations- 
Lexicon ». O rozmaitych bibliograficznych dziełach Fran-r 
cuzkich ob. Dziennik « Ul», Anastasewicza 18.11 r., «Cz. I , w 
artykule o Bibliografii w ogólności k. 14-28; niemniey (Tru­
dy) «Prace K a za ń sk ieg o  Towarzystwa Lubowników oyczy- 
stey Literatury Cz. I . , , k. 296-808__(Z Polaków wspomi­
nać tu należy S tarow olsk iego , N iesieck ieg o , F r iezeg o , Z n t u -  

skich^ Janockieg o, C za ckieg o , S o lty k iew icza , B en tk o w sk ieg o ,  

B a n d tkięg o, O ssoli/iskiego, Suszyńskiego, L e lew ela , C hleylow - 

sk ieg o , i tylu innych. {Ii).



Ü’jQ Dodatek V I K ô p p e n a  spis źródeł

Mniemam^ ze dla nielakiego przynaymniéy uzupełnienia téf  
go przez P. Koppena w r. 1819 ieszcze ułożonego spisu, potrze-  ̂
ba mi dodadź listą, Dzientuhów i Gazet w roku terąinieyszyni 
l 8a3 w Państwie llossyyskićm wychodzących:

W S>. Petersburgu', i. «S. Petersburskie Wiadomości» (Ga­
zety);— 2. « St. Petersburgische Zeitung », obydwie przy 
Jmp. A t a d e m ii  N auh.—  3. «S. Pet. Senackie Wiadomości », 
i 4j «St. Pet. .Senatszeitung».—  5. «Le Conservateur Jmpé-« 
rial», przy Jmp. K o lleg iu m  Spraw  TjUgranicznj ç h .—  6. «Te­
chnologiczny Zurnal», przy Jmp. A k a d e m ii N auk,—  7: «Zur- 
nat Jmp. C ztow iekolub nego Tow arzystw a », przez osobny Ka- 
jnitet.—  8. « Chrześciiańskie czytanie, przy S. Pet. D u c h o -  

w néy A k a d e m ii »,—  g. « Zurnat D epartam entu  N a rodow ego  

O św iecen ia  ».— 10. «(Sorewnowatel)» Współubicgacz oświe­
cenia, przez S. Petersb. Wolne Towarzystwo Lu b ow n ib ów  Ros^ 

syyskiey L itera tu ry .—  11. «Ruski Jnwalid, czyli Woienne W ia­
domości, z dodanemi « Nowościami Literatury », wydawane 
przez Rolleg. Radcę A. T. W o jejk o w a  (a ).— 12. « Syn Oy- 
czyzny », z literackierai dodatkami, przez M. G rec za .—  i 3 . 
«Błagonamierenny », p. A. J. Jzm aitowa.—  14. « Sibirski
Wjestnik », przez G. M. S pa skiego; w tym roku znacznie po­
mnożony.—  i 5. nOyczyste Zapiski», p. P. P. S w in in a .—  16. 
«Siewjerny (Północny) Archiw', zurnał historyi, statystyki i 
podróży, p. T. W. B u lh a ry n a .—  17. « St. Petersburgische 
Zeitschrift», p. Ang. O ld en k o p .—  18. «Dziecinne Muzeum», 
historyi naturalnćy, z figg:—  19. «Zurnat sztuk wyzwolo­
nych, p. W. J. G rygorow icza ».

W  Moskwie-. 20. «Moskiewskie wiadomości», przez Jmp. 
Moskiewski Uniwersytet—  21. « Historyczny, polityczny i 
geograficzny zurnat, czyli współczesna historya świata».—  ̂
22. «Wjestnik Europy», p. M.T. Kaczenowskiego.—  2 3 . «No­
wy Magazyn historyi naturalnćy, F izy k i ,  Chemii i wiado­
mości ekonomicznych», p. J. A. Dwigubskiego.—  24. «Damski

(o) Do literackich Dodatków należy tu także i Koztow, 
(ob. Siew’. Arch. 1823 r. Nr 5, k. 4 t 4}. {L).
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/xirnaí».—  ao. «Tygorlnik día Lubowników lo n i» ,y . Gene-
raí-Leitnanta i Kawalera A . C o m a  z rycinami__26. « Zie-

imarískl (rolniczy ßeM A eA liA M eCK ill ^Ejpiiayna) Znr- 
naí», p. Jinp. M osh lew . Tow ar. S ielsh iego  (wieyskicgo) go~  
spodarsíw a,

W  K azanie-. 27. «Kazański Wjestiiik »¡ przy Jnip. K a z a ń -  
sJiiin Lhii wersy tecle  [a).

W  Rjdze-, 28. «Der Zuschauer v, polityczna Gazeta, w y ­
dawana od r. 1807, P" M erld a .—  29. «Rigaische Anzeigen yon 
allerhand dem gemeinen Wesen nöthigen und nützlichen 

Sachen».—  3 o. «Rigaische Stadt-Blätter», przez Ewanielickie- 
go Superyntendenta Son n ta g a —  3 i. «Ostsee-Provinzen-BIatt». 
3 a. «Marahwa Käddala-Leht », Estoński Tygodnik, w ięzyku 
Estońskim .przez Proboszcza M a zin g a ,

W  M itaw ie: 3 3 . «Allgemeine deutsche Zeitung für Russ­
land»—  34. « Mitauisches Jntelligenzblatt».—  37. « Latwee- 
schu Awifest », Łotewski ty^godnik przez Pastora JVatsona  
w Lezdeńie.

W  D orp acie: 3 6 , «Dörptsche Zeitung».

W  R ew a lu :  37. «Revalsche wöchentliche Nachrichten».
W  Abo: 3 8 . «Mnernosyon», zumal Einlandski w Szwedz­

kim ięzyku.— 3 g. «Abo Tidning», Abowskle Gazety w Szwedz­
kim ięzyku.—  1̂ 0. «Turune Wiikko Sanomat», Einlandski T y ­
godnik w Finlandskim ięzyku.

^  H elzyigforsie-. 4r. « Einlands Allniänna Tidning», Eln- 
landskie powszechne wiadomości, w  ięzyku Szwedzkim.

W PFyhorgu: 4 a- «Wiburgs Wochenblatt»; w  Niemieckim 
ięzyku.

{d) O każdym z tych dot.ąd tu 'wwllczonych dzienników 
w Rossyyskiem ięzyku w'ychodzacych, zdanie swoie obwie­
szcza r.  Jiulharin w Siew. Arch., Nr 5 , od k. 407 do 4i8 
r. uSaS. \l \
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